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Awanse w nańsi 


17 tysięcy osób awansuie z dniem 1-go stycznia 1937 r. 


Grupy najniższe specjalnie uprzywiiejowame 


nicznej i funkejonariuszów stra posażeniowej awansuje około 
ży więziennej, pracowników 140 osób, do VI — 500, nato- 
przedsiębiorstw „Polskie Koleje miast wszystkie pozostałe t. j. 


(se SĄ NAJLICZNIEJSZYMI A-| Biorąc pod uwagę, że w pierń 
WANSAMI PO ICH WZNOWIE szym kwartale r. b. zostały prze 
NIU W ROKU 1934 (zawicsze- | prowadzone awanse w ilości oka 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
aego“ telefonuje: 


Prezes rady ministrów gen. 
Sławoj - Składkowski zatwier- 
dził drugie z kolei w bieżącym 
roku AWANSE W PAŃSTWO 


| Telefon i Telegraf“, pracowni 


ków monopołów państwowych 


;|oraz funkejonarluszów admini- 


| Państwowe“ i „Polska Poczta, SZESNA: 


SET AWANSÓW DOTYCZY 
T. ZW. GRUP NIŻSZYCH t. j. 
bd VII do XI grupy uposażenio- 


ŚCIE TYSIĘCY KILKA 


nie awansów nastariło ze wzglę |ło 11.000 pracowników państwo 
dów budżetowych w roku 1930; wych, nałeży stwierdzić, że rok 
i zostały oparte na wydanych w bieżący jest pierwszym od szere 
r. b. wytycznych administracji gu lat, w czasie którego pomimo 


WEJ SŁUŻBIE CYWILNEJ W 
stracji lasów państwowych. 
ILOŚCI PONAD 17.000 OSÓB. Z ogólnej ilości awansowa- 


Awanse fe obejma;  urzędni-|nych, funkcjonariusze posiada- 


personalnej, które biorą za pod trudności gospodarczych skarbu 
|stawę prócz kwalifikacji funk- państwa zagadnienie awansów 
cjonariuszów państwowych i w państwowej służbię cywilnej 
przydatności służbowej również zostało rozwiązane w tak szero- 
ILOŚĆ ŁAT WARTOŚCIOWEJ kich rozmiarach. 
*SUMIENNEJ PRACY - DLA | 


wej, przy czym grupy najniż- 
sze (od XI w dół) objęły prze- 
szło 13 tysięcy funkcjonariu 
szów. Awanse te wchodzą w ży- 
cie z dniem 1-go stycznia 1937 r. 
Zatwierdzone obecnie 


| 


ł 


jaństwowych, sędziów i proku- | zostali uwzględnieni przy awan- 
p wych, pi a 


ków i niższych funkcjonariuszy | jacy wyższe: grupy uposażenia, | 


ra 
polieji państwowej, straży gri 


mianowicie do IV i V grupy „| 


przez 
prezesa rady ministrów awan- 


PAŃSTWA. 


Anglia os 


LONDYN, .23. 12. (PAT). Jak 
się dowiaduje agencja Reutera, 
min. Eden w toku rozmów, od- 

 bytych w końcu ubiegłego tygod 
nia, ostrzegł ambasadora von 
Ribhentropa, że W. Brytania u- 
| waża za rzecz poważną wysłanie 
| przes Niemcy „ochotników do 
| Hiszpanii. Oczekują, że von Rib- 
bentrop w czasie obcenego, swe- 
go pobytu w Niemczech zakomu 
nikuje osobiście kancłerzowi Hi 
tlerowi poglądy rządu brytyj: 
skiego na tę sprawę. 
WALENCJA; 23, 12. (PAT). 
Agencja rządowa komunikuje; 
że komisarz polityczny sowiec- 
kiego statku naftowego „Sojuz 
Wodnikow* przytacza następu- 
| jące szczegóły zatrzymania stat- 
| ku przez władze powstańcze: 
„ W cieśninie Gibra:tarskiej zbli 
żyły się do statku okręty wojen 
ne, nakazując sygnałami wymie 
nienie nazwy oraz zatrzymanie 
— 


Wszystkim nasząm P. T. 
Prenumeratorom i Czytel- 
nikom przesyłamy życzenia 


'- Wesołych Świąt! 


Redakcja 
„GŁOSU PORANNEGO”* 


się pod groźbą zbombardowania. 
Nie oczekując na odpowiedź z 
jednego z okrętów padł strzał 
armatni, który spowodował po- 
żar, Kapitan ulegając sile, za- 
trzymał statek, który w między- 
czasie został otoczony przez 0- 
kręty powstańcze. Na pokład 
statku „Sojuz :Wodnikow* wkro 
czyło dwuch oficerów i 3 mary* 
narzy, którzy zrewidowali radio 


stację, zbadali dokumenty oraz,| 


pomimo protestów kapitana, ka 
zali mu płynąć do Ceuty, gdzie 
statek został _ przetrzymany 
przez 6 dni, podczas których peł 
nifo służbę wartowniczą na stat 
ku oficer 120 żołnierzy wojsk 
powstańczych. Po 6 dniach ze- 
zwołono statkowi „Sojuz- Wodni 
kow“ na kontynuowanie podró- 


Koniro 


irzega Niemc 
przed dalszym wysyłaniem ochotn ków do Hiszpanii 
Szcześólu załrzymania siałku sowietkieśo przez owręiy powsfańcze 


Ka froncie spokój 


MADRYT, 23. 12. (PAT). Naj 
froncie madryckim panuje spo ' 
kój. W dzielnicy Usera milicja! 
rządowa zajęła pozycje przeciw; 
nika biorąc dö niewoli maurów, 
przy których znaleziono ban- 
knoty markowe niemieckie, sta- 
nowiące widocznie żołd tych żoł 
nierzy. 3 

MADRYT, 28. 12. (PAT). Agen 
cja, Havasa donosi: Oddziały 
„Dynamiteros* wysadziły w po-j 
wietrze fort powstańczy, w oko- 
licy Villaverde. W eksplozji. zgi 
nęło przeszłó 200 powstańców. 


Ewakuacja wybrzeża 
PARYŻ, 28. 12. (PAT).'Z Per‘ 


pignan donoszą, że w obawie) 
przed bombardowaniem  odby- 


wa się ewakuacja kobiet i dzie- 
ci wzdłuż całego śródziemno 
morskiego wybrzeża Hiszpanii. 
Setki osób udają się do wiosek 
w głębi kraju, mniej narażo- 
nych na niebezpieczeństwo bom 
bardowania. Niektórzy wyjeż- 
dżają do pogranicznych miejsco 
wości francuskich. 
BARCELONA, 23. 12. (PAT) 
Dwaj synowie byłego prezyden: 
ta Alcara Zamora przybyli z za- 
granicy i zaciągnęli się da mili- 
cji rządowej, broniącej Madry- 


Wymiana rodziny 
gen. Miaja 
MADRYT, 23. 12. (PAT). Ro- 
dzina gen. Miaja, szefa obrony 
Madrytu, została wymieniona na 
rodzinę deputowanego tradycjo 


nalisty Bau. Rokowania o tej w$ 
mianie prowadziła generalidad 
Katalonii bez udziału gen. Miaja. 


PARYŻ, 23. 12. (PAT). Z Saint 
Jean de Luz donoszą: Rokowa- 
nia między rządem baski 
w Bilbao a władzami pows!ań- 
czymi w Burgos, prowadzone za 
pośrednictwem dr. Junod, dele- 
gata międzynarodowego Czerwo 
nego Krzyża, o wymianie zakład 
ników nie dały wyników. Wy'nia 
na miała się odbyć w wigilię Bo 
żego Narodzenia. Nie doszło do 
porozumienia w sprawie zakład 
ników w wieku poniżej 60 lat. 
200 zakładników miało dziś 
wsiąść na torpedowiec angielski 
i wyjechać z Bilbao do Saint 
Jean de Luz. Wobec zer ia 
rokowań, kontrtorpedowiec od- 
płynął. 


la na lądzie i morzu 


zainteresowane rządy musza przesiać Gaci. 
powiecdźż cio 1 stycznia 1937 roku 


LONDYN, 23, 12., (PAT). 


niu podkomitetu nieinterwencji 


przewodniczący lord Plymouth ła się z pewną krytyką delega- 


—| cym z danego kraju, ndziałn w| 
Na odbytym wczoraj posiedze-| walkach w Hiszpanii. 


Propozycja angielska spotka- 


kiego zobowiązania. 

Wobec tego Majski proponu- 
je, aby ustalić neutralną kon- 
trolę nad tym, hy istofnie o- 


zaproponował, aby ustalić, że ta sowieckiego Majskiego, któ- chotnicy nie byli do Hiszpanii 
naipóźniej do 4 stycznia wszy- ry oświzdczył, że nawet, gdyby | wysyłani. 
stkie 27 rządów, reprezentowa, komitet! powziął tego rodzaju 


ne w komitecie, wydadzą sto- decyzje, to będzie ona jedno- 


sowrie zarządzenia, 


jące ochoinikom, pochodzą- 


zabrania- stronna, ponieważ an; Niemcy, 


l 


ani Włochy nie wykonają ta- 


Na propozycję Majskiego od 
powiedział delegat niemiecki 
charge d'affaires _ Woerman, 
który ze swej strony wysunął 


projekt ustanowienia 2 spe- 
cjalnych podkomisji, z któ- 
jrych jedna miałaby badać 


„Sprawę ochotników, druga zaś 
sprawę pomocy finansowej dla 
Hiszpanii, przy czym komisja 
finansowa miałaby również o- 
bejmować sprawę traktatów 


(Dokończenie na str. 3). 
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Kiedy na ziem? rozbłyśnie 
gwlazdka i gdy śwłat cały w 
natchnieniu powtarzać będzie: 
„Pokój na ziemi ludziom do- 
brej woli*, nie od rzeczy bę 
dzie spojrzeć wstecz na prze 
szłość, która nam się w pantłę- 
ct zatarła, niby stara akr'afor- 
ta niby zębem czasu nadgryzia 
ny obraz z łat dziecięcych — 
bo tak, a nic inaczej należy 
traktować rok ubiegły, Jakże 
bardzo brzemienny w wydarze 
nia, które w zgoła specyficzny 
sposób naświetlają naszą rze- 
czywistość, 

Kiedy mówimy szczerze, £ 
złehi serca; „Pokój Indziom 
dobrej woll“, nie sposób jest 
zapomnieć o tym, co przewa- 
Jito się taranem przez ziemię 


globu w okresie ostatnich mie-| $ 


sięcy, 


wów co nłe mało, była niezwy 
kłości mnóstwo, 


m tym, że chrystusowe: „Po 


kój mdziem dohrei wali“, dale- | $ 


kie jest od właściwego sedna 
rzeczy. 

Boć jeśli snofrzymy w prze- 
szłość, jnkże bardzo daleki od 
słów tych Jest rok nbiesły. Tak 
Że bardzo różnią się one od te 
go. co dzieje się na szerokim 
Awięsie. 

Nie bądźmy gołosłowni? 

Oto nierwszy z brzegu nrzy- 
kład. Woina włosko - abissń- 
ska. Na dalekim kontynencie 
ufrykańskim alng setki 1 tvsta-, 
ce wojowników  abisyńskich. 
którzy latwowiernie zawierzy- 
Ji życie swe... dze narodów. 


Ledwie przycichły grania 
homb I granatów w dalekiej. 
słońcem prażone Afryce. a o- 
ta jnż nawy płomień wznie- 
mnej walki znezyna trawić Ind 
Eurony., tef ziemi, która tak fa- 


natycznie broni świał przed 

traglzmem — wojny. 
Jaskrawy płomień ogarnia 

przeciwników Stalina — I oto 


jesteśmy śwładkami jednesa 7 
nunikoszmerniciszych w ilte- 
Inch ludzkośe! procesów, który 
kończy sle traeicznym wia 
nem — 16 głów skazanych 
przywódców. 

Równocześnie z procesem mo 
iewskim roz”rywa się inny 
ores. stokroć krwewszy i dla| 
WGuropy bardziej nieheznieczny. 
Oto na dalekim półwyspie Pt- 
renejskim, w słonecznym hrafa) 
Ueryantesa, Żywłoławym plo- 
mieniem roznala się krwawa 
wana domowa. 

Trastezme walki norada hisz 
haństiego rozłewałą sle szara 
ka falą po całym Świecie | 
G-ioknlwiek snotrzeć, wsze 
dzin mówi sia a tych ranurvrh; 
wnikach bratr'ch, miedzy mle 
szkańcami tej samej złemt. 

Gdy walki te inezan się na 
pólwysnie Plronajskim, w st 
sindniej Francil rozbrzmiewa 
alarm  frasiezne”o  samubój- 
stwa, którym min!eter snraw 
wewnętrznych republiki, likwł- 
dufe swe norachnnki r. oszezer: 
erza kamnania wrogich partii 
politycznych. Śmierć ministra 
Salentro przechodzi fednakże 


sk 


Bylo w tym to czaste dzi. i 


świadczących | | à 


Kon 


Poseł Budzyński stracił zaufa- 
nie do obozn, kłóremu na pew- 
nym odcinku kraju przewodził. 
Nie tyle stracił zaufanie, ile u- 
znał, że właściwie nie już od te- 
go obozu otrzymać nie może. — 
Sama organizacja uległa rozwią 
zanin, nowa ną jej miejsce jakoś 
zanin, nowa nie powstaje. 
Tempo kariery małego czło- 


W WIGILIĘ 


NA TRADYCYJNĄ 
RYBKĘ 


— DO — 


CZEWIANIANCA 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 69 


wieka uderza do głowy, prze do 
nowych snkcesów, co raz wię- 
kszych, eo raz śmielszych. Dzi- 


mógłbym być za rok marszałkiem 
sejmu, ministrem, może nawet 
premierem? Ale trzeba dać jakiś 
znak życia, trzeba, aby o małym 


jezłowieku mówili, aby się zrobił 


huczek dokoła osoby pana pisa- 
rza, czy sekretarza. Jak się do 
tego zabrać? Może napiętnować 
w ostry sposób demagogię antyse 
micką i burdy, uprawłane na uni 


NAJRADOŚNIEJSZY 
PROGRAM 
ŚWIĄTECZNY I 


prawie hez erha, przysłonieta 
nowymi bardzieł aktualnymi 
wydarzeniami, które, kładąc 
kłam słowom „Na złem! no- 
kój Imdztom dobel  woli* 
wszem woher obwieszezaia na- 
wą walkę, która fym razem 
rozpaliła sie wikim nłomte- 
niom na rubieżach Dalekiego 
Wseho”*_ 


Tak oto, nicoma! w stenoera 
ficmym skrócie przedstawia 
sie rok, kiórybyśmy pragneti 
zakończyć słowami; „A na zie- 
m pokój ludziom dobrej wo- 

O 

Gdzież mam smrkać tet „do- 
Brel woli*?... Oby blask fej za- 

int w dnia gwiazdkowym 

1937, roknt 


GWIAZDECZKA Siso 


siaj jestem posłem. Czemu nie| 


MOJA 


wersytelach? E, chyba nie! Ko- 
niunktura jest chwilowo raczej 
na antysemityzm. Wiatr wieje 
nie od morza, a od zatęchłego en- 
deckiego zaścianka. Trudno, wo- 
bee tego trzeba stanąć do wyści” 
gu o prymat oenerowski. Żadna 
praca nie hańbi! Szczególnie, je- 
Sli tej pracy przyświeca nadzieja 
szybkiego pięcia się po szcze- 
blach kariery. „Brak w tym obo- 
zie wielkich ladzi, a przecież ja 


R jestem wielki człowiek* — myśli 


sobie mały człowieczek z prowin 
cji. I rzuca się skołataną ambl- 
ejami głową na dół w otchłań 
nowej „ideologii“, Zapomina jed- 


$ nak o pewnej drobnostce. Trze- 


ba mu ją przypomnieć na przy- 
kładzie. 


> Oto dzienniki donoszą, że mi-| 
nister oświaty Rzeszy, dr. Frank 


zwolnił w tych dniach ze wszyst 
kich stanowisk radcę miejskie- 


ŻĄDAJCIE w SKLEDĄCH 
RADIOTECHNICZNYCH. 
|GENBOWOSOCZDEACEUNUAUESKSEWASTEAJKGSBUSZENUWA| 


pozoznacnani 


J 


reko 


„MARS” najtańszy z najlepszych ! naj- 
lepszy z najtańszych. 


NIGDY 


najczarowniejsza i najrozkosz- 
niejsza gwiazda ekranu 


Shirley 


nie rozśmieszała i wzruszała do los tak, 
jak w swoim najnowsz. i najlepszym filmie 


zo, profesora Karola Schmidta | 
jw Berlinie. Już na długo Prey 
przewrotem Schmidt uchodził za | 
jednego z najpoważniejszych | 
znawców prawa państwowego w, 
Niemczech. Jak wielu niemiec- 


| 
j 


kich nczonych nie mógł on się o- 
przeć pokusie demonstracyjne- 
go oparcia się o ideologię naro- 
dowego socjalizmu. Został rze- 
| czywiście prawnikiem koronnym 
Trzeciej Rzeszy dla wszystkich 
dziwolągów _ ustawodawczych, 
wywołujących zdumienie wśród 
prawników całego świata. Nie 
kosztowało go również wiele wy- 
sitku zadęcie w róg antysemi- 
tyzmu, aby wzmocnić sympatie 
ku sobie nowych swolch panów. 
a 

ZAKBADY RADIOTECYNICZNE 

W ŁODZI 


IKA” J. KALINOWSKI 
i i A. SOBCZYK 
„TRIUMF” 8-mio lamnowa, 7-mio 
obwodowa; luksusowa, wspanialy ton 
n„SYMFONIA" 6-cio lampowa.7-mio 
obwodowa suoerheterodyna 
„METROPOLIS" Scio lampowa 
Superheterodyna bardzo pomysłowa 
trójbsrwna skala 

„EROS" 4-ro lnmpowy, S-obwo- 

dowy wysokiej klasy 

jti 


aas tanata: 


R LL LELLJ 


| Í ] Aleksandrów 
ZARZĄD TELEFONÓW ŁÓDZKICH Pablnieo rój” 
podaje do wiadomości, że z dniem 1 stycznia Łódź Zgierz anie” 
1937 r. zostsną wprowadzońe do obecnych ta- Ruoa Pabian. 
ryt następupąco zniżki! ZŁ. ma. Stryków 
Tuszyn 
W śn owa Góra 
Opłaty jednorazowe. 
Zainstalowanie linii wraz z aparatem głównym 
ściennym, 55.— 45.— 40.— 
Przeniesienie telefonu końcowego lub głównego 
na inną posesję. 35.— 25.— 20— 
Opłaty abonamentowe. 11.— 1= 
Aparat końcowy lub I kat, bez 16.— 11— 
aparat główny I kat. zmian 21— 14— 
II kat. 
Dodatkowy dzwonek 0. 0 0.80 0.80 
Dodatkowa słuchawka 0.40 0.40 0.40 
Dodatkowe gniazdko wtyczkowe 080 0.80 0.80 


ESZCZE 


W Iill dniu świąt Bo- 
żego . srodzenia w pią- 
tek i sobotę o g. 12i 2 


2 PORANKI 
Ceny miejse od 


Piotrkowska 31, front I p. 


Nr. 353 


unkturalny žydožerca 


Jego rozkwit był tak gwaltowny, 
tak wspaniały i tak bijący w o- 
czy, że pojawiło się wielu ludzi, 
którzy mu  pozazdrościli lau- 
rów. Nie pomogło również, że 
dopiero niedawno w Monachium 


F U T R A No zelim T KT polega 


dawniej BROMBERG 
HURT DETAL 


gdzie znajduje się, jak wiadomo, 
wyższa szkoła nienawiści do ży- 
dów, z wykładami i seminaria- 
mi, wygłosił wielki odczyt na te- 
mat zgubnego wpływu żydostwa 
na naukę prawa. Nic nie pomo- 
gło! Szperacze „blagonadiożno- 
sti“ szukali w przedhitlerow- 
skich czasach i dowiedli, że jego 
przekonania narodowo - socjall- 
styczne są równie wątpliwe i nie 
szezere, jak gwaitowne i pełne 
temperamentu ataki na żydów. 
Obecnie rozegrał się ostatni aki 
tego wyścigu po drabinie ka 
riery. — 

Tak, tak, poseł Budzyński pó- 
winien pamiętać o przykładzie 
prof. Schmidta. 


Inwalidzi, wdowy, 
sierofy 


żywym dowodem prze» 
ciw krzywdzącej insynu- 
acji pos. Budzyńskiego 

Warsz. koresp. „Głosu Poran< 
nego* telefonuje: 

Zarząd Główuy Zjednoczenia 
Związków Żydowskich kowali 
dów, wdów i sicrot wojskowych 
R. P. wysłał do p. marszałka 
sejma telegram treści następują 
cej! 

„Do Fana Marszałka Sejmu 
Stanisława Cara, Warszawą, 
Sejm. 

Żydowsey inwalldzi wojenni 
Rzeczypospolitej Polskiej zakła: 
dają na ręce Pana Marszałka 
jaknajgorętszy protest przeciw 
ko niesłychanej obcldze, rznco 
nej z trybuny sejmowej przes 

Budzyńskiego, jakoby ży- 
dzi uciekali z pola walki. Ciężkie 
rany I kalectwo tysięcy żydow- 
skich inwalidów wojennych oraz 
niezliczone rzesze wdów į sierot 
po żydach żołnierzach poległych 
na polu chwały są żywym dowo 
dem, że rzucona obciga i lnsy: 
nuacja jest ciężką krzywdą dia 
nas oraz pohańbieniem pamięci 
poległych towarzyszy broni“, 

Równocześnie analogiczny te 
legram o do marszałka sej 
mu 65 oddziałów prowinejonal 
nych żydowskich inwalidów wo- 
Jennych. 


Rozsfrzelanie 


synów rasa Kassy 


RZYM, 23 12. (PAT). Agem 
cja Stefani donosi x Addis - 
Abeby: Dwaj synowie rass 
Kassy dedzakowie Averra | 
Asfanossen zostali ujęeł w pół 
mocnej części prowincji Szoa i 
natychmiast rozstrzelani. 


Tragiczne zderzenie 


tremwa,ów 


BERLIN, 23.12. (PAT) — Na 
przedmieściu  Buchaolz zderzyty 
się na linii jednotorowej jadące na 
przeciw siebie dwa tramwaje. Zde- 
rzenie to nastąpiło na skutek ge 
stej mgły. Pasażerowie Í obsługa 
w liczbie 34 osób zostali ranni. 10 
osób musiano odwieźć do szpitala. 


Ni 


Kontrola na lądzie 
Ì morzu 


(DOKOŃCZENIE). 


353 


handlowych poszczególnych 
państw z Hiszpanią. 

Mimo sprzeciwu delegata so- 
wieckiego, podkomitet przyjął! 
propozycję niemiecką utworze- 
nia 2 komisji, których działal- 
ność ukończona by była w cią- 
gu 10 dni. 

LONDYN, 23 12. (PAT). 
Reuter komunikuje: Komitet 
nieinterwencji rozpatrzył dziś! 
z rana odpowiedzi obu strón| 
walczących w Hiszpanii w 
sprawie projektu kontroli. 

Następnie komitet przyjął) 
szczegółowy projekt kontroli w 


Hiszpanii na lądzie i na mo- 
rzu i po kilku zmianach, po- 
zwalających obserwatorom, 


działającym z ramienia komite 
tu, na większą ruchliwość, po 
stanowiono przesłać projekt za- 


interesowanym rządom, celem 
zaakceptowania. 
Termin odpowiedzi wyzna- 


czono na dzień 1 stycznia. 

Po uzyskaniu aprobaty. pro- 
jekt zostanie przesłany celem 
zaaprobowania obu stronom) 
walczącyra w Hiszpanii z 19 - 
dniowym terminem na odpo-| 
wiedź. 


Szaleństwo i bezczel- 
ność 


NANKIN, 23 12. (PAT). Dzia| 
łania wojenne przeciwko po- 
wsłańcom zostały zawieszone. 
na okres trzydniowy. 
Nastąpiło to na telegraficzną 
prośbę Sunga, który przybył 
do Sian - Fu. 

NANKIN, 23 12. (PAT). 
Rząd chiński zdaje sobie spra- 
wę, że rokowania o uwolnie- 
nie Czang - Kai - Szeka prze-| 
ciągną się i że wobec tego wj 
czasie Świąt nie należy spodzie | 
wać się powrotu marszałka il 
jego małżonki do Nankinu. | 


WARSZAWA, 23 f2. (PAT) 
Przewodriczący komisji skar 
bowej sejmu rozesłał dn. *X b. 
m. do członków komisji nasiq: 


pujące pismo; 


„Posiedzenie komisji skarbo» | 
odbędzie się dnia 2 stycz- 
374r7 (sobota) o godz. 12 
jnej nr. 4. Porzą- 


LONDYN, 23 12. 
Reuter donosi o 
obrad dzisiejszych komitetu 
nadzoru nad interwencją: Am- 
hasador Z. S. R. R. Majskij o- 
świadczył: Czytając notę gen. 
Franco nabieram przekonania 
że ta cała odpowiedź jest po- 


(PAT) 
przebiegu 


prostu szyderstwem z komite- 
ta i rządu brytyjskiego, który 
czynił wszelkie wysiłki jako 


mediator między komitetem a| 
gen. Franco. Odpowiedź gen 
Franco — to mieszanina sza- 
wa z bezczelnością. 


sprawozdanie o 
IRA ym projekcie ustawy aj 
upoważnien u ministra skarbu | 
do zaciągania pożyczek zagra- 
nicznych we frankach francu- 


LONDYN; 23 12. 
szych pism w speci 
respondencjach z Brukseli do 


I 


Wojsko pr 


zed szkołą 


Skrócenie czasu nauki w Niemczech 


Gdański kor. 
nego* telefonuje: 

Zarządzona niedawno w 
Niemczech reforma szkolic- 
twa średniego polega na skró- 
ceeniu okresu szkolnego o je-, 
den rok dla przyspieszenia wer! 
bunku do armii. 

Została ona 
w życie w całości 
rium wolnego miasta Gdańska 
Jednocześnie rozpoczęto agita- 
cję za wstępowaniem do armii 


Sitówisa 


„Głosu Poran-| 


| zesłały 


wprowadzona | 
na teryto-| j: 


niemieckiej wśród  bezrobot- | 
nych w Gdańsku. 

Urzędy pracy, rejestrujące 
bezrobotnych w Gdańsku, ra 
do nich kwestionari 
sze, dotyczące ich kwalifikacji 
wojskowy 
odpow 


jakie mają 
czy 
v w oddzi 
zmotoryzowanych lub do 
przy budowie samolo- 


w usiach 


Pomysłowy sposób przemycania pieniędzy 


TORUŃ, 28. 12. (PAT) — W 
Tczewie w pociągu, z 
z Warszawy do 
denci kontroli skarbow ej zatrzy 
mali pięć osób, usiłujących prze 


denów oraz książeczkę P. K. O. 
na sumę ok. 3,000 zł. 

W czasie ścisłej rewizji znale 
ziono w jamie ustnej jednej z 
podróżnych banknot 100 zł. 


wieźć około tysiąca zł., sto gul- 


Zatargi w adwokaturze 


zbadane będą przez specjalną komisje 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Ustalono termin wyjazdu na 
prowincję specjalnej komisji | 
naczelnej rady adwokackiej | 
powołanej na ostatnim posie-| 
dzeniu tej rady dla rozpatrze- | 
nia ostrych zatargów, które, 
wynikły w samorządzie adwo- | 
kackim podczas wyborów do! 


|rad adwokackich w apelacji 


krakowskiej i lwowskiej. 

Zatargi te, jak przypomina- 
my, wywołane były przez anty 
semickie wystąpienia grupy en 
deckieh adwokatów. Komisja, 
na której czele stoi mecenas 
Jan Nowodworski, udaje się 5 
stycznia do Krakowa, a stam- 
tąd do Lwowa. 


j| nosi, 


Bezrobotni KASZA f 


24.XII — 


W czasie rokowań nie bę 
dzie żadnych nałotów na Sian- 
Fu. Wojska rządowe zajęły 
Wei - Nan na lini kolei Tung - 
Sian - Fu. 

TOKIO, 23 12. (PAT). Dzien: 
niki japońskie zamieszczają 
wiadomość z Szanghaju, jako- 
by żona Czan- Kai Szeka za- 
mierzała udać się do Sian - 
Fu, by zaproponować Czang - 
Sze - Liangowi, iż gotowa jest | 
pozostać w Sian - Fu w charak 
terze zakładnika w razie uwol 
nienia jej męża. 


Ustawa pożyczkowa będzie uchwalona 


jeszcze przed zakończeniem ferii świątecznych izb 


skieh na cełe obrony państwa 
(druk nr. 276). Sprawozdawca | 
poseł Jan Hołyński, 

Ze względu na ter-, 
obecność pp. 
jest nieod 


członków komisji 
zewna. 
(~K Šylatopak - Mirski“, 


To Ais ane zwołanie | 
Romis, arbowej dla wysłu-, 
chania referatu pos. Hołyńs 
go o projekcie ustawy, 
źniającej ministra skarbu do 
zaciągnięcia pożyczki we fran- 


że belgijska opinia pu 
bliczna zaniepokojona jest słu- 
chami o konflikcie, jaki trwa 
od jakiegoś czasu między ga- 
binetem belgijskim a królem 
Leopoldem III. Przyczyną tych 


ność między królem a rządem 


ach się energicznie projek- 
tom małżeńskim, A 


geraczk i lamania w 
kaściach odda Ci To al 


dobre usługi.Tabletki To- 
qol stosuje się również 
w cierpieniach r. 

M matycznych, art 
tycznych ipodag 
Togal uśmierza 

H ie przynosi ulgę w 
tych cierpieniach 


EOC TH TI 
ski podobno zabiega u I.eopol- 
da II w tym kierunku, by ò- 
żenił się z księżniczką, wywo- 
dzącą się z dawnej rodziny pa- 


nującej w Europir środkowej. 
Chodzi w tym wypadku 0 arcy 
księżniczkę Adelajdę Habs- 
burg, córkę ostatniego cesarza 
austriackiego Karola. Małżeń 
stwo to miałoby, zdaniem poli- 
tyków belgijskich pożądane 
| konsekwencje polityczne dla 
Belgii. 

Król jednakowoż, pogrążony 
wciąż jeszcze w głębokiej żało- 
bie po stracie swej małżonki 
która nastąpiła wśród tak tra- 
gicznych okoliczności, © wszy 
stkich tych planach ani sły 
szeć nie chce. 


W związku z tym krążą na: 


Tysiącoem dzieci w Polsce śrozi ślód. 


Pomyślcie © tem i złóżcie ofiarę 
na Pomoc Zimowa dla bezrobotnych. 


upowa-| 


nieporozumień ma być rozbież 


która wynikła z tego, iż król 


„GŁOS PORANNY* — 1936 


parlamentu, który natychmiast 
odroczy się do dn. 20 stycznia 
1937 r. Wszystkie stronnictwa 
w przededniu otwarcia sesji 
ogłaszają odezwy, w których 
ostro atakują rząd, a w szcze- 
gólności politykę wewnętrzną 
jako zbyt centralistyczną, biu- 
rokratyczną i zmierzającą do 
| dyktatury. Partia robotnicza do 
maga si? poza tym dymisji rzą- 
du. Policja skonfiskowała dziś 


kach francuskich dało powód 
do twierdzenia, że plenarne po- 
siedzenie dia załatwienia tego 
projektu odbędzie się równie 
|w tempie przyspieszonym je 
jeze w frakcie świąt, dnia 4 
[st 


3 rzyspieszone posie 
dzenia komisji plenum senatu 


k że jeszcze przed zakończe- 
|niem fe świątecznych usta- 
wa pożyczkowa będzie uchwa 


lona. 


Leopold nie chce się żenić 


z córką osíaímiego cesarza ausiriackieśo 


wet słuchy o możliwości ahdy- 
kacji króla Leopolda MI na 
rzecz swego najstarszego syna 
-letniego księcia Baudoina. 


Krwawa p 


LONDYN, 23,12. (PAT) 
Z New Delhi donoszą, że podczas 
pacyfikacji m. Khaisora w Waziri- 
stanie (pogranicze indyjsko - afgań 
skie) został zabity major Williams, 
zaś dwuch podporaczników odnio- 
sło rany. Poza tym odniosło rany 


RZYM, 23.11, (PAT) — Paryski 
korespondent „Giornale d'Italia” 
| pisze, że decyzja co do przekształ- 
cenia poselstwa francuskiego na 
konsulat generalny w Addis Abe- 
bie zapadła w Paryżu przed tygod- 
niem, przy czym min. Delbos za- 
mierzał decyzję tę zakomunikować 
Włochom z własnej inicjatywy, nie 
czekając na analogiczny krok ze 
strony Anglii. Jednakże należało 
uzyskać zgodę premiera Bluma, 
4+0€4004900903990909999900 


od 24 grudnia do 10 stycznia 
1937 r. 


wódziela na pokojach 


HOTEL ROYAL 


Warszawa, ul. Chmielna $i 
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Zawieszenie działań wojennych w Chinach 


Rokewania irwają. — Zona Czanś-KMai-Szeka śodzi się zosiać 
załsładniczką w razie uwolnienia męża 


Ataki na rząd japoński | 4000 ulotek,  podpisanyci 
TOKIO, 23 12. (ĄAT). Dnia z. jednego z najstarszych 
ARI m” zebarz DINO GRE członków izby Ozaki, który w 


bardzo ostrych wyrazach pisze 
o dyktatorskich rządach gabinej 
tu Hirota, 


Triumf Polskich 
Chemików 


Niezastąpiony środek do pra- 
nia przedmiotów bawełnia- 
nych, wełnia Heimo 


NA 
I Spróbujcie raz uprać !!! 
Mała pacska 40 gr. Wszędzie do 
Duża paczka 75 gr, nabycia. 


Termin konferencji 
rozbrojeniowej 


GENEWA, 23.12. (PAT) — Ha- 
vas donosi, że urzędujący przewód- 


niczący rady ligi. narodów Ed 
wards, po naradzie z kolegami, po 
stanowił wnieść na styczniową 6e 
sję rady ligi kwestię ustałenia ter 
minu zebrania się prezydium kon 
ferencji rozbrojeniowej. 

Jak wiadomo, rada ligi upoważ- 
nifa w październiku przewodniezą: 
cego do ustalenia tej daty, skoro 
tylko okoliczności pozwolą, a w 
każdym razie przed końcem roku. 


A 


acyfilcacja 


na pograniczu indyjsko-afgańskim 


trzech żołnierzy brytyjskich i dwa 
żołnierzy hinduskich zostało zabi- 
tych, a 9 odniosło rany. Ilość za- 
bitych i rannych po stronie prze- 
ciwnika nie jest znana. Wojska 
brytyjskie posuwają się naprzód w 
miarę budowania drogi. 


Wśród serdecznych przyjaciół... 


Los Abisynii przypieczętuje liga w styczniu 


który czekał na decyzję Angłii. 

Z kolei korespondent wyraża 
opinię, że decyzje Anglii i Francji 
uważać należy za uznanie stanu 
laktycznego, co stanowi najważ- 
niejszy i zasadniczy krok naprzód 
ku współpracy europejskiej. Dal- 
szym etapem będzie zapewne sesja 
rady ligi narodów, mająca zebrać 
się w dniu 18 stycznia, po której 
zwołane zostanie zgromadzenie 
nadzwyczajne, celem stwierdzenia, 
że dawna Abisynja, jako państwo 
niepodległe, przestała istnieć. 

Uchwała taka / umożliwiłaby 
| wszystkim państwom ligowym 
uznanie zdobyczy włoskich w Afry 
ce bez pogwałcenia zasad ligi. 


Gomez sam się Hroni 

HAWANA, 23.12, (PAT) — Pre- 
zydent Gomez, któremu izba udzie 
Ia 24 godziny na przygotowanie 
obrony, bronić się będzie osobiście, 
podczas dzisiejszego posiedzenia se 
natu, 
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lenie społeczne we Francji 


Zatarg w przemyśle metalurgicznym utknął na martwym punkcie 
Robotnicy zaproponują ministrowi obrony zasekwestrowanie fabryk 


PARYŻ, 23. 12. (PAT). Świ 
Bożego Narodzenia rozp czyna- 
ją się w atmosferze nierozstrzy- 
zmiętego zatargu między przem 
słoweami a robotnikami w prze 
myśle metalurgicznym Francji | 
zatrudniającym przeszło 100 tys. 
robotników. 


Stanowcze odrzucenie przez | 
delegację przemys * repre 
zentujących najpoważniejsze 0- 


kręgi przemysłu metałurgiczn. 
go w północnej Francji, a mia-| 
nowicie okręg w Lille i okręg 
w Maubeuge, propozycji, wysu- 
niętych przez premiera Bluma 
poważnie zaostrzyło zagadnie-| 
nie społeczne we Francji. 
Zatarg między pracodawcami 
a robotnikami po rozbiciu sę 
rokowań, prowadzonych we wto 
rek wieczorem w prezydium ra- 
dy ministrów pod osobistym pa- 
tronatem premiera, przybrał już | 
formę poważnego przesilenia po 
tycznego i społecznego. 
Dzisiejsze dzienniki poda 
szczegóły nocnych konferencji | 
premiera Bluma z przemysłow 
cami i przedstawicielami robot- 
ników w prezydium rady mini- 
strów, podkreślając, iż przemy- 


słowcy metalurgiczni, którzy za- 
powiadali niemal 
eh 


do ostatniej 
wili, że nie widzą celu stawie- 
nia się na konferencję do pre- 
miera, zmienili nagle zdanie i 
przybyli do Paryża, by oświad- 
czyć kotegorylznie, że podtrzy-; 
mują enłkowicit swoje dotych- 
czasowe zasadnicze stanowisko. 
Uzależniają oni podjęcie pracy 
w fabrykach i poddanie się ro- 
zjemstwu rządu w sprawie kwe- 
stij spornych od uprzedniego 
zniesienia t. zw. neutralizacji fa 
bryk i od pozostawienia praco- 
dawcom całkowitej swobody de 
cyzji co do ponownego przyjęcia 
lub też nieprzyjęcia do pracy 
głównych agitatorów i kierowni 
ków akcji strejkowej. 


W obszernie umotywowanej 
deklaracji, którą przemysłowcy 
złożyli premierowi, oświadczy! 
iż nie mogą z powrotem przyjąć 
tych pracowników, którzy unie- 
możliwiają normal. tok pracy w 
fabrykach, odmawiając stale po 
słuszeństwa inżynierom i maj- 
strom, powodują zamieszanie, a 
nawet w ostatnich czasach posu- 
wali się do gwałtu. 


anie umowy zbiorowe, 
świadczając, że strejk, k 
trwa już prawie 6 tygodni, wy 
wołany został niemal bez żadnej | 
określonej przyczyny, a przynaj 
mniej bez koniecznego uprzedze 


o-| 


|nia. 


Prawdziwą sensację wywoła- 
ło. oświade: e przewodniczą- 
cego delegacji robotników me-| 
talurgicznych, który  stwier-- 


Havasa donosi z Londynu, że ko 
ła bankowe City coraz mniej 


erzą w pogłoski, obiegają- 
ce dość często na temat emisji 


| 


pożyczki niemieckiej na rynku 
londyńskim. 


projekty takie uważane 
są obecnie za nieaktualne, to 


niem rozważane są projekty, lan 


RIAŁOGRÓD, 23 12. (PAT). 


k'ch nie chelał się podjąć obro 
ny inż. Stojanowicza, oskarżg- 
nego © spowodowanie samobój 
stwa jego narzeczonej Mili pi-| 


Lokom: 


POZNAŃ, 23.12. (PAT) — Dzi- 
siaj rano wydarzył się groźny wy- 
padek na przejeździe kolejowym na 
| szosie, wiodącej do  Czerwonaka 

pod Poznaniem. 


Pociąg osobowy, zdążający z Wa 
growca do Poznania, najechał na 
wóz, naładowany mąką, jadący 
również do Poznania. Woźnica zdą 


Przemysłowcy wkładają na ro 
botników odpowiedzialność za 


żył w ostatniej chwili zeskoczyć z 
WOZU, dzięki czemu uniknął Śmier- 


dził wobee 
prezydium 
dzi! 
ug 
sta 


rady 


jego 


zgromadzonych w|zumiano to, jako w: 
ministrów | powiedź wystąpienia 
ennikarzy, że w obliczu nie-| zawodowych z żądaniem 
stanowiska przemy-| kwesirowania i h 
ców, przedstawiciele robot bryk metalurgicznych, pracu- | Przemysłowców Trancuskich Gig- 


zase- 
przez rząd 


uików metalurgicznych udadzą jących dla obrony narodowej. 


się w Środę rano do ministra 


obrony narodowej Dalastera. 


by zaproponować mu odpowie 


dnie środki działania. 


lajwiększe zainteresowanie w 
kołach politycznych budzi nieugię- 
te stanowisko przemysłowców, któ 
rzy w widoczny sposób czynią ze 


W kołach politycznych zro- swych warunków kwestię zasadni- 


przedsiębiorstwa bankowe. 
Projekty te mają być już w 


wierzą w możliwość przyznania | drodze realizacji i polegają na ra | w 
nowych kredytów Niemeom i zie na utworzeniu dwuch spółek | sprze: 
E 


Zajęta zbrojeniami Anglia 


pozwala Rzeszy wkraczać na swoje rynki w koloniach 
LONDYN, 23, 12. (PAT). Ag.|sowane przez różne londyńskie |rowce i 


zatrudniające fabryki 
angielskie w innym kierunku. 
Wzamian za dokonywane w 
posiadłościach angielskich 
je wyrobów 


które mają mieć za cel popiera- kich Rzesza mogłaby otrzymać 


nie sprzedaży towarów niemiec- |za pośrednictwem 
kich, na które istnieje zapotrze- |łek w posiadłościach 
domi- | trzebne jej surowce. Chodziłoby 
ale których więc o rozbudowę tranzakcji o 
> jm dostar | charaklerze wymiany towaru za 
jednak z pewnym zainieresowa czyć z uwagi na intensywne do 


bowanie w kołoniach i 
niach brytyjskich, 


W. Brytania nie mo 


zbrojenie się, pochłaniające su- 


mitriewicz, której ojciec, 


samobójstwo. 


Tego rodzaju stanowisko bia 


łogrodzkiej adwokatury wywo: 
łało głębokie wrażenie w opin 


ci. Jeden z koni został zabity, dru- 


gi natomiast wyszedł z wypadku 
bez szwanku. Wóz uległ ca!kowi- 
temu zdruzgoto1iu. Rozsypaną mą- 
kę zebrali mieszkańcy pobliskiego 
osiedla bezrobotnych. 

Lokomotywa przybyła do Pozna 
nia obsypana mąką, tak, że podróż 
ni znajdujący się na peronie są- 
dzik w pierwszej chwili, że pod 
Poznaniem szałała burza Śnieżna, 

Powodem wypadku była mgła, 


I 


tychże spó- 
tych. po- 


towar. 


Nikt sie nie podjął obrony 


oskarżonego © spowodowanie 2 samobójstw 


po| publicznej. której oburzenie na 
Żaden z adwokatów białogrodz stracle córki, również popełnił | Stojanowicza wzrosło 


do tego 
stopnia, że rodzina jego zamie 
za w najbliższym czasie opu 
ić Białogród. 


ywa pokryta mąką 


Dróżnik przyjął pociąg za samochód 


wskutek której strażnik kolejowy 
wziął światła pociągu za Światla 
samochodu, gdyż tor kolejowy i 
szosa biegną w tym miejscu pra- 
wie równolegle. W chwili gdy wóz 
znalazł się na przejeździe, strażnik 
spostrzegł swą omylkę i krzykiem 
w ostatniej niemal 
strzegł woźnicę o zbliżaniu się pa- 


ciągu, ratując go w ten sposób od] 


niechybnej śmierci. 


AEO ZTS AA ZEORIO TT DE NE o OI A EE C ZDT PRASY ITO T 4 BO BYE DZ 


Nowe dwa zwyc Ę 

warszawskiego A. 
w Rydze 

Wczoraj wigczorem żeńska dru- 

Żyna AZS z Warszawy rozegrała 

w Rydze dwa ostatnie mecze, od- 
nosząc dwa nowe zwycięstwa. 


W siatkówce AZS pokonał dru- 
żynę ryska Kueze 2:1 (14:16, 15:5, 
15:13). 

W koszykówce AZS wygrał z 
0. S. 30:19 (10:5). 

Po tych meczach warszawska dru 
żyna udała się w drogę powrotną 
do Polski. Ogółem AZS rozegral 
na swoini tournee po Estonii i Lot- 


S 
z 


wie 12 spotkań w siatkówce i w) 


koszykówce, wygrywając 8 i prze- 
grywając 4. 
Zabici i ranni 

w katestrcfe kolejowej 

LONDYN, 21.12. (PAT) — Z Pre 
torii donoszą, że na linii Fort Eli- 
zabeth — Kapstadt wykoleił się 
dziś rano pociąg. 8 osóh zostało za: 
„bitych a 35 rannych. 


fwa| 


Na Zamku Królewskim odbyła się tradycyjna choinka dla dzieci niższych 
denta Rzeczypospolitej. Zdjęcie nasze przedsta 


wia Pana Prezydenta Rzplitej 
wradowanej dzialwy. 


Choinka dla dzieci na Zamku 


funkcjonarinszów rezydencji p. Prezy- 
i Panią Marię Mościcką, w gronie 


fa- Niczątego 


niemiec- | 


sekundzie o- | 


ą za-| czą i traktują zatarg obecny, jako 
iązków, rozgrywkę decydującą. 


Wskazuje 
| na to m. in. przemówienie przewod 
naczeliej organizacji 


noux na bankiecie w dn. 22 b. m. 
Teks tega przemówienia, w którym 
Gignoux zarzuca rządowi, że, nie 
mówiąc tego otwarcie przygotowii- 
je zmianę ustroju gospodarczego i 
społecznego, podaliśmy wczoraj. 

Dzisiejsza prasa lewicowa z socja 
listycznym „Popułaire”, komuni- 
styczną „Humanite” i „Le Peuple", 
organem naczelnej konfederacji pra 
cy na czele, obarcza przemysłow- 
rów całkowicie odpowiedzialnością 
za wytworzoną sytuację, wskazując 
|iż od dłuższego już czasu pojed- 
| naweze stanowisko robotników na- 
potyka na upó: przemyczoawców, 
| którzy tym razem swoje własne in- 
|teresy w sposób wyraźny przeciw- 
| stawili interesom obrony narodo- 
wej, wymagając jak najszybszego 
uruchomienia fabryk metalurgicz 
nych. 


Tego rodzaju zapowiedź wywoła: 
fa zrozumiałe poruszenie w kołach 
gospodarczych i politycznych sio- 
licy. W ministerstwie obrony naro- 
„dowej w godzinach rannych oświad 
czano, iż nie nie wiadomo im o te- 
go rodzaju propozycjach związków 
zawodowych robotników  metalur- 
gicznych, ze strony zaś generalneż 
konfederacji pracy  oświadczeno 
tylko, iż prawdopodobnie jeszcze 
dziś wieczorem może dojść do roze 
mowy między _ przedstawicielami 
strejkujących robotników metalur- 
gicznych a odpowiedzialnymi czyn 
nikam? ministerstwa obrony naro 
dawej. 


EMRE ORT 7TZYNY YI PARSE 
Dsadzeni 
w Berezie Karfuskiej 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Do miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej wysłałni zo 
stali: Marian Jursz, prezes za- 
rządu powiatowego Str. Naro- 
dowero w Wysokim - Mazo- 
wieckim i Albin Organiński kie 
rownik obvodu Str. Narodowe 
go w Czyżewie. 

Z Poznania wywieziono de 
bozu izełacyjnego w Berezie 
Wartuskej czterech komuni- 
stów: Bończuka, Krystofiaka, 
Nowaka į Bartza. 


| 


Spij sfo'q6 

Pewien angielski lekarz skon 
słatował, że nasz sposób spa- 
nia jest zupełnie fałszywy. Pan 
doktór wyjaśnia mianowicie, że 
dla wyczerpanego organizmu 
prawidłowa cyrkulacja krwi 
ważniejszą jest. niż sen. Ponie 
waż jednak prawidłowy obieg 
krwi niemożliwy jest w pozy- 
cji poziomej, więc proponuje 
nam spanie stojąco! Ewcatuał 
nie w łóżku. ustawionym pionc 
wa. 


spać w róż 
wsze budziliśmy się złama 
zmęczeni, jeśli nie mogl 
wygodnie wyciągnąć się na 
ławce. Nawet aresztantom wol- 
no spać w pozycji leżącej! Nie 
damy się postawić przez uczo 
nego angielskiego na nogi! 
Ani nam się śni! 


Nr. 363 


Zamordowała staruszkę dla 7 zł. 


Kazimiera Żarnowska skazana na dożywotnie więzienie 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
hego“ telefonuje: 

W dniu 14 lipca 1936 r. w do- 
mu przy ul. Freta 25 została za-; 
mordowana lokałorka 73-letnia | 
Franciszka Taborowiczowa. 

Ciało Taborowiczowej leżało ; 
na podłodze. 
ciśnięty pasek, na twarzy płach- | 
tę. Korpus był przygnieciony 
maszyną do szycia. 

Śledztwo ujawniło, iż krytycz 
hego dnia do wzmiankowanego 
domu przyszła jakaś młoda ko- 
bieta, pytając, czy jest do odna- 
jęcia pokój. 


Wskazano nieznajomej miesz- 
kanie Taborowiczowej. Jedna z 
torek tegoż domu zaprowa- 
a tam przybyłą. Przedstawi 
ła się ona jako słuchaczka kur- 
akuszeryjnych. Ponieważ roz- 
mowa przeciągała się — lokator 
ka p. Kasztelanowa wyszła, po- 
sam na 


Honorowa 


pełni funkcje komisarza 
b. wicemersz. Bogucki 


Warsz. kor. 
go* telefonuje: 

Wobec informacji o tym, że 
notariusz w Sosnowcu, b. 
cemarszałek Bogucki objął je- 
dnocześnie komisariat sosno- 
wieckiej ubezpieczałni społecz. 
nej, komunikują, że p. Bogue- 
ki tę ostatnią funkcję pelni 
bez stałych poborów. Pismo 
rezygnujące z tych poborów 
p. Bogucki przesłał do ministra 
opieki społecznej. 


Król: Ifalii 


poddał się operacji 
PARYŻ, 23 12. (PAT). Havas 


„Głosu Poranne- 


wi- 


Na szyi miała za-|s 


Co się później stało, było już 
tajemnicą. 

Dla władz śledczych było więc 
rzeczą niewątpliwą, iż nieznajo 
ma była sprawczynią zbrodni 
W mieszkaniu był wielki nieład, 
jakby ktoś gorączkowo je prze- 

Zginęło kilka przed- 
gotówką 7 złotych. 

Wdrożono energiczne śledz- 
two w kierunku wykr: a spraw 
czyni, Były ozna wiadczące, 
że zbrodni dopuściła się osoba, 
rekrutująca się z zawodowych 
przestępców. Ujawniło się, że w 
tym okresie w różnych miej- 
scach zjawiała się w poszukiwa- 
niu mieszkania jakaś młoda ko- 
bieta i pod tym pozorem dopu- 
Szezała się kradzi 

Ustalono jeden 
nowicie, że przeważnie powoły- 
wała się ona, jakoby była żoną 
policjanta z Lublina. Tam więc 
skierowało się śledztwo. 


Ujawniło się, że podobnych 
przestępstw dopuszczała się na 
terenie I niejaka K. 

ciółka poli- 


yloskopijne z 
ami palców, zosławio 
nymi w mieszkaniu Ś. p. Tabora 
wiczowej zgadzały się. 

Stwierdzono również, że pa- 


r |gowym. 
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wi, będącemu w posiadaniu Żar- 
nowskiej. Było więc niewątpli- 
we, iż Żarnowska dopuściła się 
zbrodni. 

We wrześniu b. r. z powodu 
jakiejś awantury ulicznej — 
sprowadzono do komisariatu ja 
kąś kobietę. Znajdująca się aku- 
rat w tym czasie w komisariacie 
inna kobieta poznała w sprowa 
dzonej ową nieznajomą, która 
krytycznego dnia przyszła do 
mieszkania ś. p. Taborowiczo- 


sprawdzaniu okazało 
się, że zatrzymaną jest właśnie 
Kazimiera Żarnowska. Badana 
— przyznała się ona do winy. 

W dniu dzisiejszym Żarnow- 
ska sianęła przed sądem okrę- 


Oskarżona przyznaje się do wi 
ny. Twierdzi jednak, że nie mia 
ła zamiaru zabijać. Chciała tyl- 
ko dokonać rabunku. Dlaczego 
zabiła, nie może tego wytłuma- 
czyć. Oskarżona z płaczem stara 
się przedstawić siebie, jako ofia 
rę losu. Twierdzi, iż jako młoda 
dziewczyna była wyrzucona 
przez rodziców i dostała się w si 
dła złych ludzi, którzy kazali 
jej kraść. 

Po zbadania Świadków sąd 


sek znaleziony na szyi Ś. p..Ta- 
borowiczowej odpowiada pasko 


skazał Kazimierę Żarnowską na 
dożywotnie więzienie. 


jest znakomiiła superheterodyna 


GLORIA - ELEKTRIT 
7 lamp. Okłoda-duodioda. 
Antiłading. Siedem obwodów, 
Człery zakresy fal. Wielki głaśe 
nik dynamiczny. Regulacja siły, 
modulacja tonu.: Urządzenia 
gramofonowe. Filir lokalny, 
Ciche strojenie optyczne, 
Uwaga. Crack-killer — lampo: 
wy tłumik, niwelator trzasków. 


DO NABYCIA W RADIOSKŁ. W CAŁYM KRAJU 


„Rozbił bank” w Badenie 


Wygrał w ruletę 100,000 szylingów 


WIEDEŃ, 23.12. — W sobotę 
wieczorem wydarzył się w kasynie 
gry w Badenie niezwykły wypadek. 
Oto jakiś obcokrajowiec, którego 
w Badenie nie znają, w czasie pięt- 
nastominutowej gry „rozbił bank”, 
wygral bowiem ponad 100,000 szy- 
lingów, tak, że w kasie kasyna 
zabrakłe chwilowo gotówki. Gość 


donosi z Rzymu, że król Wik- 
tor Emanuel III poddał się 
drobnej operacji chirurgicznej. 


Cmentarz w kopalni 
208 ofiar wybuchu 
gazów 
LONDYN, 22 12. (PAT). 


Reuter donosi z New - Delhi, 
że władze w kopalni pod m. 
Asensol, sądząc, że żadna z 


208 ofiar ludzkich nie pozosta | 
ła przy życiu, poleciły opieczę- 
tować kopalnię, aż do chwili 
wygaśnięcia pożaru, spowodo- 
wanego wybuchem gazów. 


WARSZAWA, 23 12. (PAT). 
| Wczoraj po południu w skle- 
ipie z zabawkami Malanowskie 
ga przy ul. Królewskiej, róg 
Marszałkowskiej, nastąpił 
wybuch skrzynki z nabojami 
korkowymi. 


Silny huk, trzask pękają- 
cych szyb i gęste kłęby dym 
wydobywają się ze sklepu | 


wywołały panikę wśród Jlez-| 


nych przechodniów. ` 


Jak się okazało, wybuch spo 
wodow: j z` ekspedien- 
tek, kt klientów 
położyła na ladzie palący się 
papieros, Papieros spadł do pu 
dła z nabcjami, stojącymi pod 
ladą. 


Potworek z trojdiem oczu 


urodził się 

TORUŃ, 23 12. (Tel. wł). — 

W tutejszym szpilalu wojsko- 

wym przyszło na świat dziecko 

z głową przedzieloną na dwie 
części. 

Poza tym w głowie tej 


10 milionów 
spowodowało trzesieni 


SAN SALVADOR, 22,12. (PAT) 
— Ogniskiem trzęsienia ziemi, któ- 
re nawiedziło miasto San Vicente 
jest wulkan Chichonpenpec. Mia- 
sto San Vicente leży na zboczach 
tego wulkanu. 

Dotychczas wydobyto z pod gru 
zów przeszło 100 zabitych i około 


jest 


w Toruniu 

troje oczu, z których środko- 
we jest znacznie większe od 
dwuch bocznych. 

takich  potworności, 
niemowie żyje już kilka dni. 


e ziemi w San Vicente 
cenie przekraczają 10 milionów do- 
larów. 

W ciągu ostatnich 24 godzin za- 
rejestrowano przeszło 100 wstrzą- 
sów, które trwają w dalszym cią- 
gu, tak, iż miejseowościom polożo- | 
nym w sąsiedztwie wułkanu nie 
przestaje grozić niebezpieczeństwo. 


Mimo 


300 rannych, których umieszczono | 
w spitalach San Salvador. | 
Szkody wyrządzone w San Vi- 


San Vicente zostało zupełnie ewa- 
kuowane, 


Naboje się zapaliły, 


z zabawkami. 


W Nowy Jorku podobnie jax 
w Anglii odbywa się co roku 
„debiut“ młodych panien, nale 
żących do śmietanki towarzys 
kiej. W Anglii są to córki ro- 
dzin arystokratycznych, przy 
czym są one przedstawiaae u 
fworu. W Ameryce, kraju de- 
mokratycznym, Śm'etanka 10- 
warzyska to prze y 
tracja pieniężna, a ponieważ 
niema łam dwom królewskie 
go, więc „debiut“ odbywa się 
cckolwiek inaczej niż w Angl) 
|Przede wszystkim jest on nie- 
słychanie — Ojciec 
córki - debiutantki w Nowym 
Jorku musi } 
na to, że pierwsze wystąpienie 


kim Świecie musi go kosztować 
conajmniej dziesięć tysięcy do- 
larów. czyli około 50 tysięcy 
złotych. 


Ponieważ w Nowym Jorku 
jest w tym sezonie około 250 de 
biutantek — łatwo obliczyć, ż 
„wprowadzenie w świat tej 
młodej trzódki będzie koszto- 
wało razem 12 i pół miliona 
złotych. — Rzeźnicy, piekarze 
krawcowe, gabinety piękności 
fryzjerzy, orkiestry salonowe i 


przy | wolna sprawcyzni 
czym nastąpiła eksplozja i po- | ka, która doznała silnych popa- 
żar, który wkrótce objął półki |rzeń. Poranioną w stanie clęż- 


jego pociechy w t. zw. clegane-|a 


szoferzy — wszyscy oni cieszą 


Eksplozja w sklepie zabawek 


Żarzący się papieros spowodował wybuch skrzynki z nabojami | "99 =r"osów. 


ekspedient- 


kim pogotowie przewiozło dn 


Ofiarą wypadku padła mimo! szpitala. 


się już zawczasu i przypomina- 
ją sobie stare najlepsze czasy 
przedkryzysowe, bowiem daw- 
no już sezon w Nowym Jorku 
nie ząpowiadał się tak hucznie, 
jak w tym roku. 

Co składa się na „debiut“ 
młodej panny? Przede wszyst- 
kim ojciec jej obowiązany jest 


-|wydać uroczyste przyjęcie, na 


którym zostaje ona przedstawio 
na wszystkim ważniejszym oso- 
bistościom wytwornego świata 
nowojorskiego. Przy 
kosztuje conajmni. 5 
złotych, ale przeważnie przekra 
cza daleko tę sumę. 


|młoda dama musi być widzia- 


ystkich eleganckich 
kos ztownych imprezach 
przy czym pożądane jest aby 
dwa razy nie nosiła tej samej 
sukni. Zwykle ten tęp w 
świecie kończy się wycieczką 


zagranicę (do Europy) lub przy! 


najmniej „na południe*— przy 
czym oczywistym jest, że de- 
biutantka może podróżować je- 
dynie pierwszą klasą. 


Samo wynajęcie lokalu na 
„debint* w Nowym Jorku jest 
niezwykle kosztowne. W rachn 
bę wchodzą fu dwa najwykwint 
niejsze hotele: Ritz - Carlton i 


ten grał w ruletkę z niezwykłym 
spokojem. Przebieg gry śledzili nie 
lko goście kasyna, lecz także 
ba, nie przyzwyczajona do ta- 
kiego fenomenalnego szczęścia go- 
ścia. Gdy gracz miał już przed so- 
bą żetony wartości ponad sto ty- 
sięcy szyłiagów zmienił cyfry, któ- 
re ustawicznie obstawiał. Ta zmia 
ua przyniosła mu przegraną w wy- 


Bezrobotny i naibied: 
niejszy jest członkiem 
olbrzymiej rodziny, 
której na imię Polska! 


koszńuje w Nmeruce fusiące dolarów 


Pierre. Wynajęcie sali balowej 
u Ritza, mieszczącej 750 osób, 
kosztuje 7.500 zł. Porcja jedno- 
osobowa kosztuje przeciętnie 
25 zł., dekoracja sali około 4 ty 
sięcy zł., orkiestra otrzymuje 
5.000 zł. za noc i 1. t. za 
każdą godzinę po godzi 2 w” 
nocy. Są to cyfry już ustalone, 
i niezmienne. Należy do tego 
doliczyć 40. skrzynek szampana 
i soterna po zł. — i oto ma- 
my w przybliżeniu koszta ta- 
kiego przyjęcia. 


Dotychczas rekord dzierży 
piękna miss Barbara Field, cór 
ka marszałka Fiel której de- 
biut w postaci pr; cia na ty- 
sige osób miał kosztować boga- 
tego papę 50 tysięcy dołarów: 


Popularnym mistrzem cere- 
monii w Nowym Jorku jest 
mr. Hamlett, niezwykle „en 
vogue“ w tym roku. Pewne po- 
krewieństwo z melancholiji ym 
duńskim księciem nie przeszka 
dza mu brać za jedną noc oko- 
ło 500 zł. za wywoływanie na- 
zwisk przybyłych gości. Robi 
on to podobno tak dobrze, że w 
swoim fachu zdobył sobie już 
niejako monopol. 


- Md Wydawnictwa 


Następny numer 


dn. 27 b. m. o zwykłej porze. 


ian Delong 


zwolniony przed 
terminem 


MOR. OSTRAWA, 23.12. PATI 


— Dziś zwolniony został z więzie- 
via przed terminowo harcerz, polski 
Jan Delong, skazany swego czasu 
przez sąd czeski w Mora 
Ostrawie na 1 i pół roka ciężkiego 
więzienia za udział w manifestacji 
polskiej w Cieszynie. 

Harcerz Jan Delong przewiezio- 
ny został na granicę czeską w cze- 
skim Cieszynie, skąd przekazano 
go władzom polskim. 


Likwidacja czterech 


ubezpieczzlni spo- 
iecznych 


Warsz. kor. 
got telefonuje 

W dniu b. m. ogłoszona 
rozporządzenie ministra opieki 
społecznej o likwidacji ubczpie 
czalni społecznych w Tucholi 
Jarosławiu. Kowlu i Dubnie. 

Okręg ubez ni społecz- 
nej w Tucholi przyłączony zo- 
staje do okregu ubezp eczalni 
społecznej w Tczewie; okręg u- 
bczpieczalni społecznej w Jaro 
sławiu -— do okręgu ubezpie- 
czalni społecznej w Przemyślu: 
okręg vbezp'eczatni społecznej 
w Kowln — do okręgu uhezpie 


„Głosu Po- 
rannego* ukaże się w niedzielę, 


> i 
„Głosu Poranne 
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HENNESSY 


Sprawa porwania Budzynera 
urasta coraz bardziej do fanta- 
stycznych wprost rozmiarów, sta 
jąc się nieprzerwanym tematem 
prasy w całej Polsce a nawet zi- 
granicą. 

Międzynarodowe ageneje tele- 
graficzne zamieściły wiadomość 
„o tym w swoim politycznym ser- 
i wisie, dzięki czemu dostała się 
ona do pism całego świała. 

Prasa polska nie przestaje się 

|tą sprawą interesować, dodając 
|od siebie cały szereg domysłów, 
| przypuszczeń i t. p. 
1 tak naprzykład warszawski 
| „Dzień dobry“ pod tytułem „Nici 
"afery Budzynera splątane w gor 
dyjski węzeł“ — pisze co nastę- 
puje: 

„Coraz częściej krążą w Ło- 
dzi plotki o tym, jakoby upro- 
wadzenie Benia Budzynera 
przez gangsterów odbyło się za 
jego wiedzą, i jakoby bistoria 
porwania, pobicia, zasłonięcia 
oczu i t d. była sprytnie zama 
skowanym oszustwem mło- 
dzieńca, mającym na celu wy- 
muszenie na jego rodzicach 
większej ilości pieniędzy. 

Wiele za tym przemawia, — 
W pierwszym rzędzie same ze- 
znania porwanego nasuwają 


Początkowo miał on wsiąść 


cżalni społecznej w Łucku; o- 

kręg ubezpieczalni społecznej 

w Dubnie — do okręgu ubez- p 
pieczalni społecznej w Rów-| wątpliwości. 
nem 

TOT: 


Spór o rzeźnie miejską 


ma być zlikwidowany 


w drodze polubownych 


rokowań 


W związku z powstałym spo- 
tem o rzeźnię miejską pomię- 
dzy magistratem łódzkim, a war 
szawskim tow. eksploatacji rzeź 
ni, dowiadujemy się, iż wszczęte 
zostały rozmowy, zmierzające 
do nawiązania pertraktacji w 
sprawie polubownego zlikwido- 
wania zatargu. 


Pierwsza konferencja, na któ- 
rej rozpoczną się rokowania, 
wyznaczona jtst na dzień 30 bm. 


Jak wiadomo, zarząd miejski 
wypowiedział z dn. 16 bm. za- 
wartą w r. 1898 na lat 40 konce- 
sję, wpłacając notariuszowi ty- 
tułem ekwiwalentu za niezamor 
tyzowane wkłady koncesjonariu 
sza ponad 1.400.000 zł. 


Wykuch w kopalni 


41 górników zmarło, 

23 zatrutych gazami 

MEKSYK, 23,12. (PAT) W kopal 
ni węgla Nueva Rosita nastąpila 
eksplozja. 41 górników zostało za- 
bitych. Dzięki szybkiej ckcji ratun 
kowej zdołano wydobyć 23 górni- 
ków, którzy byli już zatruci gaza- 
mi, lecz których zdołano przywró: 
cić Ho przytomności. 


Około 10 górników znajduje się 
jeszcze wewnątrz kopalni, istnieje 
jednak nadzieja ich uratowania. 


Zgon małżonki 
prof, Alberta Einsteina 


NOWY JORK, 23 12. (Tel 
wł). W 58 roku życia zmarła 
dziś, na skutek choroby serca 
Elsa Einstein. małżonka prof 
Alberta Einsteina, 


Rzeźnia zereagowała na to po- 
sunięcie wytoczeniem miastu 
procesu o odszkodowanie za 
przedwczesny wykup rzeźni, zaś 
magistrat wystąpił do sądu o 
zarządzenie sekwestru rzeźni. 
Sekwestr ten został istotnie na- 
łożony i komisarzem sądowym 
mianowany został adw. Kula- 
mowicz. 


Swist kul arabskich miesza 
się z jękamr walczących “boba 
tersko na forcie Ain Sefra le- 
gionistów. Zaskąd nie ma po- 
mocy. Hordy doskonale uzbro- 
jonych powstańców otoczyły 
szczątki fortecy morderezym 
uściskiem. achodzący dzień 
łączy się z wyciem szakali, któ 
re węszą krwawą ucztę, Oto 
jedna z frapujących scen naj. 
większego f'lmu, jaki dotąd u- 
|kazał się świecie, „Pod 
uwiema 

Film „Pod dwiema flagami" 
postada najbardziej rewriacyj 
|ną obsadę. jakiej dotąd nie 
miał żaden inny film od szere- 


Sala Filharmonii 


Telef. 215-84 

v 
* Szczegóły w aliszach. Bilety już 
| do nabycia w kasie Filharmonii. 


kas 


na 
flagami". 


DANCING 


TABARIN 


ruchem eo byłoby zrozumiałe, | 
ho gó znał i kolegował z nim. 
Ale Benio zmienił już swoje ze 
znania, gdyż oświadczył, że 
podszedł do niego jakiś osob 
nik, który przedstawiwszy się 

jako Jaszuński, wsiadł do ta- 
ksówki, chociaż rzekomo nie 
znał Budzynera. 

Poza tym Budzyner przeby- 
wał w towarzystwie Henryka 
Barucha dość często. Rzekomy 
Jaszuński, a właściwie Bu- 
chole, był stałym kompanem 
Barucha, więc mało jest praw- 
dopodobne, aby młody Budzy- 
ner go nie znał. 

Albo więc w oświadczeniach 


t 


Obsirukeja, złe funkcje trawienia, 
rozkład i fermentacja w'jelitach, nad- | 
kwaśność soku żołądkowego, nieczysta ' 
cera na twarzy, piersiach i plecach, czy 
raki, katary blony śluzowej, ust, prze- 
mijają prędko przy użyciu naturalnej 


wody gorzkiej Franciszka > Józ: 
22Y009609P00a0N50ORGO> 


Mróz uwięził 
sta'ki w Kanadzie 


MONTREAL, 23.12. (PAT) — 
Nagle zamarznięcie wielkich jezior 
spowodowało uwięzienie w ledach 
73 statków, Część statków będzie 
zilaje się uwięziona na całą zimę, 
co grozi im poważnymi uszkodze- 
niami, a nawet zniszczeniem. Trud 
ne jest również położenie załogi, 
która nie prędko będzie mogla 
przedostać się na ląd. 


TEE ETZ HB ANANE 
Z WYSTAWY PROF. A. LA- 
SZENKI. 

Ciesząca się ogromnym powódze- 
niem wystawa obrazów i drzewory- 
tów wielcharwnych prof. A. ha- 
szenki będzie otwarta dla publicz- 
ności w święta Bożego Narodzenia 
od godz. 12 — 22. Natomiast w 
dzień wigilii hędzie zamknięta. 

Wszyscy więc mogą korzystać 
7 dni świątecznych i zwiedzić tę 
naprawdę godną uznania wystawę. 


| 


„Boa dwiema flagam 


Filim o majgaąłębszej treści 


Oto nazwiska, które 
|neonowe węże wypisują na, 
frońtonach kin całego | 
Claudette. Colbert, Rosalind 
Russel, Ronald Colman i Victor 
Me. Leglen. Te nazwiska wy- 
słarczą chyba za wszelką re- 
klame. Film „Pod dwiema fla- 
gami* reżyserował bezsprzecz- 
nie największy reżyser doby © 
becnej, twórca „Kawałkady* 
genialny Frank Lloyd. 

Miło: orąca, jak piaski Sa- 
hary, wielka prawda życiowa 
która bije z postaci tych Judzi 
idących śmierci naprzeciw, nie 
zapomniany splot tragicznych 
|wydarzeń, któremu na „mię 


"gu lat. 


Nr. 353 


Nazwa ta ustaliła renomę koniaku! 

nieodzowny napój na najwytworniejszych przyjęciach. 

w firmach: Artur Zielke, Piotrkowska 152, Adolf D:us8, ul, Piotrkow- 
ska 93, oraz w pierwszorzędnych handlach win i restauracjach. 


Famtastyczne plotki 


w sprawie porwania przez gangsterów młodego Budzynera 
do taksówki z Henrykiem Ba-| 


Budzynera jest dużo fantazji 
albó też chciał on mieć swój 
udział w półmilionowym oku- 
pie. 

Piąty członek: szajki, szofer 
Szczepaniak, zam. przy ulicy 
Składowej, ujęty onegdaj uło- 
żył jak się okazało wraz z Ba- 
ruchem plan uprowadzenia. 

Początkowo wypierał się on 
wszelkiego współudziału z po- 
zostałymi. Później przyznał 
się, że wiedział, iż ma być po- 
rwany syn senatora Budzyne- 
ra, ale nie był w tym rzekomo 
zainteresowany. 

Cała afera będzie niewątpli 

wie przez policję należycie wy 
świetlona*, 
Tẹ fantastycznie brzmiącą wia 
domość sprawdziliśmy u źródła 
najmiarodajniejszego. Okazuje 
się, iż jest ona domysłem, a ra- 
czej wymysłem dziennikarza 
warszawskiego. 


Konisk HĘNNESSY 
Do nabycia 


Proj. Wyczółkowski 


niebezpiecznie chory 


BYDGOSZCZ, 23 12. (PAT). 
Zamieszkały w  Gościerądzu 
pod Bydgoszczą prof. Leon 


Wyczółkowski zaniemógł cięż- 
ko w czas.e swego pobytu w 
Warszawie na skomplikowane 
zapalenie płuc. 

Jak się dowiadujemy, stan 
zdrowia mistrza, mimo dość po 
myślnego przebiegu choroby 
budzi poważne obawy ze 
względu na jego podeszły 
wiek. Prof. Wyczółkowski u- 
kończył mianowicie 84 lata. 


|Przy łożu chorego czuwa żona 


oraz przyjaciel jego, inż. Szi- 
lisławski. 


Nowe monefy 
dwu i p'ęciozłotowe 
WARSZAWA, 23 12. (PATJ. 

Ukazało się ozporządzenie mi- 
nistra skarbu z dn. 10 grudnia 
r. b. o ustaleniu wzorów mo- 
net srebrnych wartości 2 i 5 


Budzyner, ja zdołaliśmy stwier 
dzić, był ofiarą porwania i w pla/ 
nie jego uprowadzenia żadnej! 
roli nie odgrywał. 


zł. Qd dn. 23 grudnia r. bież 
monety srebrne wartości 2 1 5 
zł, będą bite również według 


Co się tyczy znajomości jego nowych wzorów, których wize- 
z Baruchem, to zgadza się z praw runki podane są jako załączni- 
dą, iż go przelotnie znał, ale wj; do omawianego rozporządze 
żadnym wypadku nie można mó- | „, 
wić o jakimś bliższym kontakcie ` 
czy czymś w tym rodzaju. Monety te będą miały obieg 
Jesteśmy najzupełniej przeko na równi z monetami srebrny- 
nani, że wielopiętrowy gmach mi wzorów dotychczasowych 


plotek i domysłów, który urasta) 
dokoła tej sprawy nie osiągnął 
jeszcze szczytu i dużo na ten te- 
mat jeszcze usłyszymy. 


Nowe wzory przewidują u- 
mieszczenie na jednej ze stron 
monet 2 i 5 - złotowych rysun 
ku statku żaglowega. 
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Starosta dr. Mostowski 


na uroczysłości choinkcwej 


Wczoraj o godz. 18-ej odbyła się | tylko zapełnili szczelnie salkę, ale 
uroczystość choinkowa komitetu | stali również na korytarzach i w 
niesienia pomocy zimowej  bezro- | bramie, przemówił najpierw prze- 
botnym w XIII dzietnicy przy ul | wodniczący dzielnicy, dr. Kuryluk. 


Rzgowskiej 7a. 


Do zgromadzonych przeszło 200 | Mostowski, który uros 


a następnie starosta grodzki, p. dr. 
czystość za: 


dzieci.i ich rodziców, którzy nie- | Szczycił swą obecnością 


przeznaczenie, cudowne 
prawdziwego sentymentu, 


ramy 
w 


skie serca, znające tylko jedno 
słowo: rozkaz. Takich filmów 
nie zapomina się łatwo. Cztery 
główne role — to niezapo- 
mniane, kreacje ludzi żywych z 
krwi i kości, którzy potrafią ko 
chać i cierpieć i których dzie- 
je, dzięki  przekonywującej 
prawdzie życiowej, stają się 
bliskie sercu każdego widza. 

Film p t. „Pod dwiema fla- 
gami* — to rewelacyjny pro- 
gram świąteczny kina „Furo- 
pa”. 


W niedzielę, dnia 27 grudnia br. o godz. 4 bo poł. oraz o g. 7.15, wiecz. 


2 Gościnię Wysręey WESOŁEJ LWOWSKIEJ FALI 


pod kierunkiem twórey jej Wiktora 
„Raport Świąteczny* 
ściach, 16 numerach. — Wtorek, 29. 


Shura Cherkasky planista-wirtuoz. 


pm 
W piątek, dnia 25 b. m LOKAL CZYNNY 


Holiy Sisters 


Wystepy artystycz- 
nego programu z gg 


Budzyńskiego, w wielkim programie 


iskrzący humorem i sntyrą polityczna [w 2-eh czę: 


grudnia br. o g 8.30 wiecz 2-gi Koncert 
wybitny uczeń mistrza Józefa Hofmanna 


* Po przemówieniach nastąpi!o roz- 
danie paczek upominkowych zgro- 
madzonej dziatwie, która z uczu- 


3% ciem wdzięczności wspominać bę 


dzie tę piękną chwilę radości w 
przeddzień radosnego święta. 


banital we Włoszech 


MEDIOLAN, 23 12. (PAT)= 
Według sprawozdań z kongre- 


tóre wciśnięto twarde żołnier-| sy przemysłu włókienniczego w 


Forli, światowa produkcja 
sztucznego jedwabiu w 1934 r. 
oceniana jest na 566 mil. kg 
Włochy. produkujące 90 mt 
kg. wartości około 750 mil. 1 
rów. znajdują się na 6-ym miej 
scu, Dzienny wyrób sztucznej 
wełny z kazeiny „Lanital“ wy- 
pasi obcen:c 2 tys. kg., będzie 
jednak zwiększony w przy 
szłym roku do 5 tys. kg. Zape- 
trzebowanie przemysłu wełnia 
nego na szłuczną przędzę wr 
nasi obecnie 6—7 mil. kg. 


Ofiary 

złożone w administracji 

„Głosu Porannego" 

Na Dom Sierot przy m. Zgler- 
skiej zł. 3— A. 5. 

Kalo młodzieży Polskiego Czer- 
woneg» Krzyża przy szkole po% 
wszechnej nr. 131, ofiaruje na „Po 


BB na 


czele 


moc zinową” 4.— (cztery) zł, % 
Koło harcerskie przy kole pó 
| wszechnaj nr. 181 ofiaruje na „Po 


| moc zimową” zł. 4,50 


Br. 353 24.XI1— „GLOS PORANNY* — 1930. 


KINO „PALACE” 


(|PIOTRKOWSKA 108) 


Nasz bezkonkurencyjny 
program świąteczny!! 


Ulubieńcy radiosłachaczy całej Polski, znani i popularni z „Wesołej Lwowskiej Fali“ 


SZGZEPKO I TONKO 


oraz PAN STRONŃNĆ 


poraz pierwszy na ekranie w przebojowej, arcywesołej komedii polskiej pod tyt. 


BĘDZIE LEPIEJ 


W pozostałych rolach głównych : 


Niiemirzamka, Fertner, Sielański 
iżabczyński 
REŻ; M. WASZYŃSKI 


2 GODZINY BEZUSTANNEGO ŚMIECHU I HUMORU! 


MUZYKA; H. WARS 


Plany małżeńskie 


Edwarda VIN 


4 razy chciał się ożenić 


„nieodpowiednio* 


Jak się obecnie okazuje, za- 
miar Edwarda VIII poślubienia 
pani Simpson, który doprowa- 
dził do abdykacji króla, nie był 
pierwszym, który wywołał kon 
flikt w rodzinie królewskiej. 
W ostatnim numerze czasopis- 
ma „Cavalcade* publikuje pe- 
wien anonimowy autor, który 
jednakże niewątpliwie jest zbli 
żony do sfer dworskich, że 
eks-król, jak książę Walii, dwu 
krotnie miał zamiar ożenić się 
ze zwykłymi śmiertelniczkami. 


Mając lat 28 Edward zakochał 
się w nauczycielce z Kensing- 
ton. Wywiązał się wówczas 
najostrzejszy zatarg z królem 
Jerzym V, ponieważ książę 
Walii miał poważny zamiar 
zrzeczenia się swych praw na- 
stępcy tronu i przeniesienia do 
Kanady. Kilka lat później ksią- 
żę Walii zakochał się w pe- 
wnej irlandce. Ponownie pro- 
sił ojca o zezwolenie na mał- 
stwo, ale król Jerzy V i tym 
zem stanowczo odmówił. 


H. SZENWIC, PIOTRKOWSKA 128 
ie 30 lat. Wyrabia pulo- 


ły sportowe z naj- 


2 —3 dni. 


PRZEBOJOWE MELODIE! — KAPITALNE SYTUACJE! 


W święta 2 poranki 


Pocz. © 11 rano. 


Paryż w grudniu. 

Ostatniej niedzieli o dwunas- 
tej w południe zjawiła się na 
lotnisko Villacoublay, pod Pa- 
ryżem młoda para; inżynier pi- 
lot Lallemant i jego przy 
ka Irena Schmeder. Z hangaru 
wytoczono samolot FAOP 341. 
będący prywatną własnością in 
żyniera, który widocznie zamie 
rzał ze swą piękną przyjaciół- 
ką odbyć małą wycieczkę nie- 
dzielną nad lasami Wersalu, — 


Tanki benzynowe zostały napeł; 


nione — dlaczego jednak pani 
Irena upiera się, aby zabrać 
paliwa conajmniej na 12 godzin 
lotu? 

Aparat jdzie w górę. Na sie- 
dzeniu pilota p. Lallemant, za 
nim jego przyjaciółka. Nagle, 
nie słysząc przed tym nic po- 
dejrzanego w huku śmigła, Lal- 
lemant czuje ostry ból nad pra 
wą łopatką. Odwraca się. Wi- 
dzi, że Irena trzyma rewolwer 
w dłoni; nie zauważa po przez 
ochronne okulary jej iertel- 
nej bladości. Opanowuje się 
wysiłkiem energii, wyłącza moa- 
tor i planuje z wy 
mtr. duje spokojnie na po- 
bliskim polu. 

Wysiadając z samolotu spo: 
$trzega, że jest zalany krwią. 
Jego przyjaciółka siedzi blada. 
skurczona na swym miejscu — 
Inżynier jest przekonany, że 
zemdlała. Goniąc resztkami sił 


której przejeżd. 
wezwać pomoc. Nie ma on po 
jęcia, co się właściwie stało: 
ból nie pozwala mu zresztą za- 


ją auta, aby 


.|stanawiać się nad tym. Wresz 


cie pada bez sił do przydrożne- 
go rowu. Kilka przejeżdżają- 
cych samochodów zatrzymuje 
się. 

Ale zanim zdołał dać jakieś 
wyjaśnienie, wskazując nieu 
stannie na samolot, stojący w 
odłegłości kilkuset metrów w 
polu, kiedy nagle rozlega sie 
hałas śmigła. Lallemant podno- 


dlała! Dopiero niedawno zdała 
egzamin) na pilota; widocznie 
musiała zasiąść przy sterze. 
Szybciej, niż zdołał to pom 
śleć, samolot wzniósł się w gó- 
rę, stał się coraz mniejszym 
punkcikiem, aż zniknął zubeł- 
nie. 

Lallemant został przewiezio: 
ny do szpitala w Wersali. Rana 
okazała się nie groźna. Ale le- 
karze uważają to za cud, bo 
wiem gdyby kula przeszła kil- 
ka centymetrów bardziej na le- 
wo, zostałby uszkodzony krę- 
gosłup. inżynier zostaje prze 
słuchany, ale nie daje odpo- 
wiedzi. Nie może dać odpowie. 
dzi i zapewnia, że absolutnie 
nie nie rozumie x całego wyda- 
rzenia, 

Po upływie pół godziny sta- 


POWY 


E 


Cmmi 


OR 


aan NIN 


śpieszy na pobliską szosę, poj 


|si głowę: a więc Irena nie zem-, 


-|wkrótce opuścił się na ziemię 


mii SQ gr. 
y strzał w samo! 


Dramat w powietrzu na tle zazdrości 


cje radiowe podają na wszyst. 
kie strony znaki rozpoznawcze 
samolotu i pilotki. Cała lud- 
ność Francji zostaj 
do baczenia na 
samolotu j do natychmiastowe- 
go powiadomienia władz. — 
Wszystkie cywilne i wojskowe 
lotniska otrzymały nakaz na-i 
tychmiastowego zatrzymania sa 
molotu i pilotki w razie jej e-| 
wentualnego lądowania. Ale a 
do wieczora samolot nie był ni- 
gdzie widziany. Wobec tego 
państwa sąsiednie zosłały po- 
wiadomione o ucieczee morder 
czyni w samolocie. H 

Późnym wieczorem samolot; 
pojawił się nad angielskim wy- 
brzeżem. (Leciał niepewnie i 


w okolicy Chelsea w Anglii po- 
łudniowej. Przymusowe lądo- 
wanie źle się udało pilotce; sa- 
molot został strzaskany, ale o- 
na sama wyszła tylko z lekką 
raną. Chłopi zabrali ją do pry- 
watnego domu, sprowadzono 
proboszcza, ale również i pani 
Schmeder milczała uporczywie. 
Przewieziono ją do itala wj 
Bringhton, gdzie natychmiast 
zapadła w głęboki sen i obudzi- 
ła się dopiero nazajutrz w po- 
łudnie. 

Kiedy inżynier Lallemant zo- 
stał powiadomiony o jej do- 
brym stanie, zalał się łzami ra- 
dości. „Bez względu na to, co 
się stało — powtarzał wciąż le- 
karzowi — chwała Bogu, że z0- 
stała uratowana”. Bowiem oba- 
wiał się, że odbierze sobie Ży-j 
cie. 


Radość nie opuściła go rów- 
nież, kiedy po upływie paru go 


dzin policja poinformowała go 
o wynikach przesłuchania, prze 
prowadzonego przez po- 
licję angielską. Irena Schmeder 
przyznała, że z całą świadomoś 
cią i zastanowieniem oddała 
strzał aby zabić Lallemant'a. — 
Jaki był powód zamachu? Oto 
dowiedziała się, że Lallemant 
ma zamiar się ożenić. Wskutek 
szalonej zazdrości postanowiła 
go zabić. Gdyby go ugodziła 
śmiertelnie nie zdołałby ląd 
wać, samolot byłby pozb: 
ny kierownictwa i znaleźliby 
wspólnie śmierć. edy zohaczy 
ła, że pośpieszył, aby sprowa- 
dzić pomoc, straciła zupełnie 
głowę i uczyniła to, co jej w 
pierwszej chwili wpadła 00 gło: 
wy. Chciała jaknajprędzej w 
ciec, aby się rzucić wraz z sa- 
molotem do morza. 

Lallemant wysłuchał tego 
sprawozdania niezwykłym 
spokojem. Kiedy komisarz poli: 


kument ze skargą przeci 


go przyjaciółce o usiłowanie 
morderstwa, inżynier odmówił 
podpisu. „Nic się przecież nie 
stało, co mogłoby kogo innego 
obchodzić oprócz Ireny i j 
I prosi usilnie, aby jej nie 
gano sądownie. 


Komisarz przyjął do wiadó 
mości to oświadczenie. Dopóki 
Lallemant nie zmieni swego 
zeznania, policja franeuska nie 
może postawić wniosku o wy- 
lanie Treny Schmeder. A dopó- 
i Irena pozostaje w Anglii, nie 
można nadal prowadzić tej sen 
sacyjnej afery, która nie ma so 
bie podobnej w dziejach awia- 
cji. Fr. R. 


„Dziś JESZCZ 


24.XTI— „GŁOS PORANNY" — 193% 


zdątyra nabyć radioodbiornik krajowy lub zagra- 
niczny (model 1937 roku) na warunkach bardzo 
dogodnych. Wszystkie marki--wszystkie modele 
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RADIC-RUDION PLS 1 


JAK TO JEST W BERLINIE 


Nie można dostać ani czystej wełny, ani jedwabiu, ani masła 
zato powstały w Niemczech nowe obozy koncentracyjne 


W „Kurierze Warszawskim“ ukazała się Interesująca kores- wałem. Myślę jednak, że zostały, na „listę klientów“? — pyta 
Boro 3 Beelina, Jest ES UG ciekawa i Ą lego wzglę” w tym dniu rozsprzedane. „O, sprzedawczyni. — Cóż to ma 

je poważnego pisma narodowego nie można posądzać o siron- "i 

nięzość i. jane wrogie nastawienie wobec reżymu hitlerow- |nie! — zaprzecza Z uśmiechem | EOG, 

skiego. lnea) kupiec — lecz dzienniki szwaj-| tów“? Oczywi i 
carskie są zabranione, częścio- | ję żadnej „liście“ bo jestem 
Berlin, w grudniu. Wystawy sklepowe, jak zwykle |wo także prasa angielska i fran- przejezdnym cudzoziemcem. — 
|z wybornym ARA artystycz cuska, a innych dzienników za- „Wobec tego masła panu sprze- 


iWłaściwie nic się tu nie zmie- 


niło przez te kilka miesięcy odi "YM 


mojej ostatniej bylności, pod- 
czas olimpiady — myślę sobie, 
idąc bulwarem berlińskim Kur- 
fiirstendamm. Cóż to za brednie 
opowiadają korespondenci za- 
graniczni o „krytycznej sytua- 
cji“ Rzeszy?! 


iWstępuję do kiiku kawiarń| 
luksusowo urządzonych. Wszę- 
dzie pełno, nigdzie miejsca zna: 
leźć nie można w porze popo- 
łudniowej, między 4 — 7-mą. — 
Z trudem zdobywam jakieś krze 
sełko przy stoliku w eleganckim 
lokalu i, słuchając doskonałej or 
kiestry, pragnę się rozkoszować 
dolce far niente. Kelner 
uprzejmy, jak zwykle, podaje mi 
żądaną porcję kawy w wytwor- 
nej porcelanie Rosenthala (fir- 
ma ta, mimo, iż nie czystej ra- 
sy, ma nadal duże wzięcie). Ka- 
wa niemiecka zawsze pozosta- 
wiała dużo do życzenia, lecz to, 
co wlewam do wytwornej fili- 
żanki, przechodzi moje najgor- 
sze oczekiwania: istna lura, a za- 
miast śmietanki, klika kropel 
skondensowanego micka w sre- 
brnym (?) kubku. Nie mogąc 
przełknąć tego eliksiru germań- 
skiego, żądam czekolady. Lecz 
tn podniebienie moje jeszcze bar 
dziej protestuje. Nie czekolada 
to, lecz jakaś słonawa, gęsta zu- 
pa. Wołam kelnera i pyłam o 
przyczynę tych niedokładności 
kulinarnych. Kelner wzrusza ra- 
mionami i stara się mnie prze- 
konać, że to tylko moje podnie- 
bienie jest tak wrażliwe, że inni 
się na to nie uskarżają. O, tak! 
niemcy mają istotnie podniebie- 
nie zbyt cierpliwe i nie wymaga- 
jące! — myślę, kończąc bezcelo- 
wą polemikę z kelnerem. 


Lecz mój uprzejmy sąsiad 
przy stoliku, poznając z akcentu, 


że jestem cudzoziemcem, stara niedostępnych cenach. 
„Nie mamy, | skór również się j 
ani Szewcy obawiają 

kakao, ani śmietanki, więc nad-' szłą jesień, będzie ju: 
rabiamy „erzacami*; zamiast ka ' zac“ 
wy, palone żołędzie luh żyto, 2 wy obuwia. 


się mnie objaśnić: 
proszę pana dosyć kawy, 


l 


urządzone, przyciągają 0 
ko. Towarów. wszystkich kate- 
gorii, wszędzie pełno. Braków 
żadnych nie widać. Coprawda ce- 
ny ich, mogą niejednego prze- 


ciętnego śmiertelnika (a zwłasz-| 


cza śmiertelniczki) wyprowadzić 
z równowagi: 1 mtr. materii weł- 
nianej 26 mk. (52 złote), lepsze 
buciki 35 mk. (70 zł.), skromna 
suknia wełniana (konfekcja) 120 
mrk. (245 zł), para rękawiczek 
glacć 8 — 15 mrk., palto męskie 
200 mrk., krótkie futerko dam- 
skie (imitacja selskinów) 180 ma 
rek i t. p. Zdumiony, zapytuję 
mojego przygodnego cieerone, 
kto kupuje po cenach tak wygó- 
rowanych? 


„Jest jeszcze dużo ludzi za 
możnych i sporo kapitałów w 
Niemczech — objaśnia mnie. — 


W pierwszym dniu rozpis: 
zbiórki na pomoc zimowa złożo- 


no 18 i pół miliona marek. — | 


Przed kilku dniami, podczas 
zbiórki ulicznej ten sam © 
zebrali kwestujący ministrowie i 
generałowie do puszek w jed- 
nym tylko dniu w Berlinie bli- 


sko 6 milionów mrk. A ogół spo- 
łeczeństwa. przeciętni drobno: 
mieszczanie, czy proletariusze. 


nie kupują na bniwarach. ani też 
nie noszą prawdziwej wełny, czy 


jedwabiu. Przeciętna berlin 
kupuje „erzace”, materiały imi 
tujące wełnę, czy jedwab. Wełny 


czystej jaż w ogóle w Niemczech 
fabrykować nie wolno. Wedlug 
nowego rozporządzenia. wszy: 
kie materiały muszą mieć prze- 
pisową domieszkę proc. wel- 


ny drzewnej; czystego jedwabiu | 


nie wyrabia się w Niemczech 
od lat kliku. Wszy: stkie te pi 


Sklera, 
ny. Płótna prawdziwego równi: 
się więcej nie fabrykuje z powo- 
du braku surowca. Resztki zapa- 
sów dawnych, sprzedaje się pa 
Zapas; 
ko! — 
e na przy 
Ż tylko „e 
skórzany służyć do napra- 
Po Nowym Roku 


|granicznych nie możemy otrzy- 
mywać, gdyż nie możemy prze- 
kazywać za nie należności, jak 
np. za dzienniki polskie, których 


e otrzymujemy”. — Natomiast 
kioski z gazetami po rogach wię- 
kszych ulic, mają teraz inny jesz 
jeze dział pracy: zajęte są zbiera- 
niem odpadków metalowych, a 
więc: blachy, tubek od past do 
zębów, słaniolu z czekolady, sta- 
rych naczyń i t. p. Akeja groma” 
dzenia starych odpadków wsze- 
|lakiego rodzaju (korków, sta- 
rych szmat, papierów) prowadzo 
na jest intensywnie od kilku ty- 
godni. Zbierają je po domach 
prywatnych i sklepach specjal- 
nie w tym celu „odkomendero 
wane“ oddziały młodzieży hitle- 
rowskiej, które również zajmują 
się zbieraniem żołędzi po la- 
aaeh (na kawę). 


Mieszkanie 


Przechodzę, idąc dalej space- 
rem, obok now: ego bloku domów 
jeszcze nawet nie zupełnie wy: 
|kończonych. Widzę wywieszone 
! ogłoszenie, że „jeszcze kilka o- 
statnich mieszkań 3i 4.pokojo- 
wych jest do wynajęcia”. Zacie: 
kawiony, jak wyglądają nowe 
mieszkania w Niemczech, wcho- 
|dzę po gruzach do „biura wynaj- 
mu mieszkań“, Uderza mnie 
przede wszystkim brak centra] 
nego ogrzewania (czego dutych- 
czas nigdy w nawych domach się 


- nie spotykało) i i mała objętość po 


' kojów. Są to malutkie klateczki, 
z kuchenką rozmiaru 3 kroków 
szerz i wzdłuż. Zapytuję o przy 


wania. 

„Nie mamy rur — musimy o- 
szezędzać. — Nigdzie nie budu- 
je się więcej domów z central- 
nym ogrzewaniem. 

I te trzy kłateczki kosztować 
mają 180 mrk. miesięcznie! Czte- 
iTO zaś pokojowe mieszkanie 240, 
"mk.! Zgroza! Moi znajomi, pła- 
cili jeszcze pół roku temu za bar; 
dzo obszerne 4-pokojowe miesz- 
kanie, z centralnym ogrzewa- 


małą domieszką ziarnek kawo- | wy; szystko ma zostać skontyngen: | niem, w bocznej ulicy Kurfiir- 
wych; zamiast kakao, łupiny ka- | towane: już i teraz iabryki obu- stendammu 150 mk. miesięcznie, 


kaowe, zamiast śmietanki, kon- 
densowane mleko z puszek itp.“ 
Iza te „specjały“ płacę wytwor- 
ną sumkę 5 złotych (kawa mrk. 
4,25, kakao tyleż). — Wycho- 
dzę rozczarowany. Mój uprzej: 
my sąsiad, przedstawia mi się i 
zapytuje, czy może mi towarzy- 
szyć. Z całej jego postawy i z u- 
wag do mnie czynionych, wnio- 
skuję, że to jegomość inteligent- 
ny, więc godzę się na propozy- 
cję. — 


Przechodzimy przez zalane ne 
onową reklamą bulwary berliń- 
skie: Kurfürstendamm, Tanen- 
tzienstrasse Joachimsthalerstr. 


(w stronę dworca Zoologicznego) które 


POD DWIEMA FLAGAMI 


Największy film ostatnich lat dziesięciu 
Rewelacyjny program świąteczny kina ge 


wia posługują się częściowo „„Er- | 
zaeami*, 

Żegnam się z moim uprzej- 
mym cicerone, dziękuję mu 


na zakupy. Wchodzę do znajo- 
mego sklepu z papierem. Żadam 
papieru arkuszowego, który zaw 
sze tu dawniej kupowałem. Ro- 
bię uwagę, że gatunek mi zaofia 
rowany, jest znacznie gorszy od 
dawnego, że objętość arkusza 
znacznie się zmniej «Nie 
mamy papieru — ok a mi 
sprzedawczyni — radzę zakupić 
zapas większy, bo kto wie, czy 
na wiosnę będzie i taki papier*. 

W kioskach z gazetami, widzę 
brak wielu pism zagranicznych, ' 
zawsze dawniej tu naby 


za 
P ZAK AEE | 
cenne infomacje i udaję się sam | 


„Tak — odpowiada mi na to 
|mój informator, pokazujący mi 
mieszkanie — lecz dziś sytuacja 
się zmieniła. Mieszkań jest coraz 
większy brak, więc i ceny 
w górę (aczkolwiek oficjalnie 
cen mieszkaniowych podwyż- 
'szać nie wolno!) A puste miesz- 
kania w starych domach, rekwi- 
' rowane są albo dla partii (na mie 


szkania prywatne dla wyższych 

funkcejonariuszów partyjnych) | 

bądź też dla armii*. 
Jedzenie 


Wstępuję jeszcze do sklepu 


sp 
| czajem zaaprow idować sobie po- 
dróżną spiżarnię. Żądam ósem- 


- | kę masła. „Czy zapisany pan jest 


już od szeregu miesięcy wcalej 


czynę braku centralnego ogrze-; 


idą, 


żywczego, chcąc starym ZWY | 


dać nie mogę, ani ja, ani żaden 
inny kupiec w calym Berlinie“, 

A więc przechodzień z ulicy. 
nie może dziś ani masła, ani tiu- 
szczu nabyć w Berlinie, ani w 
żadnym innym mieście niemiec- 
kim, gdyż od dwuch tygodni, o- 
jtrzymać je mogą tyłko stali klien 

i, zapisani u kupców na „listy 
klientów“, 

— Ładna historia! — klnę w 
duszy. Przecież to nic innego, 
ink zamaskowany inną termino- 
|logią system kartkowy, z czasów 
wielkiej wojny! —  wybucham 
już głośno. 


dziutka, przystojna panienka za 
ladą — musimy się z tym pogo- 
jdzić, Zresztą, narzekanie jesi 
dziś niehezpieczne — mówi ze 
|zrezygnowanym półuśmiechem, 
istolnie — przypominam 50- 
bie, że powstało w ostatnich ty- 
godniach w Niemczech cały sze- 
reg obozów koncentracyjnych. — 
Trzeba być ostrożnym w wynt- 
rzaniu się ze swoimi uczuciami. 


Znużony wędrówką, udaję się 
do jednej z restauracji przy Kur- 
fiirstendammie — nie pierwszo- 
rzędnej, lecz nie mniej, dotych- 
czas znanej jako względnie do' 
brej pod względem kulinarnym 
Wybór polraw mniejszy, za ta 
ceny wyższe. Porcja mięsa (bez 
jarzyny) 2 — 2.50 mk. (4—5 zł), 
porcja jarzyny (z konserw, bo 
innych jarzyn dziś w restuura 
cjach niemieckich się nie poda 
je) 50 — 75 fen. (1.50 zł.), kom- 
pot (z konserw) 75 fen.; tak, że 
skromna kolacja iub obiad, zło- 
żone z jednego dania i kompotu. 
kosztuje 3 — 4 mrk. z procen- 
tem za usługę 3.50 — lub 4.50 
mk., czyli 7 — 9 zł. — i to w prze 
nej, nie wytwornej restaura- 
| i! Myślę z błogością o tych wy- 
| twornych, doskonałych obiadach 
warszawskich za 3 złote! Alba 
też o tych świełnych obiadach. 
jzajadanych kilka tygodni temu 
w Paryżu u „Faucon“ lub w 
„Brasserie“ przy wielkich bulwa 
rach (Boulevard de Capucines) 
za 10 lub 12 franków, ze wspa- 
niałymi przystawkami, winem. 
serem, owocami i deserem! Za 
taki obiad trzebaby w Berlinie 
zapłacić co najmniej 10 mrk. (20 
|z}. czyli 80 franków). 


Po długiej chwili przynoszą 
mi b. wytwony półmisek mięsa 
smażonymi kartoflami, lecz 
ż po kilku sekundach odkry- 
wam, że owa „porcja“, to dwa 
cieniuchne płatki miesa (cielęci- 
nv), które zwijam na widelcu, 
tak. że starczą mi dosłownie na 
|dwa kęski. A więc ceny wyższe, 
za ło obfitość porcji odpowied- 
nio mniejsza! Uskarżam się zno 
wn przed kelnerem. 


miną bezradnie ręce — od dwuch 
ygodni mamy rację mięsa ogra- 
„niczoną, ilość potraw w jadło- 
"spisie „zredukowana“ u połowę, 
[ogranicza się tylko do potraw, 
które sporządza č można z arty: 
ję krajo ych. Mięsa mamy 


coraz mniej, Tecz za to paddo- 
statkiem ryb i dziczyzny, spe- 
cjalnie w tym celu hodowanej. 
Z jarzyn wolno podawać w re- 
stauracjach również tylko krajo- 


-|cy)» 


— Trudno — odpowiada mło), 


| „Cóż robić — rozkłada przede | 


jwe (wskutek coraz większego o- 
graniezenia importu z zagrani- 
a te ograniczają się tylko 
do: kartofli, kapusty, buraków, 
marchwi, grochu i fasoli“, 


Kelner znowu 
radnie ręce: 


rozkłada bez 


„Tak, proszę pana — skarżą 
ię wszyscy cudzoziemcy na sło- 
ue ceny i lichość potraw, lecz 
cóż, nic na to nie można pora- 
zić! Wszystko w III Rzeszy żor- 
ganizowane. nawet kuchnia!” 


Korespondenci 
piszą prawdę 


„Nie masła, lecz armat i sa- 
molotów nam potrzeb: 
jwiarzał tak częsło m 
Fels, Istotnie! Armat | 
ów mają Niemcy już dziś tyle. 
dzielą się nimi nawet po bra 
tersku z Włochami (w Abisynii) 
i z gen. Frankiem. «. słem strze 
lać nie można* — mówił jeszcze 
niedawno mistrz propagandy 
aiemieckiej. Święta prawńal — 
Ale armat jeść nie można! A że 
łądek to wielki pan! 1 głód roz- 
strzyga równie dobrze a powo 
dzenia wojny, jak i armaty. 


Rozmyślając na te tematy, syu 
tykam dawna niewidzianego zna 
jomego, przemysłowca niemiec- 
kiego. 

— Jakże tam interesy 
tam. 


— O, źle, bardzo źle — odpo 
wiada. — To znaczy, zamówien 
jest dość i byłoby zawsze sporo. 
cóż, kiedy ich wykonać nie mo 
żemy. Nie mamy najprostszych 
materiałów potrzebnych do fa 
brykacji; ni blachy, ni żelaza. — 
Myślę, że wkrótce będę musiul 
izamknąć moje warsztaty pracy 
Personelu mi oddalić nie wolne, 
więc pójdę sam z łorbami, wy- 
płacając dalej „zarobki* moim 
|pracownikom. — Podobno dr. 
Schacht przywiózł z Turcji i z 
Iranu wielkie zamówienia dla 
ciężkiego przemysłu niemieckie- 
go — zamówienia na maszyny. 
parowozy, narzędzią rolnicze i t. 
Id. Lecz przemysł zamówień tych 
wykonać nie może. Brak surow- 
ców coraz więcej daje się we zna 
ki“ 

Żegnamy się po kilku minuto- 
wej rozmowie. I teraz dopiero 
przekonuję się, z naocznego 
praktycznego doświadczenia, że 
| korespondenci zagraniczni, infor 
mujący z Berlina, przedstawia- 
jący sytuację ekonomiczną III 
Rzeszy, jako krytyczną, mieli w 
zupełności rację. Każdy może 
się o tym sam przekonać, już po 
jednodniowym pobycie w stoli 
cy Rzeszy. 


— hy 


Pol. 


KOLONIA NARCIARSKA w WO- 
ROCHCIE 
Towarzystwa Żydowskich Słucha: 


czów Prawa U. J. K, we Lwowie. 

Kolonia czynna już od 24 grad 
nja znajduje pomieszczenie w puluo 
komfortowym pensjonacie „Maria” 
Poknje wyłącznie dwu- i trzyosohu 
we, Pobyt 14-dniowy 56 zł. Zniżki 
kolejowe zapewnione. 

Zgłcszenia i inforn:acje w sekre- 
tariacie T-wa, Lwów, Maleckiego 3, 
telef. 29844 codziennie od godz. 
lt — 18i od 19 — 21. 
|  Zamiejscowym odpowiada sią IE 
stownie jedynie za załączeniem 
spaczka na odpowiedź. 
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CHAMBARD 


CINIEZA WER BA 


Nindomośti bieża(e 


Byżury apiek 
w wigilię i święta 

Bożego Narodzenia 

NOCY DZISIEJSZEJ, t. j. w wi 
gilię Bożego Narodzenia dyżarują 
następujące aptzki: S, Kon i S-ka 
(Plac Kościelny 8), A Charemza 
(Pomorska 12); W, Wagner i S-ka 
(Piotrkowska 67); J. Zajączkiewicz 
i S-ka (Plac Boernera); Z, Gorczyc 
ki (Przejazd 59); M, Epszteja (Piotr 
kowska 225); Z, Szymański (Przę- 
dzialniana 75). 

JUTRO, W PIERWSZE ŚWIĘTO 
t.j. dnia 25 b. m. dyżurują nastę: 


Nowy kodeks karny. który od! 
września 1932 roku obowiązuja 
na całym obszarze Rzeczypospo- 
litej, wyraźnie wskazuje, w ja 
kich wypadkach usunięcie pło- 
du jest niekaralne. Prawa, jakie 
wydajemy, tylko czasowo poma- 
Połowa tych praw przedsta 
wia rutynę, druga — przyoble- 
czona w piękną formę. nie zapo- 
biega nieszczęściu i nie zaradz: 

złu. Cóż ma czynić zni iewolona i 
podle rzucona, pogr: 
dennej rozpacz) 
dzieckiem na ręk Ma do wy- 
boru trzy w. 1) oddać 
dziecko na wychowanie na wieś, 
lecz to pociąga za sobą wydatki 
zbyt duże; 2) podrzucić dziecka 
z tą nadzieją, iż będzie oddane do 
przytułku dła dzieci; 3) zabić wła 
sne dziecko. Z dwojga złego co 
|lepsze: usunąć płód czy też za- 
bić dziecko? Domy wychowaw- 
cze dla podrzuconych dzieci są| 
prawdziwymi trupiarniami, o 
czym ludność wybornie ji st po- 
informowana. Gdy nieszczęś 
matka, widzące niechybną śmierć! 


pujące apteki: L. Steckel (Limanow | dziecka, ma do wyboru: zabić je | 


skiego 37); Sz. Jankielewicz (Stary 
Rynek 9); T. Stanielewicz (Pomor 
ska 91); A. Borkowski (Zawadzka 
45); B. Głuchowski (Narutowicza 6); 
St. Hamburg i S-ka (Główna 50); 
L. Pawłowski (Piotrkowska 307). 


POJUTRZE, W DRUGIE ŚWIĘ- 
TO t. j. w sobotę, dnia 26 b, m. dy- 


lub podrzucić dla powolnej 
śmierci w przytułku, w większo- | 
/padków wybierze dla dziec | 
ierć gwałtowną. A później | 
ma sprawę o mord. l 


na w bez- |ś 
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W czerwcu 1928 r. sąd przy- 
sięgłych w Krakowie skazał dwu 
dziestolełnią dziewczynę Geno- 
vefe Kosydorównę na karę śmier 
ci za zabójstwo swego dziecka, 
w tydzień po urodzeniu. Chociaż 
obeszło się bez skargi kasacyj- 
nej, i pan Prezydent w drodze 
łaski zamienił Kosydorównie ka- 
miesięczne 
e, jedna ż ten fakt, 
łeczeństwo nad wyrokiem 
rci w.sprawie Genowefy Ko 
sydorówny przeszło do porząd: 
ku dziennego, służy za niezbity 
dowód, ie zobojętnieli na 
niedolę bliźnich, i, co najboleś- 
niejsze myśł nasza zamarła, 

Chwiłami zdawało mi się, iż 
śnię jakiś straszliwy sen. Czy 
to możli aby w XX stuleciu 
mógł zapaść wyrok, skazujący 
śmierć najnieszczęśliwszą z 
nieszczęśliwych, nikczemnie rzu 
coną i madomiar obarczoną 
dzieckiem, pozbawioną przez ten 
nadmierny ciężar możności zna 
lezienia sobie pracy? I powie- 
działem sobie: Polska jeszcze nie; 
dorosła do sądów przysięgłych, 
lud, połowę którego slanow 
nalfabeci, nie może jeszcze spre 
cyzować swego sumienia społecz 
nego. Sąd koronny w tego rodza 


— 1936 


soce humanitarne wyroki, które 


nigdy nie przekraczały jednego 
roku zamknięcia. 

Olbrzymi wpływ na masowo 
uprawiane aborty-wywierają u 
nas obecnie warunki materialne. 
Ludność głoduje i marznie; nę- 
dza pcha ją do zbrodni lub pro- 
stytucji, w zależności od płci. — 
Łitować się trzeba. nad ludem, 
Któremu więzienia zabieaj 

uów, a lupanary —- córki. 
wiele mamy skazańców, Zbyt di- 
ża prostytutek. Czego dowodzą 
te dwie choroby? Że w społecz- 


żona, że źle leczymy tę chorobę. 
Gdy nędza z dnia ną, dzień, przy- 
biera coraz potworniejsze roz- 
miary, gdy na 34 miliony ludno-| 
ści w Polsce 30 milionów żyje z 
dnia na dzień, hyperprodukcja 


rozpłodowa może tylko pogłębić 
mieć nadmiar 


tę nędzę. Mamy 
ludności po to 
tysięcy robotników, elecient naj- 
zdrowszy i najlę: 
Francji, aby z: 
braćmi małaryczne krainy Bra- 
zylii i prowincji Angoli w repu- 
blice Peru, aby dziewczęta nasze 
zapełniały lupanary w Buenos 

Aires? Niech będzie mniej, 
ale twardo siedźmy na miejscu. 


ju sprawach wydaje zawsze wy- 


Jeżeli nadmiaru ludności z: 


żurują nast, apteki: J. Kahane (Li 
manowskiego 80); S. Trawkowska 
(Brzezińska 56); J, Koprowski (No j 
womiejska 15); M. Rozenblum (Śród | 
miejska 21); M, Bartoszewski (Piotr 
kowska 95); L. Czyński (Rokiciń- 
ska 53); H. Skwarczyński (Kątna 
54); I. Siniecka (Rzgowska 59). 
MOTORYZACJA GDZIEIN- 
DZIEJ. — Według ostatnich spi- 
sów statystycznych, przypada we 
Francji jeden automobil na 22 mie- 
szkańców, w Belgii — na 43, w 
Szwajcarii na 46, w Niemczech na 


Mie zawiera metalicznych domieszek -PUDER ABARID 


Niema masowych redukcji 


Fabryki przed świętami zwiększyły zatrudnienie 


W ostatnich dniach w ` pismach 
zamiejscowych pojawiły się notatki 


\| e rzekoniych masowych redukcjach 


robotników w fabrykach łódzkich. 
w związku z tym zaznaczyć na- 


63, we Włoszech na 113, w Czecho leży, że okres drugiej połowy grud» 


słowacji na 126, w Austrii na 169. 
A u nas? 


nia: jest zazwyczaj świątecznym 
okresem międzysezonowym. Z u- 


PRZEZ 


NAJIDEALNIEJSZY ODB 


CAŁY ŚWIAT!! 


WSZYŚCĆ 


muszą zobaczyć rewelacyjny pro" 


il 
IORNIK ROKU 193 6/37 
ZDOBĘDZIESZ 


wagi na święta B. Narodzenia i N, 
Roku rozmiary produkcji ulegają 
normalnemu zwiększeniu, co mastą- 
piło również i w r. b. 


szyły rozmiary zatrudnienia, aby 
umożliwić robotnikom uzyskanie 
większych zarobków na święta. 

O żadnych przeto specjalnych 
redukcjach nie może być mowy. 


Pogotowie dla pijaków 


„Zagazowanych* odwozi się do domu 


Najpoważniejszy właściciel 
przedsiębiorstwa taksówkowe- 
go w Tuluzie w stanie Oklaho- 
ma w Słanach Zjednoczonych 
wprowadził nową służbę pod 
nazwą „Blotto Serwice*. Zada- 
niem jej jest odstawianie do 
domu „zagazowanych“ osobni- 
ków. Przemożna większość o- 
bywateli miasta, posiadająca 
samochody, po dłuższym poby- 
cie w barach i lokalach noc- 


Ż. T. K. 
(Piotrkowska 101, tel. 121-53) 

Kolonia i obóz w Zakopanem. Sekre- 
tariat przyjmuje zapisy na kolonie i 
I turnus obozowy. Kolonia i obóz 
mieszczą się w wiilach „Halka“ i „Ku 
jawianka”, Kulturalnie urządzone: ra- 
dio, telefon, prasa, woda bieżąca cie- | 
pła i zimna w pokojach; kurs narciar- 
ypożyczalnia nart, codzien- 
nie wycieczki. 

Sekcja kulturalna, W piątek, 25 bm. 
o godz. 9 odczyt o kini 

W sobotę, 26 bm. i w niedzielę, 27 — 
herbatki tow 

Sekretariat przyjmuje zapisy na kur- 
sy jęz. angielskiego, francuskiego i ży 
dowskiego. 

W sekretariacie można będzie naby- 
wać bilety ulgowe do Teatru Mie 
go i do kin. Kina udzielają ulgi za 
okazaniem legitymacji Ż. T. K. Upra- 
sza się członków, nie posiadających le- 


gram świąteczny kina 


POO DWIEMA FLAGAMI 


gitymacji o nabycie takowych. 
Sekretariat czynny od 18 do 22. 


„EUROP 


nych nie jest zdolna do samo- 
dzielnego kierowania wozeim-- 
Tę słabostkę ludzką wyzyskał 
właśnie pan Bernwald i trafił 
do gustu publiczności amery- 
kańskiej. Wystarczy po dłuż- 
szym posiedzeniu w lokalu za- 
dzwonić do Blotto Serwice, a 
niezwłocznie zjawia się samo- 
chód z obsługą dwuch szofe- 
rów. Po zabraniu nietrzeźwego 
gościa z lokalu, drugi szofer 
wsiada do samochodu klienta i 
odjeżdżają do domu. Oryginał- 
ne pogotowie dzięki uczeiwoś- 
ci i solidności pana Bernwalda 
zdobyło sobie szybko powodze- 
nie. 

Tym bardziej, że przyjem- 
ność nie jest droga i kosztuje 
podwójną cenę przejazdu tak- 
sówka: 


Drezykiem w głowę 


Krwawa napaść 

na ulicy Piłsudskiego 

Na uficy Piłsudskiego na ja- 
dącego ulicą wozem 48-letnie- 
go Wilhelma Disterhefta (Gór- 
na 6) napadło kilku osobni 
ków, z których jeden or 
kiem zadał Disterheftowi 
w głowę. 

Wezwany 


cios 


lekarz pogotowia 


nie czaszki i polecił przewieźć 
go do szpitala. 

Policja wdrożyła 
nie. 


dochodze- 


TEAS s Ff 
nym organiźmie krew jęst zara- 


|zinach lub Radogoszczu, 


stwierdził u Disterhefta złama-| 
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Codzienne zjawisko w Lodzi 


Usuwanie płedu i zabójstwa noworodków 


Dra.  Drelego loda brz ozo 


pn i pasm N 
let 


KRA ERN Pny 


larszawie. 


AWUROGYDOGYEY00D0G06EW 


ta 
ten nadmiar jest zbyteczny. — 


nić na miejscu nie możemy, 


Rodzić potomstwo po to, aby 
marło z głodu i wypływających 
z niego chorób, nie jest wskaza“ 
ne ani przez ekonomię politycz: 
ani przez politykę gospodar- 


n gospodarczy w chwili 0- 
i becnej jest u nas rozpaczliwy; i 
nidma widoków na prędką po- 
prawę. 
pujących ministrów na pożegna- 
niu z przedstawicielami prasy 
wypowiedział te słowa: „Odcho- 
dząc, pozostawiam w Polsce ra- 
dość a“. Niech ten pan mini- 
sler przyjedzie do Łodzi i zamie- 
szka na przeciąg kilku tygodni 
na Chojnach lub na Bałutach, Ka 
a po 
łknie z powrotem na wiatr rzue 
cone słowa. Wielki przemysł w 
Łodzi w dzisiejszych rozmiarach 
utrzymać się nie może, warszta« 
ty pracy z konieczności maleją, 
i ilość bezrobotnych coraz wię: 
cej potężnieć będzie. Biada, bia: 
da ludziom ciężkiej pracy, ale 


zbawionym pracy! Gdy państwo 
przeżywa tak ciężki kryzys, czy 
potężny ilościowo proletariat 
jest w stanie wyżywić liczne por| 


tylko negatywna. i 
Nie-należy. przeto. obywatelotie- 
w twardych obećnych warun- 
kach życiowych czynić trudności 
w normowaniu stanu rodzinne- 
go posiadania. I dlatego żało- 
wać 


owoc wieloletniej. 
yfikacyjnej, 
li wyrazicie 


lami liberalnej 
szych warstw 
gdy chodzi o nie 
nięcia płodu w okr! 
padkach  rozpaczli 
materialnej za usprawiedliwi iony, 
powód do tego zabiegu, całkowi< 
cie pomija tę kwestię milcze* 
niem. 

Ale w każdym razie kodeks 
karny, 1932 roku w porównaniu 
z rosyjskim kodeksem 1903 ro: 
ku, który obowiązywał na zie- 
miach b. Kongresówki, stanowi 
olbrzymi krok naprzód w pojmo 
waniu życia. Przytoczę treść tyl: 
ko jednego ułu kodeksu z 
roku 1903, mianowicie 465: 

Malka, winna zabicia płodu, 
ulegnie karze więzienia od 1 ro- 
ku do lat 3. — Jeżeli kobieta zo- 
stała zgwałcona przez zbója, a- 
zaliż prawo. „może nakazać 
donieść płód do końca i karać. 
to, że owoc zbrodniczego napa: 
du spędziła? Nie dziw przeto, iż 
sfery miarodajne, prawnicy i le- 
karze, wartość kodeksu karnego 
1903 roku, jeszcze przed wprowa 
dzeniem go w życie, określili w 
sposób następujący: „jeszcze nie 
doirzał, a już zgnił*. 

PIOTR KON. 


aralność usu- 
lonych wy: 


Przy uporczywych zaparciach 
przynosi ulgę cierpiącym 


„HOMOL” 


parafinowy olej leczniczy, 


preparat krajowy. 


po trzykroć biada ludziom, -po:-=* i 


tomstwo? Odpowiedź może być: < 


Niedawno jeden z ustę- * 


x 
2 
$ 


y, iż nasz kodeks kar- * 


wii 
| 
| 


12, 


SUKNA-KORT 


W PIĄTEK „TABARIN* CZYNNY 

W czwarlek z powodu Wigilii „Ta- 
barin" jest nieczynny, natomiast w pią 
tek rozebrzmi weselem i zabawą. Wy- 
sępy pierwszorzędnego programu z 
„Holly + Sisters“ największą atrakcją 
5 m europejskich na czele, doskonały 
zespół muzyczny i beztroski nastrój 
ponujący „w „Tabarinie” 


botę już odbędzie się normalny. pod- 

wieczorek taneczny od godż. 5 do 8 z 

pełnym programem artystycznym. - 
Niewątpliwie przez dni świąteczne 


zapelnią się sale „Tabarinu” elitą łódz 
Ka; która znajdzie tam wszystko, cze- 
go szuka: miłą rozrywkę, sympatyczny 
nastrój, dobre produkcje artystyczne i 
godziwą rozrywkę. 


CZOŁOWE MIEJSCE NA CAŁYM 
ŚWIECIE ZAJMUJE 


| 


cze kilka dni dzieli 
nas od zakończenia roku; spra- 
wa księgowości staje się za tym 
dla przedsiębiorcy nagląco ak- 
tualną. 

Każdy pomysłowy przedsię- 
biorca winien zerwać z nieprak 
tyczną i przesiarzałą metodą, 
przy której pisze się jedno i to 
samo kilka razy, wobec ezega 


ksiegowość nigdy nie jest a-jour 
Przy metodzie szwajcarskiej 
pisze się tvlko m raz; księ- 


gowość jest zatym zawsze 
a-jour ij nadto ma się codzienny 
bilans. Doświadczony kupiec 
nie powinien się pozwoli 
błąd wprowadzić rzekomo ta- 
mimi ofertami konkurencji, któ 
ra w dodatku nie posiada w Łoj 
dzi stałego swego przedstawi- 
ciela, aby mógł być pomocnym 
w razie potrzeby. 

Zaprowadzenie księgowości 
jest sprawą zaufania, ekspe- 
mentowanie może być nic- 
bezpiecznym. 

Jeśli zatym ktoś chce zao 
szczędzić sobie wiele pracy 
czasu, aby mieć przy tym moż- 
ność w każdej ch być zo- 
rientowanym o stanie swego 
przedsiębiorstwa, niechaj prze- 
rhodzi z dniem 1 stycznia na 
szwajcarską księgowość skró. 
cong. 

Przepisowe zaprowadzenie za 
pewnia 


O. R. Pfeiffer, 
Łódź ul. Kopernika 57, 


| dłpźnicy — pracodawcy, którzy, 
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MAROK 


Bielskie i inne 
damekie i męskie 


s 
S 
$ 
2 
z 


Dziś, t j. w czawrtek, w 
wigilię święła Bożego Narodze 
nia wszystkie urzędy państwa 
we, samorządowe i wojskowt 
czynne są tylko do godziny 1% 
sv południe. 

Normalny tok urzędowania 
w tych instytucjach podięty zo 
stanie dopiero: w. poniedziałek 
dnia. 28 b. m..0.fodz. 8-.rano. 
POCZTA 
w dnin Azistejszvm 


poczty czynne będą od godz. 9 
rano do 11 przed południem. 
Listy w obydwa te dni doręcza 
ne będą tvlko jeden raz. 
TRAMWAJE 

zaczną zjeżdżać do remiz dziś o 
godzinie 7.75 wieczór z tym 
obliczeniem, aby ruch bv? cał 
kowicie 
9.15. W nocy z 24 na 25 b. m 
czynna. je: tramwaje nocne linii A ; B nie 
do godz. 
w p 


st 


rwszy dzień świąt, tro, t. j w pierwszy dzień 


ne. W dniu tym doręczone hę- |rn'asto dopiero o 1 po połu- 
dą tylko paczki żywnościowe i dniu. W sobote i niedzielę ko- 
przesyłki ekspresowe. W sobo-| munikacja będzie się odbywała 


NAJDOGODNIEJSZE ULOKOWANIE 
OSZCZĘDNOŚCI I WOLYYCH PIENIĘDZY 


ANIU KUPIECKÓ-KREDYTOWYM 


SP. w ŁODZI, UL. PIOTRKOWSKA 29. 

IĘ WPŁATY NA KSIAŻECZKI LOKATOWE ZA NAJKO 

TEJSZYM OPROCENTOWANIEM I NA NAJDOGODNIEJSZYCH WA 

1. WYDAJE SIĘ KWITY DWUIMIENNE NA WPŁATY POSAGOWE 

TAJEMNICA WPŁAT USTAWOWO ZASTRZEŻONA. 
ZAŁATWIENIE WSZELKICH OPERACJI BANKOWYCH. 


R TATE Z ZZET OTOZ KE E RCT ZK WAZA TORRCZEE 


Uimorzemie załeśłości 


należnych b. kasie chorych w Łodzi 


Ubczpieczalnia społeczna w'skorzystaja z umorzenia 15 pr 
Łodzi komunikuje, że w myśl salda zaległych należności. 
par. 5 ust. 1, pkt. 3 roznorzą- przypadających na rzecz b. Ka- 
dzenia min. opieki społecznej z sy chorych. 
dnia 12 lipca 1935 r. wszyscy; Niezależnie od powyższego 
wszystkim dłażnikom - praco- 
uiszczą do dnia 15-go stycznia daweom, którzy uregulują swe 
1937 rokn (włącznie) zaległe na zadtużenie wobec b. Kasy eho- 
leżności, przypadające na rzecz rych objęte sałdem w terminie 
ubezpieczeń społecznych za |do dnia ?* grudnia 1936 roku, 
czas od dnia 1 stycznia 1934 r. każdy wpłacony 1 zł. zaliczony 
do dnia 31 gradnia 1936 roku zostanie w stosunku 1—=1.2 zł, 


BAVAS A A E OZAWY PCJ 
Starość przyśpiesza z'a nrzemiana materii 


yszczona krew może powo- |ności wątroby i nerek. Dwudziestolet: 
dować szereg rozmaitych dolegliwości: | nie doświadczenie wykazało, że w cho- 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, |robach na e złej przemiany materii, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, chronicznych zaparciach, kamieniach 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla- | żółciowych, żółtaczce, artretyżmie ma- 
my i wyrzuty na skórze. Filtrem dla | ją zastosowanie zioła.„Cholekinaza” H. 

Choroby złej prze-| Ni Brószury bezpłatnie 
materii niszczą organizm i przy | wysyła labor. fizj. ` Gholekinaza. 
śpieszają starość, Racjonalną, zgodną | Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki 


tel. 165-83. 


z naturą kuracją jest normowanie czyn li skł. apt. 


ZAWIADOMIENIE! 


Niniejszym donosimy sferom zainteresowanym, że już w pierwszym kwartale 
1937 roku, ukaże się pod kontrolą redakcyjną Zarządu Miejskiego w Łod:i 


KSIĘGA ADRESOWA 


MIASTA ŁODZI i WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 


opracowana na podstawie materiału, dostarczonego przez Władze. Urzędy 
i Instytucje Państwowe i Samorządowe. 

Ponieważ Księga ta będzie od lat 20 pierwszym dziełem propagandowym na- 

szego Grodu, ujętym wyczerpująco, nie wątpimy, że zostanie życzliwie przyjęta. 


Zamówienia na egzempl. 


NAJLEPIEJ SPH 


na premierze filmu 


POD DWIEMA FLAGAMI 


arze prosimy kierować na adres: 


WYDAWNICTWO KSIĘGI ADRESOWEJ 
Miasta Ładzi i Wojew. kódzkiego 
Łódź, Al. Kościuszki 41, telefon 257-75. 


DZISZ ŚWIĘTA w KINIE 


zatrzymany o  godz.! 


ej, po południu. Jn- będą zupełnie kursowały. Jur | 


urzędy pocztowe nie są czyn-|świąt tramwaje wyruszą na, 


936. Nr. 358 
D iS-WIĘ g womiejsi 8 SBpzlainy 
Tel. 152-77 RESZTEK 


tyczy tramwaj dojazdowych. 
kursówać cne będą bez przer- 
wy. 
UBEZPIECZALNIA SPO- 
ŁECZNA 


przerwie dziś pracę we wszyst- 
|kich wydziałach, obwodach i 
zakładach (poza szpitalami) 6 
godz. 12 w południe. Apteki 
|ubezpieczalni czynne będą do 
wykońrzęnia bieżącej pracy 
vnjpóźniej *ednrak do godziny 
5 po połuóniu. przez cały czas 
świąt czynne będzie bez przer- 
wy pogotowie położnicze i cho 
robowe ubezpieczalni. W pią 
tek, sobotę i niedz'elę wszyst 
k'e agendy ubezpieczalni będą 
nieczynne. Normalne urzędo- 
wanie rozpocznie się dopiera w 
poniedziałek, dnia 28 b. m. 

POGOTOWIE RATUNKOWE 
miejskie, Czerwonego Krzyża 
prywatne (12-338) i in. czynne 
będą w c'ągu świąt bez żadnej, 
przerwy. Pilne spawy, związa-| 


1 


Świeta w urzedach i instytucjach 


Jak dyżurują pogotowia i ubezpieczalnia 


tę i n'edzielę wszystkie działy| zupełnie normalnie. Co się zaś! cza 65, tel. 218-57) 


w godzi- 
nach od 10 do 12 w poł. Spra- 
wy nagłe, jak świadectwa zgo- 
nu i t. p. załatwiać będą miej. 
sey dyżurni lekarze w domu w 
godz. 10—12, 26 grudnia — dr. 
Lihiszowski (Pomorska 53), 

27 grudnia — dr. Kałczak (Li 
manowskiego 115), Przewóz 


Chorych karetkami miejskiego 
[pogotowia odbywać się będzie 


|26 i 27 b. m. w godzinach od 


10 rano do 2 po południu. 

W szpitalach miejskich pra- 
ca odbywa się w ciągu świąt 
normalnie. 

BANKI 
państwowe, samorządowe i pry 
watne przerwą urzędowanie w 
dniu dzisiejszym o godzinie 1 
po południu i nie czynne będą 
do poniedziałku, P. K. O. czyn 
ne bydzie w dniu dzisiejszym 
do godziny 12 w południe. 

KTNA I TEATRY 
będą w dn'u dzisiejszym 
czynne. Również wszys 
kais rozrywkowe zaniknięte bi 


ne z lokowaniem i transporto- 
waniem chorych załatwiać be-| 
dzie w ciągu świąt dyżurny u-, 
rzędnik wydziału zdrowia za- 
rządu miejskiego (ul. Narutowi! 


Zwykle, kiedy nadchodzi o- 
kres świąteczny, który odzna- 
cza się wzmożoną frekwencją. 
we wszystkich przedsiębior- 
stwach rozrywkowych i wido- 
wiskowych — kina  rozpoczy-| 
nają wyścig o jaknajlepszy 
obraz. 

Gra tu pozatym rolę jeszcze 
fakt dania swym stałym bywal 
<om.swego rodzaju prezentuj 
gw'azdkowego. 

W roku bieżącym rekord w 
tym kierunku pobiło „Grand - 
Kino“, zdobywając na program 
świąteczny najznakomitszy film| 


dą w wigilię Bożego Narodze 
nia.  Natom'ast w pierwszy 
dzień świąt przedstawienia w 
kinach i teuirach zostaną wzno 
wione. 


Barbara Radziwiłłówna 


Świąteczny program w „Grand-Kinie* 


wej zobaczymy gwiazdę ekr» 
nu polskiego, Jadwigę Smosar- 
ską w otoczeniu kwiatu aktor- 
stwa polskiego. Reżyserował 
ten obraz czołowy reżyser pol 
ski, Józef (Lejtes, a dowodem 
pieczołowiłości. jaką oluczam 
ten film, jest fakt, że skonstru 
owanie d'alogów, celem utrzy 
mania ich charakteru, powie- 
rzono znanej w Polsce literat- 
ce M. J. Wielopolskiej. 
Niewątpliwie „Barbara Radzi 
wiłłówna* stanie sie atrakcja 
świąt tegorocznych i wpłynie 
na zmianę, dotychczas krvtycz 


Za CZYNY 


Na ławie oskarżonych sądu 
okręgowego w Łodzi zasiadł 
wczoraj 52-letni Jan Jeske| 
(Suwałska 3), który odpowia-| 
dał za ezyny luhieżne z mało- 
Jetnią córką swego sąsiada. 


(Najlepszy film 


Nie na w tym tytule żadnej prze 
sady. Doświadczenie bowiem wy- 
kazało, iż każdy film małej czaro- 
dziejki ekranu jest skończonym ar- 
cydziełem pod każdym względem. 
Widzieliśmy już duża filmów, w któ 
rych mały złotowłosy brzdąc czaro 
wał widzów ujmujących wdziękiem 
ji wielką bezpośrednością swego i4- 

lentu. 

Każdy film Shirley Temple sta~ 
rzenie w dziedzinie kine- 
g Ta mało aktorka z 
łała wbić się mocno w pamięć 
wszystkici miłośników filmu i nie 
ma dziś na całej kuli ziemskiej 
człowieka, któryby nie przepadał 
za tym cudownym stworzeniem. Pu 
bliczność całego świata wie jut 
oddawana, iż z każdym nowym fil 
mem, Shiriey jest lepszą i dosko 


produkcji polskiej „„Barbarę| nego wiska wobec filmów 
Radziwiłłównę*. W roli tytuło- polskich. 
REZTEJEERN 


lubieżme 


10 miesięcy więzienia 


Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Po roz- 
poznaniu sprawy sąd ogłosił 
wyrok, mocą którego Jeske 
skazany został na 10 miesięcy 
wiezien: 


Shirley Temple 


p. t. Moja gwiazdeczka™ 


amator- 
dojrzała 
wielkim 
ch gie 
każdege 


wyszła z ram dziecięcego 
stwa. Shirley to jnż dziś 
aktorkn, która  operuj 
arsenałem  najznakomit: 
rek. które muszą, zadziwić 
widza. 

Najnowszym filmem 
go dzieciaka jest ro: 


p kochane 
na, tryska 
Ikami kome 
wiazdecz 


dia muzyczna p. t. 
ka”, iczycie Shi! 


kami najtradni 
anki, Shirloy, parodjującą 
arję z „Eneji z Lame 
- słowem Shirley w na 
ych i niepadzielni 


ualszą, dzięki nadnaturalne] wprost 
ekspresji gry, która dawno już 


ukres świąt Bożego Narodze 
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$ala Zw. Handlowców 


Piotrkowska 108 


Kiub powolnych 


W Paryżu założono ostatnia 
klub powolnych. Celem jego 
jest nauczyć ludzi spokojnego, 
naturalnego, pogodnego i po- 
wolnego życia. Twórcy tej no- 
wej organizacji uznają jako naj 
większy błąd dzisiejszej chwili 
pogoń z. pieniądzem. Ta droga 
nie wiedzie do istotnego szczęs- 
cia i przynosi raczej zgubę, 
marnując raczej siły i prawdzi 
wego ducha, który nie może po 
przestać na przemijających war 
tościach, lecz potrzebuje wypo 
czynku į spokoju do wyższych 


wzłotów i głębszych myśli. 


„Precz ztępem wielkomiejskim | 
precz z gonitwą za złotem!“ — 
oto hasła wyryte na tablicy za- 
mieszczonej w klubie powol- 
nych w Paryżu. _ 

è 


W kuchni dla najbiedniejszych 


Tysiące obiadów dziennie.—105-letnia staruszka obiera kartofle.— 
Podarki świąteczne dla dzieci. —W/szystko jeszcze zamało—tylko 
trzecia część potrzebujących korzysta z obiadów 


Na terenie Łodzi działa kilka | 
kuchen dla najbiednie, h, uru 
chomionych w po gólnych 


dzielnicach miasta. 

Kuchnie te działają pod nadzo 
rem naczelnika wydziału spo 
łeczno - politycznego w urzędzie 
wojewódzkim dr. St. Wrony, któ 
ry stale wizytuje kuchnie, czu- 
wając nad należ m ich funk- 
cjonowaniem. W dniu wczoraj- 
szym zwiedziliśmy największą z 
kuchen tego rodzaju, urządzoną 
w lokalu Tow. „Przyszłość“ przy 
ul. Młynarskiej 32, przy rogu 
Dworskiej. Kuchnia ta jest 
przeznaczona dla dzielnicy pół- 
nocnej, trzech komisartatów P. 
P. a mianowicie I, II i III, obej- 
muje za tym dzielnicę najlud- 
niejszą, a poza tym najbardziej 
zamieszkałą przez ludność naj- 
biedniejszą. 

To też obecnie kuchnia ta wv 
daje około 3500 obiadów dzien- 
nie, składających się z zupy z 
mięsem oraz 250 gramów chle- 
ba. 

"Mimo tak znacznej iłości wy- 
dawanych porcji obiadowych, | 
jest to zaledwie część rzeczywi- 


[7 


o godz. 7 


2 przedstawienia 


i 8.80 wiecz. 
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26, 27, 29, 30 grudnia Wielka Łódzka 
Szopka Polityczna 


18m 


HOCHI-KLOGKI 


Fe! 


w 
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Przedsprzedaż biletów w cukierni 


h „Polonia” Piotrkowska 127 


akt Ceny niskie 


Nie zapadł jeszcze wyrok 


w procesie kandydata na fawnika i radnego miei- 
skiego, M. Zdziechowskiego 


Sąd postanowił wznowić rozprawę po świętach, celem dodatkowego przesłuchania 
starych i nowych świadków . 


Z dużym 
oczekiwano wczoraj w 'połu 
dnie wyroku sądu okręgowego 
w procesie kandydata naławni 


ka z ramienia klubów socjali- | 


stycznych, radnego miejskiego 
i przewodniczącego klasowego 
związku robotników przemy- 
słu jedwabnego. M'eczysława 
Zdziechowskiego, który wraz z 
dwiema innymi osobami za 


stych potrzeb biednej ludności. 

To też kuchnia przygotowana 
jest technicznie do rozszerzenia 
swej produkcji na 8.000 porcji 
obiadowych dziennie. 

O rozmiarach pracy, jakiej 
wymaga przygotowanie tak ol- 
brzymiej ilości obiadów, świad- 
czą cyfry. Już obecnie przy wy- 
dajności 3500 obiadów, dzienne 
zapotrzebowanie wynosi 15 kor 
cy ziemniaków, kilkanaście kilo 
soli i innych przypraw oraz kil- 
kadziesiąt kilo mięsa i tłuszczów. 

Najwięcej pracy wymaga o- 
bieranie ziemniaków. Tu właś- 
nie wykazuje się ofiarność bied 
nych, albowiem korzystające z 
pomocy starsze kobiety bezinte- 
resownie poświęcają czas od go- 
dziny 6 do 20 codziennie na o- 
bieranie ziemniaków. Charakte: 
rystyczne jest, że wśród obiera- 
czek ziemniaków znajduje si 
105-letnia staruszka, która mi- 
mo tak sędziwego wieku, ofiar- 
nie pomaga bliźnim. 

Kilkanaście dalszych kuchen 
dla najbiedniejszych wydaje o- 
biady w ilości od 400 do 600 por 
cji dziennie. 


A 


JUŻ W NASTEPNYM 
PROGRAMIE 


Gigantyczne arcydzieło filmowe pt. 


ANTHONY 
ADVERSE 


Bohaterski epos miłości i poświęcenia 


REŻYSEROWAŁ: 


MERVYN LE ROY. 


NA CZELE OLBRZYMIEGO ZESPOŁU 
Fredric MARCH 


Oliv 


e d Haviland 


Kino CAPITOL 


jkorzystający z pomocy i posia* 


zainteresowańiem' siadł na ławie oskarżonych za! spodzianka. 


działalność komunistyczną i © 
nawoływanie do stawienia 
czynnego oporu policji. 
Rozprawa sądowa odbywała 
się w sali IV na 2-im piętrze; 
ogłoszenie wyroku zapowiedzia 
no w sali I na pierwszym pię: 
trze gmachu sądowego, gdzie 
też zebrała się licznie publ 
Śpotkała 


ność. ja jednak  nie- 


I w tych dzielnicach potrzeby 
są znacznie większe, to też za- 
równo komitety dzielnicowe, jak 
i komitet wojewódzki z przewod 
niczącym nacz. dr. Wroną na 
czele dokładają wszelkich sta- 
rań i za naszym pośrednictwem 
apelują do ofiarności publicznej, 
by pomoc  najbiedniejszy. 


WIATR i CHŁÓD 


TO WROGOWIE SKÓRY RĄK 
CHRONI 


IBA 


prowadzić do granic zapotrzebo 
wania, choćby w przybliżeniu 
Kuchnie dla najbiedniejszych w 
dniu dzisiejszym wydają obiady 
normalnie. Natomiast w okresie 
1i2 dnia świąt nie będą czyn- 
ne, wzamian za to najbiednie 


dający talony, wydane im w ko- 
misariatach, otrzymają duże por 
cje kiełbasy, cukier, strucle oraz 
tłuszcze. 

Niezwykła uroczystość odbyła 
się w dniu wczorajszym w loka- 
lu kina, mieszczącego się tuż 
przy kuchni na ul. Młynarskiej. 
Zgrómadziło się około 1500 
dzieci'z dzielnicy I, II i III komi 
sariatu P. P.. Dzieci te; których 
rodzice korzystają z pomocy w 
kuchniach, zostały obdzielone 
paczkami w liczbie 1500, zawie! 
rającymi po 250 gr. słodyczy i 
czekoladek, tyleż pierników i 
ciastek oraz inne drobiazgi. 

Zakończona obecnie rejestra- | 
cja komitetu pomocy najbied- | 
niejszym wykazuje, że na tere:! 


nie Łodzi znajduje się około! 
30.000 osób (rodzin) potrzebują- 
cych pomocy, gdy natomiast z 
pomocy korzysta dotychczas nie 
spełna 10.000. 

To też zadaniem nietylko ko-| 
mitetu, ale i całego społeczeń- 
stwa: jest pospieszyć z pomocą 
najbiedniejszym  współobywa- 
telom, w dobrze zrozumiałym in 
teresie społecznym i własny 


Pomoc zimowa to nie 


Ji 

Q godzinie 12 min. 30 wcho. 
dzi na sale przewodniczący, sę: 
dzia Zdorowienko w asyście 
kompłetu sędziowskiego. Fu, 
bliczność stei, oczekując ód. 
czytani: wyroku i jego seńten 
cji. i] 

Tymczasem, po sakremental 
nym „Proszę wstać!* woźnego 
po paru chwilach pada z usti 
sędziego Zdorowienki: „Proszę 
siadać!“ 

Oskarżeri, obrońcy i publicz 
ność nie orientuje się w sytua, 
cji. Po chwili jednak zostaje 
ona' całkowicie w rietlona. 

Przewodniczący wyroku niej 


odczytuje, lecz oświadcza, iž| 
sąd, na podstawie art. 354 
punkt» pierwszego kodeksu 


karnego, postanowił odroczyć 
dalszy ciag procesu do ponie-, 
działku, dnia 28 gruduła, godz. 
10 rano, k'edy to w i TV zo 
stanie wznowiony przewód są- 
dowy. 

Postanowienie to zapadło, ce 
lem uzunelnienia materiału do 
wodowego w całej sprawie, a 
to z nastepujących powodów: 

Wezwany na ro?prawę wy- 
wiadowca Karpiński, jak wyni 
ka ze złożonego świadectwa le- 
karskiego, da sądu z powodu 
choroby nie stawił się. Tym- 
czasem jego zeznanie jest bar- 
dzo ważne, gdyż będzie on mu 
siał udzielić wyjaśnień odnoś 
nie skrótów t terminów, zawar 
tych w sprawozdaniu z wiecu. 
sporządzonym dla partii komu 
nistycznej, w kłórym to spra- 
wozdaniu określenie „nasz*i 
wyw. Karpiński łączył z oso-| 
bą osk. Zdziechowskiego. Sąd 
postanowił na 28 b. m. wezwać 


Karpińskiego, celem zbadania 
dlaczego skróty tłumaczył w 
te! nie inn ób. 


Zgodnie z apelem wojewody 
łódzkiego p. Aleksandra Hauke - 
Nowaka członkowie prezydium i 
dyrekcji związku przemysłu wió- 
kienniczego w państwie polskim 
nie będą w roku bieżącym przesy- | 
tali życzeń świątecznych i nowo- 
rocznych oraz podziękowań za 
Otrzymane życzenia i zadekłarują 
wzamian za to odpowiednie kwoty 
na akcję pomocy najbiedniejszym. 

„Jednocześnie wzywali instytucje 
pokrewne do analogicznego usto- 
sunkowania się do apelu p. woje- 
wody łódzkiego. 

Zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych oraz podziękowań za 
nie przesłali wczoraj do wojewódz- 
kiego komitetu pomocy zimowej: 

Dr. Brunon Biedermann, prezes | 
związku. przem. włók. w p. p. — 
zł. 50—3 | 


Karol Ender, wiceprezes zwi: 
przem, włók. w p. p. — zł. 5 


— | 
3) 


jałmżna—tc obowiązek 
i nakaz sumienia! 


Kolonia narciarsko - 
styczna „MAIKABI” 


| 


Gustaw Geyer, wiceprezes związ- | 
ku przem. włók. w p. p. zł. 50.-—; 
Kazimierz Markon, wiceprezes | 


tury- 


Przesłuchani zostaną ponow- 
nie świadkowie wywiadowcy 
Olczyk i Walasik, ponieważ ze 
znania ich zawierały nieścisła- 
ści. W raportach, złożonych 
swej władzy nie, wspominali a 
tym, iż widzieli Zdziechowskie* 
go przy zajściach po wiecu, 
gdy na rozprawie oświadczyli 
co wręcz ""zeciwnego. 

Dla wvświetlenia tych nie- 


ścisłości sąd postanowił we: 
|zwać również w charakterze 
nowego świadka kierownika 


brygady politycznej wydziału 
śledczego, asv. Brylaka, który 
zeznawać będzie na temat tre- 
ści złożonych mu przez wywia 
dowców raportów, dotyczących 
osoby Zdz'echowskiego. 

Asp. Brylak wyjaśni rów- 
nież sądowi sprawę telefono- 
sramu, znajdującego się w ak- 
tach spra w którym wspo- 
mniane je iż Zdziechowski 
wzi po wiecu okrzyki, w 
przeciwieństwie do zeznań Ol- 
czyka i Waląsika, którzy ©- 
świadczyli w sądzie, iż nie sły- 
szeli tych okrzyków. 

Po odczytaniu postanowie. 
nia sądu, obrońca osk, Zdzie- 
chowskiego, adw. dr. Józef 
Loos oświadcza, iż ponieważ 
przewód sądowy został wzno- 
wiony, prosi on © dodatkowe 
nrzesłuchanie trzech nowych 
świadków: na okoliczność, ił 
„dziechowski z Świadkami ty- 
mi rozmawiał bezpośrednio po 
zakończeniu wiecu, ohok bra- 
my drugiej boiska, wychodzą- 
cej w stronę Widzewa, przę 
przystanku tramwajowym. 

Prokurator przeciwko temu 
ononnie, sad jednak przychyla 
się do wniosku obrońcy, po: 
stanawiaiąc wezwać wymienio- 
nych świadków. 

(8) 


Na pomoc zimową bezrobotnym 


zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 


związku przem. włókn, 
zł, 50—3 

Dr. Henryk Berkowicz, dyrektor 

związku przem. włók. w p. p. zł. 25 
* 


w p.p. 


Państwowe zakłady Tele - i Ra- 
diotechniczne w Warszawie (PZT) 
zamiast w ania powinszowań 
noworocz. lożyły na pomoce 
zimową zł. 200.—. 

Inżynier Tadeusz Graff, naczelny 
dyrektor państwowych zakładów 
Tele - i Radiotechnicznych w War 
szawie na fundusz pomocy zimowej 
zł. 100,—. 

Inż. Bohdan Toczyński na pomoce 
zimową zł. 20,—; 


Seweryn Tarwid na pomoc zimo- 
wą zł. 15.—. 


OFICEROWIE POLICJI 
NA NAJBIEDNIEJSZYCH 
Wszyscy oficerowie ze stant 


koment m. Łodzi za 
miast $ tecznych i no: 
worocznych złożyli zł. 100.— na 


rzecz najbiednie, 


w ZAKOPANEM 


Kolonia mieści się w komfortowej willi „Curuśka* przy ul. Witkiewicza. 


Kursy narciarskie. 


Wyjazdy indywidualne. 


lnformacje i zapisv: „Makabi“, Al. Kościuszki 21, tel. 841-07, od 19-ej do 23*ej. 
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W dzień Bożego Narodzenia 


audycje świąteczne 


Radiowe 


Żadne święto niema w sobie 
tyle swoistego uroku, co Boże 
Narodzenie. Święto dzieci, cho- 
inki i zbratania serc przy wi- 
gilijnym opłatku. W dniu świąt 
Bożego Narodzenia cała Polska 
rozbrzmiewa serdeczną nutą 
kolędy. Dobra Nowina kładzie 
błogosławiące dłonie na strn- 
dzone serca ludzkie, budząc w 
nich nadzieję lepszych dni. 

W czasie świąt Bożego Naro- 
dzenia również audycje radio-/ 
we wniosą do domów swych 
słuchaczy nastrój świąteczny. 

W dniu wigilijnym przemówi 
do radiosłuchaczy przez mikro 
fon prymas Polski ks. kardynał 
August Hlond. W dniu tym jak 
y kolorową . wstęgą * opasze 
świat cały—kolęda różnych na- 
rodów. Będzie to transmitowa- 
na z Berlina audycja kolęd bel 
gijskich, italskich, jugosłowiań- 
skich, polskich, szwedzkich i 
Ameryki Północnej. Wigilijna 
audycja „Pójdźmy do Betieem“ 
obejmie bardzo piękne i cieka- 
we starodawne kolędy polskie 
i łacińskie. Wieczorem usłyszą 
radiosłuchacze poemat pasto- 
ralny p. t „Legenda wigilijna 
o białym młodzieńcu i grzecz” 
nej pannie" Punktem kulmi- 
nacyjnym programu czwariko- 
wego będzie wykonanie naj 
większego dzieła religijnego mu 
zyki bożenarodzoniowej „Ora- 
torium Boże Narodzenie” J. 
Bacha. Dzień wigilijny trady= 
cyjnie zakończy Pasterka, tym 
razem transmitowana z bazyli- 
ki gnieźnieńskiej. 

W pierwszy dzień świąt we- 
sote pastorałki wyśpiewają 
wszystkie rozgłośnie radiowe. 
Stylowy charakter nosić będzie 
komedio - opera Ludwika Dmu 
szewskiego „Szkoda wąsów 
zgoła inny charakter posiada 
zny p. t „Pie 
czone gołąbki“ — satyra na 
„obżartuchów świątecznych“ w 
opr. St. Wasylewskiego. Pierw- 
szy dzień świąt zakończą. shi- 
chacze wesołą zabawą przy kon 
cercie muzyki lekkiej „taniec 
za tańcem“, > 

„Na wesoło pod jemiotą“ Be- 
dzie w drugi dzień świąt. Kon- 
cert ten nawiazuje do tradycji 
uwzględnianej w niektórych do 
mach, a polegającej na zawie- 
szaniu jemioły nad progiem do 
mu. Piękne jasełka regionalne 
przyniosą symboliczne dary, ja 
kie składać będą wszystkie roz 
głośnie w postaci „najbardziej 
charakterystycznych wytworów 
danego regionu u Żłobka. — 
Szopka krakowska" nadana 


e ana 


ZABAWA SYLWESTROWA 
odbędzie się w Związku b. ochotników 
armii polskiej, w Łodzi, przy ul. Prze- 
jazd 34. Początek o godz. 2-ej. 

Wejście za zaproszeniami, Tani bu- 
fet obficie zaopatrzony. - 
Dochód przeznaczony na pomóc zi- 
mową na najbiedniejszych członków. 


ZW. B. OCHOTNIKÓW ARMII POL- 
SKIEJ 


oddział w Ładzi, urządza w lokalu wła 
snym, przy mł. Przejazd 34, w dniu 10 
stycznia 1937 roku, o godz. 15-ej „Cho- 
inkę" dla dzieci członków. 

Członkowie chcąc wziąć udział; wir 
ni się zgłosić w sekretariacie związku 
we wtorki, ezwartki i soboty, od godz. 
18 do 20-ej. %ermin zapisów upływa 
z dniem 3 stycznia 1937 r. 


zostanie w audycji dla polakó' 
z zagranicy. Wieczorem 
stawia Kraków pełną wdzięku 
operę Karola Kurpińskiego p. t. 
„Krakowiacy i górale“. — Poza 
wymienionymi audycjami nie 
zabraknie „również występów 
zmakomitych solistów i muzyki 
popularnej oraz lekkiej. 

W dziale słowa mówionego 
znajdą słuchacze również an- 
dycje, które umilą im święta 
Ciekawie przedstawia się dnia 
24 grudnia, reportaż.. „Godzina 
przed .wiglią*,-. odtwarzający 
nastrój ludzi,.dla których nie: 
ma świąt..Z audycją zbiorową 
„Wigilia w kraju i na obczyź- 
nie“ wystąpią wszystkie rozgłoś 
nie radiowe. Audycja ta prze- 
znaczona będzie dla wszystkich 
polskich słuchaczy oraz dla 
tych, którym miła jest polska 
wigilia, a którzy zmuszeni są 
spędzać ją poza granicami kra- 
ju. Życzenia. świąteczne złożą 
słuchaczom speakerzy w audy- 
cji p. t: „Opłatek speakerów*. 
„Wigilia wieszczów odtworzy 
historyczne czasy, kiedy to u 
stołu wigilijnego mieli się spot- 
kać Słowacki z Mickiewiczem. 

W pierwszy dzień świąt 
przejmie wszystkich wzrusze- 
niem „Misterium o Narodzeniu 
Pańskim*. Wszyscy zaś, którzy 
pragną uśmiać się dowoli, wy- 
słuchają przyjęcia u Chrabel- 
skich, w opracowaniu Gałczyń- 
skiego. 

W drugi dzień świąt Kornel 
Makuszyński wygłosi felieton 
literacki, nie pozbawiony swo- 
istego humorm _„Paszteciarnia 
poetów — albo najdziwniejsza 
knajpa“, — Audycje dziecięce 
przyniosą w dzień wigilijny 
piękne słuchowisko „Jodłowa 


W piątek o godz. 8.30 wiecz. „Moral 
ność pani Dulskiej”, 

W sobotę trzy przedstawienia o godz. 
12ej w poł. po cenach najnisżzych 
„Ludzie na krze“, O godz, 4-ej po poł. 
po cenach zniżonych „Moralność pani 
Dulskiej". O godz. 8.30 wiecz. „Fryde- 
ryk Wielki" z udziałem mistrza Ludwi 
ka. Solskiego. 

W niedzielę również tezy widowiska 
o godz. 12-ej po cenach najniższych 
„Moralność pani Dulskiej”. O godz. 
4-ej po poł. „Skąpiec" z Ludwikiem 
Solskim w roli tytułowej, a o godz. 8.30 
wiecz. „Ludzie na krze”. 


TEATR POLSKI 

W okresie świąt w teatrze Polskim 
odbywać się będą w dalszym ciągu wy 
stępy „Cyrulika warszawskiego" w 
pełnym humoru wodewilu p, t. „Karie- 
ra Alfa Omegi" w wykonaniu z Dym- 
szą; Brochwiczówną, Zniczem, Olszą i 
Górską na czele. 

W piątek jedno przedstawienie o 20 
m. 15. W sobotę dwa przedstawienia 
o godz. 17-ej i 20.15. 


OSTATNI TYDZIEŃ WYSTAWY 
w I. P. S. 
Ciekawa wystawa: Stow. plast. „Szko 
ła warszawska”, Stow. plast, „Grupa 
czwarta“ oraz wystawy własne: St. 
Grabowskiego, Aleksandra Zywa, Han- 
ny Jasińskiej i Jacka Żuławskiego bę- 
dą trwać jedynie do niedzieli, dnia 3 
słycznia 1937 r. 
Instytut nieczynny będzie w dnin wi 
gilijnym oraz w pierwszy dzień świąt 
— natomiast w pozostałe dni, t. j, dn. 


Do Odbiorców Związku Spółdzielni _ 
Mleczarskich i Jajczarskich 
Opierając się na wiadomościach, udzielonych 
nam przea władze administracyjne, oświadczamy, że 
masło w opakowaniu naszego Źwiązku winno być 
sprzedawane po cenach uwidocznionych w cennikach 


Związku. 
Każdy odbiorca naszego masła może otrzymać 
odpowiedni cennik w biurze Związku, A]. Kościuszki 29. 


wiązek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich 


w Warszawie 
Oddział w Łodzi. 


koleda“, zaś w pierwszy dzień 


|świat rądio zaprasza dzieci na 
(„Ciasto z rodzynkami“, czyli 
na wesołą rewię hożenarodze- 
„niową”* 

Jak widzimy więc radiowe 
programy świąteczne obdarują 


; słuchaczy najpiękniejszymi an 


dycjami „na choinkę“. 


Program świąfeczny 
rozgłośni łódzkiej 


Poza ogólnopolskim programem świą 
tecznym, transmitowanym z Warsza- 
wy, Tózgłośnia łódzka, nada szereg wła 
śnych audycji, względnie weźmie u- 
dział w audycjach zbiorowych. 

(. Pierwszą taką audycją zbiorową bę- 

dzie dzisiaj o godz. 18.20 „Wigiha w 
kraju i na obczyźnie". W zbiorowej tej 
audycji weźmie ndział Lwów, Katowi- 
ce, Łódź, Toruń i Warszawa. Łódzka 
rozgłośnia nada fragment p, t. „Wigi- 
lia w Brazylii" — pióra Bohdana Pa- 
włowicza, w opracowaniu reżyserskim 
Jerzego Ronarda - Bujańskiego, w wy- 
konaniu Antoniny Danajewskiej, Hele- 
ny Mesówny, Włodzimierza Matuszkie 

i Janusza Snaya. 

20.00 Łódź weźmie ndział 
wszystkich rozgłośni p. t: 
„Opłatek spenkerów". 

W dniu 26 grudnia o godz. 10.00 ra- 
no Łódź nadaje ma wszystkie stacje na- 
bożeństwo. 

O godz, 14,00, dnia 26 grudnia w am- 
dycji ogólnopolskiej usłyszymy „Jaseł- 
ka regionalna", Przy symbolicznym 


żłobku złożą w imieniu pracujących 
mas swoje dary przedstawiciele wszyst 
kich zawodów. Dar ten w imieniu Ło- 
dzi złoży robotnik i cbałupnik. W au- 
dycji tej bierze ndział chór fabryczny 


Co usłyszymy przez radjo? 


CZWARTEK, 24, XII. 


6.33 Gimnastyka i muzyka z płyt 
11.30 „Spiewajmy kolędy*— audycja 
12.03 Muzyka salonowa (płyty) 
12.50 St. Moniuszko: Polonez z op. 
„Halka“ (płyty) 
14.58 „Kolędy różnych narodów" 
16.00 „Balety“ (płyty) 
16.30 Koncert w wyk. małej orkie- 
stry 
17.00 „Jodłowa kolęda" —  słucho- 
isko 


wi 

17.45 Kolędy Adama Sołtysa na kwar 
tet smyczkowy 

18.00 „Ta noc jest święta dla nas”, 
modlitwa Konrada z „Wyzwolenia“ S. 
Wyspiańskiego, 

18.15 Przemówienie wigilijne ks. kar 
dynała Hlonda 

18.20 „Wigilia w kraju i na obczyż- 
— audycja zbiorowa 

18.55 „Pójdźmy do Betlejem" — au- 
dyeja wigilijna. 

20.00 „Opłatek speakerów" — audy- 
cja zbiorowa 

20.10 Slanisława Zawadzka (śpiew), 
Zdzisław Brahocki (fortepian) i Z. Ros 
ner (skrzypce). 

21,30 „Legenda wigilijna o białym 
młodzieńcu i grzecznej pannie”, 

22.10 Jam Sebastian Bach: Orato- 
rinm „Boże Narodzenie”. 

28.10 „Wigilia wieszczów“ — andy- 
cja 

23.50 Pasterka z bazyliki gnieżnień- 
skiej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


LONDYN (342) 

21.30 Recital skrzypcowy (M. in. Sona- 
ta Haendla) 

WIEDEŃ (507) 

19,15 Uwertura Lortzinga, Symfonia 
Es-dur Mozarta, Fantazja F-moll — 
Szuberta 

PARYŻ (1648) 

12.00 Symfonia IX z chórami Beetho- 

vena 


LANGENBERG (456) 
22:80 „Boże Narodzenie" — oratorium 


Bacha 
MONACHIUM (405) 

19:46 Symfonia „Zegar“ Haydna, Kon- 
cextiskrzypcowy A-moll Bacha, Alle- 
geto Siuberta, Uwertura do „Tann- 

rera" Wagnera 
BUDAPESZT 


WYSTAWA OBRAZÓW MARKA 
SZAPTRY. 

Ciesząca się niesłabnącym powo- 
dzeniem wystawa Marka  Szapiry 
dobiega końca. Marek Szapiro pre- 
zentuje w większości prace powsta- 
łe w ciągu ostatniego lata i una- 
ocznia wielką zmianę w twórczości 
artysty. 

Jasny, miękki koloryt, brawuro- 
wa techniką j świetna faktura — 
oto główne zalety ostatniego okre- 
sn twórczości Marka Szapiry. 

Każdy zwolennik i miłośnik sztu- 


ki niezawodnie pośpieszy na tę in- 
teresującą wystawę. 

Wystawa mieści się przy ul. 
Piotrkowskiej 30; otwarta od 11 do 
20, w niedzielę od 4-ej. 


„RAPORT $WIĄTECZY”. 

„Wesoła lwowska fala" w pel- 
nym komplecie przygotowała, 
pierwszy raz od swego istnienia, 
najazd na Łódź. 

Wiadomość ta wywołała zreru- 
miale zainteresowanie. 

Występ świąteczny „Fał” będzie 
ucztą artystyczną, ujętą na. wesolo, 
w 2.ch częściach i 16 obrazach pió 
ra Wiktora Budzyńskiego pod wy- 
mownym tytałam „Raport śwjątecz 
ny”. 

„Fala” wystąpi w niedziełę dwa- 
krotnie: o godz. 16-ej oraz o*godz. 
19.15 w sali filharmonii. 


gyrulik Warszawski 


Piątek o g. 8.15 w., sobota 0:4. 5-pp. 


p m. 
2250 Symfomia IX z chórami Beetho- 


dzi 
t do swego 
miasta przebywający stale we Fran 
cji utalentowany artysta - malarz, 
p. Zygmunt Szreter, którego doro- 
bek twórczy mieliśmy już okazję 


rodzinnego 


podziwiać przed kilkoma laty 
Przez ten czas talent p. Szretera 
znacznie się pogłębił, dojrzał i wy- 
szłachetniał, 

W ciągu tych kilku lat p. Szre- 


ter wystawiał na reprezentacyjnej 
wystawie malarzy paryskich w Brus 


kseli, w całym szeregu najpoważ: 


niejszych sałonów paryskich, w 
Amsterdamie, w St. Zjednoczonych, 
a wszędzie obrazy jego spotykały 
się z uznaniem  najpqważniejszych 
krytyków iz zachwytami najwy- 
bredniejszej publiczności. 

Już w najbliższym czasie p. Szre 
ter zaprezentuje Łodzi swój doro- 
bek z ostatnich lat, wystawiając 
w Łodzi tylko nieliczne akwarele i 
rysunki, które stanowiły w 1933 
roku gros jego wystawy, pokazując 
nam natomiast przede wszystkim 
obraz olejne, w których doszedł 
do wspaniałych rezultatów twór- 
czych. 

Miłośnicy malarstwa wartościowe 
go w naszym mieście niewątpliwie 
z zadowoleniem przyjmą wiado- 
mość © wystawie p. Szretera i z 
wielkim zainteresowaniem  oczeki- 


wać hędą otwarcia wystawy jego 
prac. 


Wobec niobyw. powodsenta nieodwo- 
łalnie ostatnie 5 dni. Ceny zniżone 


i 8)ł07w., nłedz. o g. 5 pp. i 8:15 w 


Dymsza, Brochwiczówna, Znicz 
14,4 „TEATRZE_POLSKIM”, Csgłelniana 27. Tel. 12:25 


PIĄTEK, 25. XIE 
Kolędy śląskie 
„1000 taktów muzyki“ 

9.35 Kompozycje Franciszka Liszła, 
(płyty) 

10.10 Transmisja nabożeństwa 

12.03 „Zapraszamy dzieci na ciasto 
z rodzynkami" — rewia 

12.35 Koncert rozrywkowy 

14.00 „Nie ma tego złego, coby na 


dobre nie wyszło“ — słuchowisko wiej 
skie 

14,80 Polska kapela hidowa 

15,30 Muzyka taneczna (płyty) 

16.30 Rozmowa z chorymi 

16.45 „Misterium o Narodzeniu Pañ- 
skim“ 

17.15 „Przyjęcie u Chrabelskieh“ — 
wesoła audycja świąteczna 

17.45 Mała orkiestra 

19,00 „Wesołe pastorałki“ — nada. 
| dzą wszystkie rozgłośnie 

19.35 Lucyna Szczepańska (śpiew) Ł 
Danczewski (wiolonczela). 


20.35 „Szkoda wąsów" — komedio - 
opera Ludwika Adama Dmuszewskiego 


21.15 Muzyka lekka i taneczna 


22.00 Pieczone gołąbki — audycja 
muzyczna 


22.45 „Taniec za tańcem" (płyty) 


8.03 
8. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342) 
20.20 Uwertura „Jaś i Małgosia” Fum. 
perdincka, „Idylla Zygfryda“ Wagne 
ra, Scherzo i Allegro z Symfonii Dwo 


rzaka 
WIEDEŃ (507) 
16,40 Kwartet smyczkowy op. 59 F-dur 
Beethovena 
19.45 „Wesoła wdówka” operetka Le 
hara, 


BRNO (325) 
19.30 „Sprzedana narzeczona" — ope 
ra Smetany 
MADONA (239) 
18.30 „Lohengrin” — opera Wagnera 
KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
16.00 Fragmenty z oper „Tosca“ Puech 
niego i „Carmen“ Bizeta 
20,00 Uwertura do „Der Pfeifertag* — 
illingsa, Koncert fortepianowy — 
s-dur Liszta, Suita orkiestrowa R. 
Straussa, Symfonia „Z Nowego Świa 
ta" Dworzaka 
SZTUTGART (523) 
00.00 „Wolny strzelec" — opera We- 
bera 


BUDAPESZT (550) 
15.00 „Jaś i Małgosia“ — opza-Hlane- 
perdincka. 


ADIO CZĘŚCI SKŁADOWE 


IŻARÓWK ELEKTROMOTORY 


materjoł instalacyjny 


„FERROELEMRIGUM" 


Łódź, Piotrkowska 128 
w podwórzu Telef. 111+6% 


Filia Zgierska 56, tol. 111-09 


SOBOTA, 26. XII 

8.03 Kolędy w wykonaniu orkiestry 
wojskowej 

900 Nabożeństwo 

10.30 Koncert rozrywkowy 

12.03 „Na wesoło pod jemiołą* — 
koncert 

13.00 Felieton narciarski 

14,00 „Jasełka regionalne“ — audy 
cja zbiorowa 

14.40 Melodie ludowe (płyty) 

15,30 „Kukiełki śląskie" — 
dla dzieci 

16.00 „Tematy kolędowe" — audy- 
cja muzyczna 

17.00 „Kukułka wileńska” — „Wese- 
łe historie“ 

17.30 Mała orkiestra przygrywa de 
tańca. 

18.50 J. Stranss: Baron Cygański — 
potpourri (płyty) 4 

19.00 „Szopka krakowska“ 
19.30 „Paszteciarnia poetów — albe 
ji jsza knajpa" — felieton Ma 
kuszyńskiego. 

19.45 „Krakowiacy i górale" — ope- 
ra Kurpińskiego 

21.16 Recital fortepianowy Wysoe- 
kiej - Ochlewskiej, 

22,00 Do tańca przygrywa mała or 
kiestra P. R. 

23.30 Koncert życzeń. 


RADIO ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) i DROITWICH (1506) 
21.30 Muzyka kameralna Mozarta — 

(Kwartet z fletem, Pieśni, Divert 
mento) 


LONDYN (342) 
20.30 Uwertura „Król Stefan“ Beetio 
vena, Aria z „Aidy“ Verdiego, Sere 
nada Mozarta 
PRAGA (470) 
19.30 „Jakobini* — opera: Dworzaka 
PARYŻ (1648) 
20.40 „Falstaf* — opera Verdiego 
PARYŻ (432) 1 STRASSBURG (840) 
21.30 „Opowieści Hoffmana“ — opera 
Offenbacha 
BERLIN (356) 

19.30 „Gdy się carowa uśmiecha..." = 

operetka. Schmalsticha 
MONACHIUM (405) 

20.00 Symfonia Es-dur Brucknera, Rap 
sodia na alt, chór i orkiestrę Brahm- 
sa, „Sowizdrzał“ R. Straussa 


24.XI11-— „GŁOS PORANNY* — 


SD 


Pomnony dla milusiúskieh 


H 
i e 
leży wyciąć z kartonu dwa 


krążki o średnicy 6 cm. i zrobić 
w środku otwór 1 cm. Złożyć 
oba krążki razem i obszy 


je wełną tak dlugo, póki otwór 
nie jest wypełniony. Po tym 
ina się nici wzdłuż kantu 
uje je między 
ź usunąć 
krążki i przystrzye nitki nożycz- 
kami. 


CEGIELNIANA 42. 
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OOM 


MOD A 
poda OOOO AOŚAADOADOAAOZOAAAARAGĘAGRAOROAERRAGAGARORĘTAAZARAAKARAAGAGAGA 


1956 


© M 


Wurobuy dziane zawsze modne 


Tkaniny robione szydełkiem 
| na drutach należą do rzędn 
eleganckich kreacji. Żadna, naj 
lepiej uszyta suknia, nie zastą- 
pi wygodnej į znakomicie przy 
legającej do figury sukni zro- 
bionej na drutach. A już garson 
ki z puszystej angory nie za- 
stąpi żadna, najwymyślniejsza 
nawet kreacja od kr: owej. 

Na specjalnej rewii wyrobów 
dzianych ujrzeliśmy  kalejda- 
skop czarujących bluzek, kostiu 
mów płaszczy, kapeluszy i sza 
tików.  Rozmaitość tkanin, 
barw i fasonów była tak impo- 
nuiąca, że miało się wrażenie. 
iż jest to zwykła rewia mody. 
Obok płaszczy | kostiumów z 
ostrej, gruzełkowatej i grubej 
wełny, w kolorach nikłych bu- 
no - piaskowych, -widzieliśmy 
samodziały najmodniejszych 
xolorów, da złudzenia przypo- 


KUPUJĄCYM M E BLE 


DOBRZE SIĘ W ŁODZI 


Udają się oni ze swoim zapotrzebowaniem 
na meble do Wutkego. — Tam snależć 
mogą wszystko, co im z mebli jest po- 
trzebne i w wyborze, który wzbudza 
podziw wszystkich zwiedzających ten 


bogato zaopatrzony skład! 


FIARYMA NELI KAROL WUTKE 


TEL. 131-20 


ER KO Da Gta RA CO Ka OD AEK AD 
RR 


ELEGANCKA FANI 


zakwpuje pulowery, swetry, 
welny, wlóczki, roboty 
1 przybory do rohót ręcz- 
nych firmy „KARIBI“ 
oraz POŃCZOCHY firmy 
„MARWO*% 


BIELIZNĘ i RĘKAWICZKI 
firmy „REX“ 


w sklepie 


KA-RI-BI 


UL. PIOTRKOWSKA 84. 
Le 2 


minające autentyczne angiel- 
skie tkaniny. Można śmiało po- 
wiedzieć, że pod względem ga- 
tunku, mocy i estetyki samodzia 
ły nasze nie ustępują zagranicz 
aym. 

Pokazano nam jedną bluzkę 
koloru mlecznej kawy, przybra 
ną nikłym błękitem, przy czym 
to delikatne zestawienie kolo- 
sów robiło wyjątkowe miłe wra 
żenie. Blado - lila sweterek uj- 
rzeliśmy w kilku edycjach, za 
każdym razem był to inny 
wzór, który był naszywany na 
wierzchu. A więc raz były to 
małe białe lilijki, innym razem 
— zielone palemki, jeszcze in- 
nym razem—kolorowe kokard- 
ki i tak do nieskończoności. — 
Za każdym razem lekko przy- 
szyte. ozdoby. spruwało się i 
przyszywało inne i sweter prze- 


obrażał się nie do poznania — 
iaia 


Nie wysyłaj 
życzeń świą 
tecznych 
i noworocz- 
nych — wza- 
mian złóż 
ofiarę na 
najbiedniej 


E Ea B ON O ED Da O D Ea E MO CR CA R A) 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


Niebieski sweterek cały usiany 
pasemkami białej puszystej an- 
gory wyglądał jak baśń zimowa 
Bardzo były piękne kamizełki 
wszelkiego rodzaju, szczególnie 
w skośne pasy o kilku barwach. 
Kamezelkę taką można nosić 
do każdej sukni. 

Rewia kapeluszy z tkanin sa- 
modziałowych niczym absolut- 
nie nie różniła się od zwykłego 
pokazu u modystek, Samodział 
jest materiałem nadającym się 
na każdy fason kapelusza. — A 
już o specjalnych czepeczkach 
sportowych chyba nie trze- 
ba mówić! 

Pani, która ma dużo czasu 
i chęci, może się ubrać od stóp 
do głowy własną pracą. I przy 
tym w niczym nie ustąpi naj- 
kosztowniej wystrojonej ele- 
gantce- Cefine. 


nosi Się... 


„wysokie czaple pióro przy przed 
południowym kapeluszu... 

„na wieczór, kostium krótki z lamy. 
Inb długą suknię z sukna... 
klapy ze srebrnego lisa... 


a bal fraki z sukna, lub jedwa 
bita... 
„duża prawdziwych szmaragdów i 
brylantów... 


„wieczorem nie „naga” głowa, ko 
niecznie strój z tiulu, kwiatów, czy 
Piós 

mtoczki z pailletów z woalką 

„„pelerynki x lisów, naszywanych na 
styfon=. 


pz". 


Ni_363 


SS 


Na nlażach Ameryki 


wchodzą w modę kostiumy kąpielowa 
ze skóry aligatora 


GWIAZDKA. 

Pan Leon kupuje sw j žonit 
na gwiazdkę piękny szal je 
dwabny. 

— Muszę pana uprzedzić — 
zwraca się do sprzedawcy, — 
że moja żona jest bardzo wy- 


bredna. Czy będę mógł zamie- 

nić ten szal, 

spodobał? 
— Oczywiście! 
— A ile razy? 


gdyby jej sie mie 


AAAAAAAAAAAAAA 


Wyr. f-my Emil Eisert, Bracia Schweikert S.A. w Łodzi 


© Nm == LT "Tem. VI 


| 


WONNA 
| NI 
| 1E IN 


A. MLBERBERG 


Guinor) 


polecamy 


TOREBKI 


DAMSKIE 


wę. najnowszych 


MANICUKY 


NESSESERY 
PARASOLKI 


puderniczki, 
teczki, 
portfele 
męskie 
it p. 
W WIELKIM 
WYBORZE! 


ŁÓD Ż, 


PIOTRKOWYKA 1 


TELEF. 184-04. 


NAJPRAKTYCZNIEJSZYM 
PODARKIEM NA GWIAZDKĘ 


jest material, nabyty w firmie 


s„LESZCZKÓW” 


D 
pledów weln'anych, koców, bund 


wg. najnowszych wzorów 


Piotrkowska 86, tel. 222-02 


O Z a AAA 
M. Burakowski 


ŁÓDŹ, 


UŻY WYBÓR 


Fabryka Lamp 
i Wyrobów 
z Bronzu 
ŁÓDŹ 
NARUTOWICZA 7. 
— Telefon 121-25 — 
poleca 
WIELKI WYBOR 


L A MP 
nowoczesnych 
1 stylowych 
po cenach konku- 
rencyjnych! 


Łódź, 24 grudnia 1936 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 24 grudnia 1936 r. 


Giełdy podczas Świąt 


Giełda pieniężna oraz giełda 
łbożowo- towarowa w Łodzi w 
dniu wczorajszym odbyły swo- 
je ostatnie zebrania przedświą- 
teczne. 

Pierwsze zebranie giełd tych 
po świętach odbędzie się w po- 
niedziałek, dnia 28 b. m. 


Reakcja pozniżkowa 
Uspokojenie na rynku walorów 


Na prywatnym rynku walorów 
zaznaczyła się wczoraj pierwsza 
reakcja pozniżkowa. 

Spadek papierów dolarowych, a 
szczególnie pożyczki  stabilizacyj- 
nej został nietylko zahamowany, 
lecz uspokojenie wpłynęło nawet 
na pewną poprawę kursu tego pa- 
pieru, 

Nalomiast papiery złotowe, któ- 
re skorzystały ze spadku dolaro- 
wych w formie zwiększonego po- 
pytu, wobec uspokojenia się ryn- 
kn straciły na atrakcyjności. 

7 proc. pożyczka  stabilizacyjna 
hotowana byla 442, t. j. o 200 pkt. 
wyżej niż onegdaj. Tranzakcje na 
rynku prywatnym dokonywano po 
441 kupno, 443 sprzedaż. 

4 proc. prem. pożyczka dolarowa 
(dolarówka) utrzymała się na po- 
ziomie poprzednim, Nadal płacono 
za nią 46,25, żądano 47,25, 

6 proc. pożyczka dolarowa była 
również bez zmian. Za papier ten 
płacono 61,50, żądano 62,50. 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
miala tendencję niejednolitą. I em, 
utrzymi na pozioniie poprzed- 
nim 65,50 kupno, 66,50 sprzedaż 
Natomiast II em. zwyżkowała o 50 
pkt, do 64,50 w płaceniu, 65,50 
w żądaniu. 


5 proc. pożyczka konwersyjna 
obniżyła się o 25 pkt. do 51,25. Na 
rynku prywatnym obracano nią po 
50,75 kupno, 51,75 sprzedaż. 

4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
obniżyła się o 50 pkt. Za papier 
ten płacono 49,50, żądano 50,50. 

3 proc. renta ziemska utrzymała 
się na kursie poprzednim 64,50 w 
płaceniu, 65,50 w żądaniu. 


5 proc. listy zastawne m. Łodzi 
ser. X K. obniżyły się o 25 pkt. do 
49, Tranzakcje papierem tym obra 
cały się w granicach 48,75 — 49 
— 49,25, 

Na rynku akcjowym tendencja 
była nadal zwyżkowa. Akcje Ban- 
ku Polskiego poprawiły swój kurs 


o 100 pkt do 106,75. 


Wątpliwości kotonizacyjne we Włoszech 


Włókna zastępcze tracą częściowo swe wartości 


W Forli włoscy przemysłow- 
cy i uczeni odbyli w ubiegłym 
tygodniu konferencję, aby prze 
dyskutować wynalazki w dzie- 
dzinie włókienictwa i materia- 
ły zastępcze oraz program na 
przyszły rok. Sześćdziesiąt sześć 
memoriałów przedłożono i rów 
nocześnie urządzono wystawę, 
aby wszystkim dać możność zo 
baczenia, co można zrobić z 
produkowanych w kraju koto- 
nizowanych konopi, obecnie na 
zwanych „cafioc”, kotonizowa- 
nego żarnowca, morwy i chiń- 
skiej trawy, wełny kazeinowej 
(nazwanej obecnie lanitalem) i 
innych włókien. 

Włoski przemysł włókienni- 
czy używa wszystkich tych su- 
rowców w mieszaninach wraz 
z importowanymi surowcami 
włókienniczymi, bawełną i weł- 
ną. 

Przewodniczący. otwierając 
wystawę stwierdził, że z nacis-; 
kiem trzeba zaprzeczyć twier- 
dzeniu, jakoby przemysł włos- 
ki nie mógł wytworz: 
nie nowych materiałów. Równo 
cześnie wobec oczekiwanych 
dostaw bawełny i wełny z no- 
wego imperium, te klasyczne 
surowce nie będą zupelnie wy- 
eliminowane z użytku. 


Kontyngenty miesięczne pozostaja? 


Przemysłowcy i technicy, u- 
czestniczący w Konferencji, 
przemawiali jak się zdaje za 
swoim własnym interesem, acz- 
kolwiek wszyscy oświadczyli 
zupełną zgode z ogólnym pro- 
gramem włoskiej samowystar- 
czalności co do surowców włó- 
kienniczych. Bo jeden z mów- 
ców bronił stanowiska przemy- 
słu wełnianego, a inny bronił 
przemysłu bawełnianego 

Czego właściwie bronili i 
przeciw komu, tego sprawozda 
nie nie podaje. Ale obserwator 
niemiecki, pisząc w „Frankfur- 
ter Zeitung“ (z 13 b. m.) o kon- 
ferencji, podaje uwagę jednego 
z przemysłowców, która wska- 
zuje na to, co powiedziano. — 
Kotonizacja konopi. powiedział 
ów przemysłowiec, jest jak po- 
srebrzane złoto. W rzeczywi- 
stości, jak to wykazuje niemiec 
ki autor w długim i szczegóło- 
wym artykule, włoskie Konopie 
aby służyły da Kotonizacji, mu- 


Na skutek chemicznego i me- 
chanicznego procesu cennieisze 
włókno npadabnia sie zupełnie 
do włókna, którego wartość wy 
nosi jedna trzecia do połowy 
wartości włókna oryginalnego, 


łącznie z kosztami przemiany. 

Obserwator niemiecki, wy- 
łuszczając te momenty, uznaje 
jednak, że samowystarczalność 
włoska w włókiennictwie zro- 
biła w wysokim stopniu postę- 
py. Pewna fabryka w Lombar- 
dii skręca włókno cafioc (ko- 
nopne)-z wydajnością 10.000 
kilogramów dziennie. Cała pro- 
dukcja w 1937 roku oceniana 
jest na miliony kilogramów. — 


Uprawa konopi jest przyśpie- 
szona, a obszar zasiany będzie 
wkrótee dwukrotnie większy 
niż dotychczas. Gdyby obszar 
ten rozszerzono z obecnego sta- 
nu — w przybliżeniu 100.000 
hektarów do 250.000 hektarów. 
wtedy, teoretycznie, dwie trze- 
cie zwykłej konsumej; bawełny 
mogłyby być zastąpione. Ale w 
międzyczasie zastępstwo sztucz 
nym włóknem postępuje dalej. 


Rozważania co do kosztów 
tych eksperymentów zdają sie 
nie odgrywać roli, ponieważ 


£ zupeł--! szą być zmiekczone i skracane. ; przeważna część sztucznych wy 
naturaf-, 


tworów i krajowych 
nych materiałów zastępczych, 
jak dotychczas, może być w 
produkowana 
wyższej, niż produkty importo- 
wane. 


Projekty przydziałów kwartalnych narazie zakwestionowane 


W swoim czasie donosiliśmy, 


iż z dniem 1 stycznia 1937 roku 
zmieniona zostanie procedura j 


zwoliła na. dokładne nstatente 


katnego i równomiernego surowca 

wełnianego. 

„(Gommercial 
P. 


C, P. 6 


Delikatność włókien 


Przeważająca część strzyży wełny .po- 
łudniowo-afrykańskiej składa się z-ga- 
tunków A do AAA, co ustaliło i 
przeciętnej” wi 
statnio we 

Staranna „instytafa, badawczego 
Al ki Półudniowój  KDżyszba dal 
1:060:000 włókien, > 

Południowej w swej niezmofdowanej pracy 
gi świntowej gospodarce przemysłu wełnianego. 
Dokładne badania dowiodą kałdemu, że nie znajdzie bardziej 
ki. Można ją otrzymać we wszystkich większych 


Szczegółowych 
Attache. Sonth African Legation, Berlin 


przy imporcie surowców w kie- 
runku 
ROZSZERZENIA ZAKRESU U- 


badanie 
o 


stt Tob ośrodkach. 


“wyników. Badacze wełny Areyki 
oddają nieocenione usłu- 


deti- 
ponad wełnę z Południowej Afry- 

firmach handlu 
infonmacji udzieli 


I 


Trzy plajty w agu tygodnia 
Załamanie przedsiębiorstwa po 38 latach istnienia 


Ostatnio zawiesiła wypłaty; nosić mają około 120.000 zł | Przedsiębiorstwo to po 38 
W kołach wierzycieli łódzkich | latach istnienia zmuszone było 


firma wiókienniecza „Ewelina“ 
wł. F. Bromberg w Bydgosz- 
czy (Plac Teatralny). Przedsię- 
biorstwo to, reprezentujące de- 
taliczną sprzedaż konfekcji i 
towarów włókienniczych po- 
siada wobec Łodzi dość po- 
ważne zobowiązania. 


Ogólna suma tych zobowią- 
zań wynosić ma około 200.600 
zł, z czego większość przypa- 
da na łódzkich dostawców tej 
firmy. 

Przedstawiciele jej przybyli 
do Łodzi i podjęli rokowania z 
wierzycielami w sprawie zawar 
cia układu pozasądowego. 

Rynek włókienniczy zasko- 
tzony został również zawiesze- 
niem wypłat przez jedno z wię- 
kszych przedsiębiorstw włó; 
kienniczych na Kujawach, a 
mianowicie firmę Leokadia Ja- 
sińska w Inowrocławiu. Zobo- 
wiązania przedsiębiorstwa wy- 


Bilety krajowe i zagraniczne 


wasgons=lLits / Cook; 


pea UWAGA: 


załamanie 


tego przedsiębior- | zawiesić wypłaty, 
stwa wywołało dość duże wra | jednocześnie 


podejmując 
pertraktacje 4 


żenie, gdyż firma ta, która za-| wierzycielami į wysuwając pro 
PORZ BE I AI IE KT EE ODA SE KTO 


BIURO BUCHALTERYJNO — REWIZYJNE 


Arnold BRAWERMAN 


Łódź, P. O. W. 13, tel. 175-%, 
Zaprowadza i prowadzi księgowość na mieście i w biurae pg. wymogów 
Skarbowych po cenach przystępnych. Biuro czynne od 9—2 i od 4—7 p.p. 


a a a a ZBOT: 
sadniczo uchodziła za bardzo| pozycje pokrycia ieh zobowi% 
pewną, w ostatnich dniach u- zań w granicach 40 — 50 pr. 
skuteczniła na terenie Łodzi) Ogólna kwota należności 
poważne zakupy. firm łódzkich w firmie Wug- 
Frzed kilku dniami donosiliś | majster według _ prowizorycz- 
załamaniu jednej z najpo | nych obliczeń, wahać się ma w 
ważniejszych firm włókienni- | granicach około 200.000 zł. 
czych w Równym — F. Wug:| Z uwagi na poważny charak 
majster. Pogłoski te były msil-|ter tego przedsiębiorstwa i dłu 
nie dementowane, jednakże o-goletnią jego solidną pracę w 
beenie, jak się dowiadujemy ze) sferach wierzycieli propozycje 
śródeł miarodajnych, informa- | układowe traktowane są nao 
cje nasze okazały się prawdzi-|gół z całkowitym zrozumie- 
we. niem i życzliwością. 
ER 


Dziś o 


PRAWNIEŃ IZBY PRZEMYSŁO 
WO - HANDLOWEJ, 

przy czym dla dalszego ułatwie 

nia importu oraz odpowiednie- 

go rozplanowania produkcji, uw 


SIĘCZNE. 

Łódzki przemysł włókienni- 
czy oraz stery importowe przyję- 
reformę tę z dużym zadowole- 
niem, gdyż, aczkolwiek kontyn- 


‘ty, podania, interwencje i t. d. bę 
dą mogły być uskuteczniane jed- 
norazowo, To też cały szereg 
firm złóżył podania, oraz doko- 
nał wpłaty na rachunek kontyn- 
gentów trzymiesięcznych. 
Obecnie dowiadujemy się, iż 
według krążących pogłosek, spra 
wa przyznania 
KONTYNGENTU TRZYMIE- 
SIĘCZNEGO NIE ZOSTAŁA 
JESZCZE DEFINITYWNIE 
ZAŁATWIONA 
i według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa, nadal przyznawane 
będą 
TYLKO KONTYNGENTY MIE- 
SIĘCZNE. 


Z powyższych przyczyn izba 
przemysłowo - handlowa, zosta- 
nie obecnie obciążona nową pra- 
cą rozliczenia się z nadpłałami 
importerów. 


Rynek_ pieniężny 
Urzędowa ceduła 
giełdy warszawskiej. 

Na wczorajszym zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dewiz była słaba 
przy obrotach niewielkich. Notowa- 
no: Amsterdam 289,90 (— 20), Bru- 
ksela 89,30 (— 25), Gdańsk 100, 
Helsingfors 11,48, Londyn 25,99 
(= 1), Nowy Jork 5,28,75, Nowy 
Jork — kabel 5,29, Oslo 130,60, 
Paryż 24,72 (— 1), Praga 18,60, 
(plus 2), Sztokholm 134, Zurych 
121,67 (— 8). Bank Polski płacił: 
za dolary amerykańskie 5.27, ka- 
nadyjskie 5.26,50, floreny holender- 
skie 288,90, franki francuskie 24,64, 
szwajcarskie 121,17, belgi 89,05, 
funty angielskie 25,90, guldeny 
gdańskie 99,80, korony czeskie 
17,20, duńskie 115,45, norweskie 
129,95, szwedzkie 188,35, liry wło- 
skie 24,70, szylingi austr, 96, marki 
fińskie 11, niemieckie 118, w sre- 
brze 127, 


AKCJE. 

Dia akcji tendencja mocniejsza, 
Notowano: Bank Polski 105,75 — 
106, Lilpopy 13,25 — 13,40 — 18,25 
(plus 10), Ostrowieckie 25,75 <(plus 
25), Starachowice 33 (plus 25), 

+ PAPIERY PROCENTOWE. 
;. Dla papierów procentowych ten- 


-,deneja hyła również mocna, Noto- 
tylko po ceniel 


wano: 4 proc. konsolidacyj (pe 
| raz pierwszy oficjalnie) 50,75 — 
150,38 (— 12), drobne 49,38 — 


49,25 (— 3 proc. inwest. I 
em. 66 — (plus 25), 5 proc. kon 
wersyjna 51 6 proc, dolarowa 
12, 7 proc. stabil. 442 (plus 200); 


warteść kuponu na 23 b. m. 95,37; 
G proc. Warszawy nowe 53,76 — 
54 (plns 25), 5 proc. Łodzi nowe 
49 (— 13). 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszym zebrania gietdogym r 
w Łodzi notowano: 
Sprzedaż Rapno 
47.00 46.75 


Dolarówka 
443.00 442.00 


Stabilizacyjna 


Inwestycyjna I em. 6650 0600 
tc II em. 65.00 64.75 
Konwersyjna 5150 61.00 
Bank Polski 106.00 105,50 
Tendencja wyczckująca. . 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
Żyto g. 1 20.50 — 20.77 
Żyto gat. IT 20,25 — 20.50 
Pszenica 26.50 — 26.75 
Pszenica zbier. 26.25 — 26.50 
Jęczmień przem. 19.50 — 20.50 
Jęczmień brow, 23:00 — 24.00 
Owies 1 5 
Mąka żytnia I 2 


Mąka żytnia II 
Otręby żytnie 
Otreby pszenne 


Otręby pszenne gr, 13 
Mika pszeknń 42,00 — 44.00 
Rzepak 46.00 — 47.00 
Victoria 25.00 — 28.00 
Groch polny 23.00 — 24.00 
Ziemniaki 375 — 4.26 


Tendencja spokojna. 
Buchalter — 


L. KRELL Podatkowleo 


zaprowadza i prowadzi księgi handlo+ 
we w większych i mńiejszych przej. 
siębiorstwach. Sporządza bilanse. Ors, 
ganizuje również księgowość przebit+ 
kową. Wieloletnia praktyka. Pierwsza- 
rzędne referencje. Opłata przystępna. 
Piotrkowska nr. 79, m. 40, tel. 145-64 


Herbata wzamian za 


Donosiliśmy swego czasu, iż 
dyrektor jednego z najpoważniej 
szych domów handlowych w Ła- 
|dzi wyjechał do Holandii, celem 
wzmożenia naszego eksportu 
włókienniczego do kolonii ho- 
|lenderskich. 

Obecnie dowiadujemy się, iż 
| wysiłki te zostały uwieńczone po 
|myślnym wynikiem, albowiem 
! sfinalizowana została transakcja 


pocenie 
nominalnej 
Piotrkowska GB. 


godz. 23.00 odehodzi z Łtodzi-fabr. wagon sypialny kl. Il i Ill do Zakopanego 
Dziś biuro czynne do godz. 19-ej. — W dniu 26 i 27, XII- ad 10 do 12. 


prea pea a aa a 
Eksport kompensacyjny do Indii 


wyroby włókiennicze 
kompensacyjna z Indiami holen: 
derskimi. 

Transakcja ta posiada charak: 
ter umowy wiązanej, gdyż wza: 
mian za eksport tkanin włókien 
niczych, eksporterzy nasi zoho- 
wiązałi się przywozić herbatę in 
dyjską. 

Transakcja z Indiami holen- 
derskimi opiewa na większą su- 
mę, przy czym już w najbliższym 
czasie należy się spodziewać 
wzmożenia eksportu do tego kra 
ju. — 


Od świadczeń 
na Pomoc Zimową 
uchylić się nie wolno! 


miee JE 
|- 


SILANES 


NAZWA PRAWNIE 
ZASIRZEŻONA 


moi) | 


ZANA 


HUGO ) GUTTEL| 


JIS kn h 


=—| 2 


DECUIT 


k 


W 22 


= GOS PORANNY* — 


NASZ NAJNOWSZY 
RODZAJ 


BIELIZNY 
JEDWABNEJ 


W GATUNKU 


SILANES 


NIE ZMIENIA FORMY 
W PRANIU 


AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 
Główny sklep fabryczny 


PIOTRKOWSKA 145 


poleca 
MYDŁA 1 WODY TOALETOWE 
—w wyborowych gatunkach. — 
PUDRY I KREMY 
PERFUMY o pięknych 
1 trwałych zapachach 
ROZPYLACZE w dużym 
wyborze 
Dobry gatunek. — Ceny niskie. 
> 
Dalsze skłepy fabryczne: 
NAPIÓRKOWSKIEGO 65 
RZGOWSKA 67 
11 LISTOPADA 74 


R. LINKOWSKI 


PIOTRKOWSKA NR. 52 | 120. 


Ostrzenie I platerowanie. 


Materiały ANGIELSKIE 
A. Gagniere £ Co. Lid. 
Standen & Co. Lid. 
Dormewil Freres Lońdon 
Uhring & Co. Ltd. 

POPELINY | OXFORDY 
D. £ 1. Anderson 

SZALE SZKOCKIE 

KRAWATY ANGIELSKIE 

WYKWINTNĄ 

KRAWIECZYZNĘ 
poleca 


B.KAZIMIERSKI 


BÓDZ, PIOTREOWSKA 78. 


i. 128-34 — 


ANGIELSKO — POLSKI 
PRZEMYSŁ GUM6 WY 


GENTLEMAN 


ŁÓDŹ, LIMANOWSKIEGO 154 
e = 
ŚNIEGOWCE, _ DESZCZÓWKI, 
KALOSZE, OPONY i DĘTKI, 


ARTYKUŁY TECHNICZNE, 
GALANTERIA GUMOWA. 


w 
SELEPY DETALICZNE 
PIOTRKOWSKA 4% 


PIOTRKOWSKA 97 
NOWOMIEJSKA 2% 


Kij IM 


KI. ŻYRANDOLE, 
LAMPY. 
ŻARÓWKI. 


RADIDODSIORONKI | 


STEREOFONICZNE f-my 


PRZODUJĄCE 
sELI Kaka wraz 


Łódź, Piotrkowska 115. 


134-42 
SR na raly 


mm = 


SPRZEDAŻ WYROBÓW 
JEOWABNYCH 
| WEŁNIANYCH 


firmy 


M. BECHER 


WARSZAWA 
—o— 


Wt.: Taube i Laskowska 
ŁÓDŹ, 
PIOTRKOWSKA 69 


TELEFON 174-70 


RESTAURACJA ~ 
BAR 


BACHUS 


NARUTOWICZA 1 
AAT 


poleca smaczne 
potrawy Tanie 
zakąski. —Na 
poje wszelkiego 
= rodsaju 
yn 


Wiecsorem koncert 
=l B. WIŚNIEWSKI. | 


MEB 


ARTYSTYCZNYCH 


ROBERT 
M... | SBHULTZ 
EJ mr o 


dawn. W. 
Medal złoty | Iatnieje ud 
Łódź 19%, ŁÓDŹ, 
GDAŃSKA 112 

(Dam własny): 
| Telef. 149.63 1 114.00 


STAŁA :ę4 YSTAWA MEBLI 


ut'Cy 
PIOTRKOWSKIEJ 20, Tel. 263-25 

1 ARCHITEKTURA | 
t> WEWNĘTRZNĄ 1 


SKŁAD SUKNA 


UŁ. PIOTRKOWSKA 100 


m a a am a am ae 
mmm 
poleca: najmodniejsze — 
wykwintne towary firm: 
angielskich i bielskich, 
ZAROWKA 
m 


Wyłączna sprzedać towa 
rów „Almor i Korniex" 
Bielsko 


Zdjęcia wyk. Fot Ross, 6 Sierpnia 9 


ERESTELIS" | 


— „GEOS PORANNY" — 


POLECAMY PONIŻSZE FIRMY: 


armat www wan 
KOSZE GWIAZD 1 RECE 
„LEKSANDER ME WINE «--29| HQ UPERMAR Piotrkowska 8 
$ NARUTOWICZA 18 WiN gronowe but, z; 4— NAJTANIEJ SPRZEDAJE 


i t s X ; F owocowe litr „ 2.50 pa 
Jutta nu ou mad |tw. śe] © RESZTKI i ZE SZTUKI 


= DUŻY DZIAŁ PERFUMERIJI! WEŁNY, JEDWABIE i AKSAMITY. 


‚OBO aźnie rzymskie, 


3 kąpiele lecznicze. pływalnię, wanny i parówkę poleca 


Nowoczesny Salon Dziecka 


poleca 
SKŁAD WIN I DELIKATESÓW 


„WICTUAL" 


| | Łódź, ul. Piotrkowska 82, tel. 283-13 Piotrkowska 64 re. 1235 kar” R. BEUTLER "e 134 
; y > Sa ksze 
/ Wszelkie Art. Dziecięce i Zabawki. ELERTRYCZNA PALARNIA RAWY Cir TA o TARE a. " ew dla „Acha e ae 


3» czynny codziennie od 8 r.— 8 w., w piątki i soboty do 9 w. 
„MONADA j — WYŻYMACZKI — || 
MSNADA | JE Y Ż WY mor aawe 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 111. TELEFON Nr. 163-7) 


ZAPNIK HERMAN 


== | PLATERY<——= 
CENTRALA: PIOTRKOWSKA 44 i 
„ PIOTRKOWSKA 309 Nowomiejska 
| FILIE: PRZEJAZD 2 S. Gefon. — tel. 181-91 — 3 
| POLECA: KAWY, HERBATY, Wszystkie przedmioty gospodarstwa domowego. 


KAKAO W NAJLEPSZYCH HURT NE DETAL 
AH NACZYNIA KUCHEN 


Kawa stale świeżo palona. AGAZYN JÓROSŁAWSKI | 


NAJWYKWINTNIEJSZY 
ZAKŁAD KRAWIECKII 


Wspaniały wybór materiałów angielskich 1 krajowych! 


PRALNIA CHEMICZNA ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 19. Tel.129-61 
i poleca swój bogato zaopatrzony 

Wgłączna i FARBIARNIA SKŁAD R LOT I EM 

b yyrobów bawełnianych | pońcroszni 
ree HAGAN” bt, Polna 0.0.2010 || F. ROZENBERG Mity ma N T Al 
z MORSKA 7, CEGTELNIAN pz 7x 
A MEN T D., Lódź POMORSKA Tits CEGIEŁ NIANA 1 : EBL E J. REI T 

jZawadzka 9. tel, 198-09 Piłzudskiega 50, tel. 207-65 ri 


Pośpleszna prasowalnia parowa, mę- ŁÓDŹ, GDAŃSKA 70. — TF. 
3 Platrkowska 45, tal. 210-41 Nowomiejska 24, tel, 149-42 skiej garderoby. 
— poleca — 


WĘDLINY 1 PARÓWKI KOSZERNE NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI || Ów 


— Zamówienia telefoniczne z dostawą do domów. — 


ON 191-63. 
Skład fabryczny: PIOTRKOWSKA 103 FON 159-15 
Istnieje od 1910 roku. 


Posiada na składzie kompletne urządzenia: 
POKOJÓW STOŁOWYCH, SYPIALNYCH, GABINETÓW, 
mebli pojedyńczych, lampy stojące, stoliki, fotele 1 t p 


Choroby: nerek, pęcherza 


i EKTRODOM a leczą radykalnie 
PIOTRKOWSKA 115, tel. 134-42 pa E OŁA 


wi damskie, męskie, uczniowskie 
i dziecinne 


W NAJWYZSZYCH GATUNKACH 


J. WINDMAANI SYN 868%, Zoetowska 35 
POCZYŃSKI 


Piotrkowska 68. — Telefon 149-95 
SKŁAD TAPET i ZAKŁAD MALARSKI 


poleca najnowsze wzory tapet 
PO CENACH FABRYCZNYCH! 


Na składzie linoleum | chodniki kokosowa | 


ERMANS Alfred AEE PTYK R.Herszkorn 


ŁÓDŹ, KILIŃSKIEGO 136,8. ŁÓDŹ, CEGIELNIANA 1 


TELEFONY: 184-21 i 211-01. POLECA: róg Piotrkowskiej. — Egz, od 1892 r. 
Wytwórnia resorów. Warsztaty samocho- CUKRY najnowsze okulary 
CZEKOLADY 


tylatory, żyrandole, żarówki i t. p. 


\ poleca: _Radjoodbiorniki firm: Philips, PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 
$ Elektrit, Telefunken iinnych oraz elektry- INDYJSKIE poleca firma 
f czne: czajniki, kuchenki, pioeyki, żelazka wan- ||| FLORINDIA 


— poleca — 


SKŁAD APTECZNY 
M. KEILICH 
— ŁÓDŹ — 
Główną 52. Tel. 181-29 


5 bomboniery, torby, pierniki, jarzynka | owocyki marce 
panowe oraz bakalia | karmelki czekoładowe od zł. 3 kg. 
[| 


tylko w składzie czekolady i cukrów 


„DOROTEA“ Śródmiejska 6 


dowe. Dział elektrycz Spawanie elektrycz- z najlepszych sskieł optycznych oraż szkła kombinowane 
+ nością, — Wulkanisącja. — Garaże, — Benzyna. —- Smary. i cylindryczne. Wszelkie reperneje wykonuje na miejscu. 


`G. van de WEG WOCARNIA 


PIOTRKOWSKA 96. — Telef: 208-865. 
s: J. LEWKOWICZ #92 2iofrkouska 8] 


Ceny niskie ! 


poleca na nadchodzące święta: 


NAJWIĘKSZY WYBÓRI 


s konwalje, begonje, loraine, cyklameny, bzy i inne A : 
kwitnące rośliny NAJTAŃSZE CENY! poleca 
w pięknych nowych odmianach własnej hodowli, Wielki wybór OWOCE KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
ciętych kwiatów oraz świąteczne dekoracje stołów. Ceny niskie = w wielkim wyborze oraz CUKRY i DELIKATESY. = 


TYLKO W FIRMIE 


„SPLENDIBE” 
ŁÓDŹ, 
Plotrkowska 34. Tel. 177-49 


erfumeria „„Violet” 


PIOTRKOWSKA 95. ' TEL. 158-59 


APELUSZE meskie 


czapki, kapelusiki dziecinne oraz berety 


golena „SZERLAUNS” 
— tma ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 10. — TEL. 231-09, 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ | 

reparatów kosmetycznyci 3 

Stale na skladzie wielki wybór najnowszych fasonów. 4 "eve Elizabeth Arden 
Uprzejmie proszę Sa. Kl. © łasVawe odwiedź 5 


lzenie mojego 
interesu. — OBSŁUGA SOLIDNA. — GENY NISKIE. New-York — Londyn 


onfekcia damska | mesha | wzzzzzaa OLSKI J, "Orva 


4 m — Telef. 126-99 — 

FUTRA, KOŻUSZKI ZAKOPIAŃSKIE, GALANTERJA 
Przybory sportowe: narciarskie, łyżwiarskie, hokejowe 
i wszelka konfekcja sportowa 


5 Firma egzystuje od 1893 roku 
TRETORN poleca na święta po ZNIŻONYCH CENACH 
P WINA, WÓDKI, LIKIERY i KONIAKI 
Franciszek HESSE |” krajowe i zagraniczne oras TOWARY KOLONIĄLNE 


krajowe i zagraniczne oraz TOWARY KOLONIALNE 


Łódź, Piotrkowska 144, tel. 146-20 (róg Pierackiego) GOWCE i DELIKATESY tylko w wyborowych gatunkach. — 
A) i = 
= H wszystkich > i ZAKŁAD 
sięsihandlowes:m || © EGARMISTRZ wiesz! 
—i na zamówienie pg. specjalnych schematów. — JAN CHMIEL 
DZ!ENNIK WEKSLOWY, patent polski nr. 21734 „ae | 4 
„Wszystko dla buchaltera i buchalteriie poleca KALOSZE ŁÓDŹ, NAWROT 2 (róg Piotrkowskiej). TEL. 205-35. 


= = Wielki wybó! inych ków, zegarów i wszelkiej 
S$. HAPABURSKA rorzkońsa 42 ||H BOY i S-ka BIZUTERJI W ZŁOCIE i SREBRZE! 


WYKONANIE SOLIDNE! na CENY NAJNIZSZE! ||Łódź, PIOTRKOWSKA 154 — PRACOWNIA NA MIEJSCU. — 
teak dż bhita nikiri 


Nr._353 


[PIW 
[ia GW.dZUKĘ 


na 


w 


24 XII — „GŁOS PORANNY" — 19% 


Jasne wyborowe 
MONACHUJSKIE 


jwiększy 
y bór 


(WK. K. ANSTADTA */, 
WIEGZIYCH PIOR 5 JERZY MILL gesue 73 
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są wysokiej jakości! 
gaszą pragnienie! 


pobudzają apetyt! 


Kanarki śpiewające 
o każdej porze 
odstąpie tanio 

W. GAPIŃSKI 


ul, Podmiejska 16, m. 11 
1ramwajv: 4, 11, 71 17, 


PRACA” 


ursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Frary Zawodowej 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, ter. 167-15 

przyimuje zapisy na nast, dzial; 

1. Sztuka  siosowan? + hafciar- 
stwo. 

2. Krawiectwo damskie - krój. 

3. Gorseciarstwo - krój. 


4. Modniarstwo - kapelusze 
5. Bieliźniarstwo « krój. 
6. Ondulacja. 
7. Manicure, 
vekretarjat czynny w g. od 9— 13 
115 — 19. 


Nartaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


|, B. WOŁKOWYŚKI 


Nerutowicza 11 
tel. 137-70 


WOZK! dziecięce, 


ŁOŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACZKI, LODOWANIE i t. p. 


Reperacja, lakierowanie wózków 
i łóżek 
Firma egz. od 1896 r. 


tzstość 1 higiena 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadze<, czyszcze” 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi. odkurzanie elek- 
troluxem. Rereracje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi, 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tei. 202-14. 


MIENTOPINOŁ - GLOB. środek prze 
ciw gruźlicy, aslmie i cierpieniom 
dróg oddechowych. 

„UNIWERSAL* leczy 
wszelkie nerwo bóle. 

„HERBOLIN", środek przeciw lisza 
jom, egzemie i łuszczycy. 

BOBO - GLOB, przysypka dla dzieci. 
Poleca 1.aboratorjum przy Aptece 
Dr. Fa frawkowskiej w Łodzi, 

ul. Brzezińska 56. 


ŻAMRUR wyciąg roślinny usuwa przy 
czyny i skulki złego trawienia o- 
raz reguluje żołądek. 

ANTIHEMÓR wyciąg ziołowy, środek 
przeciw Hemoroidom, 

PROSZEK - GLOB od bólu głowy. 

KREM - BOBO dla dzieci. 

Poleca Laborałorjum przy Aptece 
Dr. Fa Trawkowskiej w Łodzi, 
uł. Brzezińska 56, 


Do akt Nr. Km. 2339/36 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 13-go zamieszkały w Łodzi przy 

ndrzeja Nr. 1i na zasadzie art. 
K, P. C. ogłasza, że w dniu 28 
grudnia 1936 r. o godz. 12 w Łodzi 
przy ul. Andrzeja Nr. 21 odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości a mia- 
nowicie: wiertarki. 3-ch tokarni i fre- 
zarki oszacowanych na łączną sumę 
0, klóre można oglądać w dniu 
i w miejscu sprzedaży, w cza- 
sie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 14 grudnia 1936 
Komornik (—| M. Lipiński. 
Sprawa Warsz. Tow. Ubezp. p-ko 
f: „Bracia Lange“ Sp. Akc. i in. 


Dźwiękowe kino 


RAKIETA 


Sienkiewicza +0, tel. 141-22 


reumatyzm i 


SZKOŁA KOSMETYKI | 


satw. przes Minist. Op. Społ. przy 
Instytucie Kosmetyki Lekarskiej 


MIMAR” 
39 | 


Sienkiewicza 37, tel. 122-09 
Szczególowe programy i zapisy na 
kursy kosmetyk! | masażu lecznicz 
go eadziennie w kancelarii sskoły od | 


Twiecz, 
leceniozej 


SINTU KONETI S eeaeee 
BELLA” 


a 

Piotrkowska 92, lewa oflcyna, 
ill wejście parter. 

Usuwanie wszelkich defektów cery. 
Upiększanie balowe. 

Godz. przyjęć od 10—2 i 4—8 w. 

Porady bezplatne, 


Prywatna PRZYCHODNIA 
WENEROŁOGICZNĄ 


chor. skórne i weneryczne 
Od $-ej rano do 9 wieczór, 
w niedz. 9—1 po poł. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


4— 


LECZNIC 


ze stałem! łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, NOS, gardło 
i drogi oddechowe 
Gabinet Rentgena, 
dła pr.eświetiań i zdjęć 


Piotrkowska 67, tei. 127-81 


Jr—2p. 4—8 w.przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwania na miasto. 


Do akt Nr. Km. 2210/36/VT 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 6-go zamieszkały w Łodzi, przy 
| ul. Żwirki Nr. 26 na zasadzie art. 802 
P. C, ogłasza, że w'dniu 29 grudnia | 
1936 r. o godz. 14 w I terminie w Fo 
dzi, ul. Pomorska 185, u Alfreda Weg 
nera odbędzie się publiczna licytacja 
| ruchomości a mianowicie: 2-ch koni i 
2-ch wozów, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1220, które można oglądać w 


RARAARAADRARARDDARADDDDRDADARERAA 


POMBY GŁĘBINOW 


i inne dla przemysłu 

Ekonomiczna eksploatacja. 
Zabezpieczenie przeciwpożarowe. 

Bez łożysk kulkowych. — 20.000 godzin pracy bez smarowania. 

Patent „Vogel* — Wyrób całkowi: 


H YDER OFO R, Warszawa, Królewska 23 
Repres. w Łodzi inż. $. FEIN KIND, Piotrkowska 40; tei. 120. 
wwwwwił 


KURSY 
KROJU, SZYCIA 


zatw. przez M. W. 


MIRY GRYNKLATT 


z motorami 
podwodnymi 


ie krajowy. 


i MODELOWANIA 


R. i O.P, 


istniejące od 1902 r. 


CAŁKOWITY KURS 
Kończącym świafectwa. 


Nd 


dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 9 grudnia 1936 r. 
Komornik: (—) K. Sobolewski, 


Sw ąateczny prazram! 


HELENY MNISZEK 
W pozost. 
rolach: 


Eiżbeła Barszczewska 
Franc sze« Brodniew ez 


w arcydziele filmowym w. powieści 


WGZKÓW cziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyścielanych 
MATERACY sprężyn. 


ŁOŻEK polowych 


2 = skladzie „DOBRÓPOL” paw. Tei 155-00 


t00, ZAWADZKA 36, m. 3. te. 231-03 


nauczenia TYLKO 75— 


Kancelarja czynna od 9—1 i od 5—7 p. p. 


ZŁ. 


Śnieg i LŐ 
Stroje narciarskie i Ddież sportową 


w dużym wyborze poleca 


Łódzki Przemysł Kontzkcyjny 


Śródmiejska 16, telefon 174-64. 


kupujcie 


z ip źródła 
| 2 tak 


Wielki wybór: 


j ŁÓŻEK komodowych 
WYŻYMACZEK 


LODOWEK 
„Patent* 
ROWERÓW i diezyn 


52 NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE! 


marki „Ru ber” 


LEŻAKÓW, HAMAKÓW 


Lekarza 


przyjmę jako spólnika do zatu- 
żenia i prowadzenia pod Ło- 
dzią sanatorium. Posiadam od- 
powiednią posesję w dobrze po 
łożonej mi Reflek- 
tanci zechcą złożyć swój adres 
pod „Sanatorium* do admini- 
stracji pisma. 


jscowości. 


SYGNATURA Km. XVII 150/56. 


Obwieszczenie o licytacji nierachomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi rewiru 17-g0 
Tomasz Chorzelski, mający kane w Łodzi, ul. Sien 
kiewicza Nr. 67 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. po: 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 27 stycznia 1937 
roku o godz. 10 w Sądzie Grodz w Łodzi ul. Tre 
backa 18, sala 9 odbędzie się sprzedaż w drodze publi 
nego przetargu należącej do dłożników Geli Aleksander, 
małż, Wiecznik oraz Icka i Rajzli malź, 

eruchomości położonej w m. Łodzi 

zkańskiej pol. nr. 64 i Pasterskiej 
2 sąźni 


lic Frane 


si 
ecznym w Łodzi pod n 
hip. ur. 16/568. 

Nieruchomość 
cena zaś wywołania wynosi 

Przystępujący do przetargu 
| rękojmię w wysokości zł, 800. 
|  Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich 
| papierach wartościowych bądź książeczkach wkłądko- 
|wych instytucji, w których wolno umieszczać fundusze 

małoletnich: Papiery wartościowe przyjęte będa w. warto: 
ści trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki li- 
| cytacyjne, o ile dodatkowym publicznym ohwieszczeniem 
|nie będą podane do wiadomości warunki odmienne, 
| Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 4 
|prrysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
|jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
| dowodu, że wniosły powództwa o zwolnienie nieruchome 
Jści lub jej części od egzekucji i że uzyskały postanowi 
|nie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji 
| W ciągu ostatnich. dwuch tygodni przed licytacją wol- 
|no oglądać nieruchomość w dni powszednie od godziny 

3-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w sądzie grodzkim w Łodzi, przy ul. Trębac 
kiej Nr. 18, sala Nr. 7, 
Dnia 7 grudnia 1936 roku 
Komornik: (—) T. CHORZELSKY. 


oszacowana została na sumę zł. 8.000 
6.000. 
obowiązany jest złożyć 


Km. 276/36 


QObwieszczemie. 


Sądu Grodzkiego w Łodzi rewiru 16-g0. 
w Łodzi przy ul. L w pod nr. 63 na zasa- 
9 K. P. C: obwieszcz w dniu 5 lutego 1937 
| roku od godziny 11 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkie- 
go w Łodzi Nr. 9 odbędzie się sprzedaż z publicznej licyta- 
cji nieruchomości hipotecznej składającej się z działki 
gruntu oraz placu i zabudowań położonej w kolonii i gmi 
nie Rąbień, powiecie i województwie łódzkim, obejmu- 
jącej powierzchni: działka gruntu 7 morgów 150 pr. plac 
3.510 łokci kw. która stanowi własność Elfrydy z Jeklów 
| Wisenbergowej I voto Szylierówej w jednej połowie oraz 
Alfreda Franciszka Józefa Szyllera i Gerdy Emilii Szyller 
w równych częściach w drugiej połowie, Nieruchomość 
ta ma urządzoną księgę hipoteczną w Łodzi pod nazwą 
Osada Nr. VIII w kol. Rąbień pow. łódzkiego rep. hip. 
103/841, 

Powyższa nieruchomość została oszacowana na sumę 
zł. 20.000.— 

Sprzedaż zaś rozpocznie 
t. j. od kwoty zł. 15.000— 

Licytant przystępujący do przetargu powinien zło- 
żyć rękojmię w gotowiżnie w kwocie zł. 2.000 albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach wkład- 
kowych, instytucji, w których wolno umieszczać fundu- 
sze małoletnich i że papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości 3 części ceny giełdowej, Przy licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licyłacyjne, o ile dodat- 
kowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 
| wiadomości warunki odmienne; że prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności 
|na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osqby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 
2.ch tygodni przed licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny 8 do 18, akta zaś postępo- 
wania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie. 

Łódź, dnia 15 grudnia 1936 r. 
Komornik (~) St Gasiński. 


się od ceny wywołania 


TRĘDOWATA 


Ćwiklińska, Wysocka, Lindorfówna, Stępowski, Węgrzyn, Grabowski 


Początek w świgta o 12-ej w 


poł. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
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NAJWIERIEJSZA 
AORZYSTNA (RACJA 


Uigowy mies. zapisów do 20.1. s2 


reprodukcja głosu świata świata 
przez RADIOODBIO! RADIOODBIORNIK 


YCIA 


24: XH.— „GŁOS. 


PORA 


ESBROCK-RADIO (e 


ZAWODOWE USAMODZIELNIAJĄCE —=— 


KURSY KROJU 


i MODELOWANIA 


Nr.. 


Pokazy i sprzedaż w firmie 


| AMATOR 


= M PIOTRKOWSKA 116, tel. 190-65 


PROF. P. SZEJIEIIKEI 


I-J50© MAJA 20. 


Dla krawczyń specjalny dział mierzenia i kroju nowoczesnego — A i dziecinnego 


N 


Komunalna Kasa Oszczędności 


w Tomaszowie-Maz. 


przyjmuje wkłady począwszy od 1 złotego, zapewniając 
wkładcom korzystne oprocentowanie i pełne bezpieczeń- 
stwo. Tajemnica wkładców prawnie zastrzeżona. Za wkła- 
dy złożone w K.K.O. odpowiada gmina miasta Tomaszo- 

a - Maz. całym swoim majątkiem oraz dochodami. Za- 
łatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości 


OKULARY 
BINOKLE 
LORGNON 


fsin. odr. 1806 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


Sp. 0. ©. 
4.6dź, Piotrkowska 33. Tel. 222-23. 


Do akt Nr. Km. 2369/36 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 16-g0 sław Gasiński, zamiesz- 
kały w Łodzi, ul. Legionów 63 na za- 
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 29 grudnia 1036 r. o godz. 14 w 
Kontaptynowie przy ul. Łódzkiej odbę 
dzie się publiczna licytacja ruchomoś- 
ci a mianowicie: 5 krosien mech. f-my 
Schwabe, oszacowanych na łączną su- 
mę zł.ł 1.000., które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscn sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 11 grudnia 1936 r. 

Komornik (—) Gasiński 

Sprawa Społ. Banku Spółdz. w Łodzi 
olw Konstantynowie p-ko  Alfonsowi 
Hofimanowi. 


Do akt Nr. Km. 2166/36/2 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 2-go St. Aniserewicz, zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Kilińskiego 114 na za 
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 12. I. 193 z. 12 w Łodzi 

y 260 odbe- 
uchomoś 


daży, w czasie wyżej oznaczo- 


nym. 
Łódź, dn. 21. XH 1936 r: 

nik: (—) Anfserewicz. 
Sprawa K. K. O. m. Gdyni p-ko J. 


 Lewensteinowi. 
PERSJORA? 


KRYNICA Meran: „MERAN“ 


pod kierownictwem 
D- RÓWEJ 2 ZOFII WALLACHOWEJ 
poleca pokoje komfortowe z central- 
nym ogrzewaniem, ciepłą | rimną wo- 


dą, wykwintnym wiktem. Ceny przy- 
stępne. Otwarty cały rok. 


ODLEWNIA ŻELAZA 


ŁODZ, UL. KILINSKIEGO 121. TEL. 218:20 


Wysokowartościowe odlewy z szarego 
żeliwa: maszynowe, budowlane, 
utwardzone, kwaso- i ognioodporne. 


WARSZTAT MECHANICZNY 


— CENY NISKIE 


PoPee bezplatnie!!! 
Tylko krótki czas!!! 


Najsławniejszy jasnowidz - grafolog świata Abdel - Hanim wybie: 
Wrze Ci zupełnie bezpłatnie szczęśliwy los oraz dA Ci darmo talis- 
man szczęścia w myśl treści listu analizy wykonanej przez Abdek 
anima. Na żądanie odgadnie Twą przyszłość, określi chorobę: 
(f Da Ci możność zdobycia miłości pożądanej osoby, zostawi Ci ho- 
roskop, dający klucz do Nowego Życia i dobrobytu. 

Zatem przed Nowym Rokiem 1937 zasięgnij rady u miarodaj 
nego Jasnowidza DY; Abdel-Hanima, a on wyjawi Ci tą 
jemnicę sze: i co Cię spotka w roku 1937, oraz uchrę 
ni przed niepowodzeniami. Nadel datę urodzenia, pismo własnoręczne, poš 
daj imię nazwisko, dokładny adres, załącz kilka włosów dla kontaktu, zdjęcie 
swoje o ile posiadasz, zdjęcie zainteresowanej osoby oraz jej charakter pi 
i załącz osiemdziesiąt groszy znaczkami na koszty portorii. Adresować: Amd 
Hanim, Lwów 15, ul. Cerkiewna 18/24. 


PIERWSZA 


Lecznica Stemafolośiczna 


STAŁYMI ŁÓŻ! 


unm o Dp, med. SadokierskiegG 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ERY 
PIOTRKOWSKA 56 'EL. 129-77. 
Przychodnia esynna GE gods. 9 do 4” 


PRZEJAZD 2 
LI LELM I 


W święta 


pocz. o g. 12 


Wielki program świąteczny! 


Poraz pierwszy w Lodzi 


FLIP a FLAP 


W święta 


pocz. o g. IŻ 


Passepartouts i bilety 


ulgowe nieważne 


Passepartouła i bilety 


ulgowe nieważne. 


wielki 


święfa 
pocz. o g. 12 
ER R 
$wiąteczny 
program! 
[EREDZREZKÓW 


film polski! 


ammm Jaracz, Samborski i inni. 


wg. znakomitego utworu “Stefana Zeromskiego 
W rol. $I: Eichierówna, Zacharewicz, Znicz, 


Kr. 355 24 XII — „GŁOS PORANNY” — 19% 23 
N 
=g a a 
MUER :| UZDROWISKA" |;; vFhamni 
N Ga DĄ 
R en de Gi Łodzi gi 5 a S EJ Początek o g. ll-ej wiecz. 
wy wornej i odzi „|| Bilety ulgowe po 3 zł. do nabycia w sklepach firmy „Plutos“ B= Pierwszarzędne 
dnia 81 grudnia r. b Œ Piotrkowska Nr. 17, 55 i 105 m |  mrklestry. Tani bufaf 
DR. MED. LEKARZ - DENTYSTA De. med. 


WYTWORNY PAM | 
A. ROSENFARBA 


PIOTRKO WSKA 123. TEL. 228-64 


PĄGZI 


wyborowe w trzech smakach polecają 


„Zjednoczeni Cukiernicy”|”. 


NARUTOWICZA 31, tel. 247 57 


ubiera się tylko w ZAKŁADZIE KRAWIECKIM | 


Szarłoia Eiger 


zawadzka 5 


telef, 107-20 
wznowiła przyjęta 


GABINET KOSMETYKI 


"KL Lewkowicz 


Śródmiejska 16, front 
Przyjmuje od 10—1 i 3—8 


DR. MED. 


$ KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Prsyjmuje od 8—2 | od 6—0 wiecr 
W niedz. | święta od 5—2. 


LECZNICZEJ 1 TOALETOWEJ pa | a4 Bette 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec, chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 
(wiosów) 


Andrzeja 2, te. (32-28 


Prspjmufe od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—12 


Zet RZ - DENTYSTA 


Helena ril 


DR. MED. 


T. MALINOWSKI 
Choroby oczu 


Ch'rurgia oka 
rozpoczął przyjęcia w Łodzi 


Gdańska 57, tel. 16464 
9—11 i 16—18 


li i. mi. HELLER 


pec. chorób wenerycznych, mo- 
eropiciowych | skórnych 


Traugutta 8. Tel, 179-39 


Przytmule od 8—11 1 4—8 mhes 


NARUTOWICZA 2) » Teresie tis si To Hea, 


170-96 


"ay med. 


s. Kryńska 


Chor. skórne i weneryczne 
(wobiety 1 deleci) 


śtanklowicza FA telat. 145-10 


M przyj. ol Jl i8—4pp 


NARTÓR 


KEBRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Traugutta 9, Farso | — 


przy muie od 8—11 i od 6—9 w 
m nieda: : święta od 9—12.50 pp 


Dr. med, 


M. L UBICZ 


Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 
przeprowadził się na ul. 
Piłsudskiego 69, 
(Róg Narutowicza) tel. 141-32 
Przyjmue od @ 8 — 10, 12—2, 5—8 
w niedziele i PKD Ż od 9 11. 


TDR. Wyrazem 


A. Kieszzelski 


Chirurg-Urolog 


przeprowadził się na_ul. 


RI. Kościuszki 60. 
(Róg Zamenhofa) tel. 174- 
awtl, tel. nl tel 00 10 — przyjmuje od Z 


~ DOKTOR 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promiepiemi Roentgena 
Foiudniowa 28, tel. 2091-35 


przyjm. od 8—11 rano i $—8 w. 
w niedziele í święta od 9—12 pp. 


CORSO 


Początek w świąfa o g. 12 


Bezkonkurencyjny program 


Porazpier408zy WF OI8C8 


DR. MED. 


E. Różamer 


Specialista chorób 


| skórnych, wenerycznych 


i seksualnych 


Narufowizza 9, M p. front 


Tel. 128-98 
przylmuja od 9—1 i 5—9 wiecz. 
Lekarz - Dentysta 


L. G8GÓWOWA 


Legionów 3 


tel. 174- SPRA, 


Dr. J. Kadel 


AKUSZER-GINEKOLOG 


przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 
Andrzeja 2, (el 23-32 
Dr. med. 

s SUDYA 
JLEGIONÓW 11, tel. 115-27 
przyjmuje od g 8 - 10 rano i 4—8 wiecz. 


Akuszer Ginekolog 


Dr. med. 


Briur Banasz 


chirurg"urolog 
4—6 pp. 
przeprowadził się 


na ul. Piotrkowską 121 
139-88 


` Dr.B. Kurwiez. 


choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 
w niedz. i święta od 8—1 


Królowie Kemory, ulubieńcy publiczności całego Świata 


PAT i PATACHON 


Ponadto: Kapitalna komedja 


w barwach Armea 


Buster Keaton 


W najnowszej, rewelaeyinej 


bombie humoru i śmiechu pt s» 


„Trzy dobre małpki” 


Cyrk na okręcie" 


€. Burzyńska 


Piotrkowska 132, tel, 136-55 


Usuwanie wszelkich defektów cery 
i szpecycych włosów, Trwałe przycie 
mnianie brwi i rzęs. Naświetlanie lam- 


pa PerychoL 


= p. St, Bidergal 


choroby skórno-weneryczne 
i seksualne. 


Zawadzka 10, tel. 106-30 


ord, 9—11 i od 5—8 
w niedsiele i święta od 9—1. 


[PE A ———nn— nm 


Dr. “med. 


J. Sadokierski 


stomatolog 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul PERO "A 56 


NIEWIAŻSKI 


Specialisie chorób wenerycznych 
skórnych ! seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmuje od $—11 rano i od 5—9 w 
w niedziele i A cżsbSAS od 9—13 
UROLOG 


Chor. nerek, pęcherza i dróg moczow. 
ZACHODNIA 59a. — TELEF, 148 25 


powrócił 
Przyjmuje od 9 — 11 r. | od 6 — 8 w. 
Spoc. wiedeńska gimn. ortop. 
i ogólno lecznicza 


Skrzywienia kręgosłupa, niedorozwój 
fizyczny, wadliwe trzymanie się, 
gimnastyka oddechowa I t. d. 


Siensiswizza 23, tel 1: 1311 


DR. MED 


"o o o m 


Dr. med. 


E Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycenych, | [jq 


inych i skórnych 


Cegielniana 11, tel 23642 


Prsyjmuie od 8—12, 4-9 w. 
w nieda i święta od 9 do 1 po poł 


Lekarz dentysta 


H. ZÓłKOWSKA 


przeprowadziła się na 


| ul. Cegielnianą 17 


oras 


aiasrównany 


chor. wewnętrzne i dzieci 
POWRÓCIŁ 
Piotrkowska 6, tel. 144-95 
przyjmuje od 8—11 i od 4—6 w. 


De. med. 


Paulina Lewi 


Choroby kobiece i położnicze 
Gdańska 117, tel. 221-61 
przyj. od 12—1 i od 4—7. 


Dr. BRAUN- 


ul. Cegielnana 4 


Telefon 100-57. 
speo. chor, skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
przyjm. od 8—11 I od 4—9 wiecz. 
w niedziele i święte od 10—1 


LEKARZ - DENTYSTA 


D. Tondowska 


przeprowadziła się 


na ul. Piotrkowska 152 
fr. II p., tel. 174-93 


Przyjm. od sz i 3—8. 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 123-07 
przyjmuje od 10—12 i 5—7 


Dr. med. 


FE, Turym 


ehor, wewnętrzne 
Spec. narząd tw trawienia 


przeprowadził się 
il. Andrzeja 9, tel. ERN 


Dr. med. 


Z. Turynowa 


Chor. dzieci 
przeprowadziła się 


il. Andrzeja 9, tel, 133-05 


Gabinet kosmetyki 
łeqznicze) i toalatowe| 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 


Moniuszki 1, tel. 127-99. 
wznowiła przyjęcia 


Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie | ber 
ślaców szpecących włosów. 
Przył muje 10—2 i 4—8 wiecz 


Takiego 


ŁECZNICA 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
przyjmują we wszelkich specjalnościach 
Piotrkowska 45 
Telefon 147-44. 

Czynne od 9 rano do 9 wleca. 


DR. MED. 


Albert Gotlib 


AKUSZER- GINEKOLOG 
Piotrkowska 26 


Telefon 177-50 
przyjmuje od godz, 4-ej do 6-ej wiece 


DR. MED. 


oskar Üinter 


Spec. chor. wewn. i nerwowych 
przyjmuje od 4—6 g. pb. 


Łódź, Piotrkowska 153 


tel. 241-31 


Na miejscu gabinet fizykalnej 
terapii 


Leczmica 
dla Psów 


lek, wet. M. A. Relcha 


Gdańska 147-a 


(róg Zamenhofa) tel. 175-71 


ASEOS 


korespondent polsko - niemiecki 


s. SIER 
na stanowisku prokurenta. 
Żeromskiego 9, tel. 174-41 
ma godziny wolne. 
——— nn 
Picrwszorzędny krawiee męski | 
H. RAFAŁOWICZ 
PIOTRKOWSKA 79. TEL. 244-02 
Wykonuje jako specjalność: 


fraki, smokingi, stroje balowe 
oraz wszelkie roboty krawieckie, 


Do skt Nr. Km. 1562/36/X1 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew, X! zamieszkały w Łodzi ul. Lipo- 
wa 44 na zasadzie art. 602 K. P. C. 
oglasza, że w dniu 30 grudnia 1936 r. 
o godz. 12 w Łodzi przy ul. AL I Maja 
Nr. 14 odbędzie się publiczna licyta 
cja ruchomości a mianowicje: maszy- 
ny kottonowej do wyrobu pończoch f. 
Schubert i Salzer, oszacowanej na łącz 
ną sumę zł. 10.000,— które można ogli 
dać w dniu licytacji w miejscu, sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 14 grudnia 1936 r. 
Komornik (--) S. Bednarek 


sarasa 
Prod. 1937 r- 
Takiej zabawy jeszcze nie było! 


+ 


programu jeszcza nie było! 


RADIO-APARATY 


wszelkich Wew na rok 1937 


NA B. DOGODNYCH WARUNKACH 


24.21 — „GLOS PORANNY” — 1934 


Nr. 358. 


w podwórzu. Telefon 26401 


„RAiO-ŚGIeKIOF" ias zs: 


Ong Gi: 
M Różne 
zz 
CERĘ zawsze aksamitną 


będzie pani miała stosując 
puder „Sekret Piękności“ 
Anida 

PUDER „Sekret Piękności” 
Anida matuje cerę i pod- 
kreśla znakomicie indywi- 
dualną urodę. 


PUDER „Sekret Piękności * 
Anida, to najwytworniej- 
szy obecnie puder. 

PUDER „Sekret Piękni 
Anida pokrywa cerę nie- 
dostrzegalnie, dzięki nie- 
zwykłej subtelności. 

PUDER „Sekret Piękności" 
Anida trzyma się cery kil- 
ka godzin nadaje świeżość 
i interesujący urok. 


KREM „Sekrat Piękności“ 


zawiera składniki wybitnie 
cerę udelikatniające, koją“ 
66, oczyszczające, odżywcze 


CERA codzień piękniejsza. 
pielęgnowana kremem 
„Sekret Piękności* Anida. 


CERĘ miękką, delikatną. 
elastyczną, czyni krem 
„Sekret Piękności" Anida. 
JEDNA próba cię przeko- 
na, że krem „Sekret Pięk- 
ności* Anida więcej upięk- 
sza cerę. 


OERA pielęgnowa kremem 
i pudrem „Sekret Pięk- 
ności” Anida musi wzbu- 


dzić podziw. 


do z 
ODMŁADZA naskórek x 
każdym dniem krem „S%- 
kret Piękności" Anida. 


ZNCZ PEAT 


CERĘ świeżą 


odsłania 


krem „Sekret Piękności” 
Anida, usuwając stary na- 
skórek. 


BUCHALTER - podatkowiec zapro 
wadza i prowadzi księgi handiowe 
w większych i mniejszych przed- 
siębiorstwach. Sporządza bilanse 
Organizuje również księgowość 
przebitkową. Wieloietnia. praktyka. 
Pierwszorzędna referoncje. Oplata 
przystepna. Leon Krall, Piotrkow- 
ska 79, m. 40, tel. 145-64. 161—20 


KUPCY, PRZEMYSŁOWCY I 

Przed nadmiernymi podatkami 
broni tylko prawidłowa księgo- 
wość. Zaprowadzam, prowadzę 
księgi handlowe. F. Waksman, 
tel, 238-91, 6:5—10 


— 
DYWANY: perskie, krajowe 
ręczne i maszynowe naprawia 


artystuezny zakłed naprawy u 


SZKOLA tańców prof. Ignacy Wil 
czek, Piotrkowska 120, tel. 222-71, 
nauka odbywa się w grupach i po- 
jedyńczo. Ceny przystępne, 615—2 
ZEGARÓGK damski zgubiono w oko 
liceach Narutowicza dn. b. m. 
Uczciwy znalazea proszony jest o 
zwrócenia. Kilińskisgo 30, m. 25, 
za wynagrodzeniam. 


ZAGUBIONO. kwit kancyjny Llsk- 
trowni Łódzkiej na zł. 15—. wyd 
na nazw. I. Kantorowiez, 6-go Sier- 
pnia 26. 


iB Nauka | wychowanie u 


pm 
MISS MARY udziela angielskie- 
go, francuskiego, niemieckiego. 
Załatwia wszelką koresponden 
cję. Przyjmuje 12—2i 48. 
Piotrkowska 24, m. 7. 
ANGIELSKIEGO i Niemieckie 
ko wyuczam w bardzo krótkim 
czasie. Kryszek, Pomorska 15, 
Tel. 171-28. Zastać można od 
1.30—8. Lekoja 1 zł. 51—3 
BUCHALTER, - bilansista, zaprowa 
dza, prowadzi księgowość i sporzą- 
dza bilanse. Nauka buchalterii i pi- 
sania na maszynie. Informacje: Cê- 
gielniana 25, m. 35. 


1 ZŁ. ANGIELSKI, hebrajski, kon- 
firmacja, judaistyka, przedmioty 
asńlne (korepatycje). Tel, 187-59, 
Kamienna 10, m. 8, od 9—10, 
2—3 
DOROSŁYCH, młodzież zaniedbaną 
w nauce gruntownie i szybko . do- 
ksztalca rutynowany._ nauczyciel. 
Przygotowujo do egzaminów. Udzie 
la korepetycji. Specjalność- mate- 
matyka, polski. Piotrkowska 64, 
m. 8, front, II p, 11 — 1, 8 — 10 
wiecz. 


NAUCZYCIELA kaligrafii dla 13 
letniego ucznia. Oferty sub „Ka 
ligraf". 


WÓZKI i łóżka dziecięce i inne 
oraz materace, łóżka polowe, stuli- 
kowe itd. najtaniej kupuje się tyl- 
ko w firmie M. Szenberg, Śródmiej- 
ska 12. Reperacja. Lakierowanie 
wózków i łóżek. 


TRAKTOR używany w dobrym 
stanie kupię. Oferty sub ..Trak- 
tor”. 257—2 


BUCHALTER przyjmuje prowadze- 
nie ksiąg haadlowych. Pierwszo- 
rzędne referencje. Gwarancja. 


telef. 131.26. 
1000 ZŁ. GOTÓWKĄ zapłacę za wy 
robienie posady biurowej, banko 
wej lub inkasenta, ewent. za kaw 
cją. Oferty sub „1000”. 23—33 


POMUCNIK buchalteryjny z prak- 
yką biurowo - handlową poszuku- 
je posady (ewentnalnie na godziny) 
za skromnym wynagrodzeniem. 
Tel. 187-59. 


KORESPONDENTKA z doskonałą 
znajomością angielskiego, francu- 
skiego i niemieckiego pragnie zmie 
nić posadę. Oferty sub „B. R.” 

POSZUKIWANI zdolni zastępcy 
fla niezbędnego artykutu. gospodar 
czego. Zgłoszenia: Barliner, Trau- 


miesięczna „Głosu Porannego 


gutta 8-7, 


ze wszystkiemi do" 


ąda 
ondulacił 

ixo płynami 

riginat-Wella należycie_ochrania wasza włosy 
przed zniszczen'em. 
na znak fabryczny WELLA. 


'T. bratkowski, Cieszyńska 7, m. 2, | 
613—3 


SEREK OZON a 
TĄ Rupnoi sprzedaż. B8 

| - PEER 
ZNICZ" piece przencśne, szamoto- 
we, zapewniają cieplą zimę. „Znicz” 
Wodna 12.14. Tel. 105-22. 

MEBLE 

stołowe, _ sypialki, gabinety 
krzesła dębowe, stoły, saloniki, 
tapezany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. — Ceny 
niskie, warunki dogodne 

105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 1335-27 


— MONOGRAMY - 


E KLISZE 
SEMENE TANIO waned 


2655 D-BIALER ses 


ERPNIAÍ 


XA WEKSLE i dogòdne warunki 
kupisz meble — dywany, nowe i 
używane w Sali Licytacyjnej i Do- 


10600006 OGŁOSZENIA DROBNE eroseeseh 


B Uzdrowiska H 


ZAKOPANE. Komfortowy pensjo- 
nat „Wolodyjówka” zarz. Binge- 
1ów, uL Sienkiewicza, tel. 1779. 
Ciepła, zimna woda, centralne o- 
grzewanie w pokojach. Pierwszo- 
rzędne położenie, Wyśmienita kuch- 
nia, Towarzystwo doborowe Przyj 
muje zamówienia, Ceny przystępne. 


432—8 
ZAKOPANE. Pełnokomfortowy 
pensjonat „Werzał”. Krupówki 


Uruntownie odniowiony. 30 słonecz 
nych prki z bieżącą zimną i go- 
rącą wod: Salony  Bridgeowe 

towarzyskie. Znaną wykwintną ku- 
chnia, Zarząd: Scherer -. Rebenowa. 
"Tel. 1299. 145 


ZAKOPANE. Nowootwarty, pelno 
komfortowy pensjonat  „Boryna”, 
droga do Bialego, tel. 1457, pod 
zarządem Soni Neubergerowej. 


ZAKOPANE. Zawiadamiam, że od 
24 grudnia przyjmuje zgłoszenia 


mu. Komisowym Michała Filipow- 
skiego, Łódź, Andrzeja 1. 
ma Z NN 
WÓZKI dziecinne, lalkowe, sanecz 
ki, łóżka, tapczany w wielkim wy 
Lorze najtaniej w fabrycznym skła 
dzie J. Walfisz, Narutówicza. 36. 


STĄŻKI używane w różnych ję- 
li kupuję. Wiadomość u ga 
zeciarza. Piotrkowska 124, róg Na- 
wrot. 


R 


MASZYNY do szycia „Bürger“; 
ul. Piotrkowska &2, w podwórzu. 


Ku uwadze Szan. Pań! 
OSZCZĘDZAJCIE SWOJE WŁOSY! 


Odrsuc"icie wsrelkie plyny anonimowego pocho- 


e od swego fryzjera wykonania 


Original - Wella. 


Proszę zwróc'ć uwagę 


MŁODA pani, władająca językiem 

polskim i niemieckim, ze znajoaioś: 

cią księgowości i pisania na maszy | 
nie poszukuje posady biurowej ew. 

za kasjerkę za skromnym wynagro 

dzenie. Łask. of. sus „Zdolna” 

do niniejsz. pisma. 


RENEE 


M. Kościuszki 9, m. 4 
Telefon Nr. 147:05 
poleca: 
najnowsze modele wiedeńskie 
i poryskie pasków, rękawiczek 
oraz innej ga anterii skóraane', 


Do akt Nr. Km. 6/36 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 13-go zamieszkały w Łodzi przy 
uł. Andrzeja Nr. 11 na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 28 
grudnia 1936 r. o godz 12 w Łodzi 
przy ulicy Al. Kościuszki 35 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości a 
owicie: dywanow i radioodbiorni- 
ha oszacowanych na łączną sumę 
zł. 1.150, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza- 
sie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 14-grudnia 1936 r. 
Komornik (—) M. Lipiński. 
Sprawa f. „Eksperi Credite Guaran- 
tes Departament" p-ko Hugonowi i B- 
dycie małż. Flaker. 


"JUBILER 
4 Zawadzka 4 


A. NIEMIECKI, = ie” zrz4o — 


wykonuje wykwintną robvtę jubilerską 


ną miejscu willa „Zośka”. Krupów 


ki. 
Lokale E 


a 

BIURA „Polruch”, Piotrkowska 88, 
tel. 141-02, poleca wszelkiego ro- 
ilzajn mieszkania, lokale, sklepy, 
domy, place, pokoje umeblowane 
z klatki schodowej. 
LOKAL związkowy ə dużą, laduą, 
nowocześnie urządzoną salą może 
łyć odstąpiony na imprezy. Zglo- 
szać się telefonicznie 194-39, w 
godz. 7 — 10 wiecz. 


SKLEP z mieszkaniem natych 

miast do wynajęcia Narułowi- 

cza 44. Wiadomość u dozorcy. 
4183-5 


wygodani dla jednego ewent. dwu 
qanów (izr.) do wynajęcia. Moniusz- 
ki 1, m. 13. Obejrzeć można 2 — 4 
pp. i od 8 wiecz. 495—3 
POSZUKUJĘ czystego, słoneczne- 
go pokoju w okolicy. PI. Dąbrow- 
skiego — Piramowicza. Oferty sub 
„AJ A”. 561—3 


OD ZARAZ do wynajęcia przy ul. 
Wigury 13 wyremantowans'2 poko 
je z knchnią z wygodami. Wiado. 
miość na miejscu. 51937 
PIĘKNA SALA nowocześnie urzą: 
dzona wraz z pokojami sąsiednimi, 
może być odstąpiona organizacjom, 
stowarzyszeniom, klubom na kilka 
godzin dziennie. Oferty do admin. 
„Głosu Por.” sub „Z. K”. 00% 


W NOWYM domu, Radwańska 4a, 
są do wynajęcia 3 i 4 pokojowe 
mieszkania komfortowo wykończo 
ne. Wiadomość na miejscu i tele 
fonicznie 230-15, od godz. 14 — 15 
241—2 
DO WYNAJĘCIA znieszkanie 6 lub 
7.pokojewe, I piętro i 5-pokołowe 
na wysokim parterze z wszelkimi 
wygodami, centralnym ogrzewa 
niem z garażem lub bez. Naritowi 
cza $7, tel 176-68 i 111-89. 


SKLEP z dużym pokojem do wy- 
najęcia. Ulica. Piotrkowsza 294, na, 
przeciw dużej hali Targowej. Wia- 


Specjalność: oprawa drogocennych 
kamieni. 


domość-u gospodarza w tymże do- 
mm. 


Dwy (36311 2 3223-8). 
Je: z zastrzeżeniem mie) 


260—2 | 


| POKÓJ pojedyńczy dla. jednej. o8% 


by z niekrępującym wejściem, 
wszelkie wygody do wynajęcia. 
254—9 


11 Listopada 19, m. 27. 


8 POKOJE z kuchnią ze wszelkie- 
mi wygodami, front, strona słonecz 
na, okno do parku Poniatowskiego 
w bardzo czystym domu. Zł, 87— 
miesięcznie od zaraz do wynajęcia, 
Radwańska 59, wiadomość u go- 
gpodarza. 

DO ODDANIA frontowy słoneczny 
umeblowany pokój. Centralne 
ogrzewanie, winda. Telefon: 122-11, 


DUŻY pokój z nżywalnością kuchni 
i łazienki do wynajęcia. Gdańska 
ur. 15. poprzeczna ofic., IN p. m. 15 
FORÓJ z niekrępującyra wejściem 
(z klatki schodowej) do oddania od 
zaraz. Wiadomość: Zawadzka 18, 
| Bernbaum. Codziennie od 2 — 5 pp. 


ŁADNIE umeblowany frontowy 
pokój. Piotrkowska 118, IT p. m. 6. 


POKOJOWE mieszkanie słonecz- 
ne z wszelkimi wygodami, front, I 
pietro, przy ul. Zachodniej 68; tele- 
24387. 


DO WYNAJĘCIA w. nowym do: 
mu przy wl. Zawadzkiej 4-pokojo- 
we komfortowa mieszkanie. Wia- 
domość: tel. 157-59, 3 — 4 i 8 — 9; 

635—6 


ŁADNIE urządzony pokój, wszelkię 
wygody do wynajęcia. Śródmiejska 
nr. 20, m. 8, tel. 120-34. 


ARBIĄ?NIA FUTER 
H. SZEJNMAN, egz. od 108 r. 
[i Piotrkowska 81 (dawn. Gdańska 
nr. 8). Farbuje wszelkiego ro- 
dzaju futra ma kolory pierwotne 
i odmienne, systemem lipskim i 
paryskim. Odświeżanie. skunk- 
sów, kamczatek i wyder. Cęny 
niskie. Żadnej filii nie posiadam 
Dla krawców | kuśnierzy rabat 


Obóz Ž. T. K. 


w Zakopanem 
Wobec. przepełnienia organizujemy [1 
turnus obozowy: Zapisy w sekretari: 
cie (Piotrkowska 101) do 31 grudnia; 
wyjazd 6 stycznia 1937 r. — Obozowe 
ulgi kolejowe. — Obóz mieści się w 
willi „Kujawianka* ul. Zamojskiego. 
— Kurs narciarski pod kierownictwem 
instruktorów P. Z. N. += Wypożyczal- 
nia nart na miejscu. — Codziennie wy 
cieczki. Sekretariat przyjmuje: 18—22. 


CAŁY ŚWIAT ŻĄDA TYLKO 


NAJLEPSZE Z NAJLEPSZYCH! 
TY ZĘ zza 
Do akt Nr. Km. 2237/6/V1 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiegó.w Łodzi 
rew. 6-go zamieszkały w Łodzi, przy” 
ul Żwirki Nr. 26 na zasadzie art. 602- 
K. P, C. ogłasza, że w dniu 29 grudni: 
1936 roku o godzinie 13-ej wl termi 
nie'w Łodzi, przy ul. istrackiej Ít- 
| Markusa Abramowisża odbędzie sią: 
publiczna licytacja ruchomości a mia:- 
nowicie: firanek do 2-ch okien, kapy, 
2-ch ubrań męskich, palta męskiego. 
2-ch par spodni, marynarki, 2-ch wie 
szaków, lustra i szafki, 2:ch żyrando- 
i, narzuty, 2-ch lampek nocnych. oryg 
mebli oszacowanych na łączną sumę: 
zł. 720.— które można oglądać w dnin 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. ź 
Łódź. dnia 10 grudnia 1936 r. . : 
Komornik: (—) K. Soholewskt. 


4 zis. Rekiamy texstem 


1-3ża Strona A 
bez zastrzeżenia miejsce 


jsca 6) gr, 


Prenumerata diami wynosi w Łodzi zł. 460, za odnoszenie- 


40 rroszy, z przesylką Jocztową w kraju — zł. 6.—.. zagranicą — zł. 9.— 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł, 1 30 
sA IR Ada ika Ss ŻE bd Ba Alicia A 


rizzynowi i zaślubinows 12 ul. Ogio- 
cowe obliczane są o 50% drożej 
(kolor. a_50%5 droże 


Rękopisów redakeja nie zwraca. 
Za Wydawnictwa „Prasa”, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman. 


Redakiar odn. Józef Nirnstein 


GLOS PORANNY 


SPECJALNY DODATEK ŚWIĄTECZNY 


ŁÓGE, dnia 24 


Stały dodatek niedzielny do „Głosu Porannego”'p.t 


y 


pr UÑ 


przynosi oświetlenie najdonioślejszych, najciekawszych i najaktualniejszych wydarzeń doby bie- 


żącej we. wszystkich dziedzinach życia. 


Polityka, życie społeczne, sprawy gospodarcze, Fteratura, historia, medy- 
eyna, nauki przyrodnicze — wszystko znajduje w „REWII*% odzwierciedlenie w głębo* 
kim ujęciu i przystępnej formie, bądź w attykułach i korespondencjach, bądź też w felietonach, 
nowelach, fragmentach większych dzieł, przyczynkach etc. 


Poza tym „REWIA” wiele miejsca i uwagi poświęca Łodzi, drukując z życia 


naszego miasta wnikliwe re portaże. 
Wreszcie dobór 


materiala w tym bogato ilustrowanym dodatku uwzględnia obszernie 


teatr, kino, radio, modę i życie Kobiety, humor i satyrę — jednym słowem nie pomija 


żadnej dziedziny, która interesuje Czytelnika. 


Najlepszym dowodym wartości „REWII” i jej poziomu są nazw'ska autorów, 
które się m. in. przewinęły przez szpalty tego dodatku w ciągu dobiegającego mety roku 1936. 


Wśród autorów polskich drukowała 
stawicieli pióra: 

Zofia NAŁKOWSKA, Gustawa JARECKA, Wincen- 
ty RZYMOWSKI, Tadeusz BOY-ŻELEŃSKI, profesor 
Adam KRZYŻANOWSKI, prof. Edward LIPIŃSKI, 
prof. Stefan CZARNOWSKI, dr. Ferdynand ZWEIG, 
mee. Piotr KON, Mieczysław BRAUN, dr. Narcyz 
ŁUBNICKI, dyr. Bohdan PAWŁOWICZ, Gustaw MOR 
CINEK, Antoni KASPROWICZ, dr. Wilhelm FALLEK 
Grzegorz TIMOFIEJEW, Julian PRUSZYNOWSKI, 
Bafał LEN, Antonina WAREŃSKA, T. N. HUDES, 
mgr. Tia EPSZTAJN, S. BABAD, L. COURTE, M. LU- 
STERNIK, Magda FINK, Aleksander ROSENBERG, 
Jakób KOWAL, S. CZECZELNICKI, Jerzy GEĽLER, 
Jerzy HALAMSKI, Wacław OLSZEWSKI, Al. PŁACZ- 
KOWSKI, Maria ZAND i w. in. 

Jeśli chodzi © PISARZY I UCZONYCH ZAGRA- 
NICZNYCH, to przytoczymy jedynie następujące na- 
zwiska: 

Aldous HUXLEY, Maurice DECOBRA, Lonis FI- 
SHER, M. AŁDANOW, RODA - RODA, Fr. de CROIS- 
SET, Karel CAPEK, Stefan ZWEIG, Maksym GOR- 
KIJ, Bernard SHAW, G. K. CHESTERTON, Lew TOŁ- 
STOJ, Andrzej GIDE, Miguel de UNAMUNO, Max 
BROD, Borys ŁAWRENIEW, Leonid ANDREJEW, 
Alfred POLGAR, Borys ŁAZAREWSKIJ, Pearl S. 
BUCK, Michał ZOSZCZENKO, Oskar Maria GRAF, 


„REWIAĆ m.in prace następujących przed- 


Upton SINCLAIR, Luigi PIRANDELLO, Radyard KI- 
PLING, Arnold HOELLRIEGEL, Andrzej MAUROIS, 
ESSAD - BEJ, Franciszek MOLNAR, Alfred DOEBLIN 
Katarzyna MANSFIELD, Sacha GUITRY, Emil LUD- 
WIG, ILF I PIETROW, Weare HOLBROOK, Wiera 
INBER, Fryderyk KARINTHY, Jakób WASSERMAN, 
Eryk KAESTNER, Lili KOERBER, Jarosław HASEK, 
Lion FEUCHTWANGER, Osip DYMOW, Ignazio SI- 
LONE, Agata CHRISTIE, Wickham STEED, Neville 
CHAMBERLAIN, Grazzia BELLDDA, Jean GIONO, 
Tristan BERNARD, Villiers de ISLE ADAM, Tomasz 
MANN, Romain ROLLAND, Karol OSSIETZKY, lord 
MACAULAY, Borys PILNIAK i wielu, wielu innych. 

Nazwiska możnaby mnożyć niemal dowolnie, a 
wśród pominiętych w tym krótkim wyciągu znaleźli 
by się  NAJWYBITNIEJSI PRZEDSTAWICIELE LI- 
TERATURY I NAUKI, KRYTYCY, FELIETONIŚCI I 
POPULARYZATORZY WIEDZY © EUROPEJSKIEJ 
SŁAWIE. 

Nie ulega wątpliwości, że 
„REWIA” jest n'ezbędną wprost lekturą 

w rękach każdego intel'genta, 

dając mu przekrój życia i jego najważniejszych prze- 
jawów we wszystkich dziedzinach i odgałęzieniach. 


W roku 1937ym „REWIA” 


konsekwentnie kroczyć będzie po obranej drodze, kłó 
ra znalazła słowa wielkiego uznania wśród rozległych 
rzesz jej czytelników. A przy tym oczywiście BĘDZIE 
STALE ULEPSZANA, przystosowując się zarówno do 
potrzeh chwili, jak i do wymagań tych, którym wier- 
nie służy. 

ROZSZERZONY ZOSTANIE DZIAŁ FELIETONO- 
WY ORAZ HUMORU I SATYRY, WZBOGACI SIE 
DZIAŁ, PRZEZNACZONY DLA KOBIET. 


Specjalnie wiele miejsca poświęcać będzie 


„REWIA” wychowaniu miodzieży, 
zapewniwszy sobie w tym dziale współpracę najwy- 
bitniejszych przedstawicieli twórczej, praktycznej pe- 
dagogiki w kraja. 

Uwzględniając przyśpieszone tętno życia i pewną 
nerwowość przeciętnego obywatela, domagającego się 
bardziej skondensowanego materiału, „REW IA“ 
prowadzić będzie działy „LUDZIE I WYDARZENIA“, 
„MARGINES POLITYCZNY“ etc., które spotkały się 
z uznaniem Czytelników. 


Spoglądając wstecz na kończący się okres; „REWIA* z wdzięcznością konstatuje za- 
interesowanie, jakie jej okazują szerokie rzesze, i z otuchą wstępuje w nowy okres pracy, 


której przyświeca jedno tylko hasło: 


DOBRO i POŽYTEK CZYTELNIKA! 


Dzisieiszy 
dedatek 


Niniejszy dodatek świąteczny 
„Głosu Porannego* ma za treść 
przemiany, jakim ulegają w 
wirze historii poszczególne za- 
katki świata i ich stolice. Głęb- 
sze spojrzenie wskazuje, że 
świat wbrew pozorom kroczy 
stale z postępem, że chwilowo 
jeszczę nie znajdujemy się w 
stadium. które nod postacią po 
nurej wizi] zupełnego zniszcze- 
nia, zdziczenia i upadku Euro- 
py przedstawił H. G. Welis w 
filmie „Rok 2000“, Raczej za 
kulisami zmierzchu, który prze 
żywamy postep i rozwói ladz-- 
kości żłobi sobie nowe korvta, 
nadezas gdy stare wysychają i 
sprawiają, że ich wybrzeże za- 
mienia się w pustynię. 


Znajdą czytelnicy w tvm do- 
datku szereg korespondencji i 
artyknłów, oświeflajacych, o- 
czywiście w  beznretensional- 
nym skrócie. dorobek członów 
składowych kuli ziemskiej w la 
tach chaosu woiennedo į po. 
wojennego. „Panta rei*—wszy: 
stka płynie, a przy tym nłynie 
wcaż naprzód, chociaż oglunia. 
ły i zaszezuty człowiek stawia 
temu nradawi wciąż wielkie 
przeszkody i usiłuje cofnąć je- 
go bieg. 


W dzisiejszym dodatku daje- 
my w formie naosół felietono- 
wo - kortspondencyjnej spo- 
strzeżenia dotyczące życia I wa 
runków bytt. w Łodzi, Warsza- 
wie. Paryżu, we Włoszech. Mo- 
skwie, Holandii, Nowym Jorku. 
Palestynte. Poza tym znałarie- 
my w nim szereg artvkułów, 
poruszających najważniejsze 
zasadnienia,. nochłaniałace no: 
litykę wewnętńżną posżereról 
nvch krałów, jak  stachano- 
wizm, polityke- agrarną Trze- 
ciej Rzeszy etc. 

Numer otwiera wstęnny roz. 
dział ze znakomitej książki Ti- 
jina „Góry i ludzie*, w której 
autor rozwija zunełnie nowe 
podejście do geografii, zamłe- 
niając stan statyczny, do fakic- 
ea przywykliśmy we wszysł- 
kich podrecznikawh geografii, 
na dynamikę stałego rezwofu i 
ruchu świata. Człowick wydzie- 
ra nafurze coraz to nowe poła- 
cie nienżytecznego stepu, po- 
rhłaniaiacego i niszezacego lą- 
dv morza. a jednocześnie nozo- 
stawia nn nastwę npoteżnych ży 
wiołów już wydavte im szmaty 
ziemi. Na zdobytych placów- 
kash człowiek nracnie z nad- 
lndzkim wys'fkiem. abv je roz- 
winąć 1 zabeznieczyć nrzed 
zniszczeniem. Nie tylko Wene- 
cia, czy okolice Zuidskiera je- 
ziora stanowia nrzvkłady ted 
zwviecskłat walki azłowieki » 
natnra, Jeśli nrzvjrzeć się roz- 
budowie wielkich miast. jeśli 
zwrócić uwade, w jakim ternie 
i z iaka infonsywnościa odby- 
wa się rozwój Darvża. Rzymu. 
Maskwy, czy nawet Warszawy 
1 Łodzi, to trndno onrzeć słe m- 
krzernw?- A fadnok idziemy na 
nrzńd! To właśctyyje stanowi 
motto tego dodatku. o 


Jeśli w dzisiejsrych enseach 
nowszechnewa nosymiemn 1 na- 
noszaresa sie chamstwa 1 zAzi 
czenia dodetek nasz zanalt w 
sercach choćhv iskierke nadzie! 
i wiary, że jednak jeszcze nie 
wszystka stracone, że wśród wa 
Tacych sie gruzów tornie sohie 
frace dalszy etan rozwofn Indz 
kości, niezmordowanei přatvl- 
ka w niszezenin. ale również w 
adradzanin ste i niwiarznem 
parein nanrzód kn _ lenszei, 
szemaćjiwsze! przysrlaści — fo 
snelni on swoje skromne za- 
dante. 


GŁOS 


PORANNY* — DODATEK ŚWIĄTECZNY 


M. ILIIN 


GÓRY I 


O świecie wymyślonym 


Niedawno znalazłem wśród starych 
książek dzioliatą, nudną książkę w testu 
rowej oprawie, 

Była to „GEOGRAFIA WSZYST- 
KICH CZĘŚCI ŚWIATA“, Nie widzieliś- 
my się z nią najmniej dwadzieścia pięć 
lat. 3 

Otworzyłem ją I zacząłem oglądać 
znane mi z dzieciństwa ilustracje. 

„Wyspa koralowa. Jaskinia stala- 
ktytowa. Bal na pniu olbrzymiego drze- 
wa baohabu. Spalenie wdowy w mieście 
Benares, Włoska mleczarka na ośle. Za- 
można rodzina chłopska powiatu szczy- 
yłowskiego, guberuji kurskiej... 

Wszystkie te sialaktyty i wyspy ko- 
ralowe były blade i hezharwne. A jednak 
każda ilustracja była jak onza w pustyni 
— i jeszcze jak oaza! Książka składała 
się prawie wyłącznie z nazw wydruko* 
wanych grubym drukiem. Były to długie 
litanie przesmyków, zatok, cieśnin. 
wysp i półwyspów, zwierząt, roślin, na- 
rodów i państw. Wszystko było wyliczo- 
ne i zapisane, jak w księdze inwentarza 
wej dużego składu: ludności w kraju — 
tyle, a tyle, krów i świń — tyle, a tyle, 
kilometrów kwadratowych — tyle, a 
tyle... 

Każda rzecz miała w tym składzie 
własną półkę, Jedna półku nazywała się: 
„Rodzaje powierzchni“, druga: „Wa- 
runki klimatyczne“, trzecia: „Świat ro- 
Sinny“, czwarta: „Forma rządów*. 

To było niby wszystko, co napraw- 
de bywa na świecie. Ani jednego ważne- 
go przedmiotu nie brakło. 

Ale nie było zegara. 

"To był senny świat, w którym czas 
się zatrzymał. 

Wszystko było nieruchome. Lady 
twardo stały na swoich miejscach 1 nie 
bylo nawet mowy o tym, że mogą one 
zmienić swoją formę lub się przesunąć. 
(Wzrost każdej góry był ściśle wymie- 
rzany w metrach, lecz nigdzie nie było 
powiedziane, jak te góry wyrosły. Przed 
mioty nie miały anl przeszłości, ani 
przyszłości. Nie można było zrozumieć, 
jak powstał świat I co go dalej czeka. 

Zdawało się, że zawsze, po wsze cza 
ky, Jednym krajem będzie rządził król 
i parlament, drugim — król bez parla- 
mentu, trzecim — parlament bcz króla. 
Zdawało się, że granice krajów, to takie 
same linie stałe, jak równik 1 zwrotnik. 
Zdawało się, że zawsze, do końca świata, 
w jednym powiecie imperium chłopi bę- 
dą wyrabiali filcowe huty i kożuchy, a w 
drugim — wyrzynali łyżki drewniane. 

Te wszystkie sprawy można było 
poznać doskonale, ale nie bylo z tym co 
robić. W książce spokojnie i obojętnie 
mówiło się, że na północy ciągną się 
„bezludne tundry“, a na południu „bez 
ludne pustynie“, ale nigdzie nie wspo- 
mniano, że można przerobić pustynie 
1 owładnąć tundrą. Mówiono, że na po- 
łudniu susza niszczy zbiory, ale nie po: 
wiedziano, że człowiek może zniszczyć 
suszę. 

Teraz ta stara, nudna „Geografia 
wszystkich części świata“ wydaje mi się 
najciekawszą książką: czyta się ją i wi- 
dzi, jak bardzo zmienił się świat w na- 
szych oczach, w ciągu ćwierówiecza za- 
ledwie. 

Wszystkie granice przesunęły sie. 
Niektóre państwa pozostały bez króla, 
niektóre bez króla I parlamentu. Zmie- 
nila się i gęstość zaludnienia, i zajęcie 
Indności, i forma rządów. 

Stało się oczywisie, że świat, © którym 
nam opowiadano, był światem nie praw- 
dziwym, a wymyślonym. 

W prawdziwym świecie przedmioty 
nie leżą nieruchomo na półkach, lecz pu 
ruszają się, stykają się ze sobą, rosną, 
radzą się, umierają, zmieniają się same 
4 wpływają na siebie. 

Dawno już pragnąłem zwałcźć książ 
kę, kłóraby opowiadała o tym, jak się 
buduje świat i jak ludzie biorą udział w 
jego tworzeniu. 

Kiedy bylem uczniem, czytalem wie 
le książek o roślinach, zwierzętach, mi- 
neralach I gwiazdach — ale ani razu nie 
natrafiłent na taką, która opisuje świat 
jako całość. W miarę, jak dorastałem, 
coraz trudniej mi było zebrać eałość z pa 
wzezególnych rzeczy, © których się do- 
iwładywałem, 

Ra ukończeniu szkoły zostałem stu- 


LUDZIE 


i świecie prawdziwym 


dentem; myślałem: „Oto tutaj w a - 
rląch uniwersyteckich, w hihliotekach i 
laboratoriach znajdę to, czego mi potrze 
ba“, 

Tak samo myśleli moi koledzy, któ 
rzy ukończyli szkołę razem ze mną. Po- 
wędrowaliśmy na różne wydziały, jak 
do różnych krajów. Jeden zabrał się do 
studiów botanicznych, drugi — do stu- 
dtów fizycznych, trzeci stał się materia 
tykiem, czwarty — chemikiem, piąty — 
historykiem... 

Każdy z nas w swoim „kraju“ Do- 
znał wiele ciekawych rzeczy, lecz po- 
znać cały świat, odhyć „podróż dookoła 
świata” nie udało się nikomu. 

Tak było uie tylko z nami; tysiące 
ludzi w bibliotekach } laboratoriach po- 
znają każdą swoją dziedzinę, ale mało 
kto wie, eo się dzieje za ścianą, w sąsied 
nim laboratorium, w sąsiedniej nauce. 

Oczywiście, że każdy powinien znać 
swoją dziedzinę. Ale to nie wystarcza: 
każdy musi znać nie tylko swoje latara- 
torium. Jub swoją fabrykę, lecz I miej: 
sce tego laboratorium i tej fabryki w ol- 
brzymiej pracowni świata. 

Trudno jest poznać świat, trudno 
jest go zmienić, skora go się widzi tylka 
z jednej strony. 

Potrzebne są nam książki w Jednej 
poszczególnej specjalności. Jedynie z ta 
kich książek można się uczyć. Lecz obre 
nie, bardziej niż kiedykolwiek potrzeb- 
ne są i inne książki — takie. któreby opo- 
wiedziały, jak specjaliści wszystkieh ro- 
dzaiów wiedzy spotykają się i pracują 
razem. 

Pewien jestem, że książka o przebu- 
dowie świata, o przebudowie całej na- 
szej starej planety będzie kiedyś napisa- 
na. 


"Wszystkie półki są zastawione za- 
bawkami. Aż pod sufit. Kudłate niedźwie 
dzie stoją stłoczone w jednym kącie i spo 
glądają paciorkowymi ślepiami. Piękne 
lalki o ciemnych i blond główkach usze- 
regowane w pudełkach konkurują ze so- 
bą co do świetności strojów. Wózki, ro- 
wery, hulaj-nogi... Z boku pysznie spoglą 
da okazały dom lalek z urządzonymi po 
koikami — wierna kopia banalu Judz- 
kich pomieszczeń. 

Dolne półki zapelnione są armiami 
różnych żołnierzy, zgrupowanych wokół 
modeli nowoczesnych armat i karabi- 
nów maszynowych, czołgów, aeropla< 
nów i innych narzędzi wojennych. Kie- 
dyś myślałam o tym, że nie nsleży dawać 
dzieciom tego rodzaju zab';wek, że nie 
należy apoteozować wojny. 

Wydawało mi się a wiele piękniej- 
sze i sprawiedliwsze wychować dziecko 
w czci i szacunku dla zdobyczy nauki, 
dla wynalazków, które ułatwią człowie- 
kowi życie i uczynią je przyjemniej- 
szym. Wydawało się łatwe wytłomaczyć 
dziecku, że aeroplan jest środkiem do 
zwalczania przestrzeni i czasu, a nie apa 
ratem do rzucania bomb na ludzkie osie- 
dla. 

Dzisiaj myślę inaczej. Prze wala się 
nad światem fala barbarzyństwa i prawo 
silnych zwycięża. Dzisiaj sprawiedliwi 
muszą stanąć ramię przy ramieniu, a złu 
należy przeciwstawić siłę. 

Ale nie o tym chciałam mówić; te 
myśli nasunął mi tylko widok zabawek 
wojennych w sklepie z zabawkami. 

W sklepie były dzieci. Było bardza 
dużo dzieci. Klasa jednej ze szkół po- 
wszechnych odwiedziła sklep z zabawka 
mi. Wpuszczono je uszeregowanymi 
grupami. Na długim, mrocznym koryta- 
rzu czekała reszta, niecierpliwa i spra- 
gniona tej maleńkiej a tak rzadkiej w 
ich ubogim życiu radości. 

Widziałam wokoło siebie błyszczą- 
ce, wzruszone oczy, zarumienione policz 
ki. Właściciel sklepu demonstrował me- 
chaniczne zabawki. Małpki skakały, pa- 
jace wyczyniały śmieszne sztuki, czołgi 
wolno i majestatycznie posuwały się na- 
przód. Było zupełnie cicho. Słychać było 
tylko przyśpieszony oddech dzieci i mo- 
notonny warkot mechanizmów, 


SKLEP Z ZABAWKAMI 


Miasta tego nie znałeś przed tym. 
Nazwa jego, spotkana na którejś tam 
stronie podręcznika, ulice i parki, pozna 
wane z powieści i dramatów, miały 
brzmienie puste i egzotyczne zarazem. 
Grube, najgrubsze na tym zarysie o 
kształcie serca, kółko na mapie — stoli- 
ca. A w trudnych i obcych książkach — 
klasycy! — jakaś nazwa — ulica, ogród. 
pomnik — wszystko to skupione, zgę- 
szczone na małej przestrzeni kółka. 
Ilość mieszkańców: okrągła, przerażają- 
ca cyfra. Jak oni się wszyscy mieszczą 
w tym małym kółku? 


A dopiero później dowiedziałeś się, 
że tło ci inni, wychylający się z poza 
ram okrągłej milionowej liczby — są 
jedyni i najważniejsi. Nie ci z kółka, ale 
właśnie ci z zarysu serca. Serca — two- 
jego. Napełniło się wreszcie to kółko ży- 
wą treścią, realnych domów i ludzi — 
gdy przybyłeś do wielkiego miasta — na 
kilka lat. Może dostałeś tam posadę, mo- 
że przyjechałeś dumnie na słudia. 

I odrazu wstrząs: naprzeciwko 
dworca, wśród pojazdów i ludzi, ciężkie, 
tłuste gołębie, ciężko podrywające się 
ku górze w promieniach jesiennego słoń 
ca. Dziwne rzeczy zaczęły się dziać: nie 
tamte, wspaniałe gmachy — „reprezenta 
cyjne“, obok których przechodziłeś upo 
korzony i obojętny, ale jakiś tam odra- 
pany domek na cichej, nieznanej ulicz- 
ce, jakiś tam jeden sublokatorski pokoik 
alebo nawet maleńka przestrzeń kawaler 
skiego pomieszczenia „przy inteligen- 
tnej wdowie“ — stała się najważniej. 
szym punktem, sercem obcego miasta. 


Poczułam wstyd. Spuściłam oczy 
przed tą gromadą biednych ludzkich 
dzieci, spragnionych najdrobniejszej ra- 
dości. 

Zamajaczyły mi przed powiekami 
przeczytane niedawno w piśmie, miliar- 
dowe cyfry, wydane w roku 1938 na zbro 
jenia! Ujrzałam legion dzieci polskich 
bez szkoły, bez książki. Jakiegoż głosu 
trzeba, jakich słów, by dotrzeć do ludz- 
kich sumień, do ludzkiej dobroci! 

Mała dziewczynka obok mnie wycią 
gnęła rączki do stojącej obok strojnej 
lalki i pogłaskała ją miłośnie. 

— Nie ruszaj, Basiu — skarciła star 
sza dziewczynka. Rączki opadły i oczy 
przygasły. 

--A teraz druga partia. Dzieci, po- 
dziękujcie ładnie! — powiedziała: nau- 
czycielka. 

— Dziękujemy! — rozległ się chór 
cienkich głosików i ociągając się, z tru- 
dem odrywając oczy od zabawkowych 
cudowności, dzieci zaczęły się rozcho- 
dzić. 

Weszła druga partia. Znowu te głod 
ne radości oczy i płonące policzki. Pajac 
wyczyniał sztuki, niedźwiedź wchodził 
na drabinkę, a karabin maszynowy strze 
lał. Dziewczynki oglądały dom lalek. 
Wydawał im się zapewne pałacem kró- 
lewny z czarownej bajki, im, dzieciom 
z suteryn i poddaszy. Z boku stała od- 
wrócona plecami, mała dziewczynka 
i płakała. Przez brudne piąstki, które 
przyciskała do oczu, kapały łzy. Nikt jej 
nie zauważył. 

Podeszłam do niej i pogłaskałam ją 
po głowie: 

— Czemu płaczesz? — spytałam. 

Nie odpowiedziała. Ubrana była w 
kuse paletko, a chude nóżki tkwiły w 
zbyt dużych matczynych buciorach. Zro 
biła mi się niewymownie żal tego ludz- 
kiego dziecka. 

— Czemu płaczesz? — powtórzy- 
łam. — Czy nie chcesz oglądać zaba- 
wez? 

Spojrzały na mnie nieufne, goreją- 
ce oczy i wargi poruszały się szybko: 

— Ja nie chcę oglądać, ja chcę lal- 
kę zabrać do domul 

Zrozumiałam. Mała  celuloldowa 
laleczka, niezauważona przez dzie 


SERDECZNA " 


I całę to kółko na mapie wypełniło się 
nagle treścią tej jednej uliczki, której 
nazwy próżno szukać u klasyków. Ta 
uliczka, ła właśnie budka z papierosa- 
mi, ten sklepik spożywczy, w którym 
odmierzane tak skąpo „deka“ masła 
kładły się ciężarem nie do zniesienia na 
twój skromny budżet. 

Wchodziłeś — z twej uliczki — w 
obce miasto, jak w dżunglę z książek 
chłopięcych. Zapuszęzałeś się w odle- 
głe miejsca, z początku bezcelowa za- 
błąkany, a później już świadome celu 
swych wypraw zwierzę — odwiedzałeś 
inne, znajome legowiska. Ileż czyhało na 
ciebie niebezpieczeństwa podczas tych 
śmiałych wypraw. Poznawałeś miasto: z 
rozkoszą pioniera mieszałeś się w obcy 
tłum. 

1 po tym już te obce domy stały się 
ważne i najważniejsze. Tam, na czwarta 
ku kształłowałeś swój światopogląd, wy 
łaniający się zwolna z oparów dymu i 
zawziętych kłótni o jakieś drobnostki 
i strzępki przekonań, przywiezionych ze 
sobą. A teraz zjadaczu chleba — na któ- 
ry tak trudno zarobić — wspominasz za 
strachem, mistycznym strachem uwiel- 
bienia — zaprzedane, zaprzepaszczone, 
zapomńiane myśli, niedokonane czyny. 

1 jeszcze jeden dom, pamiątka? Wą- 
ska, w dół biegnąca uliczka, niespodzie 
wanie rozszerzona, w końcu wstęga rze 
ki, szło się tam. W romantycznym foz- 
rzewnieniu — samotnie lub we dwoje. 
Dom byt niewielki, dwupiętrowy, gdzież 
mu.tam było do wspaniałych historycz 
nych gmachów. Ale był ważniejszy. 
Stamtąd szło się do teatru, z galerki ser- 
ca biły nieprzytomne oklaski, tam się 
wracało i później szło — już samotnię 
— rozśpiewanym, roztańczonym kro- 
kiem zwycięzcy. Aż kiedyś wróciłeś stam 
tąd powoli, zataczałeś się. I twierdziłeś 
później, że rozpaczą można się upić. Wy 
jechałeś po kilku latach z tego miasta, 
I teraz, gdy jest ci bardzo źle, wspomi+ 
nasz je czasem. I nic, że stolica, że po 
mnik, że pałac, katedra, ulica. Czytasz 
powieść i wiesz już — nie ła wcale ulica 
jest ulicą miłości. Bo tamta była kręta, 
wąska i spadała w dół ku rzece, a ta jes! 
wielka, oświetlona i obca. 

Twój kraj ma na mapie kształt ser. 
ca. A w samym sercu tego serca — duże 
kółko i niepotrzebna nazwa. Gdy do kół- 
ka tego wracasz we wspomnieniu, wiesg 
już, że nic innego tylko tych właśnie kil- 
ka domów, ta uliczka, to serce tego kół- 
ka. To ono samo — wbrew podręcznik 
kom, statystykom i mapom. I nie milic= 
ny mieszkańców, ale kilka twarzy. I za» 
ledwie kilka domów. 

Kiedyś tan, po latach, znów nę 
dzień — dwa wrócisz do tego miasta, 
Oczywiście — „interesownie", Może z te 
go dnia wykroisz jednak liryczną godzłe 
nę. Pójdziesz wtedy nad rzekę i przypa* 
trzysz się domowi, któryś kochał. Pół: 
dziesz po cichych uliczkach przedmieś- 
cia, zajrzysz do małej cukierenki i do 
brudnego, trzeciorzędnego kina, w któ- 
rym zgubiłeś swe serce. Widzisz: same 
serca. I odtąd już wiesz, jak: kształt i ja- 
ką treść ma to miasto. A jak się nazywa? 
Czyż nie wszystko jedno. Dla ciebie jest 
ona wspomnieniem, a wspomnienia nie 
mają nazw. 


i. 


ci, powędrowała do kieszeni płaszczyka. 

Zamknęła się na niej ciepła, mała 
rączka, wymowna uczuciem i szczę: 
ściem. 

A kiedy dzieci sklep opuściły i zabaw 
ki na półkach znów znieruchomiały, po 
zostałam sama w pustym sklepie ze 
swym dorosłym wstydem i swą dorosłą 
bezsilnością. 

Na ladzie zaś opuszczony pajac wol 
no i obojętnie kończył swoje ndz 


„GŁOS PORANNY* — DODATEK 


[TECZNY 


ŁÓDŹ RO 


Nikt poza Łodzią nie jest dobrego 
zdania e Łodzi. Tak było od początku 
gdy pierwsi łodzianie, puszczając w sto 
licach europejskich grube pieniądze, wy- 
rwane tej kiedyś złotodajnej żyłe, narze 
kali na swój żywot, tak jest i teraz, gdy 
potomkowie milionerów, z płótnem w 
kieszeni, wypowiadają słowa goryczy i z 
dziwnym uporem złych ptaków kalają 
własne gniazdo. Tak będzie, zdaje się, 
zawsze. 

Ktoś ochrzcił Łódź mianem „zlego 
neiasta*. Prawdopodobnie ta nazwa zro- 
dziła się, jako płód rozgoryczenia. Ktoś 
słyszał o Łodzi, jako o brudnym mieście 
przyszłości, przyjechał, wstrząsnął się z 
obrzydzenia na widok odrapanych mu- 
rów i zakopeonych ulic, ale łudził się, 
że szybko zrobi fortunę, a po tym uciek- 
nie jeszcze szybciej, by pobrzękując mo- 
netą, móc swobodnie wymyślać na los, 
który zagnał go na tę głuchą prowineję. 

Łódź bez trudu otrząsnęła się z na- 
Iręta, szybko przekreśliła jego sen 0 for- 
tunie, ale naraziła się na straszną zem- 
stę. Została źle potraktowana, padła o- 
fiarą plofki 1 intrygi, a pozbawiona przy 
jaciół i protekcji, zdana na własne siły, 
wiedzie swój skromny, pracowity żywot. 

Żywot tak różny od radosnych 
miast południa, czy gwarnych stolice. 

Zakopcony Kopciuszek, wierzy jed- 
nak w swoją dobrą gwiazdę. Wierzy, że 
kiedyś włoży na siebie piękną szatę, któ- 
ra zwróci uwagę stolicy, że dorówna jej 
wytwornością, a po tym przyćmi bla- 
skiem swych ciężko zapracowanych gro 
szy, 

Łódź kształci się I powołi, systema- 
tycznie wyklirwa ze skorupy. prowinejo- 
nalnej.a z 


Nie ma. miary, któraby: pozwoliła 
określić wiełkość'miasta. Bo przecież dla 


jednych miarodajny ` będzie obszar, dla 
innych iłość mieszkańców, czy szkół, a 
dla jeszcze innych cyfry, wyrażające spo 
życie alkoholu w litrach, czy ćwiartkach. 

A jednak wiemy, że Łódź rozrosła 
się robi postępy, staje się wielkim mia- 
stem. Nie próbujmy więc naukowo do- 
ciekać, o jaki ułamek, czy ułamek ułam- 
ka procentu, zbliżyłiśmy się do stolic 
wielkomiejskich, ale zwróćmy uwagę na 
to, na co może powołać się stary, rdzen- 
ny łodzianin. 

Gdyby dyskutował z człowiekiem, 
dla którego miarodajną jest cyfra ludno 
ści, będzie miał silny atut w ręku. Może 
śmiało powiedzieć, że w ciągu ostatnich 
lat piętnastu liczba łodzian wzrosła nie- 
mal dwukrotnie. Dawniej wymyślało na 
Łódź 340.000 łodzian, dziś robi to samo 
640 tysięcy... 

Oczywiście proporcjonalnie powin- 
no rozszerzyć się miasło. Ale okazuje się, 
że Łódź była budowana z gumy. Rozro- 
sła się niewiele, a pomieściła wszystkich. 
Inna sprawa, że niektórym jest bardzo, 
bardzo ciasno, bo, średnio licząc, na jed- 
no łóżko wypada po trzy osoby, A że sze- 
rokie francuskie łoża małżeńskie wyszły 
z mody i ustąpiły miejsca pono bardziej 
hygienicznym, ale napewno mniej wy- 
godnym tapczanom, Łódź cierpi na brak 
pomieszczeń. albo, jak ktoś woli, na 
brak łóżek. 

Po ulicach Łodzi spaceruje pół mi- 
liona zaaferowanych łodzian i plotkują- 
cych łodzianek. Miasto daje im do dyspo 
zycji przeszło 350 klm. chodników, no- 
tując w tej dziedzinie średni postęp, wy- 
rażający się przyrostem jednego kilo- 
metra w ciągu roku. A że mimo nawału 
pracy. łodzianie widać bardzo dokładnie 
spełniają swe obowiązki małżeńskie i tu 
notujemy pewną dysproporcję. Ilość no- 


wonarodzonych łodzian jest większa, niż 
ilość nowych chodników w mieście, Stąd 
logiczny wniosek, że na Piotrkowskiej 
będzie coraz ciaśniej i, aby nikogo nie 
pozbawić przyjemności rozpychania się 
w niedzielę przed południem, miasto bę- 
dzie musiało wyznaczyć jakąś kolejkę. 
Zdaje się, że w najbliższym czasie 
zwołana zostanie konferencja, na której 


«uzgodniony zostanie naturalny przyrost 


ludności w Łodzi z naturałnym przyro- 
stem chodników. 

Albo będziemy mniej płodzić, albo 
więcej budować !... 


Zawsze zarzucano Łodzi, że nie dba 
o zieleń i zadrzewienie. Zarzut słuszny, 
ałe niesprawiedliwy. Łódź nie miała na 
to czasu ani w okresie inflacji, ani póź- 
niejszej prosperity. Znalazła czas dopie- 
ro teraz, gdy kryzys zmienił szkła, przez 
które patrzył łodzianin na świat. Dopóki 
były różowe, nie raziła nas ogołocona 
ulica, ani odrapane mury, gdy stały się 
ciemne, jak noc, pomyśleliśmy o zieleni 
i nowym tynku. 

Kilka lat temu na jednego łodziani- 
na przypadała jedna czterdziesta siódma 
część drzewa, inmymi słowy, w cieniu 
jednego drzewa musiałoby znaleźć wy- 
poczynek po pracy 47 łodzian. Bagatel- 
ka, znając naszą przysłowiową ustępfi- 
wość! 

Teraz zaszła znaczna- poprawa. Pod 
drzewkiem musi się pomieścić tylko dwu 
dziestu trzech'łódzian, co przy wdoskona 
lonej technice daje się przeprowadzić, 
choć,:podobno, z trudem. Ideałem będzie 
norma: dziesięcia łodzian na jedno drze- 
WO 

Mle drzewa_ nie rowiązujączagad- 
nienia. W. raehnbę wdliódzi ziełeń. Tu-sy- 
tuacja jest znacznie lepsza, bowiem. te- 
oretyczne obliczenie wykazuje, że już 
teraz każdy łodzianin-ma do dyspozycji 
przeszło osiem metrów kwadratowych 
trawy. Gdyby było wolno deptać-trawni- 
ki, to każdy obywatel miasta mógłby do- 
woli hasać w dość obszernym prostoką- 
cie trawy i kwiatów. 

* 

Mówiliśmy wyżej, że-na ulicach jest 
ciasno, No, ale przecież mamy do dyspo- 
zycji parki, ściślej mówiąc, parki mają 
do dyspozycji parki. 

Mamy ich w Łodzi siedem, przy 
czym najstarszy liczy już 37 łat, a naj- 
młodszy znajduje się in statu nascendi. 

Gdyby podzielić,  dła' porządku, 
wszystkich łodzian na siedem grup, oka- 
załoby się, że można każdej, według 
rocznika, przydzielić jeden park. Parki 
po trzydziestce chodziłyby do Sienkie- 
wieza, młodsze do Staszica, jeszcze młod 
sze do Poniatowskiego, w wieku poboro- 
wym do „Źródliska”, w wieku szkolnym 
do „Trzeciego Maja“, a w dziecięcym do 
„Ludowego“. 

Tylko, że-taki podział musiałby być 


ściśle przestrzegany, bowiem istnieją 
obawy, że panowie z Sienkiewicza cho- 
dziliby do Poniatowskiego, a chłopcy ze 
„Źródliska* do Staszica... 

kd 

Gdy już mówimy o parkach, warto 
wspomnieć, że w swoim czasie skarżo- 
no się, że w Łodzi jest ciemno. Aczkol- 
wiek teraz skarżą się niektórzy, że jest 
jasno, sprawa oświetlenia wymaga wy- 
świetlenia. 

Statystyka uczy, że w ciągu ostat- 
nich ośmiu lat ilość lamp elektrycznych 
wzrosła czterokrotnie. Obniżyło to wy- 
datnie romantyzm naszych zamłków, ale 
jednocześnie zmniejszyło ryzyko towa- 
rzystw ubezpieczeń od kradzieży, napa- 
dów i nieszczęśliwych wypadków. 

Można nawet powiedzieć, zestawia- 
jąc statystykę bruków i lamp elektrycz- 
nych, że w wielu wypadkach światło za- 
stępuje chodnik. Miasto, wiedząc, że lu- 
dzie przy świetle i tak nie połamią nóg, 
może dowolnie eksperymentować mie- 
szankami asfaltowymi i rozkopywać 
każdą ulicę, z Piotrkowską na czele, do- 
wolną ilość razy do roku... 

+ 


Dla tych, którzy nie chcą chodzić, 
w obawie o los swoich nóg, miasto ma 
różne środki lokomocji. Historia ich roz- 
woju w ciągu ostatnich kilku lat jest in- 
teresująca i rzuca charakterystyczne 
światło na postępy motoryzacji. Jednym 
z jaskrawych dowodów tego postępu jest 
fakt, że w ciągu ostatnich miesięcy zau- 
ważyfimy na ulicach miasta wozy na 
pneumatykach. (Wprawdzie wozy cięża- 
rowe i ciągnione przez konie, ałe już. od 
doła zmotoryzowane. Dobre i tot... 

Jak w Każdym wielkim mieście, naj- 
większą frekwencją cieszą się tramwaje. 
Pamiętamy je wszyscy od wielu, wielu 
lat. Najpierw żółe wozy że skośnym 
drążkiem, obecnie zielone z-wachłarzo- 
watym. drążkiem. 

Żółtymi wozami jeździło. rocznie 30 
milionów łodzian, ziełonymi obecnie jeź 
dzi aż 60 milionów. Najwięcej pasaże- 
rów dostarcza dzielnica chojeńska, na 
drugim miejscu kroczy Widzew. Zupet 
nie, jak w kronikach przestępczości... 

Poza tym są samochody. Dziesięć 
lat temu, już wówczas potężna Łódź mia 
ła 182 samochody prywatne i 49 taksó- 
wek. Obecnie Iiezba wozów prywatnych 
wzrosła dziesięciokrotnie, a taksówek — 
pięciokrotnie. 

Gdybyśmy zechcieli któregoś dnia 
wywieźć mieszkańców Łodzi na week- 
end samochodami prywatnymi i taksów- 
kami, to okazałoby się, że do jednego 
samochodu trzeba załadować 320 osób. 

Na całym świecie samochód wypie- 
ra konia. W, Łodzi? W. Łodzi jest jeszcze 
około 1000 dorożek konnych, w tym jed 
na dwukonna, jako archaiczny. zabytek. 

s 


= 
= 
= 
Ę 
E 
a 
= 
= 
|| 
= 
z 


CZŁOWIEK PŁACZE 


Na przydrożnym kamieniu dziś zaszedłem skrycie 
Człowieka, co ukrytą miał twarz w dłonie obie, 

Gdy odjął je, widziałem: łzy ciekły obficie, 

W niejednym miejseum widział i w niejednej dobie 
Płaczących, dolę ludzką znieść można, choć smutna. 
Łzy płyną w dzień narodzin, łzy płyną w żałobie. 
Pieluchy niemowlęce i śmiertelne płótna 

Z jednego Ina utkali niewiadomi tkacze. 

Lecz nigdy mnie, jak dzisiaj, zgroza tak okrutna 

Nie chwyciła na straszną tę myśl: CZŁOWIEK PŁACZE t 


Leopold Staff. 


I POSTĘPY"... 


Łodzianie uchodzą za wybrednych, 
za znawców, jeżeli chodzi o muzykę i 
teatr. I dlatego, jeżeli niżej będziemy mó 
wili o frekwencji w teatrach i kinach na 
przestrzeni lat ostatnich, to musimy, 
wziąć pod uwagę nietylko ilość widzów, 
ale i kulisy, które często o frekwencji 
decydowały. 

Mało zmieniło się w Łodzi, ałe bądź 
co bądź, dyrektorów teatru mieliśmy du- 
że i rozmaitych. Ale ponieważ statysty- 
ka wymienia cyfry, a nie wymienia dyre- 
ktorów w poszczególnych okresach spra 
wozdawczych (bardzo niesłusznie, toby 
wiele tłomaczyło i często usprawiedli- 
wiało Łódź, która może się narazić na 
zarzut niekulturalności), musimy się zgó 
ry zastrzec. 

W roku 1929, który uważać trzeba za 
wyjściowy, teatry łódzkie sprzedały po- 
nad 450 tysięcy biletów (passe-partouts 
i ulgowe nieważne). Następnie cyfry te 
ulegały wahaniom do blisko 700 tys. w 
roku 1928, aby spaść do 376 tys. w roku 
ubiegłym. 

Zadanie, polegające na odcyfrowa: 
niu, dlaczego były takie wahania, spro 
wadza się do równania pierwszego stop 
nia z jedną niewiadomą. 

Wskazówka: należy zamiast „x“ po: 
stawić nazwisko dyrektoral... 

Kino w Łodzi, jak zresztą na całym 
świecie, bije rekordy. Dawniej, przed'/kił 
ku laty, średnia frekwencja wynosiła:g 
miliony, obecnie liczba widzów wzrosłu 
do blisko 7 milionów. 

* 

Jest pewna dysproporcja międzyteć 
mą, która głosi, że Łódź to miasto milczą 
ce, a statystyką rozmów telefonicznych 

I ta statystyka jednak nie jest-£om- 
płótna: brak w niej podziału na płeć. 
Ma to decydujące znaczenie, jeżeli wziąć 
pod uwagę, że życie towarzyskie w Ło- 
dzi powoli zamiera i w związku z tym 
panie nie mają dostatecznej okazji,sby 
omówić ostatnie wydarzenia wśród naj- 
bliższej setki znajomych. W takich wy- 
padkach służy telefon. 

Teraz dopiero, po tym wstępie obja 
śniającym, statystyka da istotny obraz. 

W r. 1926 przeprowadzono w Łodzi 
30 milionów rozmów, w roku ubiegłym 
liczba ta wzrosła do 64 milionów. Gdy- 
by.przyjąć, że połowa mieszkańców Ło- 
dzi — to kobiety i zestawić odpowiednie 
cyfry, otrzymamy, że 320 tysięcy kobiet 
przeprowadziło 50 milionów rozmów. 

Idąc dalej, ustalilibymy, że słowo 
„suknia* powtarzało się w 75 proc. voz- 
mów, a wyraz „on“ w 98 procentach itd. 

Panowie też mówili przez tełefon, 
añe to nieważnel... 

* 


Postarajmy się zreasumować postę- 
py, jakie Łódź poczyniła w ciągu ostat- 
nich kitkunastu lat w różnych dziedzi- 
nach. 

Mamy więcej ludności, zwiększył 
słę obszar miasta, mamy więcej ulie, a 
na ulicach więcej drzew i lamp elektrycz 
nych. Przybyło nam samochodów, 2 u- 
było dorożek. Mamy łepiej zabrukowane 
ulice, chodzimy więcej do kina i mniej 
do teatru, a więc amerykanizujemy się 
wyraźnie. Rozporządzamy większą iloś- 
cią zieleni, więcej rozmawiamy przez te- 
lefon, więcej jeździmy tramwajami. 

Zdaje się, że na tym temat byłby wy 
czerpany. Ale gdybym się zapytał, czego 
nam jeszcze brak, niewątpliwie usłyszał 
bym ze wszystkich ust dziwnie jedna- 
brzmiącą odpowiedź: pieniędzy! 

Taka jest Łódź!.. 

J. Nir 


A 
JULIAN MILGROM 
EEE 


Wiadomość lotem błyskawi- 
cy roznosi się po fabryce. Przy 
niósł ją tkacz, który przyszedł 
na swą zmianę popołudniową i 
streszcza się w dwuch słowach: 

— Wilk umarł! 

I nagle, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej „spra- 
wa Wilka i Brzędy* na nowo 
ożywa w pami wszystkich. 
I znowu te wszystkie wąfpliwo 
£c1, poczucie winy i wyrzuty su 
mienia, trapiące w swoim eza- 
sie robotników, z biegiem cza- 
sn złagodzone i zdawało się 
prawie zapomniane, wybuchają 
me zdwojoną siłą, jako długo 
ihrimiona namiętność. 

W ogólnym zamieszaniu, spo 
wodowanym fatalną wieścią 
wypadki sierpniowe cisną się 
do mózgu z nieodpartą siłą, a 
każdy stara się zanalizować je 
w nadziei, że może jednak znaj 
dzie się dla niego jakiś cień u- 
sprawiediiwienia.,. 

Było ta podczas sezonu „o- 
górkowego”, gdy z trzystu ro- 
hotników w całej fabryce 7a- 
lrudn'onych było tylko około 
piętnastu tkaczy i tyluż przę 
dzalników Reszta hyła wymó- 
wiona, z tvm jednak zapewnie 
niem, że z chwilą rozpoczęcia 
sezonu wszyscy bez wyjątku 
będą do pracy przyjęci. 

Czekali. 

Gorące dnie letnie wlokły się 
ciężko i długo w przymusowej 
bezczynności. Ostatnia tygo- 
dniówka, pobrana w fabryce 
prędko się skończyła. Zaczęto 
pobierać zasiłki, ale trudno by 
ło wyżywić całą. często bardzą 
liczną rodzinę, z paru złotych 
zapomogi. 

Bieda gościć zaczęła w ma- 
tych izdebkach robotniczych. 

A gdy w progi zawitał wresz 
cie głód, robotnicy postanowili 
upomnieć się o należność za 
urlop. 

Jednym należał się urlop tv- 
godniowy, innym, z racji prze- 
pracowanych trzech pełnych 
lat — dwutygodniowy. 

Dotychczas o urlop rzadko 
kto się upominał. Zdarzało się 
to tylko wówczas, kiedy robot- 
nik dostawał wymówienie i 
przestawał pracować. Ale ci 
którzy pracowali nadal, woleli 
nie zadzierać... 

Ale teraz, gdv głód mocno za 
stukał do ich drzwi, nabrali od 
wagi... Ostatecznie należy się za 
płacić za urlop i kwita! Prawo! 
Ustawa... 

Poszli hurmem do fabry 
przedstawili swe żądania Wa: 
werskiemu. 3 

J oto okazało sie, że ich oba 
wy były najzupełniej płonne 
Wawerski nie myślał nawet 
kwestionować praw robotni- 
ków do urlopu. Przeciwnie 
każdy, komu się urlop należy, 
może się zgłosić do kantoru, z9 
pisać na liste, a wypłata uskn- 
teczniona bedzie jeszcze w bie- 
żącym tygodniu. 

Tylko, że... 

Tylko, że dano delikatnie ro- 
botnikom do zrozumienia, że o 
wiele zdrowiej będzie dla nich 
jeśli sie na liste nie zapiszą .. 

Albowiem, gdy sezon się roz 
pocznie i robotnicy przyjmowa 
ni będą z powrotem do pracy. 
bardzo możliwe, że uwzgledn'e 
ni bedą tylko ci, którzy na liś- 
cie urlopowej figurować się 
beda... 

Robotnicy wv: 
niepewni,  zmieszani. 
sprzecznymi uczuciami. 

Zarejestrować się? Flm... To 
grozi ntralą szans na pracę 
Zrezygnować z urlonu?... 

Roznarzeły się burzliwe obra 
dy. na których w końcu po- 
wzłeto uchwałe. Że ws”vsev n- 
powiązani są zażądać należne- 
‘ga wrlopu. Groźba Wawerskie- 


z z kantoru 
targani 


„GŁOS PORANNY* — DODATEK ŚWIĄTECZNY 


Rozpoczynamy strejk! 


go nie ma znaczenia. W jednó_ 
sei siła CT jeśk Wszyscy, fak ijet” 


den mąż staną w obronie ewen- 
tualpych «pokrzywdzonych — 
co zgromadzenie solennie przy- 
rzeka fabrykant nie będzie 
śmiał ciągać żadnych konse 
kwencji z ich słusznego żąda- 
nia. 

Taka uchwała zapadła na ze- 
braniu, ale po rozejściu się 
każdemu nasuwać się zaczęły 
wątpliwości. £ 

Większość robolników, byli 
to ludzie stateczni, obarczeni 
przeważnie licznymi -rodzina- 
mi. Ci, po namyśle. postanowili 
jednak nie ryzykować. 

Bo ostatecznie — konkludo- 
wali — na siowach delegatów 
tak bardzo znowu polegać nie 
można.. Teraz przyrzekają 0 
bronę. ale kto wie, jak to bę- 
dzie w przyszłości... Już nie jee 
den zawiódł się na nich sro- 
dze... Trudno, tych kilka zło- 
tych za urlop i tak ich nie zho 
gaci. Lepiej już z nich zrezy- 
gnować, ale zato sie będzie min 
lo pewność, że za dwa, trzy ty 
godnie będzie praca... 

Do tego samego wniosku do- 
Szli i inni, bardziej radykalnie 
usposobieni robotnicy i w re- 
zultacie na listę urlopów z ra 
łej fabryki zapisało się tylka 
dwuch tkaczy: Brzęda i Wilk. 

Jak różne były charaktery 
tych dwuch ludzi, tak różne też 
były powody, które skłoniły 
ich właśnie do powzięcia tej de 
cyzji. 

U Brzędy postanowienie ło 
trodziło sią prawdopodobnie z 
tej samej pobudki, która skła- 
niała go do przegrywania wię- 
kszej części swej tygodniówki 
w „łotka”. © istotnej potrze< 
bie, o głodzie nie mogło być w 
tym wypadku mowy, matka 
bowiem Brzędy była właściciel 
ką sklepu spożywczego, a on 
był jej jedynym synem. 

Natomiast głód w całej oka- 
załości spowodował wystąpie< 
nie Wilka. 

Ten spokojny, sympatyczny 
tkacz miał dwie drogi do wy- 
boru. Albo patrzeć spokojnie 
jak jego ezworo dzieci, doro- 
słych, lecz bezrobotnych i cho- 
ra żona męczą się głodem, albo 
ulec. 

Zwyciężyła miłość do rodzi- 
ny. 
Brzęda į Wilk otrzymali pie- 
niądze za urlop  hez teudności. 
Ale zało gdy sezon się rozpa+ 
czął i Wawerski zaczął przyj 


mować robotników, wszyscy 
dostali pracę, oprócz nich 
dwuch 


Wówczas Brzęda i Wilk za- 
żądali od reszty robotników da 
trzymania słowa i wziecia ich 
w obronę. 
kumiesięcznym bezrobociem ra 


botnicy, nie byli skłonni do 
podjec kieiś zorganizowa- 
nej aku ichś stanoweevch 
kroków. Widmo streiku przera 


żało ich strasznie. Pokusa pracy 
była zbyt silna.. Do strejku 
brak im hvło poprostu sił . 
Wprawdzie odbywali wiece 
wyglaszali płomienne mowy * 
wysłali delegacie do Wawer- 
skiego, ale gdy on starow:7a 
odmówił przyjecia snowrotem 
zuchwałych robotników, zwol: 
na wszystko zaczęło przyri- 


chać. 
Życie w fabryce potorzyła 
się zwykłym trybem. Robotni- 


cy pracowsli spokojnie dalej, a 
zawiedzeni Wilk į; Rrzeda sta- 
rali sie nrzekłarać Wawerskie- 
go na własna rękę. 

Żsńne prośby jednak nie po 
morty. 

Nafniarw  nstan*ł  Brzeda 
Machnał reka na fahrvka į zre 
zęgnowany osiadł na stałe w 
sklepie swej matki. Lecz Wilk 


Ale wygłodzeni kil- 


w dalszym ciągu błagał o pra- 


Mod! Gadzieńhytm stał się widok 


bladego, chudego robotnika, o 
dobrotliwym spojrzeniu, który 
sierpliwie  wyczekiwał srana 
przed fabryką. A gdy zauważał 
lęgą postać Wawerskiego, nie- 
pomny wczorajszej odmowy 
zdałeka już zdejmował wytar- 
ty kapelusz i kłaniał się nisko. 

— Dzieńdabty panu... 

— Narazie nie ma pracy! — 
ucinał w zarodku rozmowę Wa 
werski i, nie zwracając naj- 
mniejszej uwagi na robotnika 
przechodził mimo i znikał w 
portierni. 

A nazajutrz Wilk znowu o 
czekiwał go na tym samym 
miejscu... 

Robotnicy mijali go szybko 
udając, że kolegi nie widzą. Od 
czasu do czasu ten i ów przysta 
wał, witał się z nim, zamieniał 
parę słów, ubolewał, że jeszcze 
dotychczas nie znalazł pracy, a 
potem żegnał się szybko i nd- 
chodził. 

A on zostawał przed bramą 
fabryki, coraz bledszy, coraz 
chudszy, coraz bardziej pochy- 
lony. 

Aż pewnego razu zniknął. 

T.ndzie odetchneli spokojniej 
był bowiem dla nich jakby ży- 
wym aktem oskarżenia, a jego 
widok kładł się ciężkim cie- 
niem na ich sumieniu, Donie- 
ro teraz uświadomili to sobie 
w pełni. Zaczęto przebąkiwać, 
że znalazł wreszcie pracę. Cho- 
dziły jednak również słuchy 
Że Wilk poprostu zachorował 
obłożnie... 

Sprawa prędko poszła w za 
pomnienie. 

Mijały miesiące... 

I oto nagle dziś, w to mgli- 
ste, parne popołudnie, w rok 
prawie po tych wypadkach 
gruchnęła wieść. że Wilk u- 
marł. 

Okazuje się, że Wilk przez 
cały czas chorował. Blisko 
rok... Na suchoty. Ležal w -łóż 
ku i nie miał co jeść... 

Robotnicy szepłem podają so 
bie z ust do ust wstrząsające 
szczegóły. 

Gapiński. tkacz, który przy* 
niósł wieść do fabryki, omawia 
coś w kącie tkalni z delegata- 
mi Dylmanem i Buraczkiewi- 
czem. 

Otwarta, zwykłe roześmiana 
twarz Dylmana jest teraz po- 
nura, a w czarnych jego ©- 
czach tli się groźny. zacietv 
błysk. Niedostrzegalne prawie 
drżenie warg Buraczkiewicza. 
zaciskających papierosa, 7dra- 
dza, że i on jest wzburzony. 


dest-czwartek, dzień wypła- 
. Wypłata odbywa się o drn- 
giej. to jest wówczas, gdy pier- 
wsza.zmiana kończy pracę, a 
druga ją podejmuje. Wszysev 
robotnicy są wiec na miejscu. 
Obszerny podwórzec fabrycz- 
nv zapełniony jest robotnika 
mi, spieszącymi do kantoru po 
pienindze, lub też wracającymi 
stamtąd. 


Lecz nikt jakoś nie spieszy 
do domu. Wszyscy zdają się 
na coś czekać, na coś nien- 
chwytnego, a zarazem nieunik 
nionego, na coš, co wisi w po- 
wietrzu. 


Nagle „coš“ się zaczyna 
dziać... 
Na podwórzu, nbok drzwi 


tkalnj, ukazują się nagle Dyl- 
man i Buraczkiewicz i zaczyna 
ja zwoływać robotników. 
Zbierają się szybko. 
Najpierw zjawiają się ci z 
pierwszej zmiany, co ukończyli 
już pracę. Robotnicy z drngiej 
zm*ony pradko ją norzucają. 
Tkacz: zatrzymują warszta- 
ty, przędzalnicy — gremple 4 
salfakfory. Szpularki. krajcer- 


ki, sztoperki i sortowaczki nie 
pozostają w tyle. 

Wszyscy spieszą na podwó- 
rze. 

Długi rząd robotników, cze- 
kających w kolejce przed ka- 
są, rezygnuje chwilowo z wy- 
płaty, wycofuje się z kantoru i 
spieszy ma wezwanie delega» 
tów. Dylman konstatuje, że 
wszyscy już są na miejscu i 
wskakuje na najbliższą skrzy: 
nię z przędzą, którymi jest za- 
walone całe podwórze. Pofnosi 
rękę. Zalega martwa cisza. 

— Towarzysze! zaczyna 
Dylman drżącym nieco głosem 
który zaraz jednak tężeje i na- 
biera mocy — towarzysze! już 
wszyscy chyba wiecie, że Wilk 
umarł! Ale nie wszyscy jesz- 
"ze wiedzą o jstotnej przyczy: 
nie jego śmierci. Otóż, towarzy 
sze! Wilk umarł z głodu! For- 
malnie i dosłownie z głodn! U- 
mart — ba pozbawiono go pra 
cy, bo pozbawiono gso możno- 
ści zarobienia na kawałek [hle 
ba! Towarzysze, któż jest wi- 
nien tej okropnej Śmierci? 
Miejmy odwage i powiedzmy 
sobie prawdę w oczy: My! My 
sami! 


Kantor mieści się w małym 
parterowym budynkv, "tórego 
tylna Ściana przylega do tkal- 
ni, a łączy się z nią przez wy- 
bite w murze drzwi 

Pokój, przylegający 
fabrycznej, zajmuje kierownik 
fabryki, Kamieński. Jest to ma 
ła ciasna klatka, zapełniona 
bezustannym, ogłuszającym hu 
kiem warsztatów tkackich, 
znajdujących się tuż, za cien- 
kimi drzwiami. W zapełnio- 
nym przeróżnymi przyrządami 
oraz stosami próbek i wzorów 
pomieszczeniu, ciężka, masyw- 
na postać Kamieńskiego ledwo 
się mieści. Na wysokości jego 
głowy znajduje się okienko, wy 
bite w ścianie do następnego 
pokoju, o wiele większego, sta- 
nowiacego gabinet Wawerskie- 
go. Okienko to daje tę wygodę 
że Wawerski może komuniko- 
wać się z kierownikiem, nie ©- 
puszczając swojego pokoju. a- 
ni Kamieński swniego. 

Dopiero teraz Wawerski zwra 
ca uwagę na zgromadzony w po 
bliżu jego okna tłum. Dostrze- 
ga stojącego na skrzyni i prze- 
mawiaiacego do robotników Dyl 
mana. Wstaje, podchodzi do ok- 
na i otwiera je gwałtownie. 

— Dylman! 

Dylman przerywa w środka 
zdańia i odwraca głowę w kie- 
runku okna. 

— Co? — rzuca ostro. 

— Proszę do kantoru! 

— 7araz, jak skończę 

— Proszę natychmiast! Mam 
z panem coś do pomówienia. 

Dylman waha się przez ch i- 
le: wreszcie zwraca się do robot 
ników: 

— Towarzysze, poczekajcie tu 
chwilę. Zaraz wracam. Buracz- 
kiewicz póidzie ze mną... 

Zeskakuje ze skrzyni i z dru- 
gim delegatem wchodzą do kan- 
toru. 

— Panie Dylman — z miejsca 
rzuca Wawerski podniesionym 
głosem — kto panu pozwolił u- 
rządzić wiec na podwórzu? 

— Mamy do omówienia spra- 
wę, nie cierpiącą zwłoki... 

— To mnie nie obchodzi! Ze- 
brania możecie sobie urządzać 
w swoim zwiazku! 

— Panie Wawerski — podno 
sił słos Dylman — chodzi o u- 
rządzenie składki na pogrzeh 
dla tkacza, który 

— Cn to mnie obchodzi?! Nie 
odnowiadam za nikogo! Wvmó- 
wem mu zgadnie 7 nstawa i za 
płaciłem za urlop. To wszystko, 
czego mógł ode mnie wymagać. 


Jest tyle innych fabryk przecież 


* w Łodzi, mógł sobie szukać gdzie 


indziej pracy. Nie jestem obo- 
wiązany trzymać u siebie kogoś 
wbrew mojej woli! Fabryka nie 
jest instytucją filantropijną! 

Wymawiam i wam obydwum! 
Ito z miejsca. Panno Helu! — 
woła kasjerkę. — Natychmiast 
ostemplować książeczki Dylma- 
na i Buraczkiewicza! I wypłacić 
im za dwa tygodnie! Nie chcę 
ich widzieć ani chwili dłużej w 
fabryce! 

— Panie Wawarski... — zaczy 
na Dylman spokojnie, 

— Nie chcę nic słyszeć! 

— Najwyższy czas zaprotes 
tować przeciw takiemu poste- 
powaniu! 

— Tak! Tak! Racja! 
czy tłum. 

— Ale jak? W jaki sposób u- 
pominać się mamy o sprawie- 
dliwość? — rzuca pytanie w 
tłam Dylman. 


krzy- 


— Strejk! Strejk! — odpo- 
wiada tłum. 

— Tak, towarzysze! — mówi 
Dylman. — To nasza jedyna 


odpowiedź i nasza obrona! Rta 
wypowiada się za  strejkiem 
proszę podnieść rękę! 

Podnosi się las rąk. Tylko 
garstka zachowuje się biernie 

— A wiec strejk! — woła Dyl 
man. — Większość wypowie- 
działa się za strejkiem. A teraz 
musimy postawić  Wawerskie- 
mu ultimatum! Poczekajcie tu! 
Idziemy do kantoru... 

Zeskakuje ze skrzyni i wraz 
z Buraczkiewiczem i kilkoma 
innymi udaje się do kantoru--- 
Wawerski, który wszystko sły 
szał przez okno, spaceruje ner- 
wowo po pokoju. 

— Panie Wawerski — zaczy- 
na Dylman — robotnicy tada- 
ją cofnięcia naszych wymó 
wień. 

— Nie cofnę! — pada krótka 
odpowiedź. 

— W takim razie... 

— Nie dam się zastraszyćl— 
Jesteście wymówieni i sprawa 
załatwiona! Nie będziecie u 
mnie pracować! 

— Zobaczymy! Dajemy panu 
piętnaście minut czasu do na- 
mysłu. Po tym czasie rozpoczy 
namv strejk. Niech się pan na- 
myśli... 

Wawerski spogląda w okno i 
nie odpowiada. Delegacja opu- 
szcza kantor w milczeniu. Tłum 
czeka na nich z napięciem. 

— Towarzysze — oznajmia 
Dylman — daliśmy mu piętnaś- 
cie minut do namysłu. Pocze- 
kamy... 

Wolno wloką się minuty o- 
czekiwania. Powietrze jest cięż- 
kie i parne. Burza wisi w po- 
wietrzu... 

+— Jeszcze dziesięć minut — 
mówi Buraczkiewicz, spogląda- 
jąc na zegarek. 

Kobiety skupiają się razem i 
szepczą coś cicho między sobą. 

Mężczyźni palą papierosy i 
milezą. Od czasu do czasu ktoś 
rzuci uwagę, lub pytanie, na 
które nastepuje tylko kiwnię- 
cie głową lub ruch "amion w 
odpowiedzi. 

— Jeszcze pieć minut... 

Ostatnich pieć minut... Cof- 
mie wymówienie, czy nie? Ra- 
czej nie... 

Na niebie pojawia się stado 
gołębi. krążących nisko nad zie 
mią. Niektórzy robotnicy pod- 
noszą głowv obserwując od nie 
chcenia manewruiące ptaki. — 
W Hłumie jest dużo „gołebia- 
rzy“, hodujących ptaki z zami 
łowan*a... 

— Towarzysze — przerywa 
nagle cisze mtos Dvlmana—mi- 
neta niętnaście minut. Odpo- 
wiedzi niema. Rozpoczynamy 
strejk? 


„GŁOS PORANNY“ — DODATEK Ś' 


MARJA PRZEDBORSKA 


WYPADKI PRZY PRACY 


zZz cyklu: „WŚRÓD KOMINÓW ŁODZI: 


DRZWI ZAPASOWE 


Tam, na ścianie, czerwony znak: drzwi zapasowe! 
Przez nie, gdy ogień pełznie po ścianach, suficie, 
podłodze, schodach, można się jeszcze ratować, 
przez nie: — „Ja trwam!“ ku Śmierci woła wewnątrz 
Życie. 


Tam, na ścianie, cudowny znak — jedyny, który 
oczy wśród dymu gonią, myśl w obłędzie chwyta: 
drzwi zapasowe! Pchnąć je: z płomiennej wichury 
wyrwać się — i żyć! Żyć! Lecz... drzwi te są zabite... 


CZTERY NADGODZINY 


Spaćl... ach, spać!... Choćby głośniej motory dudniły! 
Jak oprzeć się pokusie ponad ludzkie siły? 

Osiem. godzin i cztery nadgodziny — więcej 

nie mogą już stać nogi, ani robić ręce! 


Ach, spač!... Choćby syrena wyła «w gniewie dzikim, 
choćby grożono stemplem, zamknięciem fabryki, 
więzieniem... 

Głowa na kant stacza się maszyny... 
Krew! — No, tak! osiem godzin... cztery nadgodziny..: 


SIATKA OCHRONNA 


W. tę — tamtą stronę, w tę — tamtą stronę, 
z krańca na kraniec, mknie rozwścieczone 
w warsztatu cieśni tkackie czółenko: 
twardy mus spaja nić z nicią miekką, 


Metr, dwa, trzy metry, osiem, czterdzieści 
— ile osnowy na wał się zmieści! 
Czółenko równo, by tętno w skroni, 
bieg swój wybija: czas w metrach goni! 


Nagle w ten rytm świst jakiś złowrogi 
wpada: czółenko z zamkniętej drogi 
w dał wyskakuje i ostrym końcem 
uderza w czyjeś serce, żyć chcące... 


Krzyk!.. trwożny zamęt... Szukanie świadka: 
jest przy warsztacie ochronna siatka? 

— Jest, oczywiściel... wygięta, mała, 

źle przytwierdzona, wpółzardzewiała... 


siatka z przebitą oddawna dziurą, 
wystarczająco dużą, przez którą 

czółenko w locie łatwo przechodzi: 
takie są siatki ochronne w Łodzi, 


we wszystkich tkalniach, prócz jedwabniczych, 
bo tam czółenka w pędzie zbrodniczym 

nie w tanią ludzką pierś lub skroń mogą 
uderzyć, ale w tkaninę drogą... 


NAGŁY SKON - 


W piersi ból, w głowie ciężar kamieni... 
nogi się chwieją; ciało zatacza... 

Coś w oczach błyska, ściemnia się, mieni... 
Brak sił... O, dolo! dolo sobaczal... 


Syna (z ledwością go do Śchcibłera 
wkręcił) z jakiegoś wzięto zebrania; 
córkę — modystkę — gruźlica zżera: 
przymierzy fason — i już się słania... 


Żona — szpularka — bezczynna siedzi; 
płacze po kątach i targa włosy... 
Dom zaniedbany... Mruczą sąsiedzi: 

— „Tkacz od Buhlego — zarabia dosyć!“ 


Staje na zwykłym miejscu: maszynę 
wprawnymi dłońmi puszcza — jak codzień, 
lecz ją skrywają nagle mgły sine... 

W piersi ból stygnie w śmiertelnym chłodzie... 


Jęk głuchy... Wielkie ciało się wali... 
Plączą się nici czterech warsztatów... 
Krew, w głębi ciemnych trybów się pali: | 
czoło — padając — o nie rozpłatał... 
Bezwład skuł wreszcie stalowe mięśnie: 
zwolna traciły moc nogi, ręce, 

oczy i płuca, ale najwcześniej 

osłabło serce w nadmiernej męce.. 


CHWILA 


W transmisji głuchym szumie najciszej się skrada 
chwila, bardziej zdradliwa, niźli sama zdrada 
chwila, która by mogła nie być — ta jedyna — 
chwila, która nić życia bez sensu przecina... 
Nieostrożny ruch dłoni... Groźny w pędu mocy 
pas chwycił ludzkie ciało: ciska je, druzgoce! 
Krzyk straszliwy!! krzyk — piorun męki: byt 

z niebytem 
zespala on, równając jej otchłań ze szczytem... 
Krwią poplamione okna, sufit i dwie ściany, 
podłoga... Tu płat skóry... tam palec urwany... 
tu miazga ciemna... Kadłub w podartej odzieży, 
obity i spuchnięty, zolbrzymiały leży... 
Trzydzieści lat... Maleńkie dzieci, żona. Obszedł 
w poszukiwaniu pracy Łódź wzdłuż, wszerz 

i wpoprzek 
wyżebrał cierpliwością przed miesiącem wreszcie 
tę pracę, chleb — w wyśnionym szczęściu swe 

nieszczęście. 


TRZY PALCE 


Trzy palce prawej ręki ucięła maszyna... 

Ból, zrazu niezbyt silny w pokrzywdzeniu ciała, 
potęgował się w lęku przed tym, co zaczynał — 
przed pytaniem: — Jak będziesz bez nich pracowała?! 


Jak chwytać będziesz mogła tę nić, która wiąże 
byt rodziny twej, licznej i takiej bezradnej, 
w pogmatwaniu codziennych trosk, nadziei i dążeń 
nie mającej — prócz twoich pałców — podstaw 
żadnych? 
Bada lekarz dłoń... Ból się wrzyna, głębiej, szerzej, 
za serce chwyta, coraz groźniej w mózgu ryje... 
Brak trzech palców!... trzech palców!... Widzi, a nie 
wierzy: 
to jest ręka jej? — ochłap ręki, już niczyjej?!... 


Szłoch wstrzymany wybucha... Siostra przekonywa: 
— „Zgoi się. Nie rozpaczać! Nauczy się pani 

różne czynności bez tych palców wykonywać, 
kierownik inną pracę znajdzie chyba dla niej. 


1 Zakład od Wypadków przyzna pewnie rentę — 
no, no, proszę się trzymać!“ 
Nie słucha, nie słyszy: e 
zatacza się nad jakimś ziejącym odmętem, 
spada w mrok... — Szpital... łóżka... płacz w echow:j 
ciszy... 
Kto i poco ją budzi z bezczucia długiego? 
kto znów każe jej znosić ból myśli i rany? 
— Ach! to córka... — „Nie martw się, dziecko!... 
x nic złego. 
Zdrowa dłoń głaszcze bladą twarzyczkę spłakaną. 
i 


Łuk tryumfalny 


z granitu i marmuru, którego budowę rozpoczęto w 1927 roku, 
został uroczyście w tych dniach poświęcony w Bukareszcie. 


LAT PIĘTNAŚCIE 


Szczupła, zgrabna, blada. Rok szesnasty. Matka 
od pięciu lat nie żyje: zmarła na suchoty 

(dwie siostry także). Ojciec robił do ostatka 

i nagle zachorował — pewnie ze zgryzoty. 


Majster przez litość (nie dla wódki) na swą salę 

wziął ją do obciągania. W domu troje dzieci, 

trzeba mieć dla nich na chleb (głodne, chciwe stale, 
gospodarz za komorne woła (czas wszak leci!)... 


Teraz ona wszystkiemu zaradzi. Rząd długich 
obrączniaków: zdejmuj z nich i zakładaj na nie 
setki szpulek, od jednej maszyny do drugiej 

biegnij, pędź! Wie już — i wie, że nie płacą, dranie! 


Trzy dwadzieścia dwa dniówka w taryfie się liczy, 

a u nich dwa sześćdziesiąt wychodzi w akordzie. 

Maister gniewnie: — „Produkcja zbyt niskal'* — 
wciąż krzyczy, 

stanąć — wyzwie od „kurwy“ i chce bić „po mordzie”, 


Inne milczą — cóż ona powie? albo komu? 
Szczęście, że ją przyjęto (bo to brak robotnic?): 
czternaście złotych groszy pięćdziesiąt do domu 
przyniosła, pełna dumy, z wypłaty sobotniej, 


Żar gniecie, pierś, kurz drapie w gardle, ckliwo, 
nudno.» 
O pierwszej przyjdzie zmiana — dwunasta dopiero.. 
Wytrzyma: każdej musi z początku być trudno... 
Gwizdek. Majster na którąś wymyśla: — „Cholerol* 


Wyszła przed czwartą, naczczo (mieszka tak daleko, 
a spóźnić się — wnet kara!)... głód skręca wnętrzności 
Gryzie chleb i z butelki ciągnie w locie mleko — 
byle majster nie spostrzegł, bó znów by się złościł.- 


Nie lepiej... Przed oczyma tańczą ciemne koła... 
Jezu, Jezu kochany! jakże tu zwyciężyś?... 

Czy to śmierć już!... k 
— Runęła prosto na kant. Z czoła 
wypełzł cienki, ruchliwy krwi zdradziecki wężyk... 


— „Hutu! Zatrzymać motor!“ — Cichnie grożnie sala. 

Po pogotowie! Biegną dyżurni strażacy... 

Kwadrans dłuży się w wieczność... Trąbką... Do 
szpitala! 

— Anna Bąk... lat piętnaście... wypadek przy pracy... 


OSKALPOWANA 


Miała lat dziewiętnaście i prześliczną głowę, 
okoloną warkoczem i wielki życia głód. 

Za ten warkocz chwyciły ją koła trybowe: 
zsunął się, gdy maszyny omiatać chciała spód... 


Oskalpowały: w jakąś ohydną maszkarę 
zdradziecko zamieniły piękną dziewczynę w mig, 
zostawiając jej życie — przekleństwo i karę — 
strzęp zamiast jego pełni, zamiast pieśni — krzyk. 


Przyznano rentę pełną (choć po długich targach!) , 
aby strzęp ten mógł jeść, pić i miał nad sobą dach, 
by w ciszy sumień ludzkich drzemiących nie targał, 
by w nie jak potępieńczy nie wciskał się strach... 


W. izdebce bałuckiego drewniaka na ścianie 

wisi fotografijka, spowita w krwawy mrok: 
piękną głowę okala gruby warkocz na niej — 

w ten warkocz wciąż obłędny wpatruje się wzrok... 


BO KREW... 


Bo krew z otwartej rany musi być składnikiem 

tej produkcji, co zawsze jest niedostateczną 

dla każdego, kto zwie się majstrem, kierownikiem, 

przemysłowcem. Bo zwykła czynność niehęzpieczną 

staje się, gdy wykonać trza ją pod obucherń 

nadmiernych norm, zdradliwych prób i groźby 

stempla: 

Śmierć i Ból w pasach, trybach, kołach, w wilkach, 
gremplach, 

selfaktorach i krosnach czyhają, krwi z rany 

chciwe, spragnione, głodne, w toku chwil roboczych.» 

Szary czeka surowiec: potem i krwią zlany, 

na rynek wstęgą barwnych tkanin się potoczy... 


= „GŁOS.PORANNY"* — DODATEK -ŚWIĄTECZNY <eWTETWZOZE ZRZEC ZEYTZOWETZEZECZETA. 


widziana przez szkła 
czarne i różowe 


NASZA STOLICA 


In statu nascendi 


Czyż jest książka, któraby schwyta 
ła Warszawę „na gorąco“? Warszawę 


— która jest w ciągłej ewolucji, która” 


rozwija sie, narasta, rozbudowuje, siecią 
przewodów elektrycznych pokrywa co- 
raz. dalsze tereny, wystrzeła -wąwozami 
ulic na podmiejskie pola — chłonie 
przedmieścia. Warszawę — półtoramilio 
nową stolicę Polski, wielki organizm 
miejski, który ulega ciągłemu, pełnemu 
dynamiki rozwojowi, który jest stale nie 
jako in statu uascendi! 

Wszystkie książki o miastach moż- 
naby podzielić na dwie zasadnicze gru- 
py. Jedne podają zbiór suchych, niemal 
już tradycyjnych, a w chwili podawania 
— nieaktualnych cyfr, inne — zajmują 
się zabytkami, dziełami sztuki, pamiątka 


które zaliczyć można do 
pierwszej grupy, zbyt szybko tracą na 
aktualności — stają się nieużyteczne. 
Przedstawiają tylko dowód, że dawniej 
było tak, teraz jest już inaczej, a co bę- 
dzie kiedyś, później — zgoła niewiado: 
mo. 

Książki pozostałe — stanowią dzie- 
dzinę dosyć zamkniętą, specjalną, która 
dla szerszego ogółu jest nieciekawa, alba 
dostępna tylko dla fachowców. 


Wer Sawo! 


Leży przed nami plan wcale nie- 
stołecznego miasta Warszawy, bo jeszcze 
z 1250 roku. 

Jnkżeż la Warszawa wówczas wy- 
glądała? Zwyczajnie: — mały czworo- 
bok na planie, trochę na zachód — wi- 
dać trakt, biegnący z południa na pół- 
noc. A wokół — prapuszcza, słowiański 
bór. Ot i wszystko. Ale to wcale nie ma- 
ło. Przed tym była Warszawa tylko osa- 
dą rybacko - rolniczą. 

Cicha osada! A u stóp jej słychać 
było szmer przepływającej Wisły. Plusk 
fal. Od czasu do czasu nadpływały z pod 
Krakowa tratwy, a na nich — flisacy. 
Z brzega miesz kobieta imieniem 
Sawa. Zajmowała się, jak to istniało, za 
pewne, w zwyczajach ówczesnych ko- 
biet, gotowaniem  strawy dla flisaków. 
Flisacy, zmęczeni podróżą, nim przycu- 
mowali tratwy, już zdaleka wołali: 

War Sawo, war! 

Znaczyło to tyle, co: „Sawo! Jesteś- 
my głodni! Ugotuj, uwarz nam strawy!* 
IW ten sposób, jak chce legenda, powsta 
la nazwa: Warsawa, a po tym, nieco r 
mazurska — Warszawa. 


Warszawa gotycka 


Położenie osady na wyniosłym wzgó- 
rzu, panującym nad sporym odcinkiem 
Wisły, zostało docenione przez książąt 
Mazowieckich, którzy oddawna już mie- 
li swoje osady i zamki w Czersku, Socha 
czewie i Jazdowie (dziś Ujazdów). 

Powoli dźwignęła się Warszawa go- 
tycka. Wskutek  nieskomplikowańych 
ówcześnie zagadnień gospodarcza - ko- 
munikacyjnych, plan miasta jest przej- 
rzysty, na przecięciu dwuch traktów 
wyznaczono rynek (o.rozmiarach 70x90 
m.). Z narożników rynku.rozeszły się pa 
rami wąskie ulice (równolegle do kierun 
ków jego boków). Miasto przybrało cha- 
rakter szachownicy. Odpowiednio zgrit- 
powały się domy mieszczańskie. Powsta 
ła katedra i na nadbrzeżnym wzgórzu — 
zamek, który bronił przejścia przez 
słę. Całość opasano murem. Główne wej- 
ście da miasta — to Brama Krakowska. 
Od nie prowadził trakt do pałacu w Jaz- 
dowie (dzisiejsze Krakowskie Przedmieś 
cie i Aleje Ujazdowskieja. 


Wiekowy konglomerat 


Ten początkowy, gotycki plan miał 
dla Warszawy znaczenie. decydujące. 
Był to plan, który przez siedem wieków 
kierował ewolucją miasta. Z niego wyro 
słą Warszawa. Jest to charakterystyczne. 
że żaden z- późniejszych okresów, mimo. 
iż w każdym byli ludzie, którym specjal 
nie powierzono czuwanie nad harmonij- 
nym rozwojem miasta, nie wywarł tak 
silnego, istotnego piętna, jak właśnie 
okres gotycki. Dążności i życie miasta, 
jego czynniki najwążniejsze — gospodar 
cze i komunikacyjne. pozbawiono jedna 
litego kierownictwa i sharmonizowania, 


XUI wieku był wystarczający, 


ą uczyniły Warszawę miastem ża) rż” 


nym. O ini 

Plan gotycki, ZAGRA w XITi 
Ale gdy 
i o przyszłości, 


następne wieki, bez. my: 
doczepiły do niego sw krótkohieżne 
planiki. stał się niewystarczający: War- 
śzńwa ż każdym wiekiem stawała Się co- 


«raz bardziej bezpłanowym konglomera- 


tem. A w rezultacie przedstawia typ mia 
sta bez przewodniej myśli urbanistycz- 
nej. W. najlepszym. zaś „razie. jest zlep- 
kiem nieskoordynowanych.. poszczegól- 


nych rozwiązań: 


Kompozycia pa'acows- 
` ogrodowa 

Na tle wiekowej bezplanowości wy 
Jątkiem, z urbanistycznego punktu widze 
nia, był okres saski i Słanisława Augu- 
sta, Nie dlatego, żeby zadecydował o kon- 
strukcji miasta, ale, że wpłynął na kształ 
towanie się architektonicznego oblicza. 

w tym czasie, wzdłuż jednej 
niczej osi ze wschodu na zachód miasta. 
powstała kompozycja pałacowo = ogro- 
dowa; Plac Saski (dzisiaj Marszałka Pił- 
sudskiego), pałac - rezydencja Augusta 
Saskiego (dziś Sztab Generalny i grób 
Nieznanego Żołnierza), ogród według 
wzorów szkoły francuskiej (dziś niestety 
wskutek parcelacyjnej działalności mini 
sterstwa spraw zagranicznych i tyme 
sowego prezydenta masta p. Si 
skiego, poważnie usze. zuplony, strac 
wyglądzie) koszary 
rowskie hale tar; 
trakt, prowad. 
elekcyjne. 

Zamierzenia 
udatnie, wypływa 


e) i wreszcie szeroł 
aż na wolskie pola 


saskie, zrealizowane 
y z przyczyn reprezen 
tacyjnych. Warszawa była już wtedy 
blisko półtorą wieku stolicą. Stawała się 
coraz żywszym, impulsywniejszym, bar- 
dziej chłonnym organizmem. 


Zmartw.enie p. Starzyńsk eg0 


Powstawały coraz to nowe przedmieś- 
cia, które wkrótce stawały się śródmieś 
ciem. Stan ten polężniał, Miasto pęcznia- 


ło, narastało, rozbudowywałe się. 
-Dzisiaj-obszur wielkiej -Warszawy 

rozciąga się od Wilanowa do Bielan, od 

Gocławka aż po Kało i Wolę. A sięgnie 


„jeszcze dalej. Da Wawra, Młocin'i Czer- 


ska. I już dzisiaj „zapewne tymczasowy 
prezydent m. st. Warszawy hiedzi się nad 
tym, jak to.będzie,.gdy znudzona, źżdener 
wowana, a nawet zrewoltowana ueiążli- 
wą komunikacją, publiczność warszaw- 
ska wyrzuci tramwaje miejskie hen, da- 
leko aż na wsie- podmiejskie i nastanie 
konieczność zbudowania kolei nadziem- 
nej, albo nadzićmnego metra. 


Parasol i ścierka 

Chociaż właściwie przeciętny oby- 
watel Warszawy "odznacza się zbyt 
wielką ekskiuzywnością, Jest raczej bier 
ny. Cierpi cierpliwie, Czeka poprawy. A 
już najgorzej to z przedsiębiorczością: 

Zapewne ugruntował swoje poglądy 
w dawnej tradycji. Kiedy to w czasie 
słoty mieszczanin warszawski nosił pa- 


rasol „płócienny, czerwony, fundamen- 
talny, któr: szcz ustaje padać, 
starannie z vał tasiemką, 
ba kl P PIrWAĆ s winien“ 


„Woj. 
h a sztan 
„Pistolet z 


nadziei i miłoś 
mym kurk 


— w trop końcowego 
czy wreszcie dzieło, 


usz 
morałów wiele za- 


wierające: „Nieszczęśliwy i w różne bo- 
tym trafun 
przetłu- 


leści wpadając; potem na 


iony Gzławiek. 


wiły podręczną bibliotekę. 


I nnn 


Odbyła się na uroczystość oddania. « 
chwili obecnej realizowanych, mianowicie zapory wodnej i wielkiego zbiornika na rzece Sole 


w Porąbce. Zapora o wysokości 22 metrów stwarza zbiornik e pojemności 
sześciennych wody, który pozwala regulować spływ wody w ten sposób, 


ZAPORA WCDNA I ZBIORNIK NA SOLE 


użytku pnblicznego _ jednej -2 :najwięksżych inwestycji -s 


32 milionów mir. 
że maksymalny do- 


tychczasowy przepust 1700 mtr. cześciennych wody na sekundę, będzie. zredukowany do 351 


mtr. na sek. Ma to olb: 
gi na uniemożliwieni: 
rolnictwa oraz na m 


katastrofalnych wylewów. które powodowały klęskę dla okoliczne 
wość dostarczenia dzięki skoncentrowanej energii wodnej 27 milionów 


kilowat godzin prądu elektrycznego rocznie 


Wzorem solidnego sklepu, którym 
można się było poszczycić, był sklep ko- 
rzenny. Nic więc dziwnego, że gdy pe- 
wien:przedsiębiorczy człowiek zapragnął 
wynająć od właściciela miejskiej nieru- 


„ehomości lokal sklepu korzennego, aby 


założyć kawiarnię, spotkał się z odniową. 
A gdy niezrażony tym klarował, że ka- 
wiarnia da duże dochody, że kamienicz- 
nikowi świeśnie się to opłaci, wywołał 
niełajone ohmrzenie i taką replikę: 

„Ucz waćpan dzieci szydłem kaszę 
jeść; ja się jegomościulu owo panie obej 
dę bez pieniędzy waćpana, a zdrożności 
w mojej kamienicy tolerować nie my- 
ślę! Kiedyś, owo waćpan, dał już swoją 
duszę czarłu na zatracenie, to nie wódź 
na pokuszenie drugich!“ 


Na szlakach Europy 


Zmienił się obszar i charakter mia- 
sta. Zmieniają się ludzie. Na ostatniej wy 
stawie urbonistycznej p- t. „Warszawa 
przyszłości“ stwierdzić można było, że 
ocenia się tendencje rozwojowe Warsza 
wy. Że są ludzie, którym problemy urba 
nistykj współczesnej leżą na sercu. Że 
slare dzielnice Warszawy uporządkuje 
się, a nowe hędą stwarzane na wielką 
skalę. Planowo. 

Warszawa leży na wielkich, między- 
narodowych szlakach. Stanowi centrum 
ylko Polski, ale także całej ogrom- 
nej, północno - wschodniej części kon- 
tynentu europejskiego. 

Skoordynowane działanie poszcze- 
gólnych czynników urbanistycznych, 
pod ogólnym kierownictwem kompozy- 
cji i organizacji funkcji miasta, dopro- 
wadzi do jednolitości konstrukcji i for- 
my urbanistycznej. W tej nawej, przy- 
szłej Warszawie nie może być tego chao- 
tycznego narastania konglomerału miej 
skiego, jaki na ogół panuje dotychczas. 
I to nietylko w Warszawie. Oczywistą 
rzecz, że tak, jak dobry szewc wypowie 
się najtrafniej o butach, dobry lekarz — 
o zdrowiu swego stałego pacjenta, tak o 
mieście — fachowiec, architekt > urba 
nista. 


Słowo o stolicy 

Dynamika życia miejskiego wpływa 
na różne dziedziny twórczości, a więc i 
na poezję. 

Każde miasto, dzięki specjalnemu 
charakterowi przedstawia teren różnora 
kich i wielobarwnych tematów, wywołu- 
je najróżniejsze nastroje, I Warszawa 
miała swoich wielkich poetów. Nazwiska 
— Wiktor Gomulicki i Artur Oppman 
(Or-Of) są znane w całej Polsce. Zwła- 
szcza popularnym, w najlepszym znacze 
niu tego słowa, tomem jest Or-Ota 
„Pieśń o rynku i zaułkach“. Obydwaj 
poeci to prawdziwie wielcy przewodnicy 
po starej. Warszawie. 

Stwierdza to znany poeta i literat, 
Tadeusz Hiż w wieszu p. t. „Stare mia- 


Kiedy mi rozgwar świata nadmiernie 
zazgrzyta, 
A żądza samotności nagle we mnie 
wzrasta, 
Do wież i zaułków mknę starego miasta, 
Gdzie mnie powiew stuleci swą wielkoś- 
ścią wiła 
Gomulicki z Qr-Otem, jak Danta 
Wirgili. 
swoją pieśnią mnie wiodą wśród 
prastarych murów 
a ja, wszedłszy w ich obręb, czuję 
w takiej chwili, 
iżem echo dosłyszał zaśsiatowych 
chórów 
Tarcz słoneczna za wieże zwolna się 
zanurza, 
Na Wiśle drżą jej ślady z różnobarw- 
nych ceniek, 
i podmurze 
ramenleck 


Spać odchodzą kolejno mur: 
Anieli zadzwonili w kości: 

Dziwić się należy dna z ksią- 
żek geograficznych. ani monografii o 
Warszawie nie zdołała przedstawić dyna 
miki, jaka mieści się w ciągłym, hówym 
stawaniu się tego wielkiego i 
nikt nie pokazał wielkich zmian. j; 
ciągle zachodzą i możliwości rożw. 
wych Warszawy. Że nikt nie potrafi! 

jść z przepisowego szablonu. Že pod 
ręczniki szkolne informuja albo snechi 
cyfrowo, nie istotnie, alba nazbyt jedno 
stronnie. 

ALP. 


GŁOS PORANNY = DODATEK. ŚWIĄTE 


T wórcy dzisiejszego Paryża 


Napoleon l. — Mansart. — Napoleon B 


Wielu ludzi kocha Paryż, ludzie 
wszystkich krajów, ras i rodzajów, Prze- 
śzło sto lat miasto to opanowywało abso- 
tutnie myśl, sztukę i formy życiowe Za- 
chodu, a nawet po tym, gdy panowanie 
to zakwestionowały inne narody. zacho- 
wało swój przeważający wpływ i przez 
długi, długi czas swą aureolę. Jako mo- 
carstwo, ze swej własnej łaski nirzymy- 
wało swoje stanowisko w świecie także 
w czasach, kiedy znaczenie Francji na 
skutek konstelacji politycznych była 
zmniejszone. 

Takie, jedyne w swoim rodzaju stana 
wisko stało się tylko przez to możliwe, 
że miasto ma wiele i to bardzo różnorad 
nego powabu. Takiemu miastu nigdy nie 
brakowało mówców pochwalnygh, a ich 
pisma wypełniłyby pokaźną bibliotekę- 
Jego życie, jego kobiety, zbytek, kuch- 
nia, — wszystko wielokrotnie opisywa- 
no i chwalono. Nawet zwyczajny czytel- 
nik literatury beletrystycznej, przybywa; 
jadąc do Paryża, do znanego mu kraju, 
Tym bardziej uderzającym jest, że w 
tym, co się czyta, stosunkowo hardza 
rzadko mowa jest o kamieniach Paryża, 
o mieście architektury, o ramach, które 
ostatęcznie wszystko trzymają razem, 
wszystko, to stanowi owo sławione 
cie. Milczenie to ma szereg przyczy! 
Przyjaciele starego Paryża są nastawie- 
ni więcej historycznie, niż artystycznie. 
W znacznej części ich zainteresowanie 
należy do miejsc, w których rozegrały 
sie wielkie wypadki, gdzie żyli sławni 
ludzie, a tych jest w Paryżn niesłychanie 
wiele, Poza tym doznają przyjemności 
ra widok starych budynków, starych u- 
lic, starych zakątków, które mogą stano- 
wić tylko małą cząstkę miasta, które po- 
wstąło żywotne. 


Piewszy Tys, który uderza w Paryżu, 
a który musi uderzyć szczególnie tego, 
kto przybywa z nowoczesnego wielkiego 
miasta,,ze swoimi niespokojnymi przery 
wanymi fasadami ——- jest to, że w tym 
mieście ulice. jako takie, mają ściany. 

Szereg domów może naturalnie wy- 
wołać wrażenie ściany ulicznej, albo, je- 
żeli domy te są zupełnie jednakowe, al- 
bo jeżeli są przynajmniej silnie uwydat- 
nionego, wspólnego typu. Zupełnie jed- 
nakowe są domy tylka w tych miej- 
seach, które budowane były według okre 
ślonego. płann, które muszą być odręb- 
nie traktowane, ale typowe są dla cate- 
go miasta; i to jest drugi rys, który ude- 
rza. Niepokój innych nowoczesnych ulic 
polega nie tylko na przerwaniu fasad, 
ale tąkże'na różnorodności stylu. 

Jednolitość, powstająca przez istnie- 
nie pewnego typu domu, wzmacnia się: 
jeszcze przez to, że cały Paryż, o ile nie 
użyto sztukatury, co naturalnie miało : 
ma miejsce w szerokich rozmiarach przy 
zwykłych domach mieszkalnych, zhudo- 
wany jest właściwie z tego samego ma- 
teriału: nadbrzeża, mosty, budowle mo- 
numentalne, pałace, hotele i wielka ma: 
sa lepszych sklepów i domów mieszkal- 
nych. Materiałem tym jest kamień wa- 
pienny, którego dostarczał najpierw sam 
Paryż, a pó tym odleglejsze kamienioło- 
my. Ma on doskanałćę właściwości. Mięk- 
ki i łatwy do obróbki, można go wprost 
krajać nożem, ną powietrzu stopniowa 
twardnieje i nabiera patyny o pięknych 
odcieniach: Dodaje do jednolitości formy 
również jednolitość pocenia: 


Paryż we wszystkich. czasach, już 
w średnich wiekach, musiał walczyć z 
brakiem przestrzeni, którego przyczyna 
tkwiła w .łym, że miasta te było zawsze 
warowne. Takimi były w dawnych cza- 
sach przecież wszystkie miasta, ale Pa- 
ryż był wśród nich jedynym wielkim mia 
stem i dlatego mury warowne rodziły 
przy budowlach tendencję w górę. Dopro 
wadziło to do tego, że tam nastąpiło już 
dawno to, co w innych miastach rozwi- 
nęło się dopiero w ostatnim stuleciu pod 
wpływem szczególnie trudnych okolicz- 
ności: nad właściwym kompleksem do- 
mów nasadzano jedną, lub kilka kondy- 
gnacji, niższych i cofających się stopnio- 
wo od frontu. Ta forma stos.wana była w 
Paryżu zaraz przy budowie, a twórcą 
jej jest słynny FRANCOIS MANSART, 
od którego cófające się piętra, stanowią- 

ce mieszkania małych ludzi, nazwano 
kanon zana 


Jak wspomniano, są placei ulice, któ- . 
re z góry planowano i przeprowadzano 
jako jednolitą całość. W Paryżu, i to' jest 
charakterystycznym rysem, ilość takich” 
odcinków jest nietylko szczególnie- wiel- 
ka, ale takie plany były przez wiele ge- 
neracji zawsze ściśle wykonywane, a pla 
nowanie i wykonywanie nie ustało z 


osiemnastym stuleciem. Republika, ce- ` 


sarstwo, królestwo, druga republika, dru 
gie cesarstwo, trzecia republika, dopro- 
wadziły do końca rozpoczęte budowy, 
często ż dawnych czasów, często dzieła 
znienawidzonych PE. 


Funkcja ściśle związanych ulie poja- 
wia się prawie zawsze tam, gdzie chodzi 
o stworzenie dla budowli monumental- 
nej odpowiedniego otoczenia. Oko dość 
uważne i subtelne, obserwujące, wyczu- 
wa z góry bliskość znamiennej: budowli. 


Z wielu przykładów, jeden: idziemy od . 


kościoła Magdaleny przez Rue Royal; jest 
to typowo paryska ulica o wspomnianym 
charakterze, z uwydatnioną ścianą, wol- 
ną grą wyższych pięter, szeregami drzew 
Ale mniej więcej w środku ustają szere- 
gi drzew, wszystkie elementy łagodzące, 
pochodzące z nowszego czasu; szereg sta- 
nowią zupełnie jednakowe domy, 0 fà- 
sadach z czystymi powierzchniami. Test 
to, jakgdyby ulica wołała „Baczność!* 
przed Placem Zgody, do którego prowa 
dzi. — 

Najwspaniałszą ulicą tego rodzaju 
jest Rue Rivoli, dzieła NAPOLEONA I. 
Ta ulica, z arkadami na parterze, © okrą 
głych łukach, z gładkimi płaszczyznami 
i cofającym się, dwupiętrawo rozbudo- 
wanym dachem jest w swej całej, dwa 


kilometry wynoszącej rozciągłości, ściśle * 


jednolicie ujęta. Ulica ta towarzyszy od 
Placu Zgody całemu ogromnemu tereno- 
wi, obejmującemu zniszczone Tuilerie, 
ich ogród, ogród Louvri i sam Louvre. 
Służy ona juź życiu miasta, ale wciskając 


je w swoje formy, chroni monumental-.-- 


ność pałaców przed atakiem niespokoj- 
nej działalności handlowej, ujmuje je w 
ramy i podkreśla jego ważność. W jed- 
nym miejscu ten szereg domów skręca 
pod kątem prostym i wchodzi jako rue 
Castiglione na Płace Vendome, który, 


poprzednia leżąc izolowany w chaosie ` 


ulic, został silnie połączony z jądrem 
stolicy. Dalszy ciąg tego szlaku ulic, jako 
Rue de la Paix, aż do Wielkiej Opery, ła- 
czy ją z wielkimi bulwarami i centrum 
nowego miasta. 


Są wypadki, gdzie . w architekturze 
łączy się zasługa ze szczęściem. Paryż 
jest w dzielnicach północnych i południo 
wych po części zbudowany na pagór- 
kach, a pomniki, stojące na wyżynach, 
mogą dla wielu punktów niziny i dla każ 
dego wysoko położonego punktu być uwi 
docznione, Ale tak korzystne warunki 
trzeba rozpoznać i wykorzystać. 
wiele przykładów takich można przyto+ 
czyć, biorąc pod uwagę ulice, ciągnące, 
się w górę po lewym brzegu Sekwany. 

Ale przykładem przykładów jest 
Quartier de IFEfoile, dystyngowana d: 
nica mieszkalna, którą HAUSMANN 
prefekt Paryża za NAPOLEONA III, za- 
łożył dookoła Łuku Tyumfalnego, który 
rozpoczęty przez Napoleona I, a wykofi+ 
czony przez Ludwika Filipa, stał w osi 
Pól Elizejskich na wyżynie wśród pod- 


J Parowiec szwedzki „G' 


ipsholm“ był łerenem _niczwyklega 


miejskiej pustyni, i 
Gdy wieczorem JKA R: tarasu", 
Tailerii na Łuk Trynmialny, stojący 
wyżynie przy: końcw, na trzy ćwierci mili 
długiej Avenue des: Champs Elysééš na 
tle błyszczącego zachodniego nieba, jeż 


słeśmy przójęci podziwem dlw tegó wido | 


ku. Niewątpliwie *fkwi -nieco' efektu. w 


tym widoku; niejest on. naturalnym WYż.. 


nikiem wielkiego "ducha  budowlanegą 
starszych epok, ale raczej kpi fans 
tazji. 5 

Centrum życia paryskiego aesti prée 
osito się. Centrum miasta, w dzisiejszym. 
jego położeniu jest,i pozastaję Plac.Zgo- 
dy. Nie jest to plac, zbudowany fak, jak 
plac św. Marka w Wenecji, dub place 
Vendome. Stworzono tw jednorazową 
formę, możnaby powiedzieć, wolną i o- 
twartą fórmę, wyłaniającą się z. charak- 
teru tego miasta, w których Rzym i Pół- 
noe zrosły się w tak dziwny sposób. — 
Zdobny jest ten plac królewskiego i ce- 
sarskiego Paryża, centrum sławy i chwa- 
iebnej przeszłości, któremu pierwszy ce- 
sarz nadał majestatyczne ramy przez 
kościół Magdaleny i portyk pałacu bir 
pońskiego. $ 


NAPOLEON MI rezydował w Tuile- 
riach. Ale nie były to j N 

ona I, lub Ludwika XIV 

wiek utrzymywał świetn, 

nie był już jedynym czynnik 

jącym dla miasta. Obok potęgi cesar- 
stwa, wyrosła inna potęga; kapitał, fi- 
nanse, przemysł, wówc j 


sta i kształtować je. Temu Paryżoyi, któ 
ry już za drugiego cesarstwa zaczął rè- 
prezentować rzeczywistą Francjęj dał 
HAUSMANN centrum. Nie była to, jak 
możnaby sądzić, giełda — byłoby to nie- 
co za jaskrawe, za jednoznaczne — ale 
zbudowana przez Garniera Opera. 

Jak wyżej zaznaczyliśm: reprezen- 
tatywnym centrum, świątecznie urocży- 
stym centrum Paryża jest i pozostanie 
Plac Zgody. Ale miasto światowe, wyra- 
stające, a raczej wytryskające z królew- 
skiego Paryża, miasto wielkomieszczań- 
stwa, którego znaczenie polega na posia- 
daniu i zarobku, stworzyło sobie przez 
Place de FOpera nówe centrum. symbol 
tego. bogactwa i wielkiego zbytku. 

Ku Operze, którą można było otwo- 
rzyć dopiero.w.1874 roku, „Hausmann 
kieruje bulwary. Plac Gwiaździsty, w któ 
rym znajdują ujście najruchliwsze, by 
nie powiedzieć, najżywsze ulice Paryża. 
Plac Gwiażdzisty, najbardziej ulubiona 
forma francuskiego baroku, który sku- 
pia cały rych w jednym punkcie, jest two 
rem, którego dzisiejszy urbanista, liczą- 
cy się ze zmotoryzowanym ruchem, sta- 
ra się uniknąć; ale właśnie tego skupie” 
nia ruchu, tego imponującego  przypły- 
wu i przepływu chciał Hausmann i dał 
całości tąkie rozmiary, że nigdy nie mo- 
że powstać chaos, jak w innych mia- 
stach. 

Opera leży przy końcu Rue de la 
Paix, ale osią swoją skierowana jest ku 
nowej ulicy, Avenne de l'Opera; prowa- 
dzącej o dTuilerii, siedziby cesarza, da 
nowego okazałego budynku. Aby ta; je- 
dyna przez Hausmanna założona ulica, 
nie nie strąciła ze swego wrażenia prze- 
pychu, nie obsadzono jej drzewami. — 


pożaru, | "Etórg 


wzniecił jakiś obłąkany pasażer w III klasie, a który z trudnością udała się 
załodze zlikwidować: 


_ wielu przyjaciół starego Paryża, 


W: ystkte: lice w tej dzielnicy, prowa: 
dzące ku Sekwanie, idą w kierunku Ruć 
de. lą. Paix, „tylka Avenue de l'Opera, ta, 
dla Napóleóna pomyślana ulica wjazda- 
Wwa, przebiega z północnego zachodu na 
południowy wschód. Ulica ta jest hez- 
względna, hrutalna — z jaką brutalno- 
ścią ją przebito przez bogatą w tradycje 
dzielnicę Paryża, można poznać po o- 
strokątnych narożnikach, którymi do 
"piej wpadają boczne ulice. Tego rodzaju 
gwałtowne cięcia przysporzyty Haus- 
mannowi opinię „wielkiego burzyciela*. 
Opera, Avenue de l'Opera i Bonłevąrd 
des Capycines stanowią wielki krzyż, do 
którego punktu przecięcia prowadzą 
wszystkie ulice. Nowo założona rue 
Réaumur, prowadząca przez dzielnicę 
handlu hurtowego, przechodzi od giełdy 
dalej, jako Rue 4 Septembre. Jako po- 
łączenie od Boulevard Hausmann stwo- 
rzono Rue Auher i Rue Halevy. 

Hausmann miał na myśli i urzeczy* 
wistnił stworzenie donkoła przepysznega 
budynku drugiego cesarstwa dzielnicy, 
która w oczach świata miała reprezento- 
wać wspaniale, bajecznie Paryż zbytku. 
gustu, mody, elegancji, wielkomiejskich 
rozrywek, słowem buiwar kosmopolitycy 
ny. Paryż zbytkowych magazynów zbyl- 
kowych restauracji i zbytkowych hoteli 
(to nie przypadek, że odrazu powstal 
tam Grand-Hotel), Paryż, który magicz- 
ną siłą przyciągania wabi wielkich ksią- 
żąt rosyjskich, indyjskich nahabów, kre- 
zusów rzeźni z Chicago i jeszcze magicz 
niej, z wszystkich krajów świata, boga- 
te, eleganckie i piękne kobiety. 

Niegdyś panktami centraluymi miast 
były: kościół, rynek, lub zamek. I w Pa- 
ryżu tak było. Czy to przypadek, czy 
błąd w reżyserii, że w centrum tego no- 
wego hausmannowskiegu Paryża stoi 
Opera? Jako punkt środkowy bajecznie 
ożywionej, obrotnej i z zapałem zarob- 
kującej dzielnicy handlowej stoj budy- 
nek reprezentacyjny, który właściwie o 
twiera się dopiero wieczorem, gdy ma- 
gazyny są już dawno zamknięte? I otwie 
ra się tylko dla uprzywilejowanej wyż- 
szej warstwy. Możnaby na tę rzecz także 
inaczej patrzeć. Czy istnieje dla ośrodka 
wielkiego zbytku wspanialszy symbol, 
niż Opera, dla świata, który jak ten, 
przy końcu 19 wieku. opętany był robie- 
niem pieniędzy i marnotrawieniem ich 
szerokim gestem, — czy istnieje większy 
zbytek. niż ta Opera? Dla światła tego, 
Który niechce się nudzić, Opera znaczy 
sztukę, wykształcenie, przepych, świetne 
widowisko, obfity nadmiar, A także oka 
zję. by pokazać oczom znawców tualety 
iperły, które sprzedaje rne de la Paix 

Jest to najbujniejszy. a także najsub. 
telniejszy zbytek, a miasto, którego wyż- 
izością, którego najważniejszym źródłem 
dochodów były elegancja i wielki zbytek, 
nie mogło w tej epoce zwycięskiego kapi- 
talizmu znaleźć trafniejszego symholu 
nad marmury, złoto, fendalny przepych, 
Wielkiej Opery. Na to nie trzeba dowo- 
du, ba rzeczywistość go stworzyła. 

Kto śledzi historię Paryża, jest zdue 
miony brakiem zrozumienia 1 wdzięcz- 
ności. z jakimi spotyka się działalność 
NAPOLEONA IH i jego prefekta, barona 
Hausmanna. Składa się na to wiele pa- 
wodów. W pierwszym rzędzie działa tu 
wspomnienie przegranej wojny, związa- 
aej z imieniem drugiego cesarza. Po tym, 
ogólnie rozpowszechniona opinia, że 
zabiegi Hausmanna nastąpiły tylko w 
tym celu, aby przez szerokie, proste uli- 
ee, przełamujące zakątki, przeszkodzić 
powstaniom, a przynajmniej unieszka- 
dliwić je. Paryżanie nie zapomnieli też 
jeszcze ogromnego ciężaru długów, kłó- 
ry pozostał z owego czasu. A jest i było 
wśpa- 
minających ciągle o tym, co wówczas 
zostało zniszczone, wspominających z 
prawdziwego nczucia, a jeszcze wiecej 
jest ludzi, którzy skargi te bez osobliwe- 
fo uczucia powtarzają. Ale to wszystko 
nie wywierzłoby takiego wpływu, gdyby 
da tego nie dochodziło jeszcze, że właści- 
wie nie można już dobrze odróżnić, ce 
z łego tak bardzo ukochanego miasta 
stworzone zostało dopiero przez Haus- 
manna, I że nikt na dobre nie myśli o 
tym, co by się z miasta zrobiło, bez wspa 

niałego. ocześnie gwałtownego 23- 
biegu Hausmanna. 


W.S. 


GŁOS PORANNY“ — DODATEK ŚWIĄTECZNY 


Każdy z nas pieści w duszy 
marzenie o jakimś dalekim ob- 
cym mieście, które pragnąłby 
poznać. Jednego pociąga weso- 
ły Wiedeń, inny wolałby zwie- 
dzić zabytki Rzymu lub ogłądać 
największe na świecie zbioro- 
wisko ludzkie — Londyn, jesz- 
czi innych ciskawi Berlin i jego 
sławne życie podziemne. Ale 
wszystkich jednakowo wabi Pa 
ryż, Paryż - miasto światła, Pa- 
ryż - stolica świata. Į nic w 
tym dziwnego. Paryż bowiem 
jednoczy w sobie wdzięk Wied- 
nia i powagę Rzymu, jest roz- 
legły i malowniczy, jak Londyn 
a paryscy apasze są równie zaj 
mu,ący, jak przedstawiciele per 
lińskiego świata podziemnego. 
W tym cudownym mieście każ- 
dy znajduje coś dła siebie: lu- 
dzie mauki pielgrzymują do 
słynnych uczelni paryskich, do 
najbogatszych w świecie księ- 
gozbiorów, a nadewszystko nę- 
ci ich ta atmosfera intelektual- 
na, cechująca Paryż; snobów 
przyciągają wytworne lokale 
ekskluzywne restauracje, gdzie 
pieniądze można wyrzucać garś 
ciami. Dla każdej kobiety Pa- 
ryż—ojczyzna mody, jest przed 
miotem wiecznej tęsknoty. Ten, 
kto lubi się bawić — gdzież za- 
bawi się bardziej szaleńczo i 
beztrosko jak ma paryskim 
Montmartrze? A gdzie można 
kochać się czulej, jak w Pary- 
ża, w którego powietrzu unosi 
się jakiś nieuchwytny pierwias 
tek zakochania? 

Ale zdale mi słę, że najwięk- 
szy czar Paryża leży w jego cu- 
downej gościnności. Jest to chy 
ba jedyne miasto na świecie. 
gdzie cudzoziemiec od pierw- 
szej chwili cznie sie jak w do- 
mu. Nikt mu tu nie daje od- 
czuć, że fest obcym, że przyby- 
wa zdaleka, Niejako automaty- 
cznie zostaje przyjęty 1 wchło- 
nięty przez ten milionowy, bez- 
imienny tłum paryski, w które- 
go skład wchodzą niemal wszy» 
stkie narodowości, rasy i reli- 
gie. 

Nie wiem, w czym tkwi ta po 
tężna siła asymilacyjna Paryża. 
która sprawia, że przybyli doń 
dla studiów, lub nawet dla krót 
kiego pobytu, ludzie nie chcą go 
już opuścić i osiedlają się tam 
na tawsze, rezygnując często £ 
dostatku i dobrobytu, które ich 
czękały w ojczyźnie. Coprawda 
— choć może się wydać para- 
doksem — Paryż jest jedynym 
znanym mi miastem, gdzie nie- 
zamożność nie jest doknczliwą 
i nie stanowi przeszkody w ra- 
dowaniu się życiem. Bo czyż 
trzeba mieć dużo pieniędzy, bv 
podziwiać jego piękną architek 
ture, by cieszyć się życzliwymi 
uśmiechami przechodniów i 
chłonąć w siebie czar piosenki 
paryskiej? To też najcharakte- 
rystycznymi paryskimi typami 
są beztroscy studenci, malarze, 
słynne midinetki — jednym sło 
wem wesoła, ale goła cygane- 
ria, Bo naprawdę w Paryżu sil 
niej, niż gdzieindziej odczuwa 
się radość życia. Już sam iego 
zapach =- trudny do zdefinia- 
wania, w którym odór benzy+ 
ny ze zbiorników tysięcy aut 
miesza się z wonią fiołków. 
sprzedawanych przez liczne 
kwiaciarki, zaostrza zmysł, czy 
ni człowieka rzeźkim. swobod- 
nym, panem swych myśli i czy: 
nów. 

To cudowne miasto jest sa- 
mą harmonią. Rozłożone ma- 
lowniczo na dwuch brzegach 
Sekwany, łączy w sobie szczę- 
śliwie piekno dawnej i nowo- 
czesnej architektury, przy czym 
nownezćsne dzielnice — niedo- 
ściety wzór Ma urbanistów — 
podnoszą tylko czar starych, 
stylowych budawii. Wieża Fil- 
fla poteguje urok katedry 
Natra « Dama. Pełno w Pa 


ryżu cichych, zadrzewionych 
uliczek, przypominających fran 
cuską prowincję, drogich sercu 
tych paryżan, którzy właśnie z 
prowincji przybyli. 

Pragnąc choć w części wytłu- 
maczyć miłość, jaką czuję dla 
tego miasta, nie mogę nie po- 
święcić choć paru słów jego 
mieszkańcom. Nie lubię bawić 
się w uogólnienia, ale można 
zaryzykować twierdzenie, że 
każdy paryżanin posiada spe- 
cyficzny francuski humor, ów 
słynny „esprit gaulois“, który 
wyraża się w krytykowaniu — 
często dość zjadliwym —wszel- 
kiego autorytetu. Naprzykład 
musi nam się wydać dziwną ©- 
wa bezceremonialność, z jaką 
każdy paryżanin mówi choćby 
o członkach rządu. Nazywa ich 
poufale po imieniu i bezlitośnie 
drw; z ich fałszywych posunięć 


W oszałamiająco szybkim 
wzroście wpływów  hillerow- 
skich przed dojściem narodo- 
wych socjalistów do władzy o- 
degrał dużą rolę posłuch, jaki 
mgliacja nazi znalazła wśród 
szerokiej rzeszy chłopskiej, Po- 
słuch ten był tym bardziej zro- 
zumiały, iż narodowi socjaliści 
przyrzekali obronę interesów 
chłopstwa. Przyrzeczenie ta 
działało tym skuteczniej, iż par 
tie prawicowe sżły po linii ip- 
teresów wielkiej własności, zaś 
socjaldemckracja wbrew wysił= 
kom Dawida nie miała szeroko 
zakrojonego programu agrar- 
nego, nie broniła należycie in- 
teresów chłopstwa, w szczegól- 
ności drobnego rolnictwa 

Po objęciu steru władzy hit- 
lerowcy powierzyli tekę rolni- 
celwa Darremu, który opraco- 
wał zakrojony na szeroką skalę 
program polityki rolnej i wpro- 
wadził go w życie. Program ten 
jednakże — wbrew poprzedn"m 
obietnicom — nie tyle uwzzled 
niał interesy rolników, co słu- 
żył ogólnym oclom autarkiez- 
nej gospodarki niemieckiej, na- 
stawionej na wojnę. 

Najeharakterystyczniejszą ce 
chą agrarnej polityki hitleryz- 
mu jest t zw. „Erbhofgesetz”, 
czyli ustawa o joratach chłop 
skich. W ten sposób powstała 
na wsi uprzywilejowana grupa 
właścicieli „dziedzicznych za- 
grd“, Właściciele majoratów 
chłopskich wraz z obszarnikami 
stanowią właściwy stan rolni- 
czy. Te dwie grupy — obszar- 
nicy i właściciele majoratów 
chłopskich — są przez system 
Darrego uorzywilejowani. 

W roku 1933 podatek od o- 
hrotu produktami rolniczymi 
został zmniejszony © 50 proc. 
a w r. 1934 sprzedaż hurtowa 
tych produktów została całko- 
wicie od podatku zwolniona. — 
Ahv przyśpieszyć motoryzację 
rolnictwa — została zwolniona 
od nodatku sprzedaż maszyn 
rolniczych, a podatek od samo- 
chodów obniżono, 

Jednocześnie zniesiono ubez- 
pieczenie od hezrobocia w sto- 
sunku do rohofników rolnych. 

Zndłużenie „dziedzicznych za 
gród“ została cześciawa zredu- 
kowane. a odsetki od pozostałej 
części zadłużenia obniżono. 

Agrarna polityka hitleryzmu 
może za tym być określona jia- 
ko stawka na obszarnika i do- 
statniero chłopa, czyli — we 
Amg słynnej terminologii rosyj 
skie] — „kulaka“. 

Caln masa hezrolnych I mato- 
rainyck zostala przez hitleryzm 
skazana na wegetację. Zwłasz- 
eza skasowanie na wsi ubez- 
pieczenia od hezrobocia i wpro 


czy też osobistych Śmiesznostek 
To samo daje się zauważyć w 
odniesieniu do sławnych pisa- 
rzy, czy artystów. Niema tam 
żadnego windowania wielkości 
ną piedestał, żadnego zakłama- 
nia. 

Będąc z jednej strony natu- 
rami, pełnymi zdrowego roz- 
sądku | trzeźwo zapatrując się 
na życie, są jednakże paryżanie 
ludźmi serdecznie dobrymi. — 
ich usłużność, grzeczność i u- 
przejmość jest ponad wszelkie 
pochwały. Dotyczy to w pierw- 
szym rzędzie ludn paryskiego. 
szarego człowieka ulicy. 

Lecz prawdziwym wykładni: 
kiem charakteru ludu paryskie 
go jest piosenka. Na każde wy- 
*larzenie dnia, na każdy ważny 
wypadek Paryż reaguje piosen- 
ką. Rodzi się ona niewiadomo 
gdzie, niewiadomo kiedy į pew- 


nego dnia cały Paryż ją śpie- 
wa. Czasami lansuje ją modny 
music - hall, czasami nieznany 
nikomu wędrowny pieśniarz pa 
ryski (jak nam to pokazał Rene 
Clair w swoim eudownym fil- 
mie „Pod dachami Paryża“, — 
Gdy jest dowcipna i melodyjną, 
zawsze zdobywa popularność 
Fica paryska ją podchwytuje 
i śpiewa tak długo, aż jakaś in- 
wa, nowsza i aktualniejsza, nie 
zdoła jej wyprzeć. Treścią jej 
jest miłość, częściej satyra. — 
O, piosenka paryska potrafi 
być niebezpieczna i drży przed 
nią niejeden dygnitarz. 

A kto chce naprawdę poznać 
i zrozumieć Paryż, niech jedzie 
tam 14 lipca. W ten dzień, gdy 
cały Paryż wylega na ulicę. 
gdy przy dźwiękach niezliczo- 
nych orkiestr ubodzy i bogaci 
lańczą razem na placach pu- 


hlicznych, cudzoziemiec pojmu 
je, że formuła „wolność, rów- 
wość, Fraterstwo* weszła tyra 
ladziom w krew i włedy może 
najsiiniej przemawia doń odręb 
ny czar tego miasta, jego du- 
sza skorop.likowana, a zara- 
zem prosta, wesołą i pełna po- 
wagi, wybuchowa, a zarazem 
opanowana i dostojna 

Kto raz był w Paryżu, bę- 
dzie o nim zawsze myślał i nie 
raz zapragnie do niego powró- 
cić. Tęskni się za nîm, jak za 
kobietą kapryśną, lecz zawsze 
pełną niespodzianek. To mia- 
sto - światło było, jest į będzie 
ojczyzną duchową wszystkich 
kulturalnych ludzi. I zawsze bę 
dą do niego pielgrzymowały 
tysiące, spragnione poznania 
tej stolicy świata. 

A poznać Paryż — to znaczy 
go pokochać. 


popiera obszarnika i „kułaka” 


wadzenie t. zw. pracy ochotni- 
czej (freiwilliger Arbe'tsdienst) 
radykalnie pogorszyło sytuację 
małorolnych i fornali, którzy 
przy tym nie mają możności ł 
nie mają po ca emigrować do 
miast. Jednocześnie wsutek wy 
kluczenia „dziedzicznych za- 
gród“ z wolnego obrotu ceny 
ziemi wzrosły w bardzo znacz- 
nym stopniu, zarazem poważ- 
nie wzrosła tenuta dzierżawna. 
Wreszrie uległy pogorszeniu 
warunki kredytu rolnego. Na- 
skutek wyżej wspomnianych 
nig dla majoratów chłopskich 
kredyt hinoteczny prawie za- 
nikł i rolnik może otrzymać kre 
dyt jedvnie nod zastaw produk- 
tów rolnych f to na wamm- 
kach n'emal lichwiarskich. Kre 
dyt przy tym otrzymuią rolni- 
cy przede wszystkim dla inton- 
syfikacji i rozszerzenia obszaru 
uprawy pszenicy, Inn, konopi, 
co z reguły utrudnia małorole 
nym korzystanie z kredytu. 

T. zw. pomoc zimowa bez- 
rolnym I malorolnym pomaga 
niewiele, maią z niej natomiast 
dużą korzyść obszarnicy, u któ 
rych nabywane są za fundusze 
pomocy zimowej różne produk 
ty rolne, 

Te i tak nader trudne warun 
ki bvtowania pogarsza mocno 
zneiśnięta śruba podatkowa. — 
Chłop niemiecki płaci od roli 
podatek państwowy i komnnal- 
ny, podatek od bydła, podatek 
kościelny, szereg podatków, czy 
danin „stanowych“, podatki po 
średnie, nie mówiąc już o róż- 
nych daninach „dobrowolnych 

Według obl'czeń statystyków 
chłop niemiecki, pos'adający 6 
ha ziemi i dzierżawiący trzy 
czwarte ha łąki, płaci rocznie 
1800 marek z tvtała różnych po 
datków, danin, tenuty dzierżaw 
aei į procentów od zadłużenia. 
(Większość niemieckich chło- 
pów posiada od pół do pięciu 
ha ziemi, a 595 g 
nle posiada konta. 

Sytuację jeszcze pogarsza 
fakt co raz wiekszego kurcze- 
nia się dochodów  bezrolnego. 
lub małorolnego chłona, na co 
w dużym stopniu wpływa sto- 
sowana przez hitleryzm polity- 
ka aprowizacyjna. 

Wskutek nastawienia całej 
gospodarki na wojnę ; dążenia 
do sławetnej samowystarczal- 
ności (autarkii w niemieckiej 
gospodarce rolnei, daje się za- 
uważvć wzmasanie sle rekwfzy= 
eh i droliazsowej reglamenta- 
ejl. Rolnik otrzymuje szczegń- 
łowy naka. co I ile ma zasiać, 
Inb produkować, a zara- 
zem traci prawo do dysnono- 
wanis swą wytwórczością, w 
szczególności wywóz r iednej 


prowlneji do drugiej jest często 
zakazany. Ta  reglamentacja 
również odbija się ujemnie 
zwłaszcza na chłopach małorol 
uych, dla których w szczegól- 
ności dużym ciosem było wy- 
mołane przez politykę rządu 
bardzo zntuczne podrożenie pa- 
szy, niezbędnej dla hodowli by- 
dła, która odgrywała w gosbo- 
durce niemieck'ego chłopa tak 
poważną rolę. Przy tym zarów- 
no w celach „Kriegswirtschaft'* 
fgospodarha wojenna), jak į ze 
względu na potrzeby aprowiza- 
cj! miast, ceny, po których rząd 
jvh różne centrale gospodarcze 
zakupują u rolników ich pro- 
dvkty, są bardzo niskie. 

Ta sorarna i rolnicza polity- 
ka hitleryzmu ujawniła jego 
demagogic. Po dojściu do wła- 
dzy niemiecki socjalizm naro- 
dcwy nie tvlko nie zrealizował 
reformy rolnej, ale zaczął fa- 
worvzować obszarników i właś 
cicieli majoratów chłopskich 
kosztem szerokiej rzeszy mało- 
rolnych i bezrolnych chłopów. 
Jest przy tym rzeczą charak- 
terystyczną, że szereg podat- 
ków lokalnych, dawniej przez 
nich ostro zwalczanych — np. 
w Prusach, nazi nie tylko nie 
znieśli, lecz stosowanie ich roz- 
szerzyli na całe terytorium Rze 
szy. 

Na skutek militarystycznej i 
imperialistycznej polityki Rze- 
szy, wydatki państwowe wzra- 
staja w bardzo szybkim tempie. 
a jednocześnie rosną wc'ąż po- 
datki, zwłaszcza, jż wpływowe 
sfery kapiłalistyczne, jako wie- 
rzyciel państwa. przeciwstawia 
ją się energicznie dewaluacji 
marki 

Ale polityka hitleryzmu jest 
zgubna nie tylko dla  bezrol- 
nych i małorolnych, ale i dla 
całego rolnictwa, a nawet dla 
całej niemieckiej gospodarki 
narodowej. 

Polityka finansowa niemiec- 
kiego faszyzmu — pisze W. Po- 
merancew w gaziecie „Socjali- 
sticzeskoje Ziemliedielie* —pro 
wadzi do szyhkiej i stałej de- 
gradneii rolnictwa. 

„Obecny wzrost niemiec- 
kich trudności  aprowizacy|- 
nych, widmo nowei zimy gło- 
dowej — oto nieunikniony wv- 
mik faszvstowskiej  (nazistow- 
skiej) polityki agrarnej”. 

Do analogicznych wniosków 
dochodzi w dwutygodniku „Po 
lityka gospodarcza” p. SŁ GL. 
mnawiałąc b'lans czterolatki 
rolniczej w Niemczech z runk- 
tu widzenia zasad liberat'zmu 
i Indywidnatismu sosnadarcze- 
go. Autor ten przede wszystkim 
podkreśła zmniejszenie obszaru 
o przeszło milion hek 


wóstareć. 


tatrów. Następnie konstatuje 
suudek zdolności wytwórczej 
niemiezkiego rolnictwa przy 


jednoczesnym wzroście ludnoś- 
ci o trzy miliony. 

Prowadzi ło uo zjadania re- 
zerw. Lyotłosenia Niemiec z su- 
rowców rolniczych i zahamo- 
wania gospodarki hodowlanej. 

Tek samo, jak W. Pomeran- 
cew, p. St Gl. przewiduje sa- 
łamanic się rolnictwa niemiee- 
klego. Zdaniem p. St. GI. „jest 
ta szczególnym paradoksem nie 
inieckiej gospodarki wojennej, 
Że nic tak nie przeszkadza o 
siągnieciu jej celów, jak wlas- 
ne jej metody*. 

$hoastałowawszy, iż xzaopa- 
rzenie Niemiec w pszenicę, ży- 
to, jęczmień į owies wynosiło 
w 1928-29 roku — 27,4 miliona 
tonn, a w 1935-36 roku rolnym 
tylko 22,1 miliona tonn — mi- 
mc, iż ludność Rzeszy wzrosła 
o 3 miliony mieszkańców, p. SŁ 
GI. pisze: 

„W jaki sposób Niemcy przez 
taką  „samowystarczalność go 
spodarczą” chcą sposobić się do 
woja”, jest niezrozumiałe, zwa- 
żywszy. iż wojna zwiększa spo- 
życie, a zmniejsza jeszcze bar- 
dziej plony — tymczasem trud- 
ności vtrzymania nawet obee- 
nego systemu wzrastają z roku 
na rok” 

Te paradoksy hitlerowskiej 
gospodarki wojennej, niezrozu- 
miats z punktu widzenia gospo, 
darczego — zwłnszcza dla ©- 
brońcy liberalizmu i indywidu- 
al:zmu pospodarczejo —Są bar- 
dzo wvmowne, o ile się zważy, 
iż w Trztciej Rzeszy gospodar- 
ka jest pedporządkowana poll- 
tyce, a w szczególności impe- 
rialistycznej i militarystycznej 
polityce zewnętrznej. 

Groźba załamania się nie tyl- 
ko ro'nictwa niemieckiego, ale 
wogóle całe; gospodarki naro- 
dowej Niemiec jest bezsprzecz- 
nie jasna dla kierowników hit- 
lerowskiej gospodarki plano- 
wej Jako klapę hezpleczeń- 
stwa rozpatrują oni właśnie 
woinę. 

Brak własnych rezerw surow 
cowych t aprowizacyjnych spró 
hnią oni urnpełnić przez zabór 
enudrych rezerw w drodze błys- 
kawieznego ataku na przeciw- 
nike przy użycin coraz potęż- 
niejszych  wyspecializewanych 
kornusów zmotoryzowanych. 

W wybranej przez nie chwi- 
li Niemcy bez unrzeńdzenin roz- 
porma wone. starniąc sie od- 
razu przenieść ją jak  najątę- 
hief na tervtnr""n nrzerwni- 
ka. Hitlera kieruje się zasadą: 
Politiane de zuerre d'abord! — 
Polityka wojny przede wszyst< 
kim 7. RY. 


(GŁOS PORANNY* — DODATEK 


Duce rządzi swym krajem jako auto 
krata. Władzę trzyma w swych rękach 
od czternastu lat, absolutną władzę od 
dziesięciu, W pierwszych czterech latach 
musiał tolerować opozycję, werbować so 
juszników i słuchać doradców. Sympa- 
tycy wygłaszali przemówienia, zaleca jąc 
jego politykę, ale prosząc zarazem go, 
aby się wystrzegał przekraczania miary; 
gazety godziły się z tym, nie godziły się 
z owym. W 1926 r. Duce położył kres 
takim praktykom. Przywódcy opozycji 
zostali zabici, uwięzieni lub wygnani; 
gazety opozycyjne wykupione lub spalo 
ne; wolnomularze, ex-kombatanci, związ 
ki zawodowe, cechy rzemieślnicze, har- 
cerze, towarzystwa ochrony zwierząt, to 
warzystwa dobroczynne i inne możliwe 
ośrodki gromadzenia się niezadowolo- 
nych, zostały rozwiązane lub przejęte 
przez właściwe ministerstwo. 

Z każdym rokiem włosi w życiu pu- 
hlicznym stawali się bardziej posłuszni, 
jednomyślni i schlebiający. Jeżeli Duce 
rusza się, musi teraz mieć dwie strony 
superlatywów, gdzie jedna wystarczała 
— częstokroć z wytłuszczeniem jego na- 
zwiska w specjalnych czcionkach. Dla 
jego portretu i napisów potrzebne są te- 
raz milowe przestrzenie muru i wolnych 
miejsc. Każde wielkie przedsiębiorstwo 
w swym sprawozdaniu przypisuje mu za 
sługę „przyspieszonego rytmu przemy- 
sta i handlu“; jemu zawdzięcza się pięk- 
no i siłę młodzieży, płodność ludzi i zwie 
rząt, szybkość samochodów Fiata lub 
samolotów Caproniego, odkrycia nauko- 
we, skuteczne poszukiwania  archeolo- 
giczne; on jest budowniczym, twórcą, 
inspiratorem wszystkiego, co się odbywa 
w „IV Italii“, Historycy szukają god- 
nych portretów jego ojca, niespokojnego 
kowala, jego stryja, który układał w Ro 
manii wiersze w narzeczu, jego dziadka, 
który zabawiał się w porucznika jakiejś 
gwardii cywilnej, czy milicji. Rocznice 
śmierci jego dalekich krewnych obcho- 
dzone są przez publiczne ceremonie. 

Włosi przez długi czas pobierali nau 
kę wyrażania językiem swej uniżoności. 
Klękali przed papieżami z rodziny Bor- 
gia i podpalali swoje miasta, by witać 
„Cezarów*. Wymowni panegirycy zbie- 
rali majątki we Włoszech pięćdziesiąt 
lat przed wojną trzydziestoletnią; ich 
przemysł od tego czasu nie ustał. Włosi 
umieją dawać koncert pochwał, jak nie- 
wiele innych, ba nawet, jak żaden inny 
naród na Świecie i robią to z znacznie 
mniejszym wysiłkiem, niż to sobie wyo- 
brażają mniej wymowni ludzie. Podróż- 
ni, wędrujący po szosach i drogach po- 
bocznych, mogą się zawsze przekonać, 
ile włosi po swych radosnych okrzykach 
mają jeszcze zapasu energii dla drwin. 
Zdolny słuchacz szybko mógłby wypeł- 
nić swój notatnik docinkami z ostatnie- 
go roku, lub z dawniejszych lat. Co po- 
wiedział król Wiktor Emanuel, kiedy go 
proszono, by poszedł na wojnę, dlaczego 
nie chciał mianować wicekróla, jak Mus- 
solini mówił po niemiecku z Hitlerem 
itd. » 3 

Przed pėwnym czasem przybył do 
Rzymu indyjski książę, który został ofi- 
cjalnie przywitany. Za szpalerem wojsk, 
stojących wzdłuż ulic, przyglądały się 
wielkie tłumy, które śmiały się z uciechy 
a może i ze zdumienia, Tłumy zostały ze- 
brane przez oddziały wojsk, które nagle 
otoczyły plac przed stacją kolei podmiej 

skiej. Tysiące robotników, spieszących 
po całodziennej pracy, na pociągi wie- 
czorowe, zostało zatrzymanych przez 
przeszło godzinę i zmuszonych do podzi- 
wiania księcia X. Każdy przyłapany no- 


wy przybysz zrobił grymas, usłyszawszy 
dziwaczne imię państwa indyjskiego, 
lub klął głośno. Wkońcu policjant, stoją 
cy na rogu, zapowiedział donośnym gło- 
sem: z 

— Koniec opery komicznej! 

Pospieszny turysta może we Wło- 
szech dostrzec tylko jednostajność: po- 
słuch dla ciągłych wezwań, udział w pa- 
radach,  pochodach, demonstracjach, 
„rytuałach*, misteriach, rzymskich po- 
zdrowieniach, ehóralnych ćwiczeniach 
powtarzających się okrzyków: „Duce, 
Duce, Duce, Duce..** Ale czy może uwie 
rzyć, by ten błyskotliwy, złośliwy i kpią 
cy naród wytrenował się do tego stopnia, 
by nie być niczym więcej, niż gramofo- 
nem z jedną płytą? 

Włosi drwią sobie w swoich czterech 
ścianach; drwią sobie z wszystkich rże- 
czy pomiędzy ziemią a niebem, najbar- 
dziej z sztuki, w której wszyscy włosi 
odgrywają rolę, ze sztuki, traktującej o 
bohaterskim narodzie, nareszcie zbudzo- 
nym z letargu niezdecydowania i anar- 
chii, a teraz poprowadzonym przez_nie- 
omylnego nadczłowieka ku nieznanemu 
przeznaczeniu wielkości i głoszącemu o 
tym światu hałaśllwym głosem i szczę- 
kiem broni, Czy można sobie wyobrazić 
coś zabawniejszego? 


A jednak „Forse che si, forse che 
no”, powiada d'Annunzio („może tak, a 
może nie“), a Pirandello w innym słyn- 
nym utworze powiada: „Cosi é se vi 
parc“ („Tak jest, jeżeli tak się wam wy- 
daje"). Człowiek niechętnie daje połowę 
swego życia, tym mniej całe życie dla za 
bawy podtrzymania farsy. Naród nie mo 
że być posłusznym przez piętnaście lat, 
nie wrastając w to posłuszeństwo. Na- 
ród, biorąc go pod uwagę, jako organiza- 
cję — jako o takiej myślimy i mówimy 
o nim — chociaż bardzo podziwiamy 
doktrynę o kontakcie społecznym — zda 
je się niejako delegować funkcjonariu- 
szy do tego, lub owego kompleksu komó- 
rek, powiedzielibyśmy do klasy społecz- 
nej. Obserwator życia we Włoszech, któ 
ry wie, że naród włoski musi wierzyć w 
swoją własną rolę, bo przecież nie mógł 
by się poniżyć do odgrywania tej roli na 
zawsze (lub choćby na dziesieć lat) będąc 
w umyśle swym trzeźwy i objektywny, 
może tu i ówdzie odkryć niezawodną hi- 
pokryzję tej wiary. 

W, kawiarni rozmawia przy stole 
trzech lub czterech ludzi. Z ostrożności 
— ponieważ gdzieś w pobliżu znajduje 
się prawdopodobnie szpieg policyjny — 
każdy mówi prawowiernie o sprawach 
dnia, ale jeden po drugim korzysta ze 
sposobności, by dodać trochę ironicz- 
nych uwag. Jeżeli jednak czują się bez- 
pieczni, folgują swoim językom na we- 
soło, kosztem cesarstwa etiopskiego, pań 
stwa korporacyjnego, ceremonii pamiąt- 
kowych. Nie tak piąty, który siedzi obok 
nich. Jest to ciemnowłosy, smukły mło- 
dzieniec, z wzrokiem, utkwionym w jed 
no miejsce. Ku niezadowoleniu swoich 
przyjaciół wysłachuje ich błyskotliwych 
uwag o państwie korporacyjnym i udo- 
wadnia, że Włochy stoją obecnie dopiero 


na początku doświadczenia, które ma. 


sharmonizować kapitał i pracę dla służ- 
by społeczności. W solenny sposób udo- 
wadnia również, że przeznaczeniem 
Włoch jest ekspansja na wschód (lub 
może być na południe), aby odnowić cy- 
wilizacyjne posłannictwo Rzymu. Ryzy- 
ko wojny? Przeznaczeniem mężczyzny 
jest być wojownikiem, wytężyć odwagę 
i mózg przeciw innym mężom, łamać 
lub być złamanym, jak Bóg lub los zade- 
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cydują. Italia Mussoliniego nie. cofnie 
Bie. Inne narody mogą zapomuieć, że to 
jest życie, że siedzieć w kącie i zażywać 
wygody, przyjemności lub bezpiecznego 
sportu, znaczy upaść i zg'nąć. Jeżeli An- 
glia i Francja o tym zapomniały, Wło- 
chy mogą być narzędziem przeznaczenia, 
aby im to przypomnieć — Włochy, mają 
ce obecnie Niemcy przy boku. W rzeczy- 
wistości pokonawszy dekadencję, te dwa 
narody, jako ręka przeznaczenia, pomo 
g4 im do zbudzenia i przekonania się, do 
kąd poprowadziły ich nieuchwytne ma- 
rzenia. Może wtedy zatrzymają się nad 
przepaścią zguby, do której wpadła Ro- 
sia (tak sądzi ten rzecznik przeznacze- 
nia), jako ofiara materializmu. 

Ten ciemnowłosy, smukły młodzie- 
niec jest jednym z kilku tysięcy czy też 
tylko kilkuset. Jest przekonany, że Duce 
zmalazł rozwiązanie zagadki życiowej i 
chce się oddać ciałem i duszą spełnieniu 
zadania, które przed nim stoi. Może u- 
kończył uniwersytet, wydział historii i fi 
lozofii, albo może jest inżynierem lub zaj 
muje skromniejsze stanowisko w życiu. 
Nigdy nie był zagranicą, nigdy nie czytał 
zagranicznej gazety. Albo może, w naj- 
lepszym razie, zwiedził pobieżnie Paryż, 
by tam dostrzec tylko oznaki zbliżającej 
się katastrofy społecznej. Wśród milio- 
nów głosów krzyczących: „Duce, Duce!" 
— kiedy „Twórca Cesarstwa" obchodził 
tej jesieni różne rocznice — było tylko 
kilka głosów takich szczerze oddanych. 
Z powodu tych właśnie głosów, faszyzm 
jest jednym z absurdalnych zjawisk ży- 
cia, wykonywującym służbę wargami, a 
nawet nogami, lub może krwią; ale za- 
pewne nie więcej, niż to minimum może 
być uzasadnieniem lub wyjaśnieniem na 
stawienia młodych mężczyzn (a może i 
kobiet), którzy z gorącą wiarą patrzą 
w obiecującą przyszłość faszyzmu. 

Kosztem gwałtownej śmierci najbar 
dziej prawych polityków (Amendola i in 
ni), uwięzienia wielu apostołów reform 
społecznych, wygnania lub zabójczej izo 
lacji wielu uznanych myślicieli i nauczy 
cieli, Włochy uzyskały jednolitą władzę 
nad siłami ludzkimi i siłami pomocniczy 
mi dla pokoju, lub wojny. Jedyny wiel- 
ki kraj, który małodusznie przystąpił do 
wojny europejskiej, z wielką i głośną o- 
pozycją na tyłach i stracił sposobność 
do zwycięstwa wojskowego przez we- 
wnętrzną rozbieżność zdań, przekupiony 
współudział, przez amputację swych naj 
bujniejszych latorośli kultury i filantro 
pii. Nie wszystkie odcięte gałęzie zwię- 
dły i zniszczały. Antyfaszystowscy włosi 
walczyli i umierali w Hiszpanii; inni 
dumnie utrzymują swą duchową wol- 
ność w więzieniach, na wyspach, lub w 
czterech ścianach inwigilowanych do- 
mów. Ale naród włoski zrobił tymczasem 
układ, zapłacił cenę za jedność i porzą- 
dek i oczekuje teraz od systemu faszy- 
stowskiego wywiązania się ze swej od- 
powiedzialności. Ponieważ nie ma wię- 
cej stronnictw politycznych, sumiennych 
reformatorów, wolnych związków zawo 
dowych, system faszystowski musi wszy- 
stkiego dostarczyć — stałości, postępu, 
reform, bogactwa materialnego, obia- 
wów duchowych. Na wciąż jeszcze nie- 
cierpliwe żądania głos faszyzmu ciągle 
przypomina, że Włochy są zjednoczone, 
niepodzielne, silnie skoordynowane i rzą 
dzone w sposób odpowiedni dla wszyst- 
kich celów. 

Ale za kulisami ludzie, którzy objęli 
tę totalną odpowiedzialność, starają się 
dociec, jakie właściwie są te cele. Rząd 
o nieograniczonej władzy może napraw: 
dę dokonać wiele rzeczy, nie wymagają- 
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cych wielkiej dyskusji. Może żądać więk 
szej wydajności w wykonaniu prostych 
zadań, bez względu na uczucia tych, któ- 
rzy zobowiązani są do punktualności i 
zmuszać do działalności, gdzie dawniej 
nikt nie ważył się wkraczać w swobodę 
jednostek. Publiczne budynki i place są 
czyste. Nikt nie może zaprzeczyć, że fa- 
szyści uporządkowali 1 wspaniale odpa- 
lerowali narodowy salon i narodow? 
drzwi frontowe. Podróżny, opuszczają: 
Włochy w kierunku Francji, zauważ! 
dzisiaj często ucieszną lichotę poza poły 
skiem aluminium, szkła i marmuru. B7 
Mediolan, Florencja, Siena, Viareggi! 
mają nowe dworce kolejowe o uderzaji! 
cej wspaniałości. W przeważnej częśc! 
wielkich, a nawet w wielu małych mia« 
stach jest w toku szeroki program po- 
rządkowania („sistemazione“). W zapale 
pokazania wspaniałej fasady władze If 
rzyły budynki, które musiały być odbu- 
dowane — np. narożny dom przy Piazza 
Navona w Rzymie, gdzie koszty -zburze- 
nia i ekspropriacji są uważane za zbył 
wygórowane, jeżeli chodzi o otwarcią 
nowego widoku na kościół Piotra 
lub Colosseum. Pozbawiono całe sąsiedz- 
two publicznych szaletów, jako nie god- 
nych takiej chwały. 

Wraz z porządkowaniem i rozsze 
rzaniem miast powstało pewne usztyw= 
nienie i strojność obywateli w ubrania 
1 obyczajach, a przy wielu ckazjach ko- 
nieczne są strojne mundury. Ale naród, 
nawet bardzo gościnny, nie żyje tylka 
w salonach i dla fasad. W ciągu pół go- 
dziny podróżny może widzieć w mia- 
stach na południu dość biedy, elasnoty, 
chorób i brudu, aby zrozumieć, że jedno 
lita władza może zewnętrznej stronie 
życia nadać dość szybko połysk, ale nie 
może w ciągu kilku lat zaspokolć nawet 
krzyczących potrzeh na wskroś zuboża- 
łego i gnębionego kraju. 

Włosi są w swoich złych chwilach 
zrzędami, jak i reszta ludzkości i bynaj- 
mniej nie przyznają, że życie ich się po- 
prawiło. Przez dziesięć lat spokojnie sze- 
mrali na proces zmiany ekonomiczn 
który był skomplikowany, ponieważ pań 
stwo wkracza na jednym punkcie, nby 
wyrównać następstwa swej interwencji 
w innym punkcie, tak, że zarobki ko- 
niunkturalne wiecznie są paraliżowane 
przez straty na tej karuzeli. Państwo pod 
nosi wartość pieniądza i aby utrzymać 
rynki eksportowe, redukuje place, ulrzy- 
mując, że otrzymujący płacę zyskuje od 
powiednio przez niższe ceny importowe. 
Ale tani import znaczy konkurencję z 
krajowym przemysłem; stąd podwyżka 
taryfy celnej i kontyngentu i dalsze re- 
dukcje płac. Tymczasem ohniż 
trzeba skompensować przez przy 
wą redukcję renty. Właściciel nierucho- 
mości przestałby wtedy budować domy, 
gdyby go nie zwolniono od podatków; 
aby zaś umożliwić wprowadzenie ulg po 
datkowych, państwo musi zredukować 
ciężary swych wewnętrznych pożyczek. 
Przez dziesięć lat, odkąd Mussolini zde- 
cydował stabilizację lira na poziomie o 
około 25 procent wyższym, niż wartość 
jego, ustanowiona w latach 1925 i 1926, 
rząd faszystowski dekretował nieustan- 
nie zarządzenia ekonomiczne, celem wy 
równania następstw poprzednich zarzą- 
dzeń. Kilka osób, zapytanych o sytuację 
w ciągu ostatnich lat, twierdziło, że hi- 
lans ich nie był najgorszy. Byli to spe- 
cjalnie uprzywilejowani ludzie, którym 
restrykcje importu dały możność eks- 
ploatowania rynków krajowych lub któ- 
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tych tereny zyskały na wartości przez 
rządowy program rozwoju miast lub wsi 
(a państwo korporacyjne może takie 
przywileje rozdzielać bez wywołania pro 
testu ze strony upośledzonych). 7 


Kierownicy państwa totalnego, tak 
rozrzutni w wydatkach na upiększenie 
i rozrywki, rok za rokiem byli zmuszeni 
do zredukowania dywidend kapitalistów 
i redukcji płac robotuików. W 1934 r, 
naród rzymski mógł jeszcze sądzić, że 
zrobił dobry interes, okupując sobie 
jedność i porządek kosztem wolności in- 
lelektualnej i gospodarczej, ale poznał, 
że jedność i porządek nie przyniosły eko 
nomicznej poprawy robotnikowi, male- 
mu kupcowi, a nawet — chyba, że cho- 
dzi o dostawcę rządowego lub uprzywi 
lejowanego — „wielkiemu człowiekowi”. 


Naród włoski jeszcze bardziej spo- 
strzegł się w 1936 r. Już od długiego cza- 
su rząd zaprzestał publikacji statystyk 
takich, jak wskaźnik cen lub przeciętne 
płace, ale podróżny może dzisiaj słyszeć 
szmer niepokoju co do cen masła, mięsa, 
sgra, pieczywa — pomruk troski i pyta- 
nia, jak można przetrwać dalszy rok przy 
takich cenach, mimo 6 — 10-procento- 
wej podwyżki płac. 

— Sprawy stoją źle — powiada wła 
šcicielka kawiarni w jednym z południo- 
wych miast portowych, wyjaśniając, że 
nie ma mleka dla gości i że ciastka na 
półkach nic nie są warte. 

— Sytuacja krytyczne — mówi bar 
dziej sofistyczny kupiec. 

Podróżny sam, przyglądając się 
oknom wystawowym lub cennikom, nie 
może wywnioskować wiele braków, ale 
marża dochodu we Włoszech, nie tylko 
robotników, ale także urzędników pry- 
watnych i państwowych, jest w rzeczy- 
wistości mała. Najmniejsza podwyżka 
ten w artykułach codziennej potrzeby 
dotkliwie daje się odczuć rodzinom ro- 
hotniczym, żyjącym z dziesięciu lirów 
(zł. 2.50) dziennie. A nawet ci, którzy po 
bierają dobrą płacę dwudziestu pięciu li 
rów dziennie, muszą być bardzo ostroż- 
ni w wydatkach. 


Ludzie, którzy jako sekretarze par- 
tyjni, urzędnicy korporacji, lub burmi- 
strze, stanowiący rozległą despotyczną 
biurokrację, widzą w własnym domu i u 
swoich przyjaciół, że nie ma oznaki po- 
prawy, mimo ' patriotycznych i widowi- 
skowych dywersji (czego nie można niej 
doceniać u narodu, lubiącego tak bardzo! 
dramatyczność i blask), czują się upośle 
dzeni. Uczucia te przedostają się do Rzy- 
mu i dochodzą do wiadomości głowy rzą 
dn. Cóż można zrobić? Abisynia nie roz- 
wiązała problemu — daleko do tego. 
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Jedyną możliwą polityką ekonomiczną 
jest wydawanie złota i obcej waluty (nikt 
poza najściślejszym gronem nie może do 
ciec ile z tego zostało) na konieczny im- 
port, podczas gdy ciągle robione są usi- 
łowania obniżenia kosztów produkcji 
i zdobycia obcych rynków. Dewaluacja 
lira jest niewątpliwie ważnym krokiem 
w kierunku zrównoważenia bilansu. Ale 
państwo totalne nie może promieniować 
blaskiem i zdobywać podziw przez ciągłe 
kruszenie dochodów obywateli, nawet 
jeżeli usidla ich w błyszczące imperium 
i straszy swych bogatszych sąsiadów but- 
nymi słowami. Co mają zrobić powraca 
jący żołnierze i zwolnieni robotnicy fa- 
bryk amunicji, jeżeli państwo na serio 
obcina wydatki? A przede wszystkim, 
czym wypełnią redaktorzy czołowe stro- 
ny swoich totalnych pism? 


Augustem —. mogiłą cesarza 
Augusta w Rzymie — wre praca. Augu- 
steun znane jest nie tylko archeologom 
4 turystom, znają je wszyscy miłośnicy 
muzyki dlalego, że miejsce wiecznego 
spoczynku cesarza Augusta przez. długi 
czas służyło, jako sala koncertowa, naj- 
większa we Włoszech, Jeżeli mówiło się 
o kompozytorze, że utwór jego odegra: 
ny został w Augusteum, było to najlepszą 
reklamę, jeżeli o wirtuozie mówiło się, 
że koncertował w Augusteum, było ta 
najlepsze świadectwo wartości jego gry. 
Obecnie, ku ogromnemu żalowi miło- 
śników muzyki, a równocześnie ku rado- 
ści archeologów, Augusteum „restauruje 
się*, powraca do swego właściwego wy- 
głądu, jaki miało w starożytności. 
Rażący kontrast między dotychcza- 
sową salą koncertową (posiadającą wspa 
niałą akustykę), a zewnętrznym wyglą- 
dem budynku, odrazu rzucał się w oczy: 
Dość już dawno, gdy po raz pierwszy by- 
łem w Rzymie, tak się złożyło, że w Au- 
gusteum miał się odbyć koncert śpiewa- 
ków, znanych mi z występów w Londy- 
nie, To też będąc w ich ojczyźnie zaprag- 


nąłem raz jeszcze posłuchać ich śpiewu. 
Augusteum wtedy jeszcze nie znałem. 
Kazałem się zawieźć na miejsce. Jakież 
było moje zdumienie, gdy auto wjechało 
w zaułek, wyglądający raczej na wąski 
korytarz. Nie chciałem uwierzyć i dla 
pewności zapytałem jakiegoś przechod 
nia: to właśnie tu, w tej wąskiej ulicz. 
ce mieściła się najwspanialsza sala kon- 
certowa Włoch. 

Obecnie należy to już do przeszłości.. 
Prace rozpoczęły się od zburzenia prawie 
całej dzielnicy od Augusteam do Corso. 
Wszystkie domy zostały zrównane z zie- 
mią. W przyszłości Corso nie będzie już. 
jak dotychczas, prostą drogą, prowadzą- 
cą od Piazza del Popolo do Piazza Ve- 
nezia, raz jeden tylko przeciętą przez 
Piazza Colonna. Po drodze przejdzie ono 
w dużą wolną przestrzeń przed Auguste- 
um. Na przestrzeni tej jest obecnie dużo 
gruzów i piasku, jednakże w dniu daty 
śmierci cesarza Augusta będzie ona już 
wspaniałym parkiem, jak to miało miej- 
sce przed 1900 laty. Cesarz Augustus za 
życia przygotowywał sobie mogiłę — 
budować ją zaczęto w 42 lata przed jego 


1. Największa tama na świecie będzie 
niebawem wykończona w pobliżu Spo- 
kane nad rzeką Columbia (St. Zjedn.) — 
2. „Atlantique“ jeden z największych pa 
rowców francuskich, zostaje rozebrany 


na szmele w jednym z portów szkockich. 
3. Nowy motocykl włoski, którego kon- 
struktor zamierza na nim ustanowić no- 
wy rekord szybkości 300 klm. na godzinę 


śmiercią. Nie tylko jemu miała służyć: 
pochowani są w niej również liczni krew 
ni i powinowaci cesarza. Z rozmysłem 
unikam tu ter! u mauzoleum, Jak wia 
domo, słowo to pochodzi od satrapy Mau 
zola, który wystawił sobie wspaniały 
pomnik w Galikarnassie. Mauzoleum ma 
kształt czworokąta, a Augusteum przy- 
pomina raczej kurhany etruskie. Opis 
Augusteum pióra Strabona (geograf rzym 
ski, który żył od 68 roku po Nar. Chr.), 
który zachował się do naszych rzasów 
jest następujący: 


„Wysokie wzgórze wznoszące się nad 
rzeką, zbudowane w podstawy z białego 
marmuru. pokryte jest drzewami. Na 
szczycie 2 bronzu posągi cesarza Augu 


sta. Pod kurhanem mogiła cesarza, jego 
krewnych i powinowatych, 
ogromny park“. 

Opis ten posłużył za punkt wyjścia 
nad 


A za mogiłe 


Kaninowi, gdy rozpoczął prace 
przywróceniem właść 
bowcowi. Średnica An 
89 m., wysokość — 45 m 


Prace w podziemiach rozpoczęto już 
w 1928 roku. Dały ane ciekawe rezulta 
ty: znaleziono mianowicie miejsce, gdzie 
ukryte były urny z popiołami zmarłych. 
Ogromna komnata żałohna zachwyca 
prostotą i szlachetnością styln. 


Dla pospólstwa wspaniały posąg, dla 
rodziny cesarza skomna sala żałobna 

Najciekawsze z zabytków. jakie sit 
zachowały, to napisy na urnach, a ra 
czej fragmenty tych napisów. Z fragmen 
tów tych udało się odcyfrować z całą do 
kładnością, kto spoczywał w łych podzie 
miach wraz z cesarzem. Bo cesarz nie 


hył szczęśliwy w życiu rodzinnym: pa 
chował w tym grobowcu cały szereg 
krewnych, nim wreszcie sam w nim s| 
czął. 


Na wprost wejścia do Augusteum znaj 
dowały się duże tablice z brązu. na któ- 
rych wyryta była krótka autobiografia 
cesarza. Tablice te nie dochowały się do 
naszych czasów; znamy tylko ich kopie 
Np. w roku 1544 w Ankirze w Galatei 
odnaleziony został prawie, pełny tekst 
nie tylko po łacinie, ale również i po 
grecku. 

Niedawno Wiliam Ramsay wraz ze 
swymi współpracownikami, przedstawi- 
cielami uniwersytetu w Michiganie, od- 
krył fragmenty napisów w Antiochii. — 
Z ogromną prostotą i skromnością, 2 
równocześnie nie bez dumy August rob 
za rokiem obwieszcza światu, co nczynił 
przez tych 50 łat, gdy był nie tylko wład 
cą świata, ale i jego reformatorem. 

Podanie głosi, że zarówno owe tabli 
ce, jak i statua cesarza z brązu, zostały 
w średniowieczu przetopione na monety. 
I dla urn, które kryły w sobie popioły 
przodków, wieki średnie nie okazały sza- 
cunku; urna Tyberiusza i jednego z wnu 
ków Augusta znalazły się w kościele 12 
Apostołów. Urnę Agrippiny spotkał jesz- 
cze oryginalniejszy 10s. 

Kaligula, po wstąpieniu na tron, prze 
niósł urnę z popiołami swej matki do 
Augusteum. W średniowieczu... służyła 
ona jako miara dla sypkich produktów 
na rynku. 

Marmurowa płytka z napisem, która 
należała do tej urny, znajduje się obec 
nie w muzeum na Kapitolu. 

Warto jeszcze nadmienić, że w tej kom 
nacie żałobnej znajdują się również na- 
pisy, że tu, oto spoczywają szczątki Ger 
manika. 

T. W. 
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ALFRED KANEOROWICZ 


METAMORFOZA MOSKWY 


Gdy w roku 1929 ujrzałem po raz 
pierwszy Moskwę, stolica sowiecka zro- 
biła na mnie wrażenie piacu budowy. 
Nie było ulicy, która nie byłaby w stanie 
ruiny, lub odbudowy, pokryta zwałami 
gruzu, lub ziemi, tamującymi ruch. Nie- 
liczne auta tonęły w hłocie, lub dudniły 
po kamieniach, rozdzierając uszy. Tu 1 
dzie wznosił się nowy budynek, niby 
wysepka wśród walących się zmursza- 
żych domów. Jedynie na krańcach mia- 
sta wznosiły się kompleksy nowych do- 
mów. Oświetlenie ulic było skąpe, urzą- 
dzenia kanalizacyjne niedostateczne. 

Obraz Moskwy nie przypominał 
czem wielkomiejskiego życia Euro] 
nie było kawiarń, ani wielkich kin; 
istniały reprezentacyjne gmachy ani re- 
klamy świetlne. Nie wabiły oka pięknie 
udekorowane wystawy sklepowe. O ko- 
munikacji lepiej nie mówić. Trzeba było 
nielada zręczności, aby odbyć jazdę wy- 
służonymi, nawpół zrujnowanymi tram 
wajami. Na autobusy spoglądano, jak na 
dziwo, ilość taksówek dała się nieledwie 
obl $ na palcach. 

Nie była to już ca w sensie prze- 
szłości, nie była nią jeszcze w przyszłym 
znaczeniu. Było to zbiorowisko zaled- 
wie odzianych pracowitych ludzi, Tak 
była wczoraj. 

Dziś Moskwa jest przemieniona. Jest 
to wielkie miasto o coraz wyraźniej- 
szych liniach. Nie widać już pojedyń- 
czych wysepek nowych budowli wśród 
morza walących się murów. Nowe gma- 
ehy opanowują coraz bardziej teren, 
nie tylko na krańcach, lecz również w 
śródmieściu, które przecięły olbrzymie 
b faltowane, zalane światłem ulice. — 
Mkną po nich tysiące aut, setki autobu- 
sów, pod nimi dudni kolej podziemna. 
Daje się jeszcze odczuć brak mieszkań, 
pomimo, że buduje się w szalonym tem- 
pie. Zagadnienie komunikacji nie zosta- 
lo jeszcze zupełnie rozwiązane, chociaż 
pierwsza linia kolei podziemnej złagodzi 
la wydatnie trudności ruchu. 

Dwie trzecie moskiewskich ulic nie 
posiadają jeszcze asfałtowanej jezdni. — 
Przed rewolucją jednak posiadały ją 
zaledwie 2 proc. ulic. Za mało jest jesz- 
cze sklepów, kin, kawiarń i restauracji, 
za mało hoteli, W dzisiejszej jednak Mo- 
skwie można już stworzyć sobie obraz 
jutrzejszej, czyli Moskwy w roku 1945, 
po przeprowadzeniu  dziesięcioletniego 
planu przebudowy stolicy. 

Rozplanowanie przyszłej Moskwy 
stwarza wielkie możliwości dla miejskie 


Zarówno Ea AA, jak pokryte 
budynkami obszary pozostawiają dużo 
miejsca inicjatywie w kierunku zastoso- 
wania na wielką skalę doświadczenia te- 
chnicznego i jego zdobyczy, zgromadzo- 
nych w ciągu ubiegłych lat dwudziestego 
wieku, Muszą jednak być przed tym prze 
prowadzone zasadnicze dyskusje, istnieją 
bowiem duże różnice w poglądach na 
„typ socjalistycznego miasta“. 

Pewna grupa nprz. jest zdania, że 
starą Moskwę należy zachować, jako 
zabytek, i zbudować gdzieindziej nową 
stolicę. Inni przeciwni są wogóle typo- 
wi nowoczesnego wielkiego miasta, pra- 
ponując wybitne ograniczenie liczby lud: 
ności. 

Jedni z organizatorów chcą zarzucić 
system rozbudowy ulie w postaci pro- 
mieni, rozchodzących się ze środkowego 
punktu, twierdząc, że w ten sposób bu- 
dowano feudalne miasta; proponują na- 
tomiast rozbudowę w kształcie szachow- 
nicy, Zgodzono się wkońcu: 

Przebudować Moskwę gruntownie, za 
chowując jednak historyczne podstawy 
miasta. 

Zgodnie z powziętą decyzją w roku 
1935 przyszła Moskwa zajmie ohszar 60 
tysięcy hektarów, podczas gdy przed re 
wolucją rozległość jej wynosiła 9.000 ha. 
Liczhę mieszkańców okręślono na pięć 
milionów. 

(Przed rewolucją było ich 1 i pół mi- 
liona, obecnie zaś cztery). 

Wokoło miasta rozeiągnie się pas leś 
ny, szeroki na 10 kilometrów. przecięty 
polankami, zaliczonymi do obszaru miej 
skiego. W środku i na krańcach miasta, 
powstaną parki; bulwary będą wysa- 
Ldzone drzewami. 


Aby unaocznić tempo i rozmiary- pla- 
anych zmian, należy dopuścić do gła 
Zabudowana powierzchnia 
wynosiła przed rewolucją 11,9 miliona 
kim. kwadr., obecnie wynosi 16, w roku 
zaś 1945 ma objąć 31 milion mtr. kwadr.. 
co oznacza podwojenie obecnego obsza- 
ru. Przed rewolucją tylko 2 proc. po- 
wierzchni ulic w ilości 200 tys. mtr, kw. 
pokrywa asfalt, Obecnie ulepszone bri- 
miliona mir. kw., w roku 
pokryć obszar o rozległ- 
ści 13 milionów mtr. kw. Przed wojna 
Moskwa posiadała dziewięć teatrów, 0- 
beenie ma ich 50. W sowieckiej stolicy 
Znajduje się 25 hoteli z 3.000 pokojów. 
W roku 1945 ma Moskwa posiadać 9,000 
pokoi hotelowych. 

Czołową rolę w komunikacji miej. 
skiej przyszłej Moskwy hędzie odgrywa 


ła kolei podziemna. Pierwszy jej odci- 
nek długości 12 klm. oddano do użytku 
publicznego przed dwoma laty. Drugą 
linię długości 20 kim. ukończą w naj- 
bliższym czasie. W roku 1945 długość li- 
nii podziemnych wyniesie 90 klm. Me- 
tro moskiewskie będzie najlepszym i naj- 
okazalszym spośród istniejących we 
wszystkich stolicach świata. Utwierdza 
w tym mniemaniu wykończona już linia. 
Pomijając, że dworce i tunele zbudowa- 
no z najdroższych materiałów. każdy po- 
siada inny styl architektoniczny, inną 
barwę i zbudowany został z innego ma: 
teriału. 

Przekrój tuneli wynosi 5,5 metra, 
podczas gdy w Londynie tylko 3,7. Me- 
chaniczna wentylacja umożliwia dzie- 
więciokrotną zmianę powietrza na go- 
dzinę. W Berlinie czyni się to 4 razy, a w 


Londynie 5. 

Do roku 1938 powstanie 400 nowa- 
czesnych budynków szkolnych dla 350 
tysięcy dzieci. W roku 1945 będzie ich 
580. Do tego czasu zbudują 17 szpitali na 
7.000 łóżek. Powstaną również liczne bu- 
dowle dla różnych celów kulturalnych. 

Liczby te nie są nominalne. - Otacza 
je dająca się już wyczuć rzeczywistość. 
Pozostałyby pojęciami, gdyby ręka w rę- 
kę z realizacją najw; ch material- 
nych postulatów nowego socjalistyczne- 
go społeczeństwa nie szła walka o pięk- 
no wykonania, dalekie od monotonnoś 
Wśród wielu pozytywnych  niespodzia- 
nek, ta może jest najbadziej pocieszają 
cą, że po krótkim okresie architektonicz- 
nej egzaltacji, zarysowują się już cechy 
nowego stylu: monumentalność i ży- 
wość. 


Prostota i ludowość w szłuce 


Odbył się w Sowietach walny zjazd pi 
sarzy sowieckich, W obradach brali u- 
dział przedstawiciele władz, dalej bar- 
dzo silnie reprezentowani byli literaci 
najróżniejszych narodowości, zamieszku 
jących teren ZSRR. oraz literaci emi- 
granci, m. in. głośny poeta niemiecki Be- 
cher, Huppert, Jasieński, Stande i in. 

Na zakończenie zjazdu odbył się wiel 
ki wspólny festival poetycki, na którym 
przemieszały się i zadźwięczały najróż- 
Pasternak, Asiejew, 


el- 
nienskij, Kirsanow, Wasi- 
pili obok autorów ukra- 


liew i in. 
ińskich, białoruskich, żydowskich. gru- 
zińskich, ormiańskich, baszkirskich i 
wielu innych o nazwach zgoła egzotycz- 
Zjazd zatem miał dość imponują- 
cy finał, 

Ważniejszym i o wiele ciekawszyni 
byłoby zestawić rzeczowe rezultaty zjaz- 
du. Cóż uchwalił ostatni zjazd pisarzy 
sowieckich? 

Przede wszystkim godna jest uwagi 
terminologia zjazdu. 

Jest ona bardzo znamienna. Oto wy- 
szły z użycia słowa 
PROLETARIAT, KLASA I MARXIZM. 
A pamiętamy, jakie strapienia przyczy- 
niały kiedyś pisarzom sowieckim te groż- 
ne terminy. lle to kurzu polemicznego 
wzbijano około dyskusji, kto jest pisa- 
rzem prolełariackim a kto nie. Wszyscy 
mówcy używali prócz ustalonej już na 
poprzednim zjeździe terminologii „rea- 
lizm socjalistyczny* takich pojęć, jak 
»lud“ i „ludność”, „kraj“, „socjalistycz- 
na ojczyzna”, demokratyczny i antyde- 
mokratyczny. Przerzucając sprawozda- 
nia w prasie, nie znajdziemy bodaj ani 
razu wyrazu „proletariat“ i „proletariac 
ki“. Terminy te wyszły poprostu z pole- 
micznego obiegu, a nawet są nie mile 
widziane, jako pono nie odpowiadające 
rzeczywistości sowieckiej na obecnym 
szczeblu rozwoju. 

Tej zmianie terminologii odpowiada- 
ła też zmiana haseł. Jako hasło naczel- 
ne, zjazd wysunął 
ŻĄDANIE LUDOWOŚCI I PROSTOTY 

W SZTUCE SOWIECKIEJ 
Rosyjskie sformułowanie brzmiało: 
prostotu i narodnost.“ 

Wypada zapytać, co oznacza 
nowy manewr i eo się za nim 
Wiemy, że partia rządząca w 
jasny cel — stworzyć sztukę poży 
i pomocną politycznym i gospodarczym 
zamierzeniom rządu. Przekreślenie ter- 
minó „proletariacki* i „klasowy“ a 
wprowadzenie pojęci „łud*, „ludo- 
wość** oraz „ludowy“ — w danych wa- 
runkach c=nacza orientowanie sztuki 
nie na szczupły zawsze w Rosji (nawet 
po rewolneji) proletariat fabryczny ale 
nastawienie szłuki na masy zarówno 
proletariackie (fabryczna - miejskie) jak 
i ehłopskie a nawet inteligenckie. Cho- 
dzi o lo, by sztuka stała się językiem 
wszystkich obywateli ZSRR. 

Omawi iająć ten postulat, „Gazeta lite- 
racka“ 


„Za 


ten 


i ludowości — jest 
ta pods awowe żądanie, z jakim zwraca- 
my się do naszych poetów. Żądamy tej 
ludowości, jaka wynika z organicznej 


łączności pisarza z rzeczywistością. ze 


znajomości myśli i uczuć ludu, z ciągłe- 
go korzystania ze skarbnie żywej ludo- 
wej mowy i folkloru". 

Takie więc hasło naczelne przyświe- 
cało obradom, brzmiało w przemówie- 
niach pisarzy coraz na inną nutę. 
O CZYM WIĘC MÓWIONO NA 7. 

DZIE? 

Omawiane już hasło „prostoty i ludo- 
* pociągnęło za sobą zwrócenie u 
wagi na twórczość „narodów ZSRR.“ — 
Stwierdzono, że twórczość ta bardza róż- 
norodna i bogata, powinna dać cegły, z 
których zbuduje się gmach kultury so- 
cjalistycznej. Postanowiono pieczołowi- 
tą opieką otoczyć folklor poszczególnych 
narodów i szczepów i uczynić możliwie 
jaknajwięcej w sprawie zbliżenia i wza- 
jemnego poznania rozmaitych kultur. 
SKOLEI OMAWIANO. ZAGADNIENIE 

TEMATYKI. 

Gurkow stwierdził w swojej mowie, 
że literatura sowiecka dała dotąd parę 
zakresów tematycznych. Okres pierw- 
szy „proletariatu kosmicznego” repre- 
zentują* Kiriłłow, Gierasimow oraz poe- 
ci ugrupowań „Kuźnia* i „Kultura pro- 
letariacka'* (proletkult) — wszystko to 
ma miejsce w czasach zaraz po rewolu- 
cji. Eroikę walki domowej tworzą: Asie- 
jew, Selwinskij, Tichonow, Bagrickij, Go 
j. ietłow, Prokofiew, Sajanow, 
Temat młodzieży sowieckiej 

pierwszy Biezymienskij; 
Żarow, Sajanow, Ałtanzen i 


podejmuje 
wślad idą: 
inni. O inteligencji i jej losach w ZSRR. 


piszą: Selwinskij (poemat „Pusztorg“), 
Tichonow, Bagrickij (zbiór wierszy „Po- 
łudniowy zachód“ i poemat p. t. „Laty”), 
j Wiera Inber. 

zjawił się temat budownic- 
twa i rewizjonizmu historycznego. Obee- 
nie, zdaniem mówcy. przed poezją so- 
wiecką staje nowe zadanie. Parafrazując 
powiedzenie Stalina, że pisarz jest „inży< 
nierem dusz“, — mówca żąda od pisarzy 
stworzenia projekcji socjalistycznego 
człowieka. „Poezja — powiada Surkow 
— powinna odtworzyć w artystycznych 
obrazach wspaniały proces dojrzewania 
nowej socjalistycznej osobowości, po- 
wstającej w masach“. 

PRAWZOBREM NOWEJ SOCJALISTYCZ 
NEJ OSOBOWOŚCI JEST STACHANO- 
WIEC. 

Pisarz Szczerbakow stwierdza, że 
ruch słachanowski odegrał poważną ro- 
lę w zanikaniu przeciwieństw pomiędzy 
miastem a wsią i pomiędzy pracą umy- 
słową a fizyczną. Ruch stachanowski — 
ciągnie dalej Szczerbakow, zresztą opi 
rając się na znanym powiedzeniu Sta 
na — stworzył nowy układ stosunków i 
tworzy nową projekcję człowieka. Zna- 
czy to, że 
REZULTATY RUCHU STACHANOW- 
SKIEGO WINNI PISARZE WZIĄĆ POD 

UWAGĘ. 
Oto nowy temat, nowe zadanie, wysunię: 
te przez zjazd. 

Jak to mamy rozumieć, jak zastoso- 
wać metody stachanowskie w poezji — 
pyta Kirsanow (autor poematu ,„Towa- 
rzysz Marx“). I odpowiada: „„Stachano- 
wiec — jest to człowiek. który wydarł 
nadchodzącym czasom kawał socjali- 
stycznej świadomości: „Dla poezji ozna: 


Zm'ana oc Zm'ana_ocl tyki lite- 
rackie: w Sowie rackie: w Sowie Sowiet ch ch 


cza to konieczność spojrzenia na, świat 
socjalistycznymi oczyma... Trzeba, to 
warzysze, wydzierać w przyszłości ra* 
dość nowego stosunku do życia, do pra- 
cy, do przyrody, do człowieka, do tech- 
niki... To jest właśnie słachanowszczyz- 
na w poezji 

Podobnie formułuje nowe zadania 
poezji Żarow. Nasza liryka — powiada 
— powinna odegrać decydującą rolę w 
dalszym powstawaniu 
NOWEJ ETYKI I NOWEJ ESTETYKI 

SOCJALISTYCZNYCH LUDZI. 

Powstaje skolei pytanie, w jakich ka- 
tegoriach formalnych należy nowy te- 
mat opracowywać. Zdaniem S. Szczupa+ 
ka — „wspaniały rozmach przebudowy, 
naszego kraju i wzrost nowych ludzi mò- 
że hyć odtworzony jedynie za pomocą 
syntetycznych*. Trzeba dać 
wielką syntezę, epos sowiecki, a więc 
przed literaturą staje konieczność przy- 
swojenia sobie form monumentalnych, 
ta zaś sygnalizuje p ie do'epiki. 

Ostatnie sprawy tematyki stacha - 
nowskiej i nowych form monumental- 
nych — szczególnie były roztrząsane za 
zjeździe. I jak zazwyczaj rezolucja zjaz- 
du stwierdza, że „nasza rzeczywistość li- 
teracka jeszcze nie nadąża za życiem i 
nowymi zadaniami*. Wkońcu dodano, 
że w wystąpieniach pisarzy było za mało 
„samokryłyki* i zalecono takową na 
przyszłość. 

W obradach była jeszcze jedna rzecz 
godna uwagi. Oto wszystkie wystąpienia 
odbywały się pod hasłem 
Z POWROTEM DO MAJAKOWSKIEGO 

Jak wiemy, przedostatni zjazd pisa- 
rzy sowieckich przekreślił ustami Bucha- 
rina twórczo: Majakowskiego jako 
„etap przezwj a orientował się 
na Pasternaku. Có: dy Pasternak wi- 
docznie nie jest zrozumiały dla mas so- 
wieckich. I oto sam Stalin ogłasza urbi 
et orbi, „Majakowski był i pozostaje 
najlepszym, najbardziej utalentowanym 
poełą naszej sowieckiej epoki“, A że «- 
świadczenie Stalina ma moc bezapela- 
eyjnie obowiązującą, więc „Gazeta lite- 
racka“ natychmiast oświadczyła, że sło- 
wa tow. Stalina o Majakowskim „zosta 
ły powitane przez sowiecką społeczność 
z uczuciem największej radości i zobo- 
wiązują naszych poetów oraz krytyków 
do poznawania i popularyzowania twór: 
czości Majakowskiego". 

URZĘDOWA LITERATURA NATYCH. 
MIAST ZDETRONIZOWAŁA PASTER: 
NAKA 
i to samo czynił zjazd w każdym nieo- 

mal przemówieniu. 

Pasternak tąpił z mową „O skrom 
ności i odwadze“, 0 produkcji poetyckiej 
— powiada — mówi się na zjeździe, jak 
gdyby miało się do czynienia z jakąś 
pompą. Tylko: popracujemy, a wypomi- 
puje się więcej.. Wszyscy obiecują wię 
cej pracować, więcej pisać i odważnie 


„brać się za bary z rzeczywistością. Ależ 


-— woła Pasternak — czy to jest zadanie 
związku literackiego? 
PRACOWAĆ MUSI KAŻDY, 
to jest wewnętrzne zadanie każdego 2 
nas — kończy poeta swoje trzeźwe t- 
wagi. — 
ál. Wierczyński. 
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STACHANOWIZMNA MANOWCACH 


‘Zamiast racjonalizacji pracy—rekordomanja 


Jednym z mitów / sowieckich, 
którym, jak zwykle bez żadnego 
umiaru, operowali stalinowcy 
wszelkiego autoramentu, zarów- 
no w Sowietach, jak i za grani- 
cą, był ruch stachanowski. 

Miał to być jakiś nowy sowiec- 
ki cud, jakaś specyficzna forma 
„Socjalistycznej“ organizacji pro 
dukcji, jakaś odrębna forma go- 
spodarki sowieckiej o zgoła ma- 
gicznych możliwościach i skut- 
kach. 

Powstanie stachanowizmu da- 
tuje się od 31 sierpnia 1935 roku. 
Ruch ten trwa już prawie 16 mie 
sięcy. Można więc postawić py- 
łanie, jakie są skutki stachano- 
wizmu, kto miał rację— wyznaw 
cy nowej wiary, swego rodzaju 
nowej romantyki gospodarczej, 
czy też publicyści, którzy w obli 
czu stachanowizmu zachowali 
krytycyzm, pamiętając, iż pew- 
ne prawa ekonomiki obowiązu- 
ją we wszystkich społeczeń- 
stwach ludzkich, niezależnie od 
różnie DZY ai 


W, bardzo treściwym artykule 
„Stan przemysłu i ruch stacha- 
nowski w Z. $. R. R.“ zajął się 
na łamach „Przeglądu Gospodar 
czego“ kwestią wyników słacha- 
nowizmu p. Stanisław Glas, 

„Zasada ekonomiczna ruchu 
stachanowskiego — pisze p. S, 
Glas — jest nader prosta: chodzi 
o uzyskanie niepomiernych wy- 
siłków ze strony pracowników 
tjak najmniejszym kosztem przed 
siębiorstw. 

„Ruch stachanowski był.. po 
„mysłem, zmierzającym do tego, 
aby deficytowy przemysł sowiec 
ki wymanewrować z potrójnie 
trudnej sytuacji: ciążyły na nim 

ie tylko chroniczne deficyty, 
jjawne czy ukryte, ale również 
j(jako jedna z głównych przy- 
(czyn tego deficytu) słaba orga- 

izacja i niska wydajność pracy. 
Wszystkie bolączki za jednym 
'zamachem miała usunąć stacha- 
nowszczyzna. 
Wynaleziono swego rodzaju 
panaceum gospodarcze, które 
miało zintensyfikować pracę i 
wydajność przedsiębiorstw, 
wamóc ich sprawność, uczynić 
je opłacalnymi i powiększyć kilę 
kakrotnie zarobki robotników/i 
innych pracowników“, 

Otóż podobne stawianie spray 
wy mija się z prawdą. 
Jak to wynika z oświadczeń) 
pionierów ruchu stachanowskie-, 
go — górnika Stachanowa, ko“ 
wala Busygina itd. — w pierw- 
szej swej fazie ruch stachano! 
ski był samorzułnym, odosobnio 
nym ruchem elity robotniczej, 
która miała na celu wprowadze 
nie do przemysłu sowieckiego 
zasady technicznego podziału 
pracy. Wprowadzenie tej zasa- 
dy umożliwiłoby usprawnienie 
produkcji, ulepszenie jej organi 

w poszczególnych przedsię 
biorstwach, a zarazem powięk- 
szenie wydajności pracy — za- 
równo pod względem  ilościo- 
wym, jak i jakościowym — bez 
specjalnych kosztów i bez po- 
większania fizycznego wysiłku 
robotników. Stachanowizm w 
swym pierwotnym, niewypaczo 
nym wydaniu kładł nacisk na 
racjonalną organizację pracy w 
przedsiębiorstwach, na technicz 
ną specjalizację, na techniczny 
podział pracy, którego podstawo 
we znaczenie podkreślał ojciec 
politycznej ekonomii, Adam 
Smith. 

Gdyby ten podstawowy cel 
stachanowizmu był realizowany 
spokojnie, metodycznie, z 
iwzględnieniem współpracy po- 
Jzczególnych przedsiębiorstw, a 


nawet gałęzi sowieckiego przemy 
słu — w życiu gospodaczym Só- 
wietłów zostałaby - osiągnięta 
prawdziwa rewolucja w meto- 
dach pracy, tym cenniejsza, iż 
byłaby ona samorzutna, oddol- 
na. Podobna racjonalizacja me- 
tod pracy w poszczególnych 
przedsiębiórstwach oraz współ- 
pracy pomiędzy przedsiębiar- 
stwami nie wywołałaby w ma- 
sach żadnego fermentu. Jedno- 
cześnie miałaby ona ogromne 
znaczenie wychowawcze i gospo 
darcze. 

Niestety ta samorzułna, oddol 
na tendencja robotników ku in- 
tensyfikacji pracy w drodze ra- 
cjonalnej organizacji samego 
procesu pracy, została wypaczo 
na przez politykę, przez rekor- 


domanię służalczych speców; 
przez odrodzenie psychologii 
„szturmowców pracy Skutki 


hanowizmu 


tego wypaczenia st 

okazały się opłakane. 
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4 Cyfry, opublikowane przez pi 


„Trud 
czą o tym, 
1936 roku 


połowie 
wytwór- 
przemysłu 
żkicgo — znacz- 
rzeba jednak pa 
e ten wzrost wylwórczo 
ści, a nawet przyspieszenie tem- 
pa tego wzrostu w roku 1936 w 
porównaniu z r. 1935 były prze- 
widziane przez drugi plan pięcio 
letni, gdy o stachanowiźmie je- 
szcze nie bylo mowy. Dla osią- 
gnięcia tych wyników były pa- 
czynione poważne nowe inwe- 
stycje, nowe nakłady. Pewną ra 
lẹ we wzroście tempa wytwórczo 
ści odegrał również i ruch sta- 
chanowski, lecz było to coś w 
rodzaju gorączki, która nie trwa 
ła długo. 

Pod tym względem są bardzo 
charakterystyczne dane, dotyczą 
ce wydobycia: węgla w Zagłębiu 
Donieckim, które jest kolebką 
stachanowizmu. W ciągu pierw- 
szych 5 miesięcy stachanowskich 
wydobycie węgla wydatnie i ra- 
ptownie wzrasta, ale już od stycz 
nia 1936 r. wydobycie systema- 


= 2 


tycznie się zmniejsza. Oto kilka 
charakterystycznych cyfr (prze- 
ciętna produkcja dzienna w ty- 
siącach tonn); 


sierpień 1935 r. 177.1 
grudzień 1935 r, 230.5 
lipiec 1936 r. 189.6 


Nie bacząc na postępy mecha 
i motoryzacji (elektryfi- 
kacji) przemysłu, to załamanie 
się nietylko tempa, ale i wzrostu 
wytwórczości, zostało stwierdzo 
ne w roku 1936 w całym szeregu 
gałęzi sowieckiego przemysłu (w 
fabrykach samochodów, tri 
rów, w piecach martinowskich, 
zegarków, w prze- 
ylnym itd.), 
Temu spadkowi wytwórczości, 
zwłaszcza osłabieniu tempa wy 
i, towarzyszyły zjawi 
ska bardzo sympłomałtyczne. 
Gorączkowy rozpęd wytwór: 
czości w pierwszych miesiącach 
stachanowizmu został przez biu- 
rokrację przemysłową wykorzy 
stany w celach rewizji norm wy 
twórczości. Po rozpętaniu nowej 
psychozy rekordorianii zaczęto 


ć normy dla wysił 
dla normalnego, 
przeciętnego ro 
Ten nonsens ekono- 
miczny był możliwy jedynie w 
niezdrowej atmosferze służal- 
stwa biurokracji przemysłowej, 
mosferze istnego teroru psy 
chicznego, nastawionego na wy- 
śrubowanie rekordów, Skutek tej 
niezdrowej zabawy był ten, że w 
szeregu przedsiębiorstw nietylko 
przeciętni robot ale i stacha 
nowcy nie mogli wypracować 
normy. 

Ta rekordomania i podciąga- 
nie norm do rekordów miały dla 
masy robotniczej skutek bardzo 
ujemny. Dzięki systemowi pre- 
mii pomiędzy zarobkami prze- 
ciętnych robotników a zarobka 
mi stachanowców powstały ra- 
żące różnice. Gdy zaś normy, na 
skutek wyśrubowanych rekor- 
dów znacznie podwyższono, sta 
ły się dla masy robotniczej nie- 
dostępne, zarobki przeciętnych 
robotników zaczęły znacznie ma 
leć, gdyż naskutek nieosiągania 
nowych śrubowanych norm 


administracje fabryczne zaczęły 
stosować degresywną skalę płac 
(potrącenia za  niewyrobienie 
normy). 

Sprowadzenie stachanowizmu 
do nowej edycji niezdrowej re- 
kordomanii docna wypaczyło 
ruch stachanowski, gdyż zamiast 
racjonalnej reorganizacji syste- 
mu parcy i polepszenia jej wa- 
runków wyścig rekordzistów 
sprowadził się do wyjątkowego 
wysiłku fizycznego, do tego, że 
fabryki miast myśleć o reorga- 
nizacji normalnej i ciągłej pra- 
cy, były nastawione na wyśru- 
bowanie rekordów bez jutra. 

Wywołało to wzrost wyzysku 
masy robotniczej, która za w 
sze normy nie otrzymała żadne- 
go ekwiwalentu, a zarazem po- 
gorszenie syluacji tej masy, któ 
a pod względem realnych zarob 
ków i tak mocno ucierpiała na 
skutek zniesienia kartek żywno- 
ściowych. 

Skutkiem tego było nie tylko 
niezdrowe różniczkowanie klasy 
robotniczej, ale i wywołanie w 
masach robotniczych nienawiści 
do stachanowców, aczkolwiek 
inicjatorzy ruchu stachanowskie 
go nie mogą bynajmniej być od 
powiedzialni za skutki, spowado 
wane przez wypaczenie ich idei 
i zamiarów. 

Ponadto ta dzika rekordoma- 
ia miała dla całokształtu so- 


‘kiej ekonomiki skutki 
wprost zabójcze. 

W pogoni za rekordem ilościo 
wym poświęcono jakość produk- 
cji; oznaczało to nawrót do pro- 
dukcji tandety, do dyktatury 
„braku“, produkowanie brako- 
wanych półfabrykatów i narzę- 
dzi pracy musiało z kolei pogłę 
bić produkcję braków w szeregu 
innych, zależnych gałęzi przemy 
słu. Podporządkowanie wszyst- 
kiego rekordowi poszczególnych 
przedsiębiorstw, a nawet części 
przedsiębiorstw, musiało wywo- 
łać zabójcze dla życia gospodar- 
czego dysproporcje, uniemożliwi 
ło koordynację gospodarczą, za- 
biło wszelką planowość. Stąd za 
tory, przerwy w pracy, uszko- 
dzenia maszyn i urządzeń tech- 
nicznych. Jednym słowem nowa 


1. Kolejka linowa na Kasprowy Wierch cieszy się wielkim powodzeniem u gości zakopiańskich, 
Wieża srebrnych dzwonów. Reprodukujemy fragment t. zw. Wieży Srebrnych Dzwo- 
nów w Katedrze Wawelskiej, pod którą w specjalnej krypcie ma spocząć na zawsze sarkó- 
fag z doczesnymi prochami Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 


faza bałaganu ekonomicznego i 
marnotrawstwa gospodarczego, 
związanego z ogromnymi szko- 
dami materialnymi. y” 

Wreszcie należy pamiętać, 1ż 
ten szał rekordomanii i Śrubo- 
wania norm odbywał się bez 
względu na jakiekolwiek wymn= 
gł hygieny i bezpieczeństwa pra- 
co w łączności z powiększe 
niem wyzysku wysiłków mes ro- 
botniczych doprowadziło do ni- 
czym nie usprawiedliwionego, 
wprost skandalicznego stosunku 
do robotnika, 

Nie dziw tedy, że w tych wa- 
runkach ruch stachanowski nie 
tyłko nie dał oczekiwanych re- 
zultatów, lecz nawet znacznie 
pogorszył organizację procesu 
wytwórczego, Doświadczenie sta 
shanowizmu wykazało niezbieie, 
iż jak to słusznie stwierdza rosyj 
ski meńszewik, S. Szwarc, droga 
maksymalnego naprężenia ener 
gii pracowniczej bez usunięcia 
rzeczywistych przyczyn względ- 
nie niskiego poziomu wydajnoś- 
ci pracy prowadzi na manowce. 
Problem trwałego i rzeczywiste 
go podwyższenia wydajności pra 

arówno ilościowo jak i ja 
kościowo — może być rozwiąza 
ny nie drogą wyśrubowanych in 
dywidualnych rekordów i niesły, 
chanego wyzysku fizycznego wy, 
siłku i energii robotników i pra 
cowników, lecz przy pomocy or 
ganizacyjnej i technicznej racja 
nałizacji pracy, należytej orga: 
nizacji taniego procesu wytwór- 
czego. 

Było to, jak wiemy, ideą prze 
wodnią stachanowizmu, ale tego 
prawdziwego, stachanowizmu ja 
ko oddolnego, samorzutnego ru- 
chu robotniczego. Przecież isto. 
tą pomysłu górnika Stachanowa 
było zastosowanie przy wydoby- 
waniu węgla technicznego po- 
działu pracy, czyli swego rodza 
ju jajka Kolumba. Również i w 
niedawnych oświadczeniach ro- 
botnicy - stachanowcy podkreślą 
li, iż stachanowizm wymaga dos 
brych narzędzi pracy, należy- 
tych instalacji technicznych, ko- 
ordynacji poszczególnych dzia- 
łów produkcji 1 organizacji jej 
„tyłów*, niezbędnego ładu i po- 
rządku w poszczególnych zaki 
dach pracy. 

Stachanowizm pierwotny miak 
w sobie zarodki pozytywnego, 
zdrowego,  ożywczego ruchu! 
mógł się okazać istną rewolucją 
w wytwórczości sowieckiej, tym, 
co p. St. Glas nazywa z przeką- 
sem „samorzutną postacią socją 
listycznej intensyfikacji pracy“) 
„Niestety ruch ten został z miej? 
sta wypaczony przez sowieckich 
(anarchistów 1 romantyków gov 
„spodarczych, przez politykierów 
dyktatury monopartyjnej i shr 
żalczych speców, którzy uczynili 
ze stachanowizmu nowe wyda- 
nie zanarchizowanej emulacji, 
nową edycję szturmowych bry- 
gad, działając, jak mówił rosyj. 
ski poeta „razsudku wopreki, 
naperekor stichijam* — wbrew 
zdrowemu rozsądkowi i natu- 
rze. 


Prawdziwy stachanowizm zg- 
stał zduszony w zarodku, na sce 
nę wystąpił pseudo - stachano- 
wizm, stachanowizm, wypaczo- 
ny przez niepowołanych opieku- 
nów. Fiasco poniósł właściwie 
ten wypaczony stachanowizm, 
co zresztą przewidywaliśmy 
wraz z socjalistami - meńszewi 
kami Jugowym i Szwarcem (,,So 
cjalisticzeskij Wiestnik*) lub So 
łoniewiczem („Sowremennyja Za 
piski”), byłym bolszewikiem, a 
obecnie emigrantem - nacjonal. 
słą. 


£. Czeczelnicki 


LORD DUNSANY 


Podróżni, zmęczeni trzydnio- 
wym marszem przez gęste lasy 
kaktusowe, dotarli wreszcie do 
otwartej łąki, na której pasły 
się antylopy. Wracali z nad par 
nych nizin Ekwadoru, gdzie 
kwitną olbrzymie orchidee, 
gdzie owady wielkością i kształ 
tem przypominają myszy | 
gdzie robaczki świętojańskie, 
jak wielkie gwiazdy świecą 
śród nocy. 

Uszczęśliwieni wędrowcy za- 
trzymali się nad małym stru- 
mykiem, do którego przed al- 
mi dotarł jeden biały, zwany 
przez tubylców Bwana Khubla. 
Opowiadają, że gdy Bwana Kha 
blą przybył przed trzema laty 
do strumienia, drżąc ze zmęcze 
nia i gorączki, tylko nadzwy- 
czajna siła woli, która wzbn- 
dzała szacunek tragarzy, utrzy< 
mywała go jeszcze przy życiu. 

RBezwątpienia posładał on in- 
ne nazwisko, fakieś zupełnie po 
spolite nazwisko, jakich setki 
spotkać można w Londynie, a- 
Je tn nikt go nie pamiętnł. — 
Wszystko, co po nim zostalo I 
czym różn:ł się od Innych zmar 
łych, była nazwa „Bwana Khu- 
bla“ nadana mu przez Kiknja- 
sa. Napewno był to silny I po- 
tężny ezłowiek, którego obawła 
no się nawet wtedy, gdy ramię 
jeto nie mogło już dźwigać 
„kiboka%, gdy ludzie jego wi- 
dzieli, że walczy ze Śmiercią 1 
którego obawiają Mię  feszeze 
dzisiaj — mimo, że już dawno 
nie żyjct... 

Nad ranem, gdy podróżni zna 
Jeżli się na miejscem, zwanym 
„ochozem Bwana Khubla*, przy 
szli tragarze całą gromadą do 
namiotu f poprosili o „dan— 
Pan fest lekarstwem białych, 
które leczy wszelkie dolegliwo 
seh. Im hardziej ma przykry 
smak — tym jest skułeczniej- 
sze! Tego dnia zażądnii traga 
rze „dan“, które miało mnie 
szkodliwić djebła, pontewnż 
zbliżali ste do miefscn, na któ. 
rym zmarł Bwana Khuhia. — 
Podróżni dali im chłniny. 

Po zachodzie słońca, gdy roz 
bito obóz, przysził ponownie 
tragarze no dan, który miał 
tym razem nchronić ich przed 
złymi snami Bwana Khabla, 
pozostałymi (według ifi rela- 
cji) na miejscu po zahranin 
trupa. 

Tego wieczora nie słychać 
było przy ognisku wesołych roz 
mów o jedzeniu, które snożylł 
i o bydle, które posladali. Tu 
bylcy opowiadali podróżnym, 
że miasto Bwana Khubla, o któ 
rym myślał w ostatniej chwili 
swego życia, a którym bredził 
nieprzytomnie w gorączce, tak 
że cała samotnia roztirzmiewa- 
ta jego okrzykami, że miasto 
to przeniesione zastało jakby 
cudem de ehozu Bwana Kha- 
bla. Opowiadają: to trzęśli się 
xe strachu i prosili o dan. Obaj 
podróżni, widząc dziki prze- 
strach na Ich twarzach, dah im 
wiecej chininy, niż zwykle. 


gdyż zaniepokoili się na myśl, 
że dzicy mogliby uciec i zosta- 
wić ich samych w tej dziwnej 
okolicy. Z nadejściem nocy nie 
pokój ich wzrósł. Wypili trzy 
flaszki szampana, którymi po- 
czątkowo chcieli uczcić upolo- 
wanego Iwa. Wkońcu wyczer- 
pani ułożyli się na swych po 
słaniach. 

Z lekkie! drzemki obudziło 
ich wycie hieny, hrzmiące, jak 
skarga przeklętej duszy — naj 
okropniejszy odgłos pustyni. — 
Zbliżała się godzina, w której 
przed trzema laty zmarł Bwe 
na Khubla... 

W elszy nocnej zabrzmiał 
dźwięk, z początku lekki, póź 
niej głośniejszy, aż wreszcie po 


„GŁOS PORANNY” — DODATEK ŚWIATECZNY 


dróźni roznoznali najwyraźniej 
gwar mlejski, trąbki ant i auto- 
busów. W odludnym ustroniu 
ujrzeli nagle przed sobą... Lon- 
dyn! 

Noc była gwiaździsta; myši- 
wi, którzy opowładałi mi tę hi- 
storię, przysięgają, że widzieli 
jak na dłoni przed sobą Lon- 
dyn i słyszeli odgłosy miasta— 
Als Londyn bez reklam świetl- 
nych, z domami, jak pałace 1 
płacami pełnymi wspaniałych, 
rzadkich drzew—Londyn zmie- 
niony, a jednak prawdziwy. — 
Czuli zapach miasta, słyszeli pio 
senki, śpicwane na ulłcach, a 
jednak to nie był Londyn, któ- 
ry znali. Mieli wrażenie, jakby 
patrzyli w twarz kobiety, zako- 


chanymi oczyma jej wielbicie- 
la. Ze wszystkich miast świata 
które znali, to właśnie miasta 
wydało im się najbardziej god- 
ae podziwu. Opowiadali, że tuż 
przy nich grała katarynka i ja- 
kis przekupień zachwalał Śpic- 
wająs swój towar. Przyznają. 
że śpiewał fałszywie, a mimo to 
w śpiewie tym było coś nieziem 
skiego, coś, co wzruszało ich 
do łez. 

Przypuszczają, że tęsknota 
tego władczego człowieka, któ- 
ry jednym spojrzeniem ujarz- 
mić potrafił tubylców i bez pod 
noszenia ręki zmuszał ich do 
posłuszeństwa, w chwili śmier- 
ci była tak potężna, że wryła 
się głęboko w otaczającą go na- 
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turę, stworzyła długotrwałą 1 
widoczną dla nich fata morga- 
nę. 

Starałem się przy pomocy py 
tañ stwierdzić prawdopodobień 
stwo tej historii, Niestety, obaj 
myśliwi nie mogli sobie nawet 
przypomnieć. czy palił się jesz- 
cze ogień obozowy. Widzieli 
tylko wokoło światła Londynu 
i słyszeli specyflezny szum i 
gwar wielkiej metropolii świa- 
ta. Około północy miasto ma- 
drżało lekko, głosy poczęły się 
oddalać, aż zupełnie umilkły— 
Afryka pogrążyła się znowu w 
milczeniu. Na miejscu, gdzie 
przed chwilą Iśniła zjawa Trs 
falgar Square, szedł sapiąc w 
stronę źródła wielki nosorożec. 


NAUKA BEZ TROSK 


Umormowane życie studonta angielskiego 


Z uniwersytela angielskiego o- 
trzymaliśmy od młodego obcokra- 
jowea, przehywającego na stu- 
diach w Cambridge, następujący 
list. (REDAKCJA) 


Cambridge jest miastem, któ- 
rego życie skupia się wyłącznie 
wokół uniwersytetu. Sam uni- 
wersytet niczym nie przypomina 
łakiej samej uczelni na konty- 
nencie. Już sam sposób przy jma 
wania nowowstępujących jest 
zupełnie inny. Zacząłem studio- 
wać, jako „scholar“, w paździer 
niku, to znaczy, że miałem zgó- 
ry zapewnioną pewną sumę pie- 
niędzy, potrzebną na studia. Nie 
jestem anglikiem, a tylko osiem- 
nastoletnim emigraniem; to jed- 
nak nie odgrywa tu żadnej roli. 
Stypendium, tak zwany tu „scho 
larship"*, może uzyskać każdy, 
kto posiada pewne wiadomości 
wstępne i i zda piśmienny egza- 
min konkursowy w Cambridge. 
Egzaminy na „scholarship”, któ- 
re umożliwiły mi studia, odbyły 
się już przed świętami Bożego 
Narodzenia zeszłego roku. Jest 
to znów jedna z osobliwości an- 
gielskich. Ma się upoważnienie 
do uczęszczania na wykłady w 
kieszeni, ale pracę rozpocząć 
można dopiero o wiele później; 
w międzyczasie chodzi się dalej 
do szkoły. Charakterystyczne 
jest, że o stypendium nie ubiega- 
Ją się jedynie niczamożni, którzy 
bez tej pomocy materialnej nie 
mogliby studiować, lecz przeciw 
nie wszyscy uczniowie, zakwali- 
fikowani przez swych nauczycie- 
li, jako specjalnie zdolni, rekru- 


tujący się przeważnie z najdroż- 


szych szkół średnich, jak naprzy 
kład Eton. „Scholarship“ nie jest 
bowiem tym, co zwykliśmy uwa- 
żać na kontynencie za stypen- 
dium, lecz dowodem najlepszych 
umiejętności naukowych ucznia. 
Bogaty scholar może zresztą 
kwotę uzyskaną za pomocą 
swych kwalifikacji podarować 
swemu mniej zamożnemu kole- 
dze, lecz nikt mu nie weźmie za 
yma dla siebie pie- 

obyte przy skła 


daniu egzaminu. 


College 
Aby zrozumieć jak bardzo 
skomplikowanym jest życie na 
tutejszym uniwersytecie, koniecz 
ne jest, abym podał kilka objaś- 
nień. Otóż uniwersytet składa 
się z budvnków, służących da na 


uki, lecz przede wszystkim z 
„eplleges*, Colleges jest to budy- 
nek, który zamieszkuje perso- 
nel nauczycielski i należący do 
„college“ — scholar. Scholar nie 
jest tylko studentem uniwersy- 
tetu, lecz również słuchaczem 
jednego z 18 starych, noszących 
sławne nazwiska colleges. „Tri- 
nity college“ jest naprzykład jed 
nym z najznakomitszych i wielu 
uczniom zależy bardzo na otrzy- 
maniu tam miejsca. Jeżeli przez 
pomyślne złożenie egzaminu sta- 
łeś się kandydatem do pewnego 
określonego kolegium, to przy- 
jęcie odbywa się zwykle bardzo 
uroczyście. Osobnik taki otrzy- 
muje natychmiast opiekuna i do 
radcę, tak zw. „tutor'a*, z któ- 
rym może porozumiewać się w 
sprawach związanych z życiem 
akademickim. 


Studia w Cambridge są bar- 
dzo kosztowne i otrzymana su- 
ma musi być bardzo rozsądnie 
podzielona, jeżeli wystarczyć ma 
na cały rok. Kwota, która począt 
kowo wydaje nam się fantastycz 
nie wysoka, (100 funtów), po ro- 
zejrzeniu się w specjalnie spo- 
rządzonym regulaminie wydatko 
wym, okazuje się zupelnie nie- 
wysiarczająca. Jednak bogaty 
kraj i bogaty uniwersytet dopo- 
maga mniej zamożnym do ukoń 
czenia studiów. 


Tutor przydziela scholarowi 2 
pokoje, z których jeden służy za 


sypialnię. Pokoje są różne — za- 
Jeżnie od ceny. Student znajduje 
się tu w „statu pupillari*, jak 
się to nazywa urzędowo. Jest 
na każdym kroku otaczany o- 
pieką i strzeżony. Nietylko plan 
studiów jest surowo przestrzega- 
ny, a postępy w nauce bardzo 
często za pomocą egzaminów 
kontrolowane, ale . sama osoba 
studenta podlega różnym prze- 
pisom, które nieraz wydają się 
trochę dziwne. 


Ubiór 


Jedna z reguł brzmi: Powi- 
nien przy specjalnych okazjach 
nosić „strój akademicki“. Jest 
to rodzaj togi w kolorze czar- 
nym lub granatowym, zależnie 
od barw college i „cape“ — na- 
krycie głowy z kwadratowym 
zakończeniem i szpicem na przo 
dzie, na którym studentom wyż 
szych semestrów wolno nosić 
kity. 

Ten ubiór (cape and gown) 
trzeba nosić na wykładach, jak 
zanie na codziennym obo- 
kowym obiedzie - dinner, 
wanym wspólnie z nauczy 
cielami. 

Przepisowe ubranie nosi się 
zwłaszcza po zapadnięciu zmtro 
ku na ulicy * nie w ręku jak 
za dnia, lecz na sobie. Nad wy- 
pełnianiem tych obowiązków 
czuwają specjalni policjanci u- 
niwersvteccy, zwani „proctor- 
sami“. Proctor nosi cylinder i 


Pierwszy śnieg w odludnej wiosce 


chodzi w asyście dwuch pro « 
proctorsów. Jeżeli student spot 


ka wieczorem tego „władcę”, 
to musi grzecznie pozdrowić 
go słowami: „Good night, Sir”, 


Biada mn jednak, jeżeli nie ma 
na sobie przepisowego ubraninl 
Grozi mu kara najboleśniejszo 
— kara pieniężna. 


Frzysięga 

Przy wstąpieniu do kolegium 
musi każdy scholar przy 
sięgę, że będzie bronił i strzegł 
honoru i znaczenia swego col- 
lege. Nowi studenci zbierają się 
w kaplicy, gdzie na klęczkach 
odbierają błogosławieństwo rek 
tora. Należy to do tradycji sta- 
ro - angielskiej. Współczesna 
Anglia jest mniej poetyczna, a: 
le za to praktvczniejsza. Inte- 
resuje się więcej normowaniem 
wydatków bieżących. Pienią- 
dze, zdobyte przy zdaniu kom- 
kursowego egzaminu, można 
zużyć naturalnie nie tylko na 
studia 1 na utrzymanie. Dlate- 
go też zaraz na początku odby- 
wa się naradę z tutorem. Opta- 
ty za wstęp, czesne, opłaty za 
egzaminy, komorne (łącznie z 
czyszczeniem bntów, sprząta- 
niem i ciepłą wodą — ale ber 
ogrzewania i prania) są z góry 
ustalone. Nie płaci ich sam stu- 
dent, lecz podejmuje się z kon- 
ta bankowego, które otwiera 
scholarzowi zaraz na wstępie 
tutor. Niezamożny studenł, nie- 
zależnie où wyznania i narodó+ 
wości, otrzymuje w każdym wy 
padku za pośrednictwem tutora 
z istniejących fundacji, potreeb 
ne sumy na dokończenie shi 
diów. Nie zauważyłem nigdzie 
żadnej różnicy w traktowaniu 
studentów obcokrajowców, rów 
nież į w szkole, do której uczę: 
szczałem przez półtora roku. 

Mogę wszystkich zapewnić 
że jeśli przy usilnej pracy uda 
się złożyć pomyślnie potrzebne 
egzaminy — również dzieciom 
zdolnym umożłiwia się naukę 
w szkole średniej — to scholar 
studiuje później w warunkach 
zapewniają h mu duchowy i 
materialny, jakiego prawdopo- 
dobnie nigdzie nie znajdzie. 

Największy wróg studiują- 
cych — troska i chleb powsze- 
dni — nie istnieje! Przy ener- 
gicznym skoncentrowaniu wszy 
skich władz umysłowych na 
nauce, może studiujący liceyć 
również na dalsze poparcie 
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„ı ‘le powieść. 

Na- poczatku. roku 1930 zet- 
knęly się obie groble. Posuwa- 
ły się ku sobie od wielu mie- 
sięcy. Odcięły one 20.000 hek- 
łarów od otwartych wód Zai- 
dersee. Był to dzień, jak wszy 
stkie inne. Wieśniacy z Beven 
karspelu, tego warzywnego o- 
grodu Holandii, którzy nie 
znali jeszcze dogodniejszego sy 
stemu spalania, rzucali nieo- 
patrznie nadmiar czerwonej i 
białej kapusty do rowów, prze 
cinającyck ich pola. Na pla- 

“each targowych Amsterdamu 
ablewano niesprzedane jarzyny 
lysolem, a w dzienniku „Tele- 
graaf“ pojawiły się pierwsze 
zdjęcia, przedstawiające ni- 
szczenie brazylijskiej kawy. 

Był to dzień, jak wiele jn- 
nych. Bezrobotni nie byli jesz- 
„cze: w wielkiej liczbie, lecz sta 
M już zwartym tłumem przed 
urzędem, gdzie stemplowano le 
gitymacje zasiłkowe. Z Den 
Helder wypływała flotylla ło- 
dzi podwodnych na manewry, 
W-parlamentach posłowie nu- 
dzili się na swych ławach lub 
czekali w restauracji na Azwo- 
nek przewodniczącego, , zwohu- 
jący na głosowanie, We wszyst 
kich krajach przemawiali mi- 
nistrowie. 

W Anglii przemawiali z oka- 
zji startu „R 101" do rekordo- 
wego lotu do Indii; we Fran- 
cji Poincare wygłaszał swa tra 
dycyjną niedzielną mowę z pa 
wodu odsłonięcia pomnika ku 
czci poległych żołnierzy: w 
Niemczech mówił minister 6 
niezłomnej woli obrony demo: 
kracji; w Genewie debatowana 
© bliskim rozbrojeniu; w Ho- 
Jandii minister żeglugi Revmer 
i przewodniczący komisji osu- 
Szania Zuidersee Colijn udali 
się 10 lutego 1930 roku do Me 
demblik, aby asystować przy 
puszczaniu w ruch śluz odwa: 
dniających. 

Robotnicy rolni otrzymali, ur 
lop popołudniowy. O ile nie 
udali się do Medemblik, Teżeli 
na łóżku. obsiadali piece 1 gra- 
li w karty. Kazali przynieść so- 
bie piwa I rozprawiali o przy- 
szłości. Troskali się głównie o 
to, czy wielka zamykająca gro- 
bla, której budowę właśnie roz 
poczynano, dostarczy. wszyst- 
kim pracy. 

„ Motory warczą. 

Od 10 lutego do 1 kwietnia 
turbinv, pracując bez przerwy. 
obniżyły poziom wody prawie 
© metr. Przerażone mewy krą- 
żyły w powietrzu, unosząc się 
coraz wyżej, pdy w wyżej leża- 
cych miejscach na południe od 
wyspy Wieringen wyłoniły się 
z wody pierwsze 3.000 hekta- 
rów dna, pokrytego brunat- 
nym mułem. 

Na północy t zachodzie wv- 
darte morzu obszary wynosiły 
akoło 7.000 hektarów. 

21 sieronia 1930 roku zakoń 
czono osnszanie zdobytych pál, 

Ziemia była sucha. o ile mo- 
Żna mówić o suchości w cza- 
sie. gdy zaledwie oddzielona 
morze od ladu. Przypominałą 
słowa Biblii: 

— I była ziemia pusta i nie 
rodząca, 

+ 

Daleko siega wydarty mo- 
rzu płat ziemi, pusi 
-ły. Gdzie niesdzie 


pokrywają 
go porasty słehbinowe i mns”le 
martwych skaruniaków. Komi 
mikacia możliwa narazie e'sżki, 


mł_cieżarowymi łodziami. halo 
Fanymi przez motorówki po 


GLOS PORANNY" — I DODATEK ŚWIĄTECZNY 


NIECH SIĘ STANIE ZIEMIA? 


OSUSZANIE ZATOKI ZUIDERSEE 


Nakładem wydawnictwa Carreleur w Paryżu wyszła ciekawa powieść 
„młodego holenderskiego pisarza Jefa Lesta „Zuiderseę*, Zamiessesony 
poniżej urywek daje ieden z momentów walki z morzem, jaką obraza: 


REDAKCJA) 


kanałach wciąż jeszcze zatewa- 
nych przez występującą z gł- 
bi wodę. Robotnicy zapa dują 
po biodra w gęstym mule, jaki 
pokrywa „suchy“ tąd. Mut tea 
sięga im do piers. Podczas 
deszczu tworzą się wielkie je- 
ziora, pędzona wiatrem woda 
przelewa się z nich wzburzorą 
falą do kanału. W miękkim 
gruncie tworzą się w krótkim 
czasie rowy, przypominając 
rzeczne doliny Słony grunt po 
zbawiony urodzajnej warstwy 
trzeba pokryć, jakby grubą ina 
tą .żytnią słomą, zanim bedzie 
można zasiać na rim zhóże i 
koniczynę. Uibrzymie maszyny 
toczą się niby stada man mós 
przez te przędrotcpowe . Krun- 
te Drogi rozciągarą nad kana 
łem sws- długie: us 45 met.ow 
skrzydła, jak potężne przedpo- 
topowe nietoperze. Rury- ma- 
szyn ssących zagłębiają się w 
lepkim mule. Motorowe pługi 
krają bez przerwy ziemię, zna- 
cząć kierunek nowych kana- 
łów, 

1100 robotników. pracuja na 
zdobytych 20.000 hektarów. 
Po państwowego urzędu po- 
średnictwa pracy zgłaszają się 
tysiące rchotników rolnych, re 
kiułujących się z  bezr. h 
wi.śniaków. Z powodu 


alu 


mieszkań pracę mogą otrzrv 
mać jedynie ci, którzy : mią 
włosny kąl w pobliżu rotót. 


Poza tym przekonana si, że 
kopanie kanałów maszynami 
jest znacznie tańsze 

1100 robotników przy pome 


cy traktorów, drag i pługów 
mechanicznych -może uczynić 
*natnymi do uprawy 200 hekta 
rów w ciągu fygodnia. 

1100 ludzi - może z pomocą 
maszyn "opanować piaszczyste 
KAL 

Tych 1100 ludzi pracuje 
przy Śśluzach kanałowych, pom 
puje zaskórną wodę, buduje ol 
brzymie szopy, szosy () “e nie 
mieszkają stale w pobliżu ro- 
bót, znajdują tymczas»we po- 
mieszczenie w barakach po sty 
w każdym. Gorącą sirawę dot 
starcza kantyna, w tym cela 
rałożońa, 


Na poczatku istniało tylko 
hasło, rzucone przez działacz 
f.ełv'ego. - Brzmiało: „Ziemi!“ 
Później przyszli ludzie w po- 
staci inżynierów i robotników 
rolnych. Zbudowali groblę, któ 
ra oddzieliła morze od morza. 
Założono .potożne: instałacje od- 
wodniające „Leły* i „Lemans” 
Ktore odsłoniłę dno morskie 
1 rzekli ludzie: 

— Niech zem a zrodzi trawę 
1 rośliny, dające nasienie oraz 
ótzewa owocowe, z których 
rażde przyn'e.je owoc według 
rodzaju swego, a w owocu tym 
nasienie. I tak się stało, I ota 
aż w pierwszym roku po osu- 
szeniu okrył” się ławice ma.- 
twych muszli bujną trawą. har- 
wineg się n:ezliczonym kwie' 
ciem. 

A w drugim roku 100 hekta- 
rów piachu zamienfło się w 
morz? żółtych kwiatów, 

W fizeczm roku już tvsłące 
hektaów pokryła (fruwa i 
wrzos. Ale człowiek nie usta- 
wał w prasy. 


Na piaskach, utrwalonych 


podściółką 7 łoziny, wystrzeliło 
już w roku 1931 zyto w kło- 
<ach ma. wysokość człowieka, 
Zbadano zawartość soli i wa- 
pna: w uzyskanych gruntach, 
utworzono próbne pola, doko- 
śiano eksperymentów z sianiem 
koniczyny,  zapobiegano żā- 
chwaszczeniu roli. 

Przez nowe okolice poprowa 
dzono bite drogi, zbudowano 
dziesiątki belonowych mostów 
założono linie telegrafu i tele- 
fonu, które połączyły pierw- 
szy urząd pocztowy w nowym 
osiedlu Słatdoop z Berlinem 
Batawią, New Yorkiem i To- 
kio. Crłowiek dokonał tego 
wszystkiego i rzekł: — Niech 
będzie światło! 

I stała się światło. 

Człowiek bowiem został stwo 
rzony do panowania nad ryba- 
mi w morzu, ptakami w powie 
trzu į wszystkim, co żyje na 
ziemi, 

$ 


W czasie, gdy człowiek stwa- 
rzał nowy świat na Zuidersee. 
mały coprawda, bo obejmują- 
cy zaledwie 20,000 hektarów 


żonaci robotnicy rolni gnieździ 
w ciasnych 
z ko 
które. 


li się z rodzinami 
izdchkach. „Ewangeliści* 
mitetu „Ws*dać ziemię", 
go celem było szrzenie 
robotników 
skich, obnrzali się na taki st 
rzeczy. Omi, którzy z erufazą 
głosili naukę chrześcijańskiej 
kultury, żądali, aby robotni» 
kom pozwolono na sprowadza- 
nie rodziny, o ile będą zbudo- 
wane odpowiednie pomieszcze- 
nia. W czasie, gdy człowiek wy 
pędził po raz pierwszy bydło 
na nowe pastwisko, zastrejko- 
wało 300 robotników, protestu- 


iąc przeciwka dziesięcin godzi 
nom dziennej pracy. Gdy -mno- 
żyły się wypadki zachorowań, 
ślosiciele chrześcijańskiej kul- 
tury zadecydowali, że. zostanie 
zwolniony z pracy każdy, kto 
zachoruje dwa razy w ciągu jź 
dnego roku. 

W czasie, gdy człowiek zwy: 


ciężał ziemię i morze swoimi 
maszynami, maszyny  zapano- 
wały nad ludźmi. 900 ludzi z 


pomiędzy 30 milionów bezro- 
botnych na całym świecie -spot 
kało szczęście znalezienia pra- 
cy na polach Zuidersee za pła- 
cę poniżej stawek. 

W czasie, gdy spełniło się 
marzenie komisji do spraw- ost 
szenia o nowej wielkiej połaci 
holenderskiej ziemi, starannie 
uprawnej, skonstatowano z 
przerażeniem, że przy nowych 
m: todach gospodarki rolnej” pa 
trzeba mało rąk w okresie dof- 
rzewania zboża. 

1 owych 900 robotników 
spotkał los wszystkich przy- 
szłych robotników na tych no 
wych gruntach. Powinni byli 
cznć się szczęśliwymi, że pań- 
stwowy urząd pracy dał im za 
jecie, opłacane w wysokości za 
siłków, udzielanych be'robot- 
nym. 

Na wydartej morzu ziemi fnż 
w trzecim roku po osuszenin 
jej przez człowieka, ludzie, któ 
rzy tego wydarcia dokonali, sta 
nęli sami nad przepaścią ne- 
dzy. 
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Połężną jest twórcza sita 
ezłowieka, panującego nad mo 
rzem i ziemią, nad zwierzętami 
i rośliną, !ecz jeszcze potężniej 
szą jest niszcząca moc kapitali- 
stycznego kryzysu. 


SMUTNA PROWINCJA 


Kanały, przygnębienie i... taniec akrobafyczny 


Gandawa, w. grudniu. 

Błądzę po Gandawie. Czcigod 
ne to i piękne miasto. Jest uni- 
wersytet, jest politechnika, jest 
prastare zamczysko hrabiów fla 
mandzkich, pod które fundamen 
ty założono w XI wieku, są wy- 
niosłe kościoły. Kwitnie też wiel 
ki przemysł. Przecież Gandawa, 
to belgijski Manchester, niczym 
u nas Łódź. Tylko, że z dwojga 
złego — przepraszam, wyrwało 
mi się, zapomniałem, że piszę do 
łódzkiego pisma — tylko, że do- 
prawdy wolałbym mieszkać w 
Łodzi, niż w Gandawie. Boże, co 
tu za pustki, co za cisza, co za 
gród wymarły!! Uśpiony już o 
dziesiątej wieczór. 

— A Gand, on se couche avec 
les poules... 

W kałegorycznym tym twier 
dzeniu kryje się dowcip, dowcip 
naiwny, jak mieszkaniec Ganda 
wy. „Poule“ oznacza bowiem w 
swawolnej gwarze studenckiej 
„dziewczynka“. 

Błądzę po ulicach starej, drze 
miącej, zapomnianej Gandawy. 

Jest tu 75 mostów. Nie mniej 
i nie więcej. Na wielu ulicach 
nie ma jezdni, zastępuje ją ka- 
nał. Na wielu innych dwie wą- 
skie jezdnie ciągną się po obu 
stronach kanału. 

Opieram się o hstustradę i pa 
trzę w wodę o kolorze zrezygna 

wanym. bez pretensji. Tchnie 
mi to wszystko niewesołą pro- 
wincją. 

Mostki, których, jak wspo- 
mniałem, je * 75, obracają się co 
czas pewien na zardzewiałych 
osiach. Pecha leniwie taki mọ- 
stek, przydany do obsługi nie- 
wyraźny człowiek. Robi to wra- 


„ je.za 


żenie dość. prymitywnego urzą- 
dzenia. 

Odsunięty * mostek otwiera 
drogę barkom, naładowanym ja 
kimś towarem, przykrytym bre 
zentem. 

Ciągnie to czasem koń, a cza- 
sem poprostu zaprzężony, mos- 
no do przodu pochylony męż- 
czyzna. Twarz ma skupioną. 
Pewnie jest zdania, że życie to 
rzeez bardzo poważna. 

Patrzę na naciągniętą linę, na 
barkę, rozgarniającą: łagodnie 
kolistym dziobem zakurzoną wo 
dę o kolorze zrezygnowanym. 
Pont Saint - Michel, „prawdzi- 
wy“, taki jak u nas, nierucho- 
my, obojętnie przyjmuje niski 
pokłon komina, który zostaje 
gwałtownie pochylony w mn- 
mencie mijania, aby nie zawa- 
dził o iedyną arkadę mostu. 

— Pyk. pyk, pyk — przejeż- 
dża malutki parowiec. 

— Hau, hau, hau — szczeka 
pies na moście na-psa na parow- 


cu. 

— Cicho piesku! — 

Podchodzę do wózka, do któ 
rego jest zaprze”niety. Szero- 
kie. mocne rzemienie okalają 
szeroką pierś. Stoi pod w7- 
kiem. prawie- między kołami. 
Są tyłka-dwa koła i wózek iest 
przechylony. Zaraz nadeidzie 
właściciel, podniesie z ziemi tył 
wózka i pies bedzie ciągnął 
Chwilowo dranie sie z bardzo po 
wana miną. Pewnie uważa, że 
życie to nie żarty. 

Na wósku stoją hańki z mle- 
kiem. Nadchodzi mieczarz. ujmu 
özek, cmoka na psa. 
jaże nan zezwoli łaskawie, 


że stotografnje? — pytam grzecz 


nie po francusku. 

Człowiek nie rozumie. Mruczy 
coś gburowato w zmasakrowa- 
nym nie po ludzku flamandzkim 
języku. 

Ma rację. Mój uprzejmy u- 
śmiech, moje pyłanie dziwnie 
były niepoważne. Stanowiły dy 
sonans i ło rażący. Zupełnie jak 
by życie było żartem. 

Ale mam tego dosyć, napraw- 
dę teraz dosyć. 

Pójdę na film z Flipem i Fla- 
pem, albo na dancing, albo wy- 
piję butelkę dobrego czerwone- 
go wina z całą zawartością słoń 
ca, wesela i otuchy. 

Kupuję miejscową „Flandre 
Libérale“, może w niej znajdę 
program rozrywek. 

— Gdzie tu jest wesoło w tym 
mieście? — pyłam gazeciarza. 

— Wesoła? — zdziwił się o- 
gromnie. A po namyśle dodał: 
— Niech pan idzie na Plaine 
Saint Pierro. Jest tam rodzaj 
foire. 

Podziękowałem mu, wdzięcz- 
ny wielce. Chodź-myż zobaczyć 
ten rodzaj foire. 

Jeszcze zdala od Plaine Saint- 
Pierre usłyszałem pomieszane w 
charakterystyczny sposób dźwię 
ki kilku karuzel, kręcących się 
przy akompaniamencie katary: 
nek. 

Pomiędzy  karuzelumi, bły- 
szczącymi od lakieru, od pięk- 
nych.ozdób złoconych i staran- 
nie wykonanych malowideł, prze 
nie wykonanych malowideł, 
przedstawiających sceny siel- 
skie, roiło się od wszelkiego ro- 
dzaju imprez rozrywkowych. 

Tu jeździ się elektrycznym sa 
mochodzikiem z kierownicą, jak 


w prawdziwym aucie, tam oglą- 
da się tresowane pchły. Tu po- 
gromca dzikich zwierząt wysko= 
czył na chwilę przed namiot í 
potężnym głosem zachwala tre- 
surę swych pensjonariuszy, ów- 
dzie niewiasta w obcisłych sza- 
tach łagodnie i nie bez wdzięku 
rozwodzi się nad ponęwami akre 
batycznego tańca. W bladej £ 
zlekka tylko  uszminkowanej 
twarzy lśnią oczy naprawdę pięk 
ne, czarne, wilgotne i obojętnie 
smutne. 

„Podchodzę do. kotary, stano» 
wiącej wejście do namiotu. Wy- 
kupuję bilet i oto jestem w za- 
tłoczonej salce o falujących, ru 
chliwych ścianach. Nie ma zu 
pełnie kobiet. 

Czekać wypada dość długo. 
Przenika tu łagodny głos kobie- 
cy, obiecujący niezapomniane 
ważenia tym, co dadzą się sku- 
sić i wykupią bilet. Jakoż co 
chwila wchodzi świeży amator 
choreograficznych upojeń, choć 
miejsca zbyt wiele nie ma. 

Każdemu z nich zapewne, jak 
i mnie, przypadło w udziale spoj 
rzenie czarnych, roztargnionych 
oczu sztucznie w takiej chwili 
rozświetlonych raduścią, której 
brak. 

Uderzenie gongu- Szarpnięcie 
kurtyny. Coś się na scenie kotłu 
ie. 

Co się stało? — Ruch, wir, 
wiatr... Iluż ich tam jest? Tylko 
dwie osoby, zdaje się, ale czy 
aby napewno? 

Tak, dwie. Dwa ciała miotają 
się wściekle no całej scenie. Ru 
chy ich są ostre, groteskowe. 


(Dokończenie na stronie 13-ej) 
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Fifth Avenue i Froadway 


Piąta Avenue znana jest dobrze cu- 
ropejczykom, zarówno z romansów kry- 
minalnych, „ak z reportaży dzienników 
o miliarderach z Wallstreet. Trzeba jed- 
nak dzisiaj iść długo tą ulicą, zanim znaj 
dzie się mieszkania tych bogaczy, o któ- 
rych mówią dzieje skandalów New Jor- 
ku. W dolnej części ulicy, zaczynającej 
się od Washington Square, mieszka do- 
tąd kilku zaledwie zbzikowanych potom 
ków ludzi, którzy niegdyś dali początek 
rozgłosowi Piątej Avenue. Wtedy, przed 
wielu dziesiątkami lał, Greenvich Vil- 
liage, będące obecnie środkiem City, by- 
ło maleńką podmiejską wioską, a Piąta 
Avenue tworzyła ulicę will, jak obecate 
szosą z Berlina do Charlottenburga. Dziś 
pałace bogatych spadkobierczyń znajdu- 
ją się na krańcach tej ulicy, tam, gdzie 
zaczyna się Park Centralny. 


* 


I tam jednak zmieniło się w ciągu 
dwunastu lat, od jakich nie widziałem 
Nowego Jorku. Wtedy spędziłem jeszcze 
niejedno piękne popołudnie z panią 
Kahn w pałacu jej męża — tego mec. 
nasa sztuki, Pijaliśmy herbatę w otocze- 
niu cennych skarbów sztuki, zebranych 
tu, niby w muzeum. Obecnie wdowa 
sprzedała pałac zakonnicom, które zało 
żyły w nim zakład naukowy dla dziew- 
cząŁ Potęga kapitału rozsypała się w 
gruzy. Nie jest to pojedyńczy wypadek. 

$ 


Może się to komuś wydać znieważe- 
niem odrębnego ducha Piątej Avena, 
ale nie tylko tanim, lecz i praktycznyra 
będzie objazd tej ulicy autobusem od 
Washington Square aż do jej końca. Z 
pokładu ma się rozległy widok i można 
nawet sięgnąć okiem do dolnych pięter 
domów. Wiedy dopiero da się stwierdzić 
swoista rozmaitość tej dziwnej ulicy, 
przypominającej symfonię Czajkowskie- 
go: najszlachetniejsza stylowość prawdzi 
wej sztuki obok powszedniej płaskości; 


$mizina rzeczywisiość 


najwyższy arystokratyzm . indywidualiz- 
mu obok szerokiej masowości. I tym ra- 


zem zaimponował mi potężny akord'dys- ni 
harmonii tej ulicy: niebotyczny drapacz 


chmur w czerwonej szacie, wznoszący 
się z elegancją na Greewich Williage, a 
dokoła rozciąga się morze banalności: 
wysokie domy mało estetyczne w swej 
jednostajności, a wśród nich, jako wyjąt 
ki, kilka hoteli i kościołów. 

Kościoły te mniej zdumiewają ar- 
chitekturą, naśladującą najlepsze euro- 
pejskie wzory, niż bogactwem gmin, któ- 
re je zbudowały, pozwalając sobie wzno 
sić tak nisgie budowle na tak drogim 
gruncie. 

* 

Aż do Madison Square Piąta Avenue 
nie czyni wrażenia zubożenia. Dzielnica 
konfekcyjna dotarła z zachodnich ulic 
aż tu. Powoli poprawia się wygląd maga 
zynów, będących dawniej dość wątpli- 
wej estetycznej wartości. Ta przemysło- 
wa dzielnica nosi na początku wyłącznie 
zawodowy charakter: wysokie siedliska 
biurowe o pięknej architekturze zawie- 
rają w dolnej części wspaniałe magazy- 
ny. Cały świał wystawia w nich na pokaz 
wszystko, co ma pięknego i drogiego. 
Nawet bary urządzone są z niezwykłym 
smakiem i elegancją, pragnąc przystoso 
wać się do publiczności, złożonej z ele- 
ganckich pań, posilających się w czasie 
spacerów. 

* 


Pomiędzy 11 — 5 godziną można 
napotkać na Piątej Avenue tę mieszani- 
nę przechodniów, których się widzi w 
całym Nowym Jorku: kobiety z high 
life'u, a z mężczyzn wszystkich zajętych 
w najrozmaitszego rodzaju biurach. Nie 
brak tu pewnej dozy oświaty i żądzy 
wiedzy w postaci młodych dziewcząt 
i chłopców, spieszących z paczkami ksią 
żek pod pachą do przypominającej grec- 
ką świątynię Biblioteki Narodowej. 

* 


opka: > -za-* zielenią” Gentrahego 
Parku zaczyna się arystokratyczna di 


Tam bowiem zamieszka je. jeszcze zna 
na część budzio nazwiskach; -które dla 
świata, -kłaniającego 


wybitnych gospodarczych.. wyczynów, 
budzą szacunek. Roi się tu od finans 
wych herosów, od królów: *kclejowych i 
miedzianych. Tylko nieliczni z ich przod 
ków przybyli do Ameryki w, czasie walk 
2 indianami, napadającymi na wykarczo- 
wane przez europejczyków ziemie. Wi 
szość rozpoczęła karierę jako gońc: 
windziarze, sprzedawcy gaze:, umierając 
zaś zastawiła tyle pieniędzy, że nawet 
potworny kryzys gospodarczy nie mógł 
zrujnować w zupełności ich potomków 
W tej części Piątej Avenue mieszka rów 
nież Wooiworih, twórca sprzedaży pó 
jednakowych cenach. 

* 

Gdyby ktoś, nieświadomy rzeczy, 
puszczając wodze fantazji, starał się od- 
gadnąć, kto zamieszkuje te wspaniałe 
pałace, przyszedł by z pewnośc'ą do 
wniosku, że najwięksi bogacze zajmują 
te, gdzie u wejścia stoją lokaje w ugało: 
wanej liberii i śnieżnobiałych rękawicz- 
kach. Myliłby się mocno, poniew. tacy 
lokaje stoją jedynie przed domami, od- 
najmowanymi na prywatne mieszkania, 
zajmujące coprawda całe piętra, duch 
spekulacji bowiem przeniknął i do Pią- 
tej Avenue. Wielcy bogacze mieszkają 
jak dawniej, w małych pałacykach, lub, 
wspaniałych willach, do których-wpu- 
szcza dyskrętnie niewidzialna _ słuslia, 
nie mająca nic wspólnego z ową miesza 


niną hotelowego- portiers i wiolkopań- , 


skiego Jokaja w fantastycznym unifor- 
mie, na jaki jedynie może się zdobyć nie 
powszednia wynalazczość amerykan, z 
mieszaniną, stanowiącą słażbę w cdnaj- 
mowanych domach. Wnętrze tych do- 


się pieniądzowi. 
oznaczają wszystko i tu nawet, w kraju - 


dów, przeładowane jnarraurati, ZWior= 
ciadłami oraz. smnóstydn mebli różny! 


tów. Ta „wydzierżawiona? 
nuj 


-elegan ja pa- 
ńwnież w mieszkaniach, odnfjmo- 
przyle; 
Avenue ulicach, chociaż 
znacznie mniejsze, 
pełni „tylko“ murzyn. 


+ 


wanych przy 


są tam 
portiera 


a obowiaz 


Najdłuższą i najbardziej swoistą uff. 
Wije 


cą Nowego Jorku jest Broadway 
się od ratusza w dolnej 
dzielnicy Nowego Jorku. 
Manhattanu, gdzie  rozpoe: 
przedmieścia i podmiejskie 
dolnej swej części j 
arteria City. W wirze ciasny 
wśród których królują Walistreef, Pine: 
street i Williamstreet, robi 
wielkie pieniądze. W góre 


ynają się 
osiedla. W 


się jesze 
jediak od 


R 


Timessquare płoną jeszczi przed 20 
laty, olbrzymie rsklamy kin i teatrów 
To morze światła, we wszystkich bar 


wach spektru nie porywa już 
szą siłą, W międzyczasie br m wszysł 
kie wielkie miasta naśladują mniej lub 
więcej zręcznie ten świetlny cud. Pomi- 
mo to stanowi ta część Nowego Jorku 
przedsmak Coney Island'u. Uprawniają 
ją do tego tytułu jarzące się światłem 
wystawy magazynów, otwartych często 
daleko poza północ, widowiska, niezli« 
czone restauracje, w których można jeść 
1.pić do białego dnia, lecz przede wszyst- 
kim przenośne -sżynkownie, jedyne w 
swoim rodzaju. Sprzedają w nich rzadki 
przysmak: mrożone kokosowe mleko 
oraz okropne napoje, które znieść mogą 
jedynie amerykańskie żołądki. Do nich 


dawnie 


: należy „root“, napój, wyrabiany ż pew- 


nych korzeni. Pierwszy łyk chłodzi i o 
rzeźwia, później jednak daje smak sło- 
dzonej rycyny. Nie zapomnę nigdy tega 
smaku ani skutków samego napoju. 


(Dokończenieś. 

Postanawiam zostać. Może 
skłaniają mnie do tego odgłosy 
padającego deszczu. 

Jest ciemno. Przyciskam ręką 
portfel i przyglądam się widowi- 
sku. 

Stroje dziwaczne, kupione au 
hasard, sztuka po sztuce, na jar- 
marku. Można się domyśleć, że 
mają przypominać ludowe stro- 
je hiszpańskie. Trudno jednak 
określić, w czym tkwi podobień 
stwo. 

Uwagę zwraca jedna okolicz: 
ność. Otóż, szczupła, niedojrzała 
jeszcze jakby fizycznie tancerka 
odznacza się siłą nie do uwierze 
nia. Jest w tym coś naprawdę 
niezwykłego i muszę przyznać, 
że trzy franki, zapłacone za bilet 
nie zostały poprostu wymanione. 

Partnerem chuderlawej dzie- 
weczki jest rosły dryblas, usiłu 
jący ruchami gwałtownymi i nie 
skourdynowanymi pokryć nie- 
znajomość sztuki tańca. 

W pewnej chwili gramofon 

zachrypiał gwałtowniej i stało 
się to, co tak szczodrze aceni- 


łem powyżej na tezy franki 


Rączka szczupłej tancerki o wą- 
skich biodrach spadła błyska- 
wiecznie na kark dryblasa i na- 
gle dryblas opisał niewielki łuk 
w powietrzu i stanął ni z tego, 
ni z owego na drugim końcu 
scenki na nogach  rozkraczo- 
nych szeroko, przy czym utkwił 
w widownię spojrzenie nieprzy- 
tomne i osłupiałe. 

W mig zorientował się jednak 
i dziko wymachując rękami, po 
czął uganiać po scenie, Kolana i 
łokcie tworzyły kąty: ostre. Wy- 
glądał, jak mechanicznie poru- 
szany pajac. Przypomniały mi 
się jego zbaraniałe oczy; stłumi 
lem przykry śmiech. 

W numerze drugim i ostatnim 
występowała czarnooka niewia- 
sta, która przed tym zapraszała 
nas do wnętrza baraku. Tańczyć 
umiała, jak każda przeciętna 
kobieta. „„Sceniczność* 
ca polegała wyłącznie na nie- 
przyzwoitości. 


nie gazelskich oczu, 


jej tañ- 


W momentach 
bardziej wyuzdanych podrygów 
usiłowałem pochwycić  spojrze- 
ale mi się 
nie udawało. Zauważyłem nato- 
miiast, że miała niezwykle pięk- 


ną linię profilu. 

Numer drugi miał stokroć ra 
zy większe powodzenie od pierw 
szego. Mężczyźni szaleli, biso-, 
wali frenetycznie. Nie odebrało 
to dziewczynie przytomości u- 
mysłu. Zręcznie pochwyciła z ką 
ta bębenek z dzwoneczkami, 
skoczyła między publiczność i 
zbierała datki. 

W przewiewnym stroju, bie- 
lejąc białymi > płatami ciała, 
wśród stłoczonych w paltach i 
kapeluszach ludzi, wyglądała 
krucho i ponętnie. Jednak przy- 
kry był widok jej bezpośrednie- 
gc zetknięcia się ze skupieniem 
mężczyzn, odzianych w sukno 
ciemne i szorstkie. Powinni oglą 
dać ją przez szybę. 


Sypały się pieniądze w brzęka 
jący bębenek... 


1. Zdjęcie nasze przedstawia młodego 
rzeźbiarza austriackiego nazwiskiem 
ia węgra, w jego wie 
rzeźbiarskiej, ptzy 


ła Piłsudskiego, -— 2. Pierwsza polska 

lokomotywa pierwszego polskiego po- 

ciągu elektrycznego, uruchomfónego na 

skutek elektryfikacji węzła watszaw- 
«kiego. 
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an STEP BIERZE GÓRĘ 


W. lipcu bieżącego roku nie- 
które z europejskich czasopism 
zamieściły oryginalne ilustracje 
przedstawiające piękną ulicę w 
jednym z wielkich miast na za- 
chodzie Stanów Zjednoczonych. 
Na pierwszym planie widać było 
panie; ubrane. według ostatniej 
mody z zwisającymi im da oczu 
woreczkami, przypominającymi 
maski gazowe. Niektóre z pań 
nosiły mocno przylegające sa- 
mochodowe okulary. Woreczki 
te są maskami, chroniącymi 
twarz od piasku i pyłu, To opa- 
nowany przez kulturę step mści 
się, preria grozi zagładą mia- 
stom i uprawnym obszarom na 
byłym jej terenie. 


Statek w zaspach 


tornado 
Na początku lipca 1935 roku 
powstał na wschodzie Rocky 


Mountains trąba powietrzna. 
Rozszalała na środkowym obsza 
rze zachodnich Stanów Zjedno- 
czonych, pokryła piaskiem i py- 
łem szeroki pas wybrzeża Atlan 
tyku. Został nimi również po- 
kryty niemiecki parowiec. „Vo- 
gesen* znajdujący się „w odle- 
głości 400 mil morskich od brze 
gu. Statek zmuszony był do za 
palenia świateł pozycyjnych i da 
wania sygnałów ostrzegawczych, 
jak podczas mgły, Ta jedna trą- 
ba powietrzna rozsypała po wy- 
brzeżu i zatopiła w. Atlantyku 
pół miliarda tonn urodzajnej zie 
mi, porwanej z uprawnej prerii. 
W, roku 1934 przez jeden tylko 
stan'Jowa przeciągnęło 15 hura- 
ganów, pokrywając uprawne po- 
la miliardami tonn piasku, por- 
wanego z tak niegdyś urodzaj- 
nych zachodnich Stanów. Zwa- 
ły pfastktw przyddsiły zboże na po 
lach i usypały nad domami far- 
merów góry, wysokie na 7 me- 
trów. Fachowcy obliczyli, że 4 
i pół kilometra sześciennego te- 
go piasku zawierają 126.000 
toni najirodzajniejszej ziemi. 


IW. jednym okręgu zebrano w ro.' 


ku 1929 trzy miliony buszli. zbo 
ża, w roku 1936 zaledwie kilka- 
set, 


Biurko prezydenta 


Wi „Białym Domu“ rezydencji 
prezydenta Stanów Zjedńoczo- 
nych w Waszyngtonie, odległym 
o 170 kilometrów od morza, za- 
marło w pełni urzędowe życie 
podczas dwuch dni, w ciągu któ 
rych szalał huragan w kwietniu 
1935 roku. Beżcżyńne również 
były: wszystkie ńiaczelne urzędy 
państwowe, znajdujące się w sto 
licy, Stanów. Dokąd było. rzucić 
okiem, wszystko pokrywała gru 
ba warstwa piasku. Wciskał się 
do maszyn dë pisania, do słucha 
wek” telefonicznych, trzeszczał= 
w zębach, pokrywał akta i biur= 
ka, ludzi i meble, - zniszczył sta- 
rannie opracowane plany depar 
tamentu rolnictwa, zmierzające 
do ograniczenia produkcji psze- 
nicy i podniesienia cen na nią. 
Rząd stanął w roku 1934 pełen 
troski wobec pytania, czy Stany 
zdołają wyżywić się z własnych 
zapasów zboża i bydło i zapew- 
niał ludność, że „nie ma obawy 
głodu”. Mówił o obawie głodu 
w najbogatszym kraju świata, w 
którym panowała zawsze „po- 
wódź pszenicy”, Nie było tej o- 
bawy, bo były jeszcze zapasy z 
roku 1933, Jak niedawno jeszcze 
zużywańo w Stanach wiele milio 
mów sześciennych zboża na opa 
lanie" młóckarni . parówych, tub 
palono. je na pniu i wrzucańo-do 
morza, aby, nie szkodziły intere 
som wielkich spekulantów, Na 
biurku prezydenta Sfanów leżał 
pył na cal wysoko, pył, w który 
obracała się niezastąpiona pszen 
na gleba, który zwiastował lu- 
dziom wypowiedzenie im wojny 
|przez prerię. 


„chu stanu Napoleona. 


Przyćmiony kraj 


„Środkowy zachód”, _ będący 
jeszcze przed trzemą laty naj: 
większyni”*”śpichlefzem ` zbożo- 
wym świata, słynnym pasem 
pszenicznym, -rozciąga się na 
2,500, kilometrów. z północy „na 
południe i na 1700, ze wschodu 
na zachód, granicząc z Colora- 
do, Nowym Meksykiem, Arizo- 
ną, Utah i Teksasem. Na zacho- 
dzie pośrodku tego pasa prze- 
nicznego powstają skutkiem u: 
pałów i otwartej przestrzeni, na 
północy w. stronę zimnej Kana- 
dy trąby powietrzne 
— straszliwe tornados. W okre- 
sie, gdy preria była pastwiskiem 
bizonów, pokrytym” bujną tra: 
wą, trąby te biegły szlakiem 
nie szerszym nad 100 do 200 me 
trów, niszcząc wszystko na tej 
wąskiej drodze. Szkody były nie 
wielkie, ponieważ przestrzeń by 


"ną warstwę ziemi, 


ła niezamieszkała, a ziemia po- 
kryta gęstą trawą, nie dała się 
porywać. przez pęd powietrza. 
Obecnie trąwa, umacniająca gór 
została usu- 
nięta przez pługi, zamieniające 
step w orne grunta. Rozchylona 
ziemią unosi się z łatwością, po- 
rywana przez trąby, wzmagają- 
ce się coraz na sile. Gęste masy 
piasku i pyłu pokrywają grubą 
warstwą pola, pastwiska, fermy, 
wsie i miasta. Potężne wydmy 
tamują ruch kolejowy i automo- 
bilowy, zasypują kanały. Fabry- 
ki zostają unieruchomione skut- 
kiem wciskania się pomiędzy 
części maszyn piasku, który po- 
krywa nawet gotowe wyroby. 
W samo południe pali się świa- 
tła w domach į na ulicach, które 
zalega piaszczysta mgła. Auta 
poruszają się powoli, oświetla- 
jąc sobie drogę reflektorami, 
Drzwi i okna domów są pomimo 


upału szczelnie zamknięte. 
Wszelkie szczeliny są starannie 
zapchane, czasami nawet oblane 
parafiną lub woskiem. Próżne 
iłki! Drobny pył wciska się 
uparcie, pokrywa meble, ludzi i 
potrawy. Kupcy spoglądają z 
rozpaczą na zabrudzone wysta- 
wy. Listonosze, posłańcy, prze- 
chodnie okrywają twarz mo- 
krym płótnem. Pył ściera farbę 
z domów, rysuje szyby, motory 
fabryczne stają, nie mogąc prze 
zwyciężyć tarcia, spowodowane 
go wciskającym się zewsząd py 
łem. Życie zamiera w ten sposób 
na kilka dni po każdym torna- 
do. O ile spadnie przelotny 
deszcz, zamienia ludzie, zwierzę: 
ta i wystawione na jego działa- 
nie przedmioty w kupy mułu. 
Zdarza się np., że ludzie śpią dłu 
żej, myśląc, że noc nie minęła 
jeszcze, bo w pokoju ciemno. 
Mylą się! Na dworze jasny dzień 


jeśli ich przeciwnicy lub przyjaciele, nie stracą przedwcześnie 


W cyfry ujął rewolueję fran 
cuską p. Jerzy Macleod-Mach- 
lejd, dając p p. t. „Rewo- 
lucja francuska w świelle sta- 
tystyki*, Książ 10- 
letniej pracy — 
nym obrazem pierw: 
wej rewolucji, 

Rewolucja francuska była fe- 
nomenem historycznym, zdu- 
miewała nasileniem i namię- 
tnym przebiegiem. Zwracała u- 
wagę potężną eksplozją rewolu 
cyjnego zaczynu j. buntem su- 
mień i mózgów ludzkich prze» 
eiw absolutyzmowi į nadmier- 
nej krzywdzie. Francja przed- 
rewolucyjna liczyła 28 milio- 
nów ludzi; przeważającą część 
stanowili katolicy — 26,800,000. 

Podział społeczeństwa na kla 
sy wyraźnie wykazuje karyka- 
turalność ówczesnego układu 
społecznego. Duchowieństwo i 
szlachta, stanowiące zaledwie 
1 proc. ludności, skupiły w 
swym ręku gros majątków i 
wpływów, Stan, trzeci -— 99 
proć. ludności, składał się z 15- 
milionowej masy  włościań- 
skiej i z 6-milionowego prawie 
mieszczaństwa, które porastało 
w zamożność i kulturę. 

Francja ówczesna posiadała z 
krajów. Europy najliczniejsze 
mieszczaństwo i w tym fakcie 
należy się doszukiwać przyczy- 
my rewolucji. Jakościowa prze- 


. waga mieszczaństwa w stanie 


trzecim, zaciążyła na charakte 
rze rewolucji i wytworzyła re- 
wolucyjność ze stemplem mie- 
szczańskim, bardzo umiarkowa 
ną pod względem społecznym 
I tak przez dłuższy czas w 
„czerwonej“ Francji byli pozba 
wieni praw wyborczych ludzie 
nie posiadający własnych war- 
sztatów i niepłacący powyżej 
4 i pół franka podatku. 
Duchowieństwo francuskie 
bardzo liczne, nie wytrzymało 
próby rewolucyjnej. 25 proc 
kleru wyparło się wiary, a po- 
nad 5 proc. wstąpiło w związ- 


nowych 


społecznych wyorałą 
ludzi, wreszcie zmieniła psychi- 
'kę i obyczajowość. Fluktuacje 


rewolucyjne, przypływy i od- 
pływy fali rewolucyjnej dały. 
się zobrazować tablicami staty 
stycznymi i wykresami. 
Zestawił autor liste 3156 wy 
hitnych rewolucjonistów. Listę 
łe uzyskał drogą punktowania 
działaczy rewolucyjnych od 
wybuchu rewołucji do zama- 
Najwię- 


cej punktów przypadło Dantca 
nowi i Robespierrowi. Na 356 
wybitnych rewolucjonistów by 
ło 350 francuzów i 6 ohcokra- 
łowców, w tym 2 niemców 
2 amerykanów, 1 włoch i I po 
lak 

420 rewolucjonistów, 
95,2 proc. stanowili 
Kalwini i luterani dostarezyli 
15 działaczy, czyli 4.8 proc. 
Żydzi, liczący wówczas 60 tys 
nie wydali żadnego wybitniej- 
szego działacza. Twierdzenie o 
wydatnym udziale żydów w re- 
wolucji francuskiej należy zło- 
żyć między bajki. Natomiast 
protestanci wzięli intensywny 
udział, wydając 150 proc. wię: 
cej działaczy, niż wypadłoby 
proporcjonalnie „do ich licz- 
by. Poparcie, udzielone rewolu 
cji przez protestantów tłuma- 
czy się tym, że od stu lat, od 
ndwołania edyktu nantejskiego 
byli oni uciskani i odczuwali 
dosadnie wady systemu. Zš- 
wsze krzywdzeni, powiększają 
szeregi tych, którzy dążą do u- 
sunięcia krzysydy. 

75 proc. wybitnych rewolu- 
cjonistów pochodziło z miast 
Miasta w stosunku do swej lu- 
dności dały dziesięć razy wię- 
cej, niż wsie. Charakterystycz- 
ne, Że największy kontyngent 
rewolucjonistów dosłarc 
miasta, liczące od 10 tys. 
50 tys. mieszkańców. Najrady- 
kalniejsi pochodzili z półmilio- 
nowego Paryża i z uprzemysło- 
wionej Flandrii, a najwybitniej 
szych znajdujemy w partlach 
skrajnych. 

Duchowieństwo, sziachła 1 
górna warstwa burżuazji, two- 
rzące 800 tys. elitę, t. j. blisko 


tj 
katolicy, 


bist Kolumba 


Z okazji uroczystości 300-le- 
cia swego istnienia, uniwersy- 
tet Harvard otrzymał od bibliote 
ki uniwersytetu Oxfordzkiego 
niezwykle cenny dar w postaci 
listu Krzysztofa Kolumba, do- 
tyczącego „nowoodkrytej wy- 
spy“ Ameryki. List ten wydany 
był w formie książkowej w r. 
1493, t, j w rok po dokonaniu 
wielkiego odkrycia. List Kolum- 
ba, zatytułowany „Epistola de 
insulis moviter repertis“, pisa- 
ny był „do Sanxis'a, ministra 
skarbu Aragonii i drukowany 
w Paryżu. Książka, ofiarowana 
uniwersytetowi amerykańskie- 
mu, jest jednym z dwuch *stnie 
jących egzemplarzy pierwszeg: 
wydania t 


3 proc, ludności, wydały 329 
wybitnych rewolucjonistów 
czyli 94 proc. ogółu. Masa na- 
rodu — owe 97 proc. uciemię- 
żonych — wydała zaledwie 6 
proc. leaderów rewolucyjnych. 
241 działaczy — 67 proc. ogółu 
— rekrutowało się z zawodów 
wolnych, 

Interesujące są dane, doty- 
czące wieku. 258 działaczy, t.j 
72 proc., było w granicach od 
30 lat do 50. Ponad lat 60 mia 
ło tylko 9 proc. Radykalizm 
szedł w parze z wiekiem: prze 
ciętny wiek monarchisty kon- 
stytucyjnego wynosił 42 lata 
podczas gdy republikanin li- 
czył przeciętnie 38 lat. 

Rewolucja pożera własne 
dzieci, rewolucjoniści spalają 
się w ogniu rewolucji: 35 proe. 
wybitnych działaczy zakończv- 
ło życie gwałtownie, w tym 96 
t. j. 27 proe. zostało straco- 
nych z wyroków sądów rewolu 
cyjnych. 

Łącznie 356 wybitnych rewo 
lucjonistów żyło 20,762 lata 
przeciętnie 58 lat. Gi, którzy 
zmarli śmiercią naturalną, żyli 
przeciętnie 67 lat. Najwięcej re 
wolucjonistów zmarło w latach 
66 — 80. Jak widzimy, czynny 
udział w rewolucji nie skrócił 
ich życia, które, acz pełne 
wstrząsów, odpowiadało wi- 
docznie naturze tych ludzi. 

Kompromitująco wypadło ba 
danie stałości przekonań, W_ro 
ku 1794 Francja była fanatycz 
nie republikańska, w tej samej 
Francji w dziesięć lat później 
znalazły się tylko dwa tysiące 
ludzi, którzy głosowali przeciw 
ko wprowadzeniu cesarstwa 
Ewolucja przekonań w burzy 
rewolucyjnej następowała w 
gwałtowny į niebywale szybki 
sposób. Z 172 wybitnych rewo- 
lucjonistów, którzy żyli w 
chwili przewrotu napoleońskie- 
go, 80, czyli prawie 50 proc. 
dotąd zagorzałych republika- 
nów poszło za Napoleonem. 

Ujęcie statystyczne wykaza- 
ło, że im dana prowincja była 
bardziej rewolucyjna, tym wię- 
cej wydała działaczy. Rewolu- 
ejoniści są bowiem funkcją 
atmosfery į siły rewolucyjnych 
napieć. 

Statystyczny rzut oka na 
brzemienne dziesięciolecie re- 
wolucji, rewolucji, którą cecho 
wały wzloty szlachetne i upad- 
ki, która wydała deklarację 
praw człowieka i znała teror 
jako system. pogłebia wydatnie 
naszą o niej wiedzę. 

m. 


ale deszcz zamienił w błoto pył. 
przylegający do szyb i pokrył je 
nieprzenikliwą warstwą. Nie- 
gdyś farmer pokonał prerię, o- 
beenie preria sięga . powrotem 
po władzę nad wydartym jej te- 
renem. 5 


Zniwo śmierci 

Tam, gdzie niedawno czło- 
wiek zbierał obfity plon pszeni- 
cy „kosi* obecnie śmierć, zbiera 
jąc również obfity plon ludzkie- 
go i zwierzęcego życia. Tysiące 
wołów i owiec krąży wokoło za 
sypanych studzien i strumieni i 
ginie z pragnie: Dzikie zwie 
rzęta oddawna już opuściły na- 
wiedzany przez tornado kraj, 
wiedzione  zbawczym  instyn- 
ktem. Ocalałe od śmierci z prag 
nienia resztki bydła zapadają na 
zapalenie płuc, spowodowane 
zanieczyszczeniem przez pył 
dróg oddechowych i giną szybką 
śmiercią. Ta sama choroba, jak 
świądczą dane, dostarczane 
przez le zaczyna w spo- 
sób żający szerzyć się 
wśród ludzi, zwłaszcza wśród 
dzieci, dając olbrzymi odsetek 
zgonów. Preria szybciej tępi a- 
n za pomocą piasku i py 
amci bizony i indian ku 
ami i wodą ognistą. Pył i piasek 
to prawdziwe gazy trujące w ar- 
senale zgwałconego stepu. 


0 


W dawnym pasie pszenicz- 
nym panuje głód. Kolumna ra- 
townicza znajduje w małym. 
domku farmerskim wychudłą 
jak szkielet kobietę z czworgiem 
dzieci. Mąż szuka poza domem 
jakiegokolwiek zarobku. Rodzi- 
na cierpi głód do tego stopnia, 
że najmłodsze dziecko stara się 
ssać z sutek leżącego w kącie 
psa, nie mniej wygłodzonego, 
niż jego państwo. 

Setki tysięcy rodzin opuszcza: 
ją swe posiadłości, zamienione 
w pustynię i ciągną do wielkich 
miast, aby żyć z udzielanych 
przez nie zasiłków. Wiele jednak 
pozostaje, nie mogąc pogodzić 
się z taką ostatecznością. 


Błąd inżynierów 

Do katastrofalnego stanu eko 
nomicznego „Środkowego zacha 
du“ przyczyniło się znacznie 
przeprowadzone w iście amery- 
kańskim tempie wyniszczenie la 
sów na zwróconych ku prerii 
stokach gór w celu uzyskania 
nowych obszarów osiedleńczych, 
Wezbrane na wiosnę i w jesieni 
rzeki spływają gwałłownie w do 
liny, porywając w biegu orną 
ziemię i piasek, które je zamula- 
ja wkońcu w dalszym biegu. 
Koryto Mississipi np. podnosi 
się coraz wyżej, powodując ko 
nieczność podwyższania tam. 
Poziom pól staje się w wielu 
miejscach niższy niż koryto rze- 
ki, taki sam los spotkał wiele 
dzielnie Nowego Orleanu, gro- 
żąc miastu nieobliczalnymi skut 
kami w razie przerwania prze? 
powódź tam. 


Pola pszeniczne 
w morzu 


Gdy nastaje skwarne lato 
„northeyv*, północny huragan, 
przypominający pędzące z za- 
chodu na wschód łornado, pcha 
masy porwanej ornej ziemi, pia 
sku i pyłu na południe do zatoki 
Meksykańskiej. Powietrze nad 
dolną Mississipi wypełnia pia- 
szczysta mgła, Okręty muszą pły 
nąć z największą ostrożnością 
w tym kompletnym mroku, spo 
wodowanym przez ziemię z psze 
nicznych pół, spadającą obecnie 
do Meksykańskiej zatoki. 

Chciwość ludzka rozpętała 
potworne moce, zwracające się 
obecnie przeciwko swym twór- 
com. 


J. SAZONOWA 


Życie ludzkie porównują czę 
sto z rzeką: bystrą w górnym 
biegu u źródeł, powoli coraz 
spokojniejszą i wpadającą 
sońcu do morza, z którego nie 
wraca. 

Na tym porównaniu oparł E- 
mil Ludwig swoją „biografię“ 
Nilu, w której nadał rzece ce- 
chy żywej istoty. Jest one je- 
dnak za pochlebne dla złowie- 
ka: wszak rzeka nie przestaje 
stnieć, wody jej 
wciąż znikają w morskiej toni. 
Człowiek może rościć jedynie 
pretensje do porównania go z 
jedną z kropel rzecznych, od 
by cą droge od źródeł do 
w z niezliczonym 
mnóstwem innych, W książ 
Ludwiga wyczuwa się chwiej- 
ność porówna ale takie „u- 
człowieczenie'”* u otacza au 
reolą poezji opis jego życia. 

Piękną jest chwila jego naro- 


w 


chociaż 


ujść 


dzin: jasno - błękitny potok 
pieni się w podwójnym wado- 
spadzie wokół skalistej wyspy 


W łoskocie i blasku rozpoczy- 
na się życie Nilu. Hipopotamy 
podnoszą różane paszcze, wy 
rzucając do góry strumienie 
wady. Krokodyle drzemią *» 
ich 


rozwartą pasze 
grzbietach ptaki wydziobują ^- 
wady z pośród zrogowaciałych 
łusek, 


a na 


bez obawy wchodzą do 


Nikt nie mie tknąć kroko 


dyla. jego twarda skóra nie 
boi sie ant razów, ani ognia. 
Słoń jedynie mógłby stać się 


dla niego niebezpiecznym: ale 
jaroszem i nie napa- 
da bez powodu. Na wysepce, © 
kolonej burzliwymi falami ro- 
dzącej się rzeki powstał raj dla 
ptaków i zwier Tysiące 
przelotnego ptactwa zakłada łu 
chwilowe wysepka 
skrzy harwnym upie- 
rzeniem. rozbrzmiewa ich śpie 
Święty ibis Nilu spotyka 
się tu z jaskółkami į płactwem 
dalekiej północy poluje tu żar 
kofmoran. nurkujący 
głęboko aby navchać rybą nic- 
nasyconą gardziel. 

Przez dłngi czas przypuszcza 
no, że Nil zaczyna się w gó- 
rach z połączenia drobnych 
Dopiero przed 70 
laty początek Nilu: 
wodospady pod równikiem po- 
wyżej jeziora Wiktorii, którego 
obszar równa się Szwajcarii: 
olbrzymie zwierciadło afryk 
skiego słońca, granica sielanko- 
kraju „Ugandy“, który 
porównują z rajem ziemskim. 
Panuje tu wieczne lato bez nu- 
bez 


słoń jest 


gniazda, 


się. ich 


wem. 


łoczny 


strumyków. 
odkryto 


ań- 


wego 


żących upałów dziennych, 
o chłodu. 

vcowe otaczają te 
rasowaty kraj. gdzie żyją szcze 
śliwi ludzie, gdzie piękne są 
zwierzęta i ptaki, a kwiaty cza 
vują barwą 


Człcwiek nie mógł zwycię 
lu u jego źródeł O wy- 


żyć 
ilkach Iadzkieh świadczy jedy- 
most kolejowy, po 
którym biegną pociągi, łączące 
brzegi jeziora Wiktorii z ocea- 
nem. Znacznie niżej Nil staje 
się żegiowny i dopiero w udle- 
głości trzech tysięcy kilome- 


trów od źródeł przerzucono 
przez rzekę drugi most. Drogę 
Nilu Lndwig opisuje niby dro- 
ge życia człowieka: przeszkody 
naturalne, błota, przegrody gra 
niłowe — wszystko, co napoty 
ka na swej drodze i obala „mło 
dy“ Nil, pisarz traktuje jako 
próby í walki młodości. Opis 
tętni życiem t wabi pięknem 
bo autor, który wiele podróżo- 


wał Nilem, przyznaje się, że 
znalazł tam szczęście, pełen 
jest miłości i zachwytu nad 


tą rzeką. Ludzkie istnienia ; cy 
wilizacje, które przemijały na 
jej wybrzeżach, walka o nie, 
tocząca się jeszcze obecnie, 
mają w dziele Ludwiga jedynie 
charaktet epizodów w wielkim 
życiu „genialnej“ rzeki. Wło- 
sko - abisyńska wojna to tylko 
jeden z momentów ludzkich za 
biegów wokół majestatycznych 
zwycięskich wód tego boga da- 
wnego Egiptu, użyżniającego 
kraj. 

Z pośród wszystkich zwierząt 
i ptaków, zamieszkujących kra 
je nad Nilem, Ludwig wybrał 
na przedmiot swej miłości 
prawdziwej miłości, słonia 
przedpotopowe mądre zwierzę 
na które człowiek niegodzienr 
jest polować. 


$łoń, który przybył w epo- 
ce przepotopowego szczęśliwe- 
go życia, nie łaknie krwi: po- 
tężne zwierzę żywi się trawą i 
nie wyrządza nikomu krzyw- 
dy. Wyrywa wprawdzie ezasa- 
mj drzewa i niszczy pola, lecz 
jest na tyle rozsądny, że odda. 
la się, gdy właściciel człowiek 
zaczyna na niego krzyczeć. 

Nikt nie odczuwał potrzeby 
zabijania go i tubylcy nie polo 
wali na słonie, dopóki nie przy 
był z Europy chciwy i niencz- 
ciwy handlarz. Gdzieś tam w 
Europie, w tylnych pokojach 
kawiarni znużeni pracą biura- 
i toczą kule bilardowe. Ku- 
le te robiono dawniej z słonio- 
wej kości. Namiętność do bi- 
lardu kosztowała życie setek 
tvsiecy dobrych i rozsądnych 
zwierząt. Podpalono lasy, gdzie 
ginęły spalone żywcem słonie, 
urządzano zasadzki, byle zdo- 
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być cenne kły, za które otrzy- 
mywano od europejskich han- 
dlarzy szklane paciorki į świe- 
cidełka. 

Właściciel pewnego magazy- 
nu, który nigdy nie był w A- 
fryce, powiedział [Ludwigowi. 
że ma na składzie 3.000 kul bi 
lardowych. Pisarz z goryczą 
obliczył, ile słoni zamordowa- 
no, żeby dostarczyć 
kupcowi, któremu daleko było 
do przymiotów słonia. Z resz- 
tek, pozostałych przy wyrabia- 
niu kul, sporządzają bransole- 
ty i różne ozdobne cacka, ale 
kule bilardowe były głównym 
powodem do tępienia słoni, sta- 
nawiących „eud natu ich 
lekki chód, zmyślność, uczucie 
rodzinne, brak złośliwości, u- 
służność — czynią słonie naj- 
sympatyczniejszymi z tworów 
natury. Stronice, poświęcone 
dziejom mordowania . słoni 
tchną w książce Ludwiga bez- 
granicznym oburzeniem. 


Kule bilardowe zaczęto spo 
rządzać z sztucznego materia- 
lu, popyt na kły zmniejszył się. 
Ale handlarze nie przestali roz 
kładać przed tubylcami A 
ki nęcącyci: świecidełek, W ra 
ki sposób mieli czarni zdobyć 
te skarby? , Jeśli niepotrzebne 
już mordowanie zwierząt. mo- 
żna gubić człowieka. Pierwsza 
zbrodnia — zabijanie pięknych 


zwierząt na kule bilardowe, 
rrodziła drugą: polowanie na 
ludzi .i handel niewolnikami 


Pisano ostatnio wiele o tym 
handlu, kwitnącym szezególn:e 
w Abisynii. Emił Ludwig malu 
je nowy obraz, z punktu widze 
ma Nilu i stary temat zmar- 
twychwstaje. Za szklane pacior 
ki nie morduje się już słoni 
lecz gubi ludzi: Z poduszczenia 
handlarzy plemiona napadają 
na siebie, porywają kobiety i 
młodzież. Autor opisuje bez o- 
burzenia z pełnym smutku spo- 


kojem jawne i ukryte targi 
przyłacza wymowny cennik 
dziewcząt, chłopców i nieco 


droższych  brzemiennych ko- 
biet. Opowiada o akcji: europej 
czyków, usiłujących położyć 
kres wstrętnej procedurze, zmu 


tych kul, 


szonych jednak .pogodzić* się 
z niemożliwością „rujnowania* 
kraju, pozbawiając przedsię- 
biorców pracy. niewolników. 
mówi o hipokryzji przemilcza- 
nia faktów. Opisuje transport 
niewolników z drewnianą kło- 
dą u szyi, która zadusi usiłują- 
cego ratować się ucieczką. 
Dzieje królowej Saby, Meneli- 
ka i państwa abisyńskiego aż 
do ostatnich czasów kreśli Lud 
wig w świetle tego nieprzerwa- 
nego niewolnictwa w zestawie- 
niu z wolnym, pełnym majesta 
tu Nilem. 

Gdy autor kończy opis ludz- 
kich mąk i powraca do życia 
Nilu, czytelnik doznaje uczucia 
ulgi: rozumie się, że pisarz czy 
ni to świadomi Zestawienie 
nikczemności ludzkiej z szla- 
chetnością natury stanowi za- 
pewne jeden z celów „biogra- 
fii“, Jak pięknym jest „mło- 
dzieńczy* Nil, łorujący sobie 
drogę wśród dziewiczej pu- 
szczy, gdzie w zielonawym pół- 
mroku młode korzenie oplata- 
ja padłe ze starości drzewa. 
gdzie nikt nie podnosi opa- 
dłych owoców, gdzie pozosta- 
wiona sobie natura tworzy 
imię tworzenia dla samej 
bie. Jedynie słoń, odgrywający 
u Ludwiga rolę jakiegoś bó- 
stwa, ma odwagę wdzierać się 
do tej świątyni, wywraca 
gąszcz i toruje człowiekowi dro 
w nieznane światy. Tam 
u górnego Nilu, po złą- 
czeniu się młodego olbrzy- 
ma z dopływem Kahara. za je- 
ziorem Alberta żyją pigmeje, o 
których wspominają jeszcze da 
wni pisarze. Żyją w ziemian- 
kach, do których dostają się 
przez krecie nory. Maleńki 
pierwotny człowieczek, pożba- 
wiony dobrodziejstwa wiary ł 
radości, wydoskonalił się w po 
lowaniu na najpołężniejsze zZ 
zwierząt:  pigmejowie  włażą 
pod słonie i zabijają je podstę- 
pnie, przebijając dzidami, aby 
zjeść mięso, a za kły kupić n 
sąsiadów niezbędne przedmio- 

. Obok „najmniejszych“ mie- 
szkańców Afryki autor opisuje 
największych, którzy zajmują 
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się pasterstwem i, stojąc godzi 
nami nieruchomo na jednej no 
dze, niby żurawie, śledzą, co 
się dzieje dokoła. Długa szyja 
długie, cienkie i lekkie ciało 
długie nogi, przystosowane sa 
do sposobu życia tych koczują 
cych „obserwatorów*. 

Czarny człowiek Afryki brzed- 
stawia na równi z białym znacz 
ne różnice typowe i kulturalne 
a zdumiewa fakt, że In 
stoją umysłowo wyżej 
od swych czarnych współziom- 
ków i zadaje sobie pytanie, czy 
iepiej jest zabić zwierzę dla 
mięsa, czy też zjeść martwego 
wroga. 

Ludwig woli 
Nilu. Rozkoszu. 
mi „niemowlęcia* Abai. podob 
nego do bóstwa. Na zboczu 
stromej góry wśród błot, mi- 
skie bambusowe ogrodzenie ota 
cza Źródełko, z którego bije 
czysta woda. To zaczątek A- 
bai. zasilającego Nil Niebieski 
potężnego brała Nilu Białego 
Biały Nil, zrodzony wśród ło- 
skotu wodospadów, staje się 
później spokojnym i  powol- 
nym. Nił Niebieski, zrodzony w 
małym źródełku, płynie kapry* 
nie i burzliwie, nie daje prze 
widzieć swoich wybryków. 
„Niemowlę* Abai, otoczone 
czcią religijną, jest właściwyw 
*panem Egiptu. 

Niezwykle ciekawe są dzieje, 
walk o wodę. w obawie, jaką 
budziła - niewykonałna w” isto- 
cie możliwość odwrócenia kory 
fa Nilu, co spowodowałoby 
śmierć kraju. Władcy „górnego 
Nilu byli panami losów Egip- 
ju i korzystali szeroko. ze swei 
władzy. 

Ludwig maluje obraz fudź 
kich zmagań wokół wspaniałej 
rzeki, przynoszącej życie i pie 
kno. yków 
nie uważa za błogosławieństwo 
dla Egiptu. Pozbawiwszy czar 
ne plemiona niezależności i 
szczęścia, jakie dawała im nie- 
świadomość, cóż mógł dać im 
wzamian biały człowiek, nęka- 
ny łakimi samymi narodowy- 
mi waśniami? Z entuzjazmem 
jednak opisuje Ludwig czasy 
powstania, pojawienia się „pra 
roka“ Mahdiego, który zjedno- 
czył czarne plemiona Egiptu, 
bohaterską śmierć Gordona, u- 
siłującego na własńe ryzyko ^- 
bronić Chartum. Otacza aureo- 
lą Kitchenera, który pomścił 
śmierć Gordona. 

Nil, broniący się sam, otrzy- 
muje niespodziewaną pomoc: 
tysiącletnie zarośla, zarastające 
koryto, zostały wyrąbane i rze 
ka popłynęła szeroką falą, wol 
ną i potężną. Pociągi poczęły 
biec do Chartumu, napełniając 
ludność strachem i pokorą. Po 
stać inżyniera, dającego uapój 
niwom, sprawdzającego w bla- 
łym stroju wśród -łoskotu fal 
nieomylność swych obliczeń 
nabiera prometeuszowych cech. 

Opisując śluzy pod Assu 
mem, Ludwig marzy o śluzach 
które uratowałyby Nil od za- 
mulenia i obdarzyły tego kró- 
la afrysańskich wód świeżą 
mocą i majestalein. 


jednak mówić o 
narodziną- 
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PALESTYNA W ROKU 1850 


g Była już noc, gdy zbliżańśmy 

się do Bejrutu. Mgła osłaniała 
brzegi Syrii, było wilgotnie, po- 
kład był mokry, nieliczni pasa- 
żerowie spali, wyjąwszy mnie 
który starałem się ujrzeć coś 
przy pomocy szkieł. Wreszcie 
ukazały się ponad falami świa- 
tła — to był Bejrut. Wokół by- 
ło milczenie i tylko gdzieś w 
dole gdakała jakaś kura, a w 
górze na maszcie syczała latar- 
mia w wilgotnym mroku nocy. 
Wkrótce usłyszałem z brzegu 
jakieś głosy. Kapitan wydawał 
ze swego mostka rozkazy, księ- 
życ znikł, niebo było usiane 
gwiazdami. Na moim zegarku 
było pięć minut po trzeciej nad 
ranem. 


Morze było tak przejrzyste i 
błękitne, że widzieliśmy mija- 
jące nas ryby i wodorosty na 
dnie. — Było ono spokojne i 
wzdymało się w łagodnych ru 
chach, jak pierś śpiącego. Przed 
nami leżał Bejrut ze swymi bia- 
łymi domami, zbudowany na 
wyżynie, opadający aż ku mo- 
rzn, wśród zieleni pinii. A na 
lewo Libanon, To znaczy łań- 
cuch górski z wioskami w doli- 
nach, obłokami nad szczytem i 
śniegiem na szczycie. Natura 
natura! Jakża jest spokojna — 
Jakże żywa! 


Dotychczas nie jeszcze nie 
widziałem: ormiański klasztor, 
miejsce, w którym stał dom 


Popcjusza Piłata i Weroniki— 


Wszystko jest zamknięte, Świę-” 


tuje się teraz. Koniec Ramada- 
nu. Jutro dopiero zaczynamy 
zwiedzanie, Jerozolima jest 
straszliwie smutna, a to posia- 
da urok. — Przekleństwo Boże 
zdaje się ciążyć na tym mieś- 
cie, w którym chodzi się po 
śmieciach, a widzi się ruiny — 
Jest ona bajecznie wspaniała. 
Rozkoszuję się tym wszystkim 
chłonę widok nieba, skał, mo- 
rza, ruin. Całymi dniami nie o- 
twieramy ust. Każdy pogrążo- 
ny w innych marzeniach. Wi- 
działem Tyr, Sydon, Karmel, 
Akko, Jafe i Ramle. Dziewięć 
dni jechaliśmy wzdłuż morza. 
Jest to wielki, zielony obraz, 
w małych, kamiennych ra- 
mach. 

Tak, to piękny Kraj, pełny 
kontrastów i O: 


Mógłbym powiedzieć: „Nie u- 
wierzysz, mój drogi, ale gdy 
zobaczyłem Jerozolimę, widok 
uczynił na mnie dość dziwne 
wrażenie". Zatrzymałem konia. 
wyprzedziłem bowiem innych 
i przyjrzałem się świętemu gro- 
dowi, pełen zdziwienia, że go 
oglądam. Zdał mi się być czy- 
stym, a mury w lepszym sta- 
nie, niż się tego spodziewałem. 
Po tym pomyślałem o Chrystu- 
sie i widziałem go w myślach, 
wstępującego na Górę Oliwną. 
Ubrany był w niebieską szatę 
i pot perli? się na Jego skra- 
niach. Myślałem też o Jego 
przybyciu do Jerozolimy, peł- 
nym głośnych okr: ków. i zie- 
lonych palm. Po prawej stro- 
nie poza Świętym miastem 
znosiły się s=: horyzoncie bia- 
łe, zygzakowałe kontury He- 
bronu w parnym powietrzu; 
niebo było blade. Było na nim 
kilka obłoków, mimo że pano- 
wał upał; oświetlenie takie, że 
musiałem pomyśleć o dniach 
zimy, tak jaskrawe, białe, twar 
de było światło. 

Wszystko jest tu zmurszałe. 
na ulicach martwe psy, w koś 
ciotach religie. Duża brudu i 
ruin. Polski į Jisiej 
etapie przemyka się w milcze- 
niu obok rozsypujących się mu 


rów, w xtórych cieniu turecki 
żołnierz Śpiąco przebiera pal 
cami różaniem, paląc przy tym 
swą fajkę. Ormianie przeklina- 
ja greków, ci znów koptów. — 
Wszystko to jest bardziej smut- 
ne, niż śmieszne. Pierwsze, co 
zauważamy na ulicach, to rzeż- 
nia. Między dwoma domami 
plac, na tym placu dół, a w 
tym dole krew, wnętrzności, u- 
ryna, zbiór ciepłych tonów, któ 
re przydałyby się koloryście— 
Wokół ohydne zapachy; a w 
pobliżu dwie skrzyżowane bel. 
Ki, na których wisi dzban. 
W tym miejscu zabija się zwie- 
rzęta. 

Po tym byliśmy w domu Pon 
cjusza Pitała, zamienionym na 
koszary. To znaczy, że w miej 
scu, gdzie znajdował się dom 
Piłata, są obecnie koszary. 
Stamtad widać plac świątyni 
na którym obecnie stoi piękny 
meczet Omara. 

Tam, gdzie znajduje się świę- 
ty grób, stoją k oły: ormiań- 
ski, grecki, rzymsko - katolicki 
i koptycki. Wszystko to prze- 


PALEST 


Kto zwiedził choć raz w ostat 
nich latach Palestynę i pr: 
rzał się mozolnej, twórczej pra 
cy wszystkich „szarych żydów* 
ten napewno zmieni swe zda- 
nie o żydzie i dojdzie do wnios- 
ku, że jest gatunkowo (jeśli. tak 
można o ludziach mówić) peł- 
nowartościowym człowiekiem. 
Można naocznie skonstatować 
jak daleko sięgają przeobraże- 
nia. Zdolności organizatorskie, 
zapał i pełna poświęcenia ofiar 
ność dokonały eudu. Spotkałem 
bardzo wielu żydów, ongiś kup- 
ców, wzgl. pośredników, którzy 
pracowali w koloniach rolni- 
czych w polu, chodzili od świ- 
tu za pługiem. czy p trakto- 
rze, zajmowali się zajęciami g0- 
spodarskimi, doili bydło itp. — 
Młode dziewczęta z hitlerow- 
skich Niemiec przez cały dzień 
pracują w sadach i gajach po- 
marańczowych, w gospodar- 
a po pracy i 
kąpieli kontynuują studia aka- 
demickie. Widziałem żydów-le- 
karzy przy kierownicach tak- 
sówek, studentki bukareszteń- 
skie na budowlach, łódzkich 
„giełdziarzy” przy budowie 
dróg i kładzeniu asfaltu. To są 
doprawdy podziwu godne me- 
tamorfozy. 

Żydzi w Palestynie połączyli 
swą kullurę, opartą na tysiąc- 
letniej tradycji, ze zmysłem or- 
ganizatorskim i merkantylnym 
wzbogacają gospodarstwo kra- 
jn, kładąc podwaliny pod nie- 
podległy, a w każdym razie nie 
zależny byt. Żydzi pracują tak 
jak dawniej w krajach, w któ- 
rych byli źle widziani, z tą jed- 
nak różnicą, że praca we włas- 
nym kraju daje im poczucie 
siły, podczas, gdy praca w dias- 
porze zawsze była niedocenia- 
na, a przez to deprymowała jej 
wykonawców. 

Zastanawia 


wielki kult dla 
pracy, jako takiej. W kraju 
gdzie swobody obywatelskie 
nie są ograniczone, ani naruszo 
ne, w kraju, który uważają za 
swój własny, czują się dohrze i 
z satysfakeją wykazują istotne 
swe wartości i walory. Ta pra- 
ca znalazła uznanie najwybit- 
niejszych mężów Europy, któ- 
rzy mieli okazję zwiedzić Pale- 
styne. Zasłanawiajace jest. że 
to, czym szczycono sie w nas w 
Polsce, np. dążeniem do zorga- 


klina się wzajem. Turecki pa- 
sza posiada klucze do grobu — 
Chcąc go obejrzeć, trzeba otrzy 
mać od niego klucze. 

Jest to surowe, ale leży w in- 
teresie ludzkości. Gdyby grób 
oddany był na użytek wiernym. 
byliby się oni tam wzajem po- 
wyrzynali. Widziało się już ta- 
kie przykłady. 

* 


Co mnie tu szczególnie przej- 
muje odrazą, to mieprawdzi 
wość tego wszystkiego. Wszyst- 
ko jes' zakłamane. Po pierw- 
szym moim pobycie u grobu od 
czułem wstręt. Wziąłem ewan 
gelig Mateusza i przeczytałem 
w podniesionym nastroju kaza- 
nie na górze. To dopiero po- 
zwoliło mi zapomnieć o gorz- 
kim uczuciu wstrętu, którego 
doznałem. Uczynióno tu wszyst 
ko, by ośmieszyć święte miej- 
sca. Pożądanie, fałsz, hezwstyd 
ale ani šiadu świętości. 

Gdy po raz drugi zwiedza- 
łem grób, byłem w samym środ 
ku w małej kaplicy, oświetlonej 


JĄ 


nizowanego wysiłku zbiorowe- 
go, dążeniem do prawdziwie pa 
kojowej pracy dla państwa, do 
szczerego pacyfizmu i humani- 
taryzmu, co podkreśla się jako 
palestyńs| ich, to o- 
kresla; się jako minus żydowski 
w krajach rozproszenia żydow- 
skiego... 

W Polsce często spotykamy 
się z typem skarłowaciałego fi: 
życznie żyda, ucznia jeszybotu. 
produktu modnego dziś nieste 
ty średniowiecznego ghetta, —- 
W Palestynie takich typów nie 
zobaczycie. Wszędzie spotkań 
można po europejsku ubranych 
żydów,  wywierających duży 
wpływ na tubylczą ludność i po 
woli skłaniającą ją do porzuce. 
nia narodowych strojów orien 
talnych. Żyd palestyński adro 
dził się fizycznie i duchowo. — 
Tu, w innym klimacie społecz 
nym i politycznym, pracuje 
twórczo we wszystkich dziedzi 
nach życia, rozwija działalność 
polityczną, społeczną, nauke: 
wą. gospodarczą, jest motorem 
i promotorem elu pożytecz 
nych į wartościowych poezy 
nań. W czasie ostatnich rozru- 
chów arabskich żydzi wykazali 
wiele powagi i gotowości dx 
odparcia każdego alaku. Pod 
gradem kul pełnili służbę w ka 
loniach. z kzrabinem na ramie 
yd swoją glebe. pra 
pardesie*, w porcie, w 
Szofer żydowski 
na niebezpieczeń 
stałą komu 
ymiasłową, a ko 
lejarz żydowski, mimo częstycw 
zamachów terorystycznych, nie 
opuszczał stanowiska, prowa 
dząc lokomotywę, jak w cza- 
h najnormalniejszych. Wresz 
cie wspomnieć należy o pracy 
policjanta, milicjanta i straża 
ka żydowskiego oraz t. zw człon 
ków „samoobrony“, która to- 
czyła się sprawnie w sposóh 
skoordynowany. 

W dzisiejszej Palestynie nie 
można absolutnie już rozróżnić 
*lawnego żyda z Warszawy, Ber 
lina, czy Jass. Jak w każdym 
normalnym społeczeństwie, tak 
i tutaj pod wpływem dalekoidą- 
cych zmian w strukturze społe- 
cznej. rozpoczął się wyścig pra 
cy na wszystkich odcinkach ży- 
cia. Palestyna stała się twier- 
dzą ostoi i przyszłości narodu 


lampami i pełnej kwiatów w 
porcelanowych wazach, jak na 
kominku u krawcowej. Taka tu 
wielka ilość lamp, że patrząc 
na sufit myśli się o składzie 
lamp. Ściany są z marmuru. — 
Nawprost uśmiecha się Chrys- 
tus z ogromnej płaskorzeźby. 
Oglądam święty kamień. Ksiądz 
otworzył szafę, wyjął różę, dał 
mi ją, oblał ręce jakąś wodą, 
zabrał różę i położył na kamie- 
niu, by ją błogosławić. Przeję- 
ła mnie niewypowiedzi'anie słod 
ka gorycz. Pomyślałem o tych 
nabożnych duszyczkach, które 
taki dar w takim miejscu za- 
chwyca i pomyślałem też, jak 
stracone jest o wszystko dla 


mnie. Poszedłem tam «pełen o- 
czekiwania i nawet wyobraźnia 
moja nie była poruszona. Wi- 
działem mnichów, pijących ka- 
wę wraz z żołnierzami 


Bajeczny surowy ti 
wspaniały kraj, na równym po 
ziomie z biblią. Góry, nieho. 
wszystko olbrzymie. Wróciliś- 


żydowskiego i pod tym kątem 
widzenia wszystko się tam robi 
Pod tym względem żydzi mogą 
się poszczycić w Palestynie nie- 

rykłymi rezultatami i sukcesa 
g „ Osuszyli bagna i zamienili 


i pomarańczowe. Na 
Piaskach i wydmach pod Jaffą 
wyczarowali piękne miasto Tel- 
Aviv, jak cały szereg innych 
nowoczesnych osiedli. 
Najjaskrawszym przykładem 
dokonań w Palestynie jest mo- 
że właśnie wspomniany wy. 


Tel-Aviv. Miasto o rozgłosie 
światowym. Pierwsze wielkie 
środowisko żydowskie. które w 


ciągu dwudziestu pięciu łat sta- 
ła się obok Jerozolimy centrum 
życia palestyńskiego i prześci- 
gnęło, pod względem stanu lud- 
ności, wszystkie miasta. Palosty 
ny, łącznie ze słarożyłną stoli 
ca. Z małej osady przeistoczyła 
się ono we współczesne miasta 
o 170.000 mieszkańców. Rozbn- 
dowało się w iście amerykań- 
skim tempie z niebywałvm roz- 
machem. Setki pięknych. għad- 
ko wyasfaltowanych ulic, dzie- 
siątki alei i bulwarów, bedą- 
cych jaskrawym kontrastem 
Wschodu, otaczającego ten 
gród. Tysiace europeiskich gma 
chów. setki wspaniałych hoteli. 
kin, teatrów, banków. domów 
towarowych. eleganckich maga- 
zynów, kawiarni, tonących wie 
czorem w powodzi reklam. w 
połokach świateł neonowych — 
Miasto, kipiące pełnią życia, bu 
duiace port, huczace w. kotem 
tysięcy limuzyn, taksówek, au- 
tobusów, tchnące gwarem wie- 
lojęzycznego tłumu. Miasto, któ 
re skrzy sie barwna mieszani- 
ną strojów europe ch i orien 
talnych. Tel-Aviv stał się jed- 
nynt z) najpoważniejszych 
Środków handlu na  Blis 
Wschodzie. Jakże jest odmien- 
ny od poważnej, odzianej w ka- 
mienną szatę Jerozolimy, od a- 
rabsko - żydowskiej, przemy- 
słowej Haify. od starej brudnej 
Jaffy, od Rammalab, Gazy i Je- 
rycha. jakże ciekawy w swej 
urbanistycznej į żelhetonowej 
zabudowie. Jest w Tel-Avivie 
coś z lekkości Paryża, coś z su 
owego wyrazu Berlina, coś z 
Moskwy. coś z gwaru Konstan- 
tvnopola, coś z ruchliwości 
Warszawy, słowem wiele pier- 


my wczoraj z nad Jordanu,i 
Morza Martwego. By to opiseć, 
musiałbym użyć wiele pompa- 
tycznego stylu, a to by znudzi- 
ło. „ 


Jesteśmy teraz ciągle prawie 
w siodle, uzbrojeni. Konie, na 
których podróżujemy, mają cu- 
downe nogi. Gdy droga. opada 
stromo w dół, czynią one noga- 
mi ruchy ślepych, pragnących 
znaleźć jakiś przedmiot. Po 
tym dopiero stawiają je pewnie 
i idą dalej. Zatrzymujemy się 
przy studniach i nocujemy pod 
drzewami; nie mogę spać —ty- 
le pcheł. Mamy tu cztery muły 
z dzwonkami u szi. Nie przestaż 
ją one dzwonić przez cały dzień 
å całą noc. 


Tak. nie przestaję tu myśleć 
o biblii. Niebo, góry, postacie 
wielbłądów, szaty kobiet — 
wszystko to odnajduje się tutaj. 
Go chwila ożywają j stroni- 
ce. Kto chce posiąść pojęcie 
tym świecie, w którym ja teraz 
żyje, niech przeczyta księgi Ge- 
nezis, Sędziów i Królów. 


1936 


wiastków ze stysów wiciu, wie* 
iu stolice europejskich, Najwięż 
cej „est jednak w tym mieśće 
stylu nowego, składającego słęj 
z pierwiastków wysoki 
ry i techniki, w który 
wa się zamiłowanie do rzeteł- 
nej pracy i dobrych obyczajów 

Najmniej jest w Tel-Avivfe= 
orientu. Egzotykę można za- 
leżć łatwo, gdy się tylko wyjeż: 
dża z miasta. Już za rogatkami 
jego można podziwiać “charak: 
terystyczny pejzaż palestyński 
z palmami. „pardesami*, pias< 
kiem, wielbłądami, osłami, Ko< 
lorowymi arabami itp. akceso- 
rami Wschodu 

Tel-Aviv skupił w swych mite 
rach lwią część emigracji pol: 
skiej. Wchłonął, podolmie, ja 
Haifa, Jerozolima, Tyberiadai 
in. miasta, a zwłaszcza wzoro- 
wa kolonie żydowskie wychodf 
row z rozmaitych krajów, i dał 
im pole do pracy oraz warunki 
swobodnego życia, jakże odk 
raiennego od do hezasowego 
I rzecz zastanewiajaca: ten za 
krzyczany „szkodnik* społecz- 
nietylko się radykalnie zmie 
ale nadał ton Światowi a- 
rabskiemu, który w zetknięciu 
z nowoczesną mentalnościa ży- 
a również zmięt sa na 


korzyść, zajmuje placówi pra- 
cy w przemyśle i handlu, kształ 
<i się itd. 

To wszystko jest wiernym od 
zwierciedleniem dzisiejszej rze- 
j palestyńskiej, o któ 


czywisto: 


Na nowych zasa- 


perlatywach. 
dach rośnie w Palestynie spo- 
łeczeństwo zdrowe i silne, któ- 
re, po uporaniu sie z własnymi 
holączkami i kłopotami, zapew 
ne zajmie odpowiednie miejsce 


w rodzisie narodów. służąc z 
pożytkiem ogólnej zbioroweśsi 
ludzkiej. żydzi stworzyli wielkt 
łańcuch kwitnących pod wzgtę- 
dem gospodarczym i kultural- 
nym osiedli. Oddali mieszkań- 
com kraju poważne usługi, za- 
tożyli przemysł. rozwinęli has 
del i położyli fundamenty pod 
wzorowe gospodarstwa agrar- 
ne. W normalnum dopływie 
zdrowego elementu ludzkiego 
= kontymsowanin imigraci Je- 
ży klucz dalszego rozwoju Pa- 
lestyny 


1. Golhart 


„GŁOS PORANNY“ — DODATEK 


W, LIDIN 


JA, ANNA CSILLAG... 


Zwodziciele z niedawno minionej epoki 


Poniższy środek dopuszczony jest 

do sprzedaży przez warszawski 

Urząd Lekarski na ogólnych zasa- 
dach handlowych. 


„ja 
ANNA 
ESILELAG 


zdobyłam swoje niezwykle długie 
(185 centymetrów) włosy, przypo 
minające włosy Loreley, — dzięki 
14-miesięcznemu używaniu spe- 
cjalnej pomady, wynalezionej prze 
zemnie. Ta pomada uznana zosta- 
łą za doskonały środek przeciwko 
wypadaniu włosów, a przy tym 
przyśpieszający ich wzrost i 
wzmacniający korzenie. Dzięki tej 
pomadzie mężczyźni zdobywają 
zdrową gęstą brodę, a również, 
już po używaniu przez krótki czas, 
naturalny połysk włosów głowy - 
i brody, a jednocześnie pomada 
chroni włosy przed przedwczes- 
nym siwieniem nawet w starszym 
wiektt. 
Cena jednego flakonu 3 r. 
3 flakony za 8 r. 

Po otrzymaniu wymienionej sumy 
wysyła się codziennie pocztą we 
wszystkie strony świata zamówie- 
nia prosto z fabryki, dokąd kiero» 
wać należy wszystkie zlecenia. 


ANNA CSHEAG 


WIEN |, Graben 14 


ANNA CSILLAG uśmiechała 
się do nas w dzieciństwie. Jej 
przepyszne włosy sięgały stóp. 
Nosiła czarną aksamitną suknię 
i złocistą narzutkę. Lewą ręką 
przytrzymywała oszyty koronką 
fartuszek, w prawej miała gałąz- 
kę z trzema białymi liliami. Wi- 
działem tę dorodną postać na tle 
ogłoszeń w dzienniku. Ogłosze- 
nia zapowiadały cudowne życie. 
Anna Csillag zjawiała się w nim, 
niby rusałka, z włosami mierzą 
cymi 185 centymetrów. Anna 
Csillag mieszkała w Wiedniu. 


Czarodzieje, dostarczający nie 
bywałych rzeczy, mieszkali w 
Warszawie i Łodzi, 


W rodzinie naszej czytano róż 
ne dzienniki i czasopisma. Oj- 
ciec czytał „Russkija Wiedomo- 
które przynoszono najwcześ 
ej. Artykuły tego dziennika ce- 
chował spokój, umiłowanie po- 
stępu i umiarkowany profesor- 
ski ton. Nie było w nich wykrzyk 
ników, nadmiernego zachwytu i 
tłustego druku podtytułów. Mo- 
wa ich brzmiała jak wykład. 


Nie lubiłem tego suchego reje- 
stru wydarzeń w bladym druku. 
Przypominał mi profesora w dłu 
gim surducie, w złotych okula- 
rach, z chusteczką do nosa, wy- 
zierającą z tylnej kieszeni. 

Na Nowy Rok i na Wielkanoc 
<jawiała się w „Russkich Wiedo 
mostiach* rubryka „Zamiast wi- 
zyt”*, zawierająca spis ofiar na 
rzecz insty*ucji dobroczynnych, 
zastępujących _ powinszowania 
Był to już powiew nowego prg- 
du, anulującego stoły, zastawia= 
ne przysmakami i bateriami bw 
telek. Ten sam blady druk do- 
n%8ił o operacjach wojennych 
na Dalekim Wschodzie i o wy* 
padkach w Europie. Nieco tylko 


zmieniony był druk cesarskich 
reskryptów. Dziennik nosił cha- 
rakter monumentalny, jak bu- 
dżet państwowy. Moją dziecinną 
wyobraźnię zdumiewały pojęcia, 
jak wkłady w banku państwa, 
odszkodowania za zniesienie pro 
pinacji. Kronika wypadków no- 
towała podrzucone dzieci i prze- 
jechania przez tramwaje. Na 
placu Teatralnym pokazywana 
na białym ekranie przeprawę ro- 
syjskich wojsk przez Bajkał, sła 
nie, dźwigały drewniane kloce, 
palmy pochylały się na wietrze. 
Te cuda nazywano kinematogra 
tem, 


W „Russkich Wiedomostiach* 
drukowano ciągnienia pożyczki 
premiowej. Posiadacze tego pa- 
pieru procentowego żyli nadzie- 
ja, że wygrają 200.000 rubli. — 
„Russkija Wiedomosti* czytał 
jedynie ojciec. 


Inne dzienniki były weselsze i 
bardziej urozmaicone. Podobały 
mi się szumne reklamy. Anna 
Csillag przypominała mi Joannę 
d'Arc. Wyobrażałam ją sobie, ja 
dącą na czele wojska. Przez 14 
miesięcy używała wynalezionej 
przez siebie pomady i włosy jej 
wyrosły bujnie, okrywały ją ni- 
by piękny i miękki płaszcz. Pod 
działaniem tej pomady wyrasta- 
ły mężczyznom piękne brody. — 
W zakładzie fryzjerskim Ligina 
wisiały portrety mężczyzn, zdob 
ne w czupryny najrozmaitszego 
kształtu oraz gęste zakręcone do 
góry wąsy. Marzyłem o gęstej 
czuprynie i hiszpańskiej bródce. 
Pragnąłem stanąć przed Anną 
Csillag z bródką przystrzyżoną 
według jej mody. Godziłem się w 
myśli na gałązkę z trzema lilia- 
mi. — 


Obok portretu Anny Csillag 


wisiała podobizna A. Gebhardta 
z olbrzymimi wąsami, piękną 
hiszpańską bródką. Był to wyna 
lazca środka, wpływającego na 
porost wąsów. Wąsy na portre- 
cie były przepiękne, bujne i jed- 
wabiste, Unosił się z nich z pe- 
wnością zapach fiksatuaru. Oj- 
ciec czuł słabość do pedagogów 
i lektorów, prowadził mnie na 
wykłady o Persji i Indiach. By 
ła to „oświata“ i ojciec ubó- 
stwiał ją. Z tego zapewne powo* 
du oczarowany był pedagogiem 
Standowym. Standow podobny 
był do Gebhardta. Nosił czarne 
jedwabiste wąsy, sięgające uszu, 
hiszpankę i surdut z jedwabny- 
mi klapami. W kieszonce kami- 
zelki miał słoiczek z pomadą, 
którą od czasu do czasu smaro- 
wał lekko wąsy. 


W szkole, w której uczył Stan- 
dow, wydarzył się skandal. Stan- 
dowa oskarżono o demoralizcwa 
nie młodzieży, Jego jedwabiste 
wąsy, słoik z pomadą, surdut z 
jedwabnymi klapami straciły na 
gle cały urok. Anna Csillag z li- 
liami w ręce śmiała się z niego. 
Przestałem marzyć o czarnych 
wąsach i hiszpance. 


+ 


Na mapie rosyjskiego cesar- 
stwa oznaczone były Warszawa 
i Łódź. Były to miasta tajemni- 
cze, jak szkatułka z niespodzian- 
kami, Za sześć rubli wysyłano 
z nich: męski kieszonkowy zega- 
rek z czarnej szali, łańcuszek z a- 
merykańskiego złota, paryską 
lornetkę, skórzaną portmonetkę 
z kauczukową pieczątką, brzy- 
twę i damski pierścionek. 


W Łodzi mieszkali czarodzie- 
je, dokonujący przewrotu w sza- 


z Mikołaj Makarowicz 
Š S MILIAKOW 
Ē Moskwa, Arbat 


Łodzi mieszkali czaredzieja 


= _ Najlepszy prezent dla siebia samego 


rym życiu, tym rejestrze przed 
miotów, zdolnym olśnić miłość. 
Tworzyłem sobie w myśli obraz 
miasta, z którego cudowne prze- 
syłki rozchodziły się po całym 
świecie. Tajemniczy dostawcy 
„wzbogacali į uszczęśliwiali lu 
dzi“. Obdarzali ich hojnie cen- 
nymi przedmiotami, lornetkami, 
biaszanymi zegarkami, kauczu- 
kowymi pieczątkami, na któ- 
rych nieznaną ręką wyryto ini- 
cjały imienia i nazwiska człowie 
ka, który przesłał do Łodzi lub 
Warszawy marnych sześć rubli. 

Ogłoszenia w dziennikach po- 


chodziły od wielkich działaczy. 
Wyobrażałem ich sobie wyso- 
kich i milczących, jak AGISZEW 

Umian Newmiatułowicz Agi- 
szew przyjeżdżał z Ufy i przy- 
woził karakuły, słoje lipowego 
miodu i orenburskie chustki, któ 
re można było przeciągnąć przez 
obrączkę ślubną. Ściągał w mil- 
czeniu obrączkę z palca matki 
mojej i milcząc, jak magik, prze 
ciągnął przez nią chustkę. Agi- 
szew posiadał składy w Ufie, O- 
renburgu, Kazaniu. Gdy patrzy- 
łem na niego, widziałem w myśli 
stepy i tabuny koni. Agiszew po- 
siadał miliony, które gromadził 
metodycznie i w milczeniu. Nie 
spieszył się, wiedział, jakim spo- 
sobem gromadzi się majątek. — 


NOWOŚĆ! 


Szedł przez życie twardo, jak wy- 
trwały koń. Obce mu były ludz- 
kie namiętności, wrzaskliwa re“ 
klama i obawa konkurencji. — 
Prowadził handel hurtowy ja- 
kimiś wielkimi partiami, wysy- 
łanymi do Persji, a nawet do kra 
jów Europy. Nosił wytarte ubra- 
nie, rzadkie włosy porastały o- 
spowatą twarz. 


Agiszew pochodził z głuchej 
prowincji, ale w ciągu 10 lat stał 
się znany w całej handlowej Mo- 
skwie. Nie pysznił się hojną o- 
fiarnością i nie żądał dowodów 
szacunku. Jego dziewięciu sy- 
nów zarządzało oddziałami fir- 
my. Byli wysocy i ospowaci, jak 
ojciec. 


Patrząc na Agiszewa, myśla- 
łem sobie, że gdybym był takim 
bogaczem, jak on, zamawiałbym 
sobie w Łodzi tysiące pożytecz- 
nych rzeczy: grzebienie, automa 
tycznie farbujące włosy, brzy- 
twy nie kaleczące i najnowszy 
wynalazek dwudziestego wieku 
— przyrząd, który mechanicznie 
zaklejał koperty. 


Agiszew rozbudowywał swoje 
przedsiębiorstwo. Nie posiadał 
agentów, miał szerokie plany. — 
Na swoich kościstych barkach 
dźwigał do góry nowy wiek. któ- 
ry miał służyć jego celom. Agi- 
szew miał konkurenta. Był to 
chińczyk JUN - SZEN - CHIN, 
który zaczął od detalicznej sprze 
daży herbaty w Charbinie i 
wkrótce pokrył cały Daleki 
Wschód siecią oddziałów swej 
firmy. Przyjeżdżał czasami do 
Moskwy i przywoził słodycze i 
jedwabie w podarku. Konkuro- 
wał z Agiszewym w dostawach 
dla wojska. Nosił chałat, okrągłą 
czapkę i złotą obrączkę. 


vw ĄSA L-"" 


A. Gebhardta nadaje wszelkim wąsom zdumie- 
wająco wyłworn; 
gląd, zachowuj 

najmniejsze wąsiki stają się sumiaste i gęste. 
„Wasal“ jest preparatem ani lepkim, ani tłustyze 


Cena za flakon 1 r., z przesyłką 1 r. 50 k. 


Skład techno-chemicznych specjalności 
A, Gebhardta, Petersburg, Newski Prospekt 
Nr. 88-14 (w podwórzu) 


Agiszew i Jun * Szen - Chin 
byli przedstawicielami młodego 
kapitału.  Rosyjsko - japońska 
wojna wzbogaciła icu przez do- 
stawy wojskowe. Agiszew dostar 
czał koni, Jun - Szen - Chin ryżu 
i grochu. Oplątana złodziejską 
intendenturą Rosja, stała się dla 
nich terenem podbojów. 

Na Jun - Szen - Chinie szele- 
ścił jedwab. Uśmiechał się wciąż 
— uśmiech to był grzeczny i nie- 
określony. Wkraczał do epóki 
z azjatycką nieufnością. Na Da- 
lekim Wschodzie było wielu 
„działaczy*. Urzędnicy łaknęli 
łapówek. Zaczynała się wojna. 
Jun - Szen - Chin nie ufał puł< 
kownikom, gładzącym bujne bo* 
jowe wąsy. Gest ten oznaczał: 


OSIĄGNIĘTO! 


sty, naturalny wy- 


„Okup moją zgodę“. 

Jun - Szen - Chin zawierał tyl- 
ko solidne umowy i żądał na' 
tychmiastowej zapłaty w złocie. 
Stary system wekslowy nie bu- 
dził w nim zaufania, nie wierzył, 
bankom. Wierzył workom peł- 
nym złota. Żeby otrzymać do- 
stawy dla wojska, trzeba było u- 
mieć dawać łapówki. Jun - Szen- 
Chin węszył i uśmiechał się, 0- 
znaczało to, że się przyglądał, — 
Przybył dopiero co z azjatye 
kich Chin i przyglądał się azja 
tyckiej Rosji. 

* 


LEW RUBASZKIN w Łodzi 
reklamowa? odcinki triko-sze 
wiotu. Lew Rubaszkin wyrażał 
głęboka wdzięczność tysiącom 
„podstawionych* klientów za 
ich łaskawe względy, za częste 
zamówienia, za polecanie jego 
firmy znajomym, za nadsyfane 
na piśmie „serdeczne“ podzię: 
kowania, na które przyrzekał 
zasłużyć również w przyszłości... 
Lew Rubaszkin był wymowny i 
grzeczny. Wyobrażałem go so- 
bie z czarnymi do góry zakręco- 
nymi wąsikami i perłą w kra- 
wacie. Nosił laskę z główką xe 
słoniowej kości w postaci głowy 
wyżła. 


Lew Rubaszkin przychodził 
do nas w osobie GWIBULSKIE- 
GO. Cwibulski nosił pachnącą 
kasztanowatą bródkę, ciemno ~ 
szare spodnie w paski i wizyt- 
kę. Był elegantem w meloniku i 
lakierkach, zapinanych na guzi- 
ki Rył przedstawicielem firmy. 
lecz zajęcie swe uważał za ucią- 
źliwe. Lubił wstawać późno, cho 
dzić długo po pokoju z bindą na 


(Dokończenie na str. następnej! 
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wąsach, nacierać brodę różnymi 
specyfikami i jeżdzić dorożką 
na gumowych kołach. Twarde 
czasy nie dawały pieniędzy na 
takie przyjemności, wymagały 
pracy, pilnowania interesów fir- 
my, kłopotów z cennikami i wzo- 
rami. Przywoził ze sobą piękne 
albumy i kartony z naklejonymi 
próbami towarów, guzikami z 
perłowej masy i płytkami fisz- 
binu. Podobne były do zielni- 
ków. Patrzałem na te cuda przez 
jego ramię i pragnąłem z całej 
duszy posiąść niektóre z nich — 
Włosy Cwibulskiego pachniały 
fiksatuarem, palce o długich, 
1śniących paznokciach przerzu- 
cały ałbumy, dźwigał je z sobą 
jak brzemię. Lew Rubaszkin był 
mu obcy, próbki saratowskich 
sarpinek budziły w nim wstręt. 
Qwibulski chciał używać 
grał na wyścigach i nie lubił wy- 
liczać się z pobranych od klien- 
łów sum. Otrzymywał z War- 
szawy i Łodzi groźne telegramy, 
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Rerulfat 6-tęgudniowej Ruracji 


— Byłem tęgi... 


na które wzruszał jedynie ramio 
nami i mówił do mojego ojca: 

— Chea zrobić że mnie komi- 
wojażera. Myślą, że Cwibulski to 
macher. Pluję na ich sumy. Kim 
jest Ruhaszkin? 


Łódzkim firmom potrzebny 
był taki przedstawiciel eleganc* 
ki i ze zdolnej rodziny. Potrafił 
zawrócić głowę córce bogatego 
negocjanta. Usiłowałem przed- 
sławić sobie, jak Gwibulski pory 
wa tę pannę. Rozkłada zapewne 
przed nią swoje albumy, a ona 
idzie za nim oczarowana sarpin- 
kami, guzikami z perłowej ma- 
sy i płytkami fiszbinu. 


Telefon Nr. 1085 


Rubaszkinowi obojętna była 
kariera Gwibulskiego. Gdy nie 
przysłał -zainkasawanych zali: 
czek, wytoczył"mu sprawę są- 
dową. Cwibulskiego skazana na 
więzienie, Kariera jego była 
skończona. QCwibulski przesie- 
dział rok w więżieniu. Gdy je o- 
puścił, był innym człowiekiem. 
Nie interesował się już wyściga- 
mi i nie nosił bindy na wąsach. 
Nienawidził Rubaszkina i prag- 
nął jego zguby. Zaczął -grać na 
giełdzie.  Poszczęściło mu się. 
Po upływie roku został udziałow 
cem handlowego przedsiębior- 
stwa, po dwuch latach pozbył 
się swych wspólników. Minął 
jeszcze rok i Gwibulski ożenił 
się z córką łódzkiego fabrykan- 
ta i został konkurentem Rubasz- 
kina. Nie darował mu swego n- 
więzienia. Chciał go zrujnować. 
Obok reklam Rubaszkina poja- 
wiły się reklamy Cwibulskiego. 
Reklamy Rubaszkina były napu- 
szone i tchnęły liryzmem. Re- 
klamy Cwibulskiego były krót 
kie i rzeczowe. Nie polecał za 
bezcen marnych tkanin, ofiaro- 
wał solidny towar, ręczył za trwa 
łość. Reklamy jego pokryły ścia- 
ny wszystkich dworców koleja- 
wych, dzienniki drukowały je w 
tekście. Rubaszkin tracił popu 
larność. Uczynił pierwszy krok 
i zaproponował Cwibulskiemu 
spółkę. Jego zakłady przeżywały 
kryzys, potrzebne mu były za- 
mówienia, które napływały do 
Cwikulskiego. Krach Rubaszki- 
na był nieunikniony. Upłynęło 
pół roku i Rubaszkin zbankru- 
tował. Wszystkie jego weksle 
znalazły się w rękach Cwibul- 
skiego. Nie był to już dawny e- 
legant - marzyciel. Zgolił kaszta 
nowatą bródkę i nosił angielskie 
wąsy. Dziesiątki jego komiwoja 
żerów objeżdżało Rosję europej- 
ską i azjatycką. Zemścił się na 
Rubaszkinie i wiedział, jak się 
robi sławę i pieniądze. Podczas 
światowej wojny rosyjska armia 
nosiła mundury z sukna Cwibul- 
skiego, Minął czas reklamy. Sta- 
romodny Rubaszkin został za- 
pomniany. Fabryki Cwibulskie- 
go pracowały na obronę. Były to 
złote czasy, każdy dzień przyno- 
sił pieniądze. 

Komplety pożółkłych dz'enni- 
ków przechowały portrety wą- 
satych bohaterów, podobizny do 
rodnych kobiet z rozpuszczony- 
mi włosami i reklamy łódzkich 
przedsiębiorców. Mieli siebie za 
twórców dwudziestego wieku —- 
ci zwodziciele naszego dzieciń 
stwa. 


Ukazały się ogłoszenia samochodowe 


Wojna o wrony 


zamieniła się przez noc w wojne z wronami 


W mieście Tindlater w kana- 
dyjskiej prowincji Saskaczewan 
omal nie wybuchła wojna do- 
mowa z powodu wron. Ptaki te 
rozmnożyły się w ciągu ostat- 
niego roku do tego stopnia, że 
stały się istną „wronią plagą“. 
Jak wiadomo, ludzie różnie za- 
patrują się na szkodliwość i u- 
żyteczność wroniego rodzaju — 
Jedni przypisują im niszczenie 
szkodliwych dła roli pędraków 
inni są zdania, że szkodzą za- 
siewom, wyjadając  zasiane 
ziarna. 

Ta różnica zdań panowała 
również wśród mieszkańców 
Tindlater i pogłębiała się w mia 
rę rozmnażania się wron. Jedni 
domagali się wytępienia pta- 
ków, inni opieki nad nimi. — 
Konflikt zaostrzał się. Odbywa- 
ły się burzliwe wiece. Mieszkań 
cy podzielili się na dwa wrogie 
obozy, zwalczające się coraz za- 
jadlej. 

Najzapalczywiej kłóciły się 
kobiety. 7arzucały wronom po- 
rywanie młodych zajączków i 
kur, pożeranie padliny, wstręt- 
ne krakanie i *kłonność do kra 
dziczy. Niezwykłe wzburzenie 
wywołał list pani Laird, właś- 
cicielki składu szkła, skierowa- 
ny do redakcji miejscowej ga- 
zety, w którym obwiniała wro- 
ny. © kradzież ametystowej 
broszki i żądała wytępienia 
szkodników „ogniem i mie- 
crem", motywując swoje żąda- 
nie względami natury etycznej. 
Gdy zaś zarząd szpitala, poło- 
żonego na krańcach miasta, o- 
świadczył, że ponury widok ca- 
łych chmar _ „złowróżbnego” 
ptactwa oraz jego „przerażają- 
ce“ krakanie wpływają przy- 
gnębiająco na psychiczny stan 
chorych, partia wrogów wron 
wzięła stanowczo górę i bur- 
mistrz widział się zmuszonym 
do wydania nakazu wystrzela- 
nia wron. Rozporządzenie to do 
prowadziło, umysły do stanu 
wrzenia. Jedni ze strzelbą w rę 
ku przemierzali okolice miasta, 
wypatrując wron. Inni, rów» 
mież uzbrojeni, pilnowali na 
swoich polach, aby nie strzela- 
no do ptactwa. Lada chwila 
mogło dojść da formalnej bit- 
wy. 

W owym krytycznym mo- 
mencie burmistrzowi zaświtała 
szczęśliwa myśl. Za jednym za- 
machem można było uspokoić 
umysły i rozwiązać „wronią* 
kwestię. — Rozkazał schwytać 
150 wron- i przymocować każ. 
dej do nóżki tabliczkę z ozna- 
czeniem wysokości nagrody za 
jej zabicie. Nagroda wynosiła 
od stu do pięciuset dolarów. — 
Wypłacano ją _szczęśliwemu 
„myśliwcowi* w. zarządzie mia- 
sta. Schwytane wrony wypusz- 
czono na wolność i rozplakato- 
wano w mieście wiadomość o 
decyzji burmistrza. 

„Wronia -loteria* sprawiła 
cud. W jednej chwili ustały wa 
śnie. Obywatele, jak jeden 
mąż, rzucilł się do zabijania 


wion. Wszyscy mieli pdynie na 
myśli zdobycie jednej tub kilku 
nagród. Każdy starał żę wytro- 
pić i zabić jaknajwiększą liczbe 
ptaków. W krótkim czasie 75 


tysięcy wron padło z rąk swych 
przyjaciół i wrogów, jako świa 
dectwo, że możliwe jest wyjście 
w najcięższej nawet sytuacji. 


1. Przed 25 laty dotarł Amundsen, jako pierwszy, do bieguna południowego l 

fla |. Żołnierze rządowej milicji hiszpańskiej. — 2. Zman 
„handlarzem 
— Bazyli Zacharow został pochowany na ierenie swego wspaniałego 
majątku. Zdjęcie nasze przedstawia mauzoleum, w którym złożono. Zacharo+ 


iększy na 
śmier: 


wa. 


e fabrykant broni, 


zwany popularnie 


arada floty w Neapolu, w której brało udział 120 włoskich jedno- 


stek mo! 


